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50 POGRZEBANYCH W KOPALNI EKSPLOZJA
Dyktatura “4 Wielkich w Europie

W oOW/ETAĆH

Japonia Chce Po
mścić Swe Klęski

many Podatek Na Niepodzielne Zyski Korporacyjne

za-

Narodów.

tni Między Dublinem a Londynem

Mussolini Radzi
z Swym Gabinetem

netu, zwołanej po raz pierwszy

wiadomo- 
z Polski, 
Pawilonu

Washington, 23 kwietnia. — 
(UP) —Izbowy komitet dla

OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ

Grundy, Va., 23 kwietnia. — 
W jednej z tutejszych kopalń 
węglowych wydarzyła się stra­
szna eksplozja, która pogrzeba­
ła prawdopodobnie 50 górni­
ków. Dotychczas przez noc wy­
dobyto dwadzieścia zwłok ofiar 
katas/.*ofy tych, którzy znajdo­
wali się w pobliżu szybu. Acz­
kolwiek kompania powiada, że 
było w podziemiach tylko 28 
mężczyzn, górnicy, którzy wy­
szli z kopalni przed eksplozją, 
powiadają, że prawdopodobnie 
znajdowało się w podziemiach 
50 górników.

Dwadzieścia zwłok wydoby­
tych z kopalni w nocy złożono 
koło wejścia do kopalni. Robot­
nicy ratunkowi donoszą o wiel­
kim gorącu wewnątrz kopalni i 
są przekonani, że dalej w głębi 
szaleje wielki pożar.

U wejścia do kopalni posta­
wione zostały straże policji sta­
nowej, jak również na drogach 
prowadzących do niej, dla u- 
trzymania w porządku zbierają­
cych się tłumów.

—Byznes goi rany.
—Problem z matkobójcą.
—Kiedy się skończył?
—Przeciw obcokrajowcom.

dekretów ukazał się łączny ko­
munikat ministerium spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwo­
ści, iż gwarlziści posiadali licz-

Mary Astor, aktorka filmowa, 
miała wypadek w którym zwich­
nęła sobie nogę, gdy schodząc 
z pola meczu gry w polo, potknę­
ła się.

Tak jest między narodami, 
tak jest między państwami i 
tak jest między poszczególny­
mi osobnikami. Kryształowe 
charaktery!

bociu Dystryktu Columbia.
Holden powiesił się na pasku 

skórzanym na żelaznym od­
grodzeniu oddzielającym ołtarz 
od reszty kaplicy.

Brat Fidelis odciął ciało i za­
stosował ostatnie namaszcze­
nie, podczas gdy brat Sebastian 
wezwał pośpiesznie lekarza. 
Lecz lekarz był zbyteczny, bo 
Holden już nie żył.

Weteran z wojny światowej, 
ojciec sześciu synów, Holden 
pozostawił notatkę swojej żo­
nie, w której powiadamia ją, 
że “to zdawało mi się jedyną 
drogą ucieczki.”

3 CZĘŚCI 
SECTIONS

BIL PODATKOWY SPODZIEWANY 
JEST DZIŚ Z KONFERENCJI

ctwem Polskiej Rady Międzyorgani- 
I zacyjnej została przyjęta jako wiel- j 
ki krok naprzód i środek najodpo­
wiedniejszy do podniesienia presty- 

| żu i znaczenia Polonii amerykań­
skiej.

WYDOBYTO 20 ZWŁOK Z KOPALNI
ZNALEZIONYCH W KRUŻGANKU

formie.  . 
Prezydent wypowiedział się riałów wojennych do krajów 

w tej sprawie na skutek wy- wojujących.

j Konferencji zdają się być za-j procent, a maksymalny podatek ’ 
I dowoleni z zatrzymania zasady korporacyjny na 19 procent.!

środkowa część sali przezna­
czona jełt na syntezę przeszło­
ści. teraźniejszości i przyszło­
ści Polski. Lewa ściana przed­
stawiać będzie historię Polski 
w formie 7 obrazów i jednego 
fresku.

A więc będzie to piękny pa­
wilon !

Byznes goi szybko rany i 
w krótkim czasie zamienia 
wrogów w przyjaciół serdecz­
nych.

N. p. Irlandia żarła się z An­
glią. ale gdy zobaczyła interes 
w przyjaźni z odwiecznym 
swym wrogiem, zaraz zapom-i 
niała o urazach i teraz źyje 
w wielkiej miłości z dawnym 
nieprzyjacielem.

NEUTRALNOŚĆ STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH MA PODWÓJNY CEL

MA BYC ZNÓW POPIERANA PRZEZ 
DYPLOMATÓW ANGIELSKICH

 
paktu na modlę ostatniego pak­
tu anglo - włoskiego. Ciano 
nadmienił także o swych wysił­
kach w kierunku doprowadze­
nia do poprawy stosunków mię­
dzy Watykanem a Niemcami.! 
Wczoraj przybył do Watykanu ! 
biskup berliński Preysing - Li- 
chtenegg - Moos, co ma być ró­
wnież zapowiedzią bliskiego po­
jednania się rządu Hitlera ze 
Stolicą Apostolską.

W dniu 21-go kwietnia b. r. 
przyjechał z Polski do New 
Yorku architekt Jan Cybulski, 
jeden z trzech polskich archi­
tektów, których projekt Pawi­
lonu Polskiego na Wystawie 
Światowej w New Yorku zo­
stał niedawno wybrany przez 
Komisję Komitetu Wystawy 
w Polsce). Główną atrakcją 
Pawilonu Polskiego od strony’ 
zewnętrznej będzie wieża wy­
sokości 150 stóp, z której gra­
ny’ będzie każdego dnia o go­
dzinie 12-ej hejnał krakowski. 
Pawilon zajmie 30,000 stóp 
kwadratowych z terenu 44,000 
stóp kwadratowych przyzna­
nych Polsce przez Wystawę i 
położonych pomiędzy pawilo­
nami Holandii i Ligi

POWIESIŁ SIĘ PRZED OŁTARZEM
W KATOLICKIM KOŚCIELE

W Londynie Czynione Są Przygotowania Do Zawarcia 
Przymierza z Francją i Realizacji “Paktu 4-ch

watelski w South Bend, 
Członkiem P. R. M

Według ostatnich 
ści przywiezionych 
podział wewnętrzny 
Polskiego obejmuje siedem sal, 
mianowicie: Salę Honorową, 
Salę Sztuki, Salę Zdobnictwa, 
Salę Nauki. Salę Opieki Spo­
łecznej. Salę Przemysłu, Salę 
Eksportu.

Sala Honorowa stanowić bę­
dzie konstrukcję podtrzymy­
waną filarami. Od wejścia po 
lewej stronie stanie symbolicz­
na rzeźba przedstawiająca 
pierwszą emigrację polską do 
Stanów Zjednoczonych z roku 
1608. Po stronie prawej freski 
i gabloty, zawierające doku­
menty i miniatury, które od­
zwierciedlają rolę Polaków 
w budowie Ameryki.

MKeteran z Wojny Światowej, Ojciec Sześciu Synów, Po­
zostawił Żonie Notatkę, w Której Pisał, Że Była 

To Dla Niego “Jedyna Droga Wyjścia”

Setki przerażonych katastro­
fą krewnych i przyjaciół robot­
ników kompanii Red Jacket 
zgromadziło się koło szybu ko­
palni. Żony i dzieci brakujących 
górników stały w zimnym gór­
skim powietrzu dookoła szybu 
kopalni przez całą noc płacząc 
i modląc się o swoich mężów 1 
ojców.

Wąskie drogi górskie prowa­
dzące do tej izolowanej części 
stanu Virginia są przepełnione 
automobilami i wozami tych, 
którzy próbują się dostać w po­
bliże kopalni.

Federalne Biuro Górnicze 
wydało rozkaz wysłania na 
miejsce dziesięć troków, po 
dziesięciu ratowników w każ­
dym, dla prowadzenia akcji ra­
tunkowej. Przybyli oni na miej­
sce około północy.

Górnicy, którzy zostali za­
skoczeni w kopalni eksplozją, 
byli to robotnicy z drugiej zmia­
ny, którzy dopiero co zeszli do

(Dokończenie na str. -2-ej)

ZGODA IRLANDII Z WIELKĄ BRY­
TANIĄ NA CAŁYM FRONCIE

Ustanowienie 40 Centów Minimalnej Zapłaty i 40 
Godzin Maksymalnej Pracy

 

Eksplozja Zniszczyła Kilka Domów i Sześć Automobilów 
w Pobliża Wejścia Do Kopalni

szkolnych zapisywano na li- 'epszego na podstawie postano- 
stach zapomogowych jako oj­
ców rodzin — o tym te same 
pisma milczały wstydliwie.

Dwie miary, inna dla swoich. 
inna dla obconarodowców!

cji przedstawicieli obu izb. Ma 
to być ustawa, która ma u- 
śmierzyć narzekania przywód­
ców byznesowych na obciąża­
jące byznes podatki i ma ona 
równocześnie nadać impetu 
programowi walki z depresją.

'Yashington, 23 kwietnia —Thomasa A. Hołdena. lat 42. a-
— C?otk-zaa gdy rękon- ?yktenta egzaminatoia dla ko- 

nicy odmawiali swoje wieczór- misji kompensacyjnej w bc.ro- 
ne modlitwy w ogrodzie kla­
sztoru św. Franciszka, bracia 
Fidelis Broglie i Sebastian 
Schandner, weszli do kaplicy 
klasztornej, by pokazać jej 
wnętrze wizytantom.

W kaplicy klasztornej było 
Ciemno. Brat Fidelis zapalił za­
pałkę dla pokazania piękna ar­
tystycznego wykonania ołtarza, 
z którego klasztor czuje się słu­
sznie dumny.

W migotliwym świetle zapa­
lonej zapałki zakonnicy zoba­
czyli chwieiącą się przed ołta­
rzem postać mężczyzny.

Przerażeni, zakonnicy
świecili świece i znaleźli zwłoki

Chicagoskie gazety 
gielskim drukowane języku za-! 
stanawiają się poważnie nad 
“problemem” co zrobić z chło­
pakiem. który’ zamordował swą 
własną matkę. Co zrobić? Uko­
ronować go jako bohatera?

Problemu w tej sprawie nie­
ma żadnego. Zastanawiać się 
niema nad czym. Stara to jak 
świat rzecz i dawno już przez 
inteligentne i kulturalne naro­
dy rozwiązana. Dobry chłopak 
metki nie zamorduje. Dla mor-; 
uc.xy pezol't.ijt nlb- wtę-1 
zienna albo cela w szpitalu wa­
riatów.

■ wali przedstawiciele obu stron 
Natychmiast po ogłoszeniu Przez trzy miesiące, kładzie 

, , . . ... . kres dłiie-nletnici kłótni miedze

Rząd Rumuński Nie Zna Litości 
w Tłumieniu Ruchu Nazistowskiego

państwowe, a ministerium | 
spraw wewnętrznych upoważ­
nione zostało do bezlifośnego j 
rozprawienia się ze wszystki- 
rtii osobnikami, podejrzanymi o | 
szpiegostwo.

Wszelka własność Żelaznej
Obławy będf koit°yn!mwane ™ Umowa Zawarta Wczoraj Kładzie Kres Długoletniej Kłó- 

gWardzistów, z których prze­
szło 2,000 znalazło się w wię­ 
zieniach w ostatnich dniach, z 
Corneliu Zelea Codreanu jako 
liderem na czele. Wszyscy bę- dzy Wielką Brytanią a Irlandią 
dą odpowiadali przed sądem za j doszło wczoraj do osiągnięcia

; spisek i dążność do obalenia ' zgody na całym froncie stosun- 
j rządu króla Karola i zaprowa- j ków politycznych i ekonomicz- 
dzenia w Rumunii dyktatury* nych. Umowa, nad którą praco- 

I nazistowskiej. I wali przedstawiciele obu stron

Andrew Carnegie Whitfield, w nych szpiegów we wszystkich 
towarzystwie swej siostry pani[ departamentach państwowyh, 
William C. T. Gaynor, po którym nie wyłączając ministerium 
wszelki ślad zaginął 15 kwietnia, spraw wojskowych i sztabu ge- 
gdy wyjechał swym małym samo- neralnego. 
lotem i więcej nie wrócił. Istnie- I 
jął obawy iż młody Whitfield,!

Szanghaj, 23 kwietnia. (UP)
— Wojska chińskie, po pewnym 

’odwrocie na froncie w Chinach 
 centralnych pod naporem prze-

Washington, 23 kwietnia. (U. I na zyski kapitalne. Wyrażają o- i""nżajęcycłi sił nieprzyjaciela,

South Bend, Ind., 23-go kwietnia. 
— Polski Centralny Komitet Oby­
watelski, ciało reprezentacyjne prze­
szło 25,000 Polaków w South Bend, 
postanowił zostać członkiem Pol­
skiej Rady Między-organizacyjnej w 
Ameryce i wybrał swego prezesa, p. 

I Jana S. Buczkowskiego, delegatem 
j na zbliżający się zjazd przedstawi­
cieli Polonii amerykańskiej w Chi­
cago. Uchwała ta zapadła na po­
siedzeniu komisji wykonawczej Cen­
trali na Sokolni Zyg. Balickiego 

Londyn, 23 kwietnia.—Mię-'dze na rozwój swego progra- przedwczoraj wieczorem.
v WtolVo o Irlandio1 mu zbrojeń W łączności Z Ogól- Myśl złączenia wszystkich osiedli

nym planem obrony imperium' polskich w Ameryce za pośredni-! 
brytyjskiego.

Londyn, 23 kwietnia.—Rząd radę sztabów generalnych obu 
angielski — opiewają ostatnie' państw w sprawie zawarcia o- 
informacje — czyni szerokie bronnego przymierza anglo - 

. .... . , .. . , przygotowania do realizacji francuskiego. Przedstawiciele 
Anglia i Włosi darli koty o swycb p]anów pokojowych w obu rządów dokonają na niej 

gdy w I" 
wdał się Hitler, interes zwy-1 
ciężył. Aby Hitlerowi nie dać 
nic zarobić na tej walce. Wło­
chy i Anglia zawarły pakt 
przyjaźni i teraz znowu strasz­
nie się kochają.

kres długoletniej kłótni między 
Londynem a Dublinem.

Formalne podpisanie paktu. 
nastąpi w poniedziałek. Ze stro-1 
ny rządu angielskiego podpisze Rzym, 23 kwietnia. (UP) — 
go premier Chamberlain, a w i- Premier Mussolini przewodni- 
mieniu Irlandii — premier Ea- czył dzisiaj na sesji swego gabi- 
mon de Valera.

Kwestia zaległych dzierżaw, po wielkich wydarzeniach w 
Król Karol, chorv wciąż na ^noszących 25 milionów do-‘Europie. Na zebraniu tym hr.

----- -------- ------- larów rocznie, wstrzymanych! Ciano, minister spraw zagrani- 
puścił się nad ocean i z powodu in u^nzę został Poimo™owa- ! przez jr|an(jię w roku jg^-gim, cznych, zakomunikował o na- 
wadiiwego motoru zaginął razem ny dokładnie o powziętych kro-; została załatwiona w ten spo-j wiązaniu rokowań z rządem 
z samolotem w morzu.-------------- ' kach przez gabinet sób, iż Irlandia użyje te pienią- francuskim w sprawie zawarcia

Łł f •' < h d ’ Eui-opie, opartych na ścisłym gruntownej rewizji sytuacji o-
uuilt o przymierzu z Francją i wysil- gólno-europejskiej,aszczegól- 

niętym przed kilku laty przez nie hiszpańskiej i kwestii uzna- 
Mussolmiego “paktu czterech! nia Etiopii jako części imperium 
wielkich” (Wielka Brytania,' włoskiego.
Francja, Młochy, Niemcy). Uznanie podboju Etiopii przez 

Lord Halifax, minister spraw Ligę Narodów ma napotykać o 
zagranicznych, powrócił do wiele mniej przeszkód, aniżeli; 
Londynu dla przygotowania przewidywano w Londynie. Ro-1 
programu zbliżającej się kon- sja już miała poinformować' 
ferencji anglo - francuskiej, na rząd angielski, że nie będzie' 
którą przybywają Edouard Da- wysuwała swego sprzeciwu. ] 
ladier, premier francuski, i Ge-; Czechosłowacja otwarcie flirtu-! 

 orges Bonnet, minister spraw je z Włochanti, gdy szereg in-
an. zagranicznych. ! nych państw bądź uznało już j

Konferencja powyższa obej- panowanie włoskie nad Etiopią, i 
mie prawdopodobnie także na- (Dokończenie na str. 2-ej)

...c panama, , Zyaent Wdl W1UOCZI11C UO ZrO- , — _. , IZ ' • 7 1 -Z
walczącym w cudzoziemskich zumienia, że materiały wojenne Jest To Ustawa Kompromisowa, w Której Został Zatrzy- 
konfliktach. . z Ameryki mogą być zakupywa-;

Prezydent przyznaje, że pra- ne przez narody nie prowadzą- 
ńa” śetki* tysięcy “dolarów ”*do- wo to równocześnie niesie z so- , ce wojny i z nich przesyłane do 
puszczali się nadużyć do tego wiele trudności, lecz Stany krajów prowadzących wojnę.  j . r
stopnia, że nawet chłopaków P’a”<>nie może dzla- R) — Przywódcy admlnlstra- ni przekonanie, że nowa osia- ’’"’itej'lSil J gSart mie!

STego^-wJego*'^ “ ’“„teeznie w'eyjni spodziewa), tłałż prze.;
[powstrzymaniu wysyłki mate-1 prowadzenia kompromisowego przynjesje taką samą ilość pie-! Komunikaty wojenne z fron- 

bilu podatkowego z konferen- nięilzy, jak bil senacki, który tu mówią jednakże jasno, że
 obliczany był na $5,330,000,000. TaPOnia jest zdecydowana za

 „ . . , . , , wszelką cenę pomście swe osta-Dojście do zgody między kon- tnje kf ki na .

 

BŚ KOMITET POLECIŁ PRZYCHYLNIE
 i I Senaccy i izbowi konferenci się zgodzić na nowy bil podat- nfun 1" niT *■ i i i ii ni 4/^ 

n „„ , 2 ~ ™ nrnją się zejść dziś ponownie kowy, który uważany jest za RII MINIMALNYCH PŁA
Powstaną Wkrótce Obozy Koncentracyjne Dla Wszyst- dla uzgodnienia pozostałych je- ustawę tego rodzaju, która na ,.7pnj„ ‘nhoenAi unii nh ,)USZ. w  

kich “Anty-Rumunów” i Szpiegów ■SZCZe mni^sz>,ch róznic; Utrz>- °Sół b?dzie zadowalającą dla d Suchow j jść d0 ] ----------------------
/iniy namnnow p g muje się przekonanie, ze usta- byznesu. ob Hankow, uniknąwszy Jest To Tak Zwane “Prawo 40-40”, Którego Celem Jest

n , • " : . , e. wa będzie gotową do rozwaza- Kompromisowy bil podatko- komnletnei norażki chińskich' u 1 -rv ,
Bukareszt, Rumunia, 23-go rzających do zupełnego stłu- nia przez pełną izbę reprezen- wv ustanawia minimalna rate =u chińskich

kwietnia (UP). — Rząd dykta- mienia głównej opozycji, jaka tantów w pierwszych dniach na korporacje zarabiające wie- zbrQJn>ch- %
torski króla Karola ogłosił istniała w pro-nazistowskiej or- [ następnego tygodnia. I cej niż $25 000 roczni^na 16% n 1 v ... nL 
wczoraj szereg dekretów, zmie- ganizacji pod nazwą żelaznej Konferenc1i zdała R1> w za. nr^.pnt a mflksvnialnv nodatek Polskl Komitet Oby-

. ’ , dowoleni z zatrzymania zasady; korporacyjny na 19 procent.
Mają hyc założone obozy j podatku na niepodzielne zyski Bil izbowy ustanawiał raty mi- koncentracyjne dla wszystkich korporacyjne i z bardziej libe-1 nimalne na 16 a maksymalnej  

anty-Rumunów ; oficerowie [ rajneg0 potraktowania podatku ' na 20 procent, 
wypełnią ważne stanowiska ( 

Washington, 23 kwietnia. — > stbśowanęgu niego zapyta- 
(UP) — Prezydent Roosevelt nia, jak to prawo działa w za- 

---------  powiedział na swej regularnej stosowaniu go do Hiszpanii.
Taż sama prasa angio-ame- . konferencji prasowej, że prawo Prezydent powiedział, że pra- 

H kańska rozdziera szaty z u- neutralności Stanów Zjedno- wo, w obecnym jego brzmieniu,! 
bolev.aniem. ze dwóch obco- Czonych ma podwójny cel — nie pozwala na zakazywanie 

pr.z\!apano na osz“: utrzymanie tego kraju zdała od wysyłki materiałów wojennych 
? nodkrUpśfaOnV»J1 zapom.°/«^iwojen cudzoziemskich i unika- do narodów neutralnych. Pre- 
dJSĄ “ "dwaToTeoS inie. da"a”te ’““"T da'™! "o —!

jowcy! Ale gdy- wyłapano nie­
dawno temu 1,50(1 tutejszych 
rdzennych obywateli, którzy

spraw robotniczych polecił 
przychyln#* izbie bil minimal­
nych płac i maksymalnych go­
dzin pracy- i wezwał do rychłe­
go jego przeprowadzenia dla 
uniemożliwienia ścinania płac 
robotniczych i wprowadzenia 
deflacji.

Bil ten, opracowany ostate­
cznie po miesiącach walki we­
wnątrz komitetu, dąży do sto­
pniowego podwyższania mini­
malnych płac z 25 centów- za 
godzinę pracy do 40 centów w 
przeciągu trzech lat, i stopnio­
wego zniżania godzin pracy z 
44 tygodniowo na 40 w prze­
ciągu dwóch lat czasu. Stopnio- 
wość wprowadzana jest dlate­
go, aby dać pracodawcom czas 
do dostosowania się do zmian 
wymaganych przez praw'o.

Ustawa ta byłaby administro­
waną przez federalny departa­
ment pracy i byłaby jednakowo 
obowiązującą na obszarze ca­
łych Stanów- Zjednoczonych,to 
znaczy, że nie uznaje wyjątków 
sekcyjnych, przeciw czemu 
właśnie buntują się przedstawi­
ciele stanów- południowych, 
chhcących mieć jak najtańsze­
go robotnika.

Biura Konsulatu Generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
Chicago mieszczą się pnr. 1444 
North Lake Shore drive, tele­
fon Whitehall 6084.

Tak Powiedział Prezydent Roosevelt Na Swej Wczorajszej 
Konferencji Prasowej

Zaginał

Miała Wypadek



2 DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 23-GO KWIETNIA (APRIL), 1938

i,uuu:iuuin/iinmirnif;ui riiiuui-jL-m- 'intr-Tfimnmir

(Ciąg dalszy)
Niszczono ślady, prostowano fakty. Pewien major i pewna 

żona oficera robili historię, grzebiąc się w archiwach, w Łazien­
kach, pod okiem nie podejrzewającego nic Prezydenta. Pisano 
broszurki o Marszałku. Mówiono o jego szalonej odwadze oso­
bistej, o gorącej miłości Ojczyzny, o genialności, o czystych rę­
kach, skromności i ofiarności.

Stach Mars-Szczebiocki opowiadał Jackowi, że Marszałek 
jest taki biedny, iż nie ma czasami na obiad i oficerowie ze świ­
ty finansują jego pożywienie. Roztrąbiono po kraju, że zrzekt 
się emerytury.

Ciekawi ludzie wiedzieli wiele ciekawych rzeczy i znali 
wiele ciekawych prawd, a Jacek należał do ciekawych. Lubił 
słuchać niestworzonych historji, śmiać się z nich i wysłuski- 
wać z plew ziarenka prawdy. Ofensywa moralna dotknęła i je­
go. Wielu czytanym wieściom ufał, wielu wersjom, podawa­
nym w dobrej wierze, wiarę dawał i był rozgoryczony i oburzo­
ny tem, co się w Polsce dzieje. Piętnowano szerzące się łapo­
wnictwo, złodziejstwo grosza publicznego, nieudolność, nepo­
tyzm i przekupstwo, podczas kiedy ludzie zdolni i uczciwi nie 
mogli dojść do głosu. Lewjatan dążąc do zniżki kosztów pro­
dukcji i zdobycia rynków zagranicznych, zwalił złotego. Krzy­
czano, że ludowcy Polskę gubią i rozkradają ją. A Niemcy cy­
towali naszą własną krytykę na dowód, że jesteśmy państwem 
sezonowem.

Ciężko było żyć młodzieży w takim kraju, ciężko i bezna­
dziejnie, bo młodzież chciałaby coś zaradzić, a nie wiedziała 
jak i nie wiedziała, kto właściwie jest temu wiąien.

Chłopi! Ależ chłopi to trzy czwarte Polski! Jednostki*! Któ- 
fe jednostki, kiedy tylu już zmieniano i nikt nic lepszego nie 
wynalazł. Jeśli są złodzieje, to dowieść im złodziejstwa, ukarać, 
usunąć, przecjeż są jeszcze w Polsce sądy niezależne!

Tak więc na coś się w Polsce zanosiło. Chodziły słuchy, że 
“ktoś” “coś” zamierza. Słuchy te nie były jednak bezsensowne, 
bo od początku, choć tak różne, działały w jednym kierunku: 
systematycznie dyskredytowały wszystkich i wszystko, co nie 
było związane z Piłsudskim. Zwrócił na to kiedyś uwagę Jacko- 
.wi jego kolega szkolny, Sarecki, ale Jacek nazwał to piłsudsko- 
fobią endecką i nie chciał wierzyć, by w Polsce działała jakaś 
mafia prasowa.

Tymczasem obniżano polityczny autorytet Paderewskiego 
tem, że ma żonę ambitną i że jest pianistą, “poczciwym piani- 

<rstą” i reklamiarzem. Niektórzy mówili o nim, jako o masonie. 
'•“'Dmowskiemu wytykano rusofilstwo, Hallerowi — nabożność, 

Korfantego raczono zarzutem germanofilstwa, którego nie mo- 
v7gli pojąć jego zajadli wrogowie — Niemcy, Sikorskiego obwi­

niano o lekkie prowadzenie się i o frankofilstwo, Witosa o zło­
dziejstwo. Szczędzono Grabskiego, póki zajmował się wyłącznie 
skarbem, a gdy wetknął kij w mrowisko polityczne — zarzu­
cono mu — korumpowanie Sejmu.

Na terenie Sejmu już szła gra Lewicy Demokratycznej. 
W prasie endecy drażnili piłsudczyków wspomnieniami “nie­
szczęsnego marszu na Kijów” i statystyką “ile on ofiar Polskę 
kosztował”. Piłsudczycy odwdzięczali się im epitetem: “Wy co- 
ście się ważyli podnieść ramię na najwyższy majestat Rzeczy­
pospolitej — mordercy Pierwszego Prezydenta”. Panowało wie­
czne rozdrażnienie, chroniczne rozdrażniegiię. .

W pierwszych dniach maja 1926 roki?' rozdrażnienie to na­
brało specjalnie ostrego charakteru, przeszło w stan zapalny. 
Nie wpłynął na to gospodarczy stan kraju, kryzys bowiem już 
się przełamał. Ostatnie przesilenie rządowe było dla społeczeń­
stwa niezrozumiałe. Ofensywa moralna przybrała na sile...

Coraz to innego delegata przyjmowano w Belwederze na 
konferencji, kandydaci na premierów zmieniali się jak ręka­
wiczki, a skutku nie było żadnego. Zniecierpliwiony Prezydent 
,odwrócił się wkońcu od Sejmu i polecił tworzyć rząd fachowy 
Grabskiemu. Działały jednak ukryte sprężyny. Ktoś buntował 
Sejm, by nie dał się sprowokować, by raczej chłopi z panami się 
pogodzili, niż fachowców dopuścili do władzy. Ktoś kusił Witosa, 

- by władzę wziął jeszcze raz, i ten sam “ktoś” przez usta prasy 
i famy ulicznej coraz więcej gadał o Marszałku Piłsudskim.

Organizowano po prowincji zebrania, na których młodzież 
i robotnicy uchwalali “spontanicznie” żądanie natychmiastowe­
go powrotu do władzy Marszałka. Mówiono o spisku. Podobno 
Witos zażądał od Prezydenta pozwolenia na zaaresztowanie Pił­
sudskiego, który miał przygotować zamach. Prezydent Witosa 
za drzwi wyrzucił za to, że tak hańbiący zarzut stawia byłemu 

.Naczelnikowi Państwa, który przecież nie jest zdolny do zbrod­
ni, który przecież kocha Polskę. Ktoś obecny przy tem dodał: 
“Kocha Polskę ale swoją. Cudzej nienawidzi”. A jednak...

Zaniepokojony Prezydent urządził spotkanie w Belwederze 
^Piłsudskiego z Grabskim. Proponowano Marszakowi współpra- 
•jcę z rządem fachowym, ale Marszałek, z niewyraźnych powo- 
->dów, nie chciał mieć nic do czynienia z tymi projektami i robił 
• •wszystko ze swej strony, byle nie dopuścić do życia rządu fa- 
-•chowców. Wówczas Witos, pod grozą rządu Grabskiego, sklecił 
“gabinet parlamentarny.

Rozdrażnienie rosło. Ofensywa moralna osiągnęła maxi- 
”mum natężenia, prowokując część inteligencji i plebs warszaw- 
'Jski osobą Witosa.

We wtorek spotkał Jacek w cukierni Ziemiańskiej Stacha 
£Mars - Szczebiockiego. Spotkanie było niezwykłe. Stach, po- 
vrucznik X-go pułku, w towarzystwie kilku innych oficerów 
••wszedł do cukierni i wszczął na sali publiczną awanturę. Mło- 
•d zi oficerowie ustawili się pośrodku głównej sali i na komendę 
•zaczęli wznosić różne okrzyki przeciw obecnemu rządowi i na 

J cześć Marszałka Piłsudskiego.
Jacek myślał w pierwszej chwili, że to niesmaczny żart, a 

^idząc poważne twarze manifestantów, skłonny był wziąć ich
• za stado wariatów. Zaczepił Stacha przy wyjściu.

— Słuchaj, co to znaczy? — spytał.
— To znaczy powrót Dziadka do rządów !<
Jacek nic nie rozumiał.

* — Przecież odmówił niedawno.
’ — Bo nie chciał dzielić się władzą, która jemu się tylko na-
j leży. Nie czas na półśrodki! Dziadek musi raz wreszcie zrobić 
’ porządek z endekami i chłopami, którzy rozkradają Polskę —
• mówił porucznik z ogniem w oczach.

— Cóż wy chcecie robić? — spytał zdumiony Jacek odcho-
* dzącego kolegę.

— Spełnić swoją powinność, słuchając jego rozkazów 
j O tem dowiesz się jutro! Serwus!

I Stach zniknął na ulicy, wraz z manifestującą gromadką. 
’Jackowi zaczęło coś świtać w głowie. Teraz dopiero zrozumiał 
.wiele zdarzeń z ostatnich dni. Więc, jednak Piłsudski? Ha! To 
.tnoże i lepiej, może się stęchła atmosfera oczyści.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Władysław Jan Grabski

BRACIA
• Powieść

dnia, aby nie zanotowano ata- noszenia broni mężczyźni będą

republikańskiej, skoro tego zaj-

  

50 Pogrzebanych w Kopalni Eksplozją
(Dokończenie ze str. 1-ej)

  

Thomas Daje Naganę Krytykują
cemu Prezydenta La Follette wi

Ce- 
Za

warowe na morzu Śródziem-

ludności cywilnej po

który ma przedsta- 
dla wybadania o- 
wystąpić z przy- 
do wysunięcia w 

ogólnokrajowej

GUB. LAFOLLETTE WYSUWA WŁA­
SNY PLAN WOJNY Z DEPRESJĄ

do Walencji i Kartaginy.
Okręty towarowe, z tak moc­

no potrzebnymi zapasami żyw­
ności, broni i amunicji dla 
wojsk rządowych, są osłaniane 
przez lojalne kontrtorpedowce, 
ścigacze łodzi podwodnych i sa­
moloty, którym przyszło już 
stoczyć wiele walk z submary- 
nami w służbie powstańców. 
Rząd hiszpański tępi szpiego­

stwo na tyłach.
Samoloty powstańców bom­

bardowały wczoraj i zasypywa­
ły gradem kul z kńrabinów ma­
szynowych miasto Tortosa, 
przy ujściu rzeki Ebro do mo­
rza. W tym czasie rząd hiszpań­
ski w Barcelonie oznajmił o 
spotęgowaniu swej kampanii ■ 
przeciw “ukrytym wrogom” [

Ulica  
Miasto ..................
Stan ............................. „
Rozmiar Modelka (size)  
No. Modelka ............

| Zamówionych modelek STA-
I NOWCZO nie zmieniamy na inne.

W katalogu tym znajdziecie 
wybór modelek na sukienki le­
tnie, które same sobie możecie 
zrobić łatwo i tanim kosztem 
Wiele dobrych wskazówek i po­
rad w dziedzinie krawiectwa, 
na KATALOGU 15 centów, 
mówienia należy nadsyłać do: 
Dziennjk Związkowy. 1406 West 
Division Street. Chicago. Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO 
Imię i nazwisko ....................

co myślicie on powiedział?” — 
spytał Thomas. “On powiedział, | 
że przeciętny człowiek jest mą­
drzejszym od przywódców, i 
wezwał chłopaków, by pisali mu 
listy mówiące mu co w ich prze­
konaniu powinno być zrobione.

“To jest łatwa droga wyjścia. 
My socjaliści mamy bardziej 
definitywną ' odpowiedź. My 
wiemy, że problem ten nie bę­
dzie nigdy rozwiązany aż do1 
czasu gdy maszyneria produk­
cyjna będzie pędzona przez ko-; 
operatywną rzeczpospolitą dla 
dobra pospólnego wszystkich.”'

Powstańcy Głoszą o Zatopieniu i Wzięciu Do Niewoli Kil­
kunastu Statków Rybackich z Wojskiem

[Śmiertelne Zapasy Na Morzu Miedzy Bar-' 
celona, a Walencja Trwają Bezustannie 

PO STRONIE REWOLUCJONISTÓW WYSTĘPUJĄ 
CZYNNIE SUBMARYNY WŁOSKIE; NIEMA DNIA 

BEZ ATAKÓW

Twierdzi, Że Gubernator Wisconsinu Nic Właściwie Kon­
struktywnego Nie Powiedział

Kenosha, Wis., 23 kwietnia. 
(UP) — Norman Thomas, trzy­
krotny kandydat socjalistyczny 
na prezydenta, powiedział de­

legatom na 2O-tą dwuroczną 
(konwencję amerykańskiej 
partii socjalistycznej, że mowa 
radiowa gubernatora La Fol­
lette a z krytyką Nowego Ładu 
przeszła zupełnie bez wrażenia 
i nie osiągnęła niczego.

“Właśnie gdy gubernator do­
szedł do punktu, w którym po- 

I, winien był powiedzieć, co mamy 
• ‘ uczynić, aby osiągnąć poprawę,

Madison, Wis., 23 kwietnia. 
(UP) — Gubernator Phillip La- 
follette wykończył swój włas­
ny plan walki z depresją i z bez­
robociem,

I wić narodowi 
pinii, czy ma

| gotowaniami 
pole trzeciej 
partii politycznej na podstawie 
tego programu.

Wygłosił on ubiegłej nocy 
I czwartą i ostatnią swoją mowę 
| radiową, bez wykrycia w niej 
j programu, lecz naznaczył na to 

2_‘_2. 22 Ll_2_, w którym
ma się odbyć publiczny wlec 
masowy w Madison, na którym 

I ma przedstawić jasno sprecyzo­
wany i nieodwołalny program.

“Zapraszam naród” — po- 
I wiedział gubernator — 'do po­

rzuceni z szybu kopalni na po-1 
wierzchnię.

Dwóch mężczyzn, którzy zo­
stali poparzeni ciężko wybu-j 
chem płomienia z kopalni, zo­
stało zabranych do szpitala 
Richland w Richland, Va. Roz-; 
poznano ich jako K. W. Elam i; 
Clarence Combs.

Dziś rano zabrano wszystkie j 
dwadzieścia zwłok wydobytych 
z kopalni do zakładu pogrzebo­
wego Richland’s Funeral Par-! 
lor, w Richland, Va., w odległo­
ści piętnastu mil w kierunku 
południowo - zachodnim od 
Grundy. j ,

Powiadają, że niema naj­
mniejszej szansy, aby znalezio­
no kogokolwiek przy życiu.

Koło kopalni rozgrywają się 
rozdzierające serca sceny roz­
paczy rodzin, krewnych i przy-! 
jaciół tych, którzy znajdowali1 
się w kopalni i zginęli w niej 
straszną śmiercią.

wnętrza kopalni, gdy nastąpiła 
jstraszna eksplozja, która 
i wstrząsnęła całą okolicą. Gór- 
1 nicy znajdowali się w odległo­
ści około 2,500 stóp w głębi ho- 

I ryzontalnej kopalni, gdy nastą- 
I pił wybuch.

Siła wybuchu powietrza i pło­
mienia z szybu zniszczyła kilka 

j domów i sześć automobilów 
■ znajdujących się w pobliżu wej- 
! ścia do kopalni. Jeden budynek 
został całkowicie rozniesiony w 
drzazgi.

Ciała trzech robotników, któ­
rych znaleziono nn zewnątrz 
kopalni po eksplozji, były stra- 

1 sznie poszarpane. Przypuszcza- 
j ją, -że trzy ciężkie motory, któ­
re zostały siłą wybuchu zerwa- 

1 ne z ich podstaw i wyrzucone 
w powietrze, spadły na tych 

| trzech nieszczęśliwców i zgnio- 
j tły ich. Inni powiadają, że zo­
stali oni prądem wybuchu wy- 

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

LETNICH
Jest Już Do Nabycia

Hendaye, Francja, 23 kwiet- wśród 
nia. (UP) — Śmiertelna walka wszystkich ośrodkach na tery- 
między łodziami podwodnymi, torium Hiszpanii lojalnej.

' rzekomo włoskimi, a wojenny- 
j mi statkami lojalistów i samo- 
! lotami, eskortującymi rządowe 
parowce transportowe, toczy 

| się codziennie —- wedle infor- 
i macji hiszpańskich z Barcelo- 
1 ny.

Aczkolwiek rząd hiszpański 
nie wystąpił dotąd z I
protestem i szczegóły napadów osłabić pozycję lojalistów przy 
łodzi podwodnych trzymane są ujściu rzeki Ebro, rząd hiszpań- 
w tajemnicy, podobno niema ski ogłosił, że wszyscy zdolni do 
dnia, aby nie zanotowano ata- x_____ •_____ ; 2..1 2
ków submaryn na parowce to- powołani "do" obrony" Hiszpanii 

..-o na morzu śródziem-, republikańskiej, skoro tego zaj- 
Barcelony lub dzie, konieczna potrzeba. Do tej 

pory w wojsku znajdują się o- 
chotnicy i niektóre roczniki re­
zerwistów.
Powstańcy głoszą o zatopieniu

20 statków.
Hendaye, Francja, 23 kwiet­

nia. — Wojenna flota rewolu­
cjonistów z ciężkim krążowni­
kiem “Canarias” na czele, za­
brała do niewoli lub zatopiła 
kilkanaście statków rybackich 
z milicją rządową — opiewa do­
niesienie radiostacji rewolucjo­
nistów.

Statki rybackie zaskoczone 
zostały przez okręty powstań-1 łów wojsk rządowych.

Polityka “żelaznej ręki” rzą­
du premiera Negrina zamieniła 
się w szybką akcję anty-szpie- 
gowską nietylko w Katalonii, 
lecz i we wszystkich miejsco­
wościach Hiszpanii południo­
wej.

. Kiedy rewolucjoniści wywarli 
nie wystąpił dotąd z żadnym j swą presję na Tortosa, usiłując r nnnaflń w z  ---------- i •_ i!_Ł'   

możenia mi w przygotowaniu 
kooperatywnego programu od­
rodzenia ekonomicznego wzmo­
żonej produkcji.”

W mowie swej w dalszym cią-; 
gu wystąpił z atakami na admi-1 
nistrację Hoovera i Roosevelta 
i krytykował Nowy Ład za po-' 
litykę "zorganizowanej akcji I 
produkowania mniej”.

“Potrzeba wzmożonej pro­
dukcji i rozszerzonej dystrybu­
cji” — mówił gubernator — 
“jest wielkim problemem na­
szego czasu. Nie istnieje taka 
rzecz jak nadprodukcja. Zdaje 
się być rzeczą nierozsądną mó-1 
wić o naszej ludności ‘źle odży­
wianej, źle odziewanej 1 źle j 
mieszkającej’ 1 potem kończyć 
powiedzeniem, że naród jest w 
kłopocie z powodu nadproduk- ! 
cji.”

ców, gdy znajdujące się na nich 
oddziały milicji usiłowały prze­
dostać się z Katalonii do Hi­
szpanii południowej drogą mor­
ską, aby połączyć się z wojska­
mi gen. Miaja, dowódcy sił lo­
jalnych na południu.

Ofensywa wstrzymana.
Hendaye, 23 kwietnia. — Lo­

jaliści donoszą dzisiaj o wstrzy­
maniu ofensywy wojsk po­
wstańczych, dzięki rzuconym 
na front rezerwom. Wojska rzą­
dowe miały odzyskaćśw ciągu o- 
statnich 24-ch godzin część Al- 
bocacer, 26 mil na północ od 
Castellon de la Piana i 40 mil 
na południo - zachód od Torto- 
sy.

Jedna z depesz potwierdza a- 
tak wojennej floty powstańców 
na 20 statków rybąckich z woj­
skiem rządowym. Kilka stat­
ków -— donoszą lojaliści — zo­
stało zatopionych pociskami, 
gdy usiłowało umknąć. Reszta 
dostała się w ręce powstańców, 
którzy zgromadzili jeńców na 
najlichszym szkunerze rybac­
kim i posłali go na dno. Zale­
dwie paru jeńców zostało za­
branych do niewoli. Na stat­
kach znajdowało się “paruset 
milicjantów” z armii gen. Mia­
ja, którzy, odcięci od głównych 
sił na wybrzeżu, usiłowali prze­
dostać się morzem do Hiszpanii 
południowej.

Powstańcy potwierdzają zaś 
wstrzymanie ofensywy w kie­
runku Castellon i Walencji dla 
skonsolidowania swego frontu 
i oczyszczenia zdobytego tery­
torium z izolowanych oddzia-

Modełko Nr. 9571
Jeżeli chcecie wyglądać szczuplej, [ 

zróbcie sobie tę sukienkę o redin- 
gote liniach. Sukienkę tę można 
zrobić z gładkiego jedwabiu, z syn­
tetycznej krepy lub z innych lek­
kich materiałów. Do ozdobienia 
użyć guziczków.

Modelko Nr. 9571 można żarna- j 
wiać tylko, w wielkościach 36, 38, 
40. 42, 44 lub 46. Na wielkość 36 5z^~28"kwre"tnla" 
potrzeba 3?ś jarda 39-calowego ma­
teriału. Cena modelka 15 Centów.
Należytość uprasza się przysłać zna- , 
czkami pocztowymi. Z Kanady na­
leży przysłać gotówkę.

Przedstawi Go Narodowi i Będzie Badał Opinię, Od Czego 
Będzie Zaieżeć Wysunięcie Trzeciej Partii 

USZCZUPLAJĄCY FASON

9571

1936 FORD $295
Wygląda jak nowy. Ujechał bardzo 
mało i rzeczywiście wygląda ślicz­
nie. Musimy sprzedać natychmiast ce­
lem zamknięcia spadku. $35 lub Wasz 
samochód jako wplata. $14 miesięcz.

Prudential Finance Co.
Ifi37 N. Cicero, otwarte wlecz, i w niedz.

Q°MÓz,

(Ciąg dalszy)

30 Lat Miłości
Romans Historyczny<44444 |

Batjani chodził często do lasu na spacer, a jego czerwono- 
skórzy przyjaciele załatwiali wszystkie gospodarskie czynności. 
Zbierał jakieś rośliny i wyciskał z nich do naczynia, zrobionego 
z kory drzewnej. W końcu pewnego dnia oznajmił swoim to­
warzyszom, że chce ich wynagrodzić za to wszystko, co dla nie­
go uczynili. Opowiedział im, że odnalazł jakiś niezwykły sok, 
po wypiciu którego, człowiek nie może być przez nikogo poko­
nany. Indianie byli zachwyceni tym nadzwyczajnym sokiem. 
Batjani dotrzymał słowa, dał im ten cudowny napój i nieszczę­
śni Indianie po krótkich, a’e strasznych cierpieniach zmarli. 
Batjani ich otruł.

A. J. Belanger, 
Montreal Que., 

Canada.

gę powiedzieć, iż 
Dra. Piotra tiomo- 
zo nietylko pomo-

lekarstwo I pole 
iain je kiodykol 
wiek mogę.”

że pomogło mojej 
żonie, która cier­
piała z powodu wa­
dliwego wydziela-

KU*'*0*

Natychmiast ruszył w drogę i pokonawszy niektóre prze­
szkody, jakie napotkał, dostał się do najbliżej położonego wiel­
kiego miasta. Tutaj zmył z twarzy czarną farbę, kupił sobie u- 
branie i ruszył dalej w drogę. Pieniędzy miał dosyć. Apasze 
ostatnio napadli na jedną z bogatszych farm, a gdy czerwono- 
skóre diabły zajęci byli skalpowaniem żony gospodarza i jego 
trojga dzieci, Batjani zagarnął kasę farmera.

Batjani dostał się do New Yorku, tam wsiadł na okręt, któ­
ry ruszył do Europy. Ułożył następujący plan: Najpierw uda 
się wprost do Nassau i zmusi księcia do wypełnienia jego próśb. 
Był pewny, że książę jakkolwiek w pierwszej chwili przyjmie go 
jaknajgorzej, jednak w końcu przystanie na wszystko.

Pewnego letniego wieczoru, książę Nassauski, będąc w do­
skonałym humorze wyszedł do parku na przechadzkę. Takie

Jeżeli waszym kłopotem jest na­
prawdę wadliwe wydzielanie, dla­
czego nie dacie sposobność Dra. 
Piotra Gomozo aby pomogło wam 
tak jak pomogło tysiącom innych, 
podczas ubiegłych pięciu pokoleń? 
To przez czas wypróbowane ro­
dzinne lekarstwo, wpływa korzyst­
nie na działanie żołądka — reguluje 
kiszki—zasila trawienie—i pomaga 
do wzmocnienia apetytu przez wy­
dzielanie z systemu trawienia zuży­
tej materji.

Jeżeli wy lub ktokolwiek z waszej 
rodziny cierpi na złe trawienie lub 
zatwardzenie, wypełnijcie kupon po­
niższy i dostańcie butelkę Dra. 
Piotra Gomozo dzisiaj!
Dra. Piotra Olejo Liniment 
przynosi szybką i łagodzącą ulgę na 
zmęczone i obolałe muskuły. Ro­
dzinny pomocnik w tysiącach do­
mów od przeszło 50 lat, on stanow­
czo pomógł wielu cierpiącym lu­
dziom w bólach reumatycznych i 
neuralgicznych, w bólu krzyża, 
zwykłym bólu głowy, sztywnych i 
obolałych muskułach, guzach, sinia­
kach, zwichnięciach. Rozgrzewają­
cy. Ekonomiczny. Zawsze miejcie 
butelkę w domu!

przechadzki odbywał zawsze sam.
Ale tym razem, gdy uszedł tylko klika kroków z poza aka­

cji ukazał się jakiś człowiek, którego twarz była księciu znajo­
mą, ale jednak nie mógł sobie przypomnieć jego nazwiska. 
Książe się cofnął.

— Czy książę Nassauski mnie nie poznaje? — zapytał nie­
znajomy wyzywającym tonem. — Zdaje mi się, że ostatnio nie 
zmieniłem się tak bardzo.

— Batjani? — zawołał przerażony książę, — hrabia San­
dor Batjani!

— Tak, to ja, — odpowiedział ze śmiechem cygan — Jego 
Wysokość pamięta jednak moje imię; mam nadzieję że wkrót­
ce do tego imienia przywyknie.

Książe Karol Nassauski nie był tchórzem. Posiadał nie­
zwykłą siłę. Wyprostowawszy się dumnie rzeki:

— Nieszczęśniku, jak śmiałeś się tutaj pokazać. Czy pan 
nie wie, że jest pan ścigany przez moje władze? A jeżeli pan 
wpadnie w ich ręce, to grozi panu śmierć. Nikomu nie wspo­
mnę o dzisiejszem spotkaniu. Niech pan stąd ucieka.

Ale Batjani, skrzyżowawszy ręce na piersiach, nie ruszał
Nie Płaci Sic Cła w Kanadzie. się z miejsca.

Specjalna Oferta—Zamówcie Dnsiaj
Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
2501 Washington Blvd., Dept.

Chicago. TU.
Proazę przysłać mi próbne lekarstwo jak 

następuje, opłaconą pocztą, na które za- 
łączam
O $1.00 Na jedną dostateczną $1.20 wiel­

kości (14 unc.) próbną butelkę 
Dra. Piotra Gomozo.

 $1.00 Na dwie zwykle 60tf butelki (3% 
unc. każda) Dra. Piotra Olejo 
Linimentu.

 $2.00 Na jedną próbną butelkę Dra. 
Piotra Gomozo i dwie butelki Dra. 
Piotra Olejo I^nimentti.

J Proarę przysłać lekarstwo C.O.D.

— Odejść, — powtórzył śpiewnym tonem, — nie mam naj­
mniejszego zamiaru. Wprost przeciwnie pozwolę sobie zostać, 
by jak za dawnych dobrych czasów dotrzymywać Waszej Wy­
sokości towarzystwa.

Książę był przekonany, że Batjani wskutek przeżytych nie­
szczęść zmysły postradał. Ale zanim zdążył wytłomaczyć sobie 
tę zagadkę, Batjani wyjął z kieszeni jakiś papier i z triumfują­
cą miną pokazał go księciu.

—.Czy książę poznaje ten dokum'ent? Czy wie, kto podpi­
sał ten papier, który teraz trzymam w ręce?

Nazwisko

Adres ... .......... ...........

Poczta _____ _______

DYKTATURA “4-CH 
WIELKICH” W EUROPIE

(Dokończenie ze str. 1-ej)

bądź pogodzi się teraz z doko­
nanym faktem.

W Londynie krążą nawet po­
głoski, że sam cesarz Haile Se­
lassie pogodzi się z podbojem, 
za co będzie częściowo wyna­
grodzony pensją z ramienia Li- j 
gi Narodów, albo przez Wielką 
Brytanię, gdy dojdzie do likwi­
dacji kweątii włdsko-etiopskiej.

Dyplomaci Wielkiej Brytanii i 
Francji mają także omówić da­
wny projekt utworzenia “paktu 
4-ch”, który ma być obecnie tak 
drogi sercu premiera angiel­
skiego. Jeżeli Chamberlainowi 
udałoby się doprowadzić do 
zrealizowania dawnego pomy­
słu Mussoliniego, powstałaby 
niejako nowego rodzaju liga ■ 
narodów, a właściwie “dykta­
tura czterech wielkich” nad re­
sztą Europy. Inne państwa na 
zachodzie i wschodzie Europy 
będą zmuszone podporządko­
wać się częściowo lub całkowi­
cie dyktaturze potężnego 
czwórprzymierza.

Książe Karol zbladł jak płótno. W ręce Batjaniego ujrzał 
ów zdradziecki kontrakt, na mocy którego sprzedał był Amery­
kanom 500 swoich poddanych.

Och, jak straszliwie żałował, iż własnoręcznie podpisał ów 
dokument. Drżał na samą myśl, że treść umowy stanie się te­
raz wiadoma całemu światu. Dotychczas udawał, że nic nie wie 
o tem, iż poddani jego służą w szeregach wojsk amerykańskich. 
Można było przypuszczać, iż uczynili to dobrowolnie. Ale ten 
dokument, świadectwo jego hańby, znalazł się w rękach czło­
wieka, którego śledził jako przestępcę.

Książe był bliski omdlenia. Musiał oprzeć się o drzewo, aby 
nie upaść.

— My tę sprawę załatwimy odrazu, — odezwał się Batjani. 
— Najlepsze są zawsze te interesy, na przeprowadzenie których 
nie trzeba tracić wiele czasu.

Tyś podpisał ten kontrakt; sprzedałeś swych poddanych, 
przyjąłeś zadatek przysłany z Ameryki; pieniądze wręczył ci 
niejaki pan Smit z Filadelfii, sądzisz, że wszystko utrzymane 
jest w tajemnicy?

Wiedz zatem, Iż ja właśnie byłem owym panem Smitem 
z Filadelfii. Mając swój cel na względzie, skłoniłem cię do tej 
transakcji.

“Kolumbus” zatonął, ale ja ocalałem i oto zjawiłem się, by 
zakończyć z tobą rachunki, wielki, sprawiedliwy władco!

Bezczelne szyderstwo, którego nuta dźwięczała w ostatnich 
słowach Batjaniego, wyprowadziło księcia z równowagi, ale 
zbyt dobrze zdawał sobie sprawę z bezsilności swojej, wobec 
tego djabła w ludzkiej postaci.

— Papier, który teraz trzymam w ręce, — mówił dalej Ba- 
tiani triumfującym głosem, — to tylko kopia owego kontraktu, 
oryginał przechowuję w bezpiecznym schronieniu. Jeśli wy­
dam rozporządzenie lub też na wypadek mej śmierci, treść jego 
zostanie natychmiast opublikowana. Widzisz, iż potrafiłem się

John Charles Thomas Na
zabezpieczyć, jak należy. Dobrze znam osoby panujące i wiem, 
że trzeba się mieć na ostrożności, jeśli się ma z niemi do czy-

Radiowym Programie Forda

Jutro, w niedzielę 24go kwietnia, 
od godziny 8 do 9 wieczorem wscho­
dni czas (E.S.T.) przez wszystkie 
stacje radiowe CBS zostanie nada­
wany koncert Orkiestry Symfonicz­
nej Forda, podczas którego solistą 
będzie słynny amerykański baryton 
John Charles Thomas.

Program tego koncertu jest na­
stępujący:

Overture to “Ruy Bias”—Mendelssohn— 
Orchestra.

Monologue from ■ “Andrea Chenier,” Act 
III—Giordano—Mr. Thomas and Orchestra.

Triana—Albeniz—Orchestra. 
Kamarinskaia—Glinka—Orchestra.
May Day Carol—Taylor—Mr. Thomas and 

Orchestra.
I Heard a Forest Praying—De Rose—Mr. 

Thomas and Orchestra.
When I Think Upon the Maidens—Head 

—Mr. Thomas and Orchestra.
Scherzo from Symphony in F Minor — 

Tschaikowsky—Orchestra.
The Ninety and Nine — Campion — Mr. 

Thomas, Chorus and Orchestra.
My God, I Thank • Thoe- Maker—Mr. 

Thomas, Chorus, Audience And Orchestra.

nienia. Obiecywać umieją wiele, ale rzadko kiedy dotrzymują 
słowa.

Książe musiał się hamować, by nie rzucić się na bezczel­
nego łotra, którego miał chętkę ukarać na miejscu. Był zresztą 
znacznie silniejszy od Batjaniego i w walce z nim byłby z pe­
wnością odniósł zwycięstwo. Ale łotr użył innej'broni, której 
książę mógł się słusznie obawiać.

Książe Karol Nassauski był mądry. Pojął odrazu, że musi 
potargować się, a może zdoła coś osiągnąć.

— Dobrze, hrabio Batjani, — rzekł -— widzę, że nie pozo- 
staje mi nic innego; muszę się wykupić. Wymień pan sumę, za 
jaką gotów jesteś sprzedać mi ten dokument, a jeśli będzie tyl­
ko niezbyt wygórowana, zapłacę! Wiem oddawna, że hrabia 
Batjani nie gardzi pieniędzmi!

— Mylisz się, panie, — przerwał Batiani, — którego bez­
czelność doszła do takich rozmiarów, że nie tytułował nawet 
księcia, co mu się słusznie należało, — mylisz się i to najzupeł­
niej Przedewszystkiem dokument ten nie jest do sprzedania, 
przechowywać go będę przez całe życie, dopiero po mojej śmier­
ci oddany zostanie księciu lub jego następcom. A przysięgam, 
że hańbiąca treść tego dokumentu zostanie natychmiast opu­
blikowana, jeśli nie zgodzisz się na warunki, które teraz podyk-

i tuję.
— A więc podaj pan swe warunki! — krzyknął książę z 

gniewem. — Ale proszę nie zatrzymywać mnie dłużej 1 nie 
przeszkadzać!

| (Ciąg dalszy nastąpi)
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NOTATKI MIEJSKIE
POLSKIE BIURO

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKINowy Kapłan Polski
Dyrygentka Chóru “Echo

Wm. A. Rogers Srebro

Tak Wygląda '‘Wymiana Kulturalna” Ze Strony

UNITED PAINT & WALLPAPER CO.Nazwisko,
Adres.
Miasto.

KUPON NR. 287
7439 S. COTTAGE GROVE AVE.

ATWWWWW***?

ks. Leonard Józef 
pp. Leona i Fran- 
Hoffmanów) Koro- 
otrzymał święcenia

którą wszsycy gracze 
zapraszają szanowną 

oraz swych licznych

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 11-ej wieczo­
rem — 45 stopni; najniższa o 
godz. 6-ej rano — 40 stopni.

Wschód słońca o godz. 4:57; 
zachód o godz. 6:40. Wschód 
księżyca o godz. 1:43 rano.

Na samochód, w którym je­
chał wczoraj rano do pracy 
Peter Rossi, lat 55, jego syn, 
Anthony, lat 16 i przyjaciel, Ro­
bert Stanberry, lat 18, wpadł w 
odległości 100 stóp od ich domu 
w Morton Grove pociąg linii 
Copper Country Limited, rozbi­
jając go w puch. Z pod szcząt­
ków maszyny wydobyły poka­
leczonych żona Rossi’ego i cór­
ka, Lena. Na rękach Leny sko­
nał jej brat, Anthony. Ojca i 
przyjaciela syna, ciężko poka­
leczonych odwieziono do szpita­
la St. Francis.

Jeżeli jedziecie do Pol­
ski, korzystajcie z usług 
Polskiego Biura Podróży 
“ORBIS,” które zorgani­
zuje i ułatwi Wam pobyt 
w Polsce.

Krzyki pielęgniarki spłoszyły 
morona, który zakradł się do 
jej pokoju w szpitalu Ingalls 
Memorial w Harvey wczoraj 
nad ranem. Mruczenie pod no­
sem draba po odemknięciu 
drzwi, obudziło pielęgniarkę. 
Dziewczyna zaczęła krzyczeć i 
moron w tej chwili rzucił się do 
ucieczki. Krzyk zbudził resztę 
koleżanek, śpiących w sąsied­
nich pokojach.

16,
, z

Przebudowy
Garaże
Pokrycia Dachów 
Asbestowe Siding 
Plumbiarstwo 
Ogrzewanie 
Malowanie 
Fronty do Skła­

dów
Nowe Domy

Kompletne
Podnoszenie

Domów 
Bezmenty 
Roboty Murarskie 
Roboty Cemen­

towe
Werandy 
Mieszkania na

Poddaszu

CO- 
pe- 
u- 

po-

APEX LUMBER CO.
1776 Milwaukee Avenue

Na powyższej rycinie widzimy mę­
ski zespół śpiewaczy, Chór “Polo­
nia”, który urządza swój pierwszy 
koncert w sobotę 30-go kwietnia b.r. 
o godz. 8:30 wieczór w sali Związku 
Polek w Ameryce, 1309 N. Ashland 
Avenue.

Młody ten zespół śpiewaczy po­
trafił w stosunkowo krótkim czasie 
zebrać grono młodzieńców tutaj 
zrodzonych i wychowanych w pol­
skim duchu, umuzykalnionych, ob­
darzonych świetnymi głosami, to 
też pomimo krótkiego czasu, Chór

Po wszelkie informacje 
zwracajcie się do lokalnych 
Agentów i Biur Podróży, 
lub wprost do “ORBISU”

John Dosch, lat 29, z pod nr. 
2520 North Ashland avenue, 
handlarz starzyzny i rupieci, 
skazany został wczoraj przez 
sędziego Eugene J. Holland w 
sądzie South State na jeden rok 
więzienia miejskiego za przyj­
mowanie skradzionych rzeczy. 
Dosch nabył duże pędzle od zło­
dziei, którzy je skradli w skła­
dzie Hollywood Paint Store,. 
1524 Fullerton avenue, w dniu 
13-go kwietnia, i następnie 
sprzedał je za $1.50 George 
Heimusowi, 1703 Altgeld ulica.

Katowice. — Pisma śląskie opisują, w jaki sposób czynni- 
niemieckie usiłowały udaremnić występ Teatru Polskiego

Dwóch bandytów napadło 
wczoraj na Edwarda F. Horst- 
mana, lat 47, gdy stanął na dro­
dze do Wheaton, gdzie pracuje, 
dla naprawienia gumy. Pod­
czas, gdy zajęty był naprawą, 
podjechali w maszynie dwaj 
młodzieńcy i zagroziwszy mu 
rewolwerami wzięli mu $123. 
Przed odjechaniem zalali mu 
twarz'silnym kwasem, który 
mocno poparzył mu twarz.

Harold Wagoner, lat 
119 South Harlem avenue 
Forest Park, student wyższej 
szkoły Proviso Township, który 
zemdlał i wpadł do wody w 
chwili, gdy miał dać nurka do 
basenu szkolnego, zmarł wsku­
tek utonięcia, — orzekł Dr. 
Paul Schmitt, lekarz z biura 
koronera. Z początku przypusz­
czano, że zmarł on na udar ser­
cowy. 

Szeregi kapłanów polskich po­
większą w przyszłą sobotę młody 
Chicagowianin 
Korosacki, syn 
ciszki (z domu 
sackich, który
kapłańskie w Mundelein, Ill. Mło­
dy Lewita oprawi swoje prymicje w 
przyszłą niedzielę, 24-go kwietnia, o 
godzinie 10:30 rano (według nowe­
go czasu w kościele św. Konstancji. 
W czasie mszy asystować mu będą: 
ks. A. Knitter, prob. par. św. Kon­
stancji, jako arcyprezbiter; ks. S. 
Baumgart z par św. Michała Arch., 
diakon; kleryk G. A. Górski, student 
teologii z Mundelein, sub-diakon; 
Hubert Hoffman, kuzyn prymiejan-

Dziś, w sobotę, 23-go kwietnia, 
odbędzie się pierwsza zabawa spor­
towa Klubu Piłki Nożnej “Wisła” 
przy Grupie 2222 Z. N. P. w sali 
Weteranów Armii Polskiej, 1239 N. 
Wood ul., na 
i członkowie 
publiczność 
sympatyków.

Do tańca przygrywać będzie do­
borowa orikestra, a przede wszyst­
kim dobre trunki będą . uprzyjem­
niać mile spędzony czas w gronie 
młodzieży. — Za Komitet: F. Abra­
mowicz, prezes; A. Sierzęga, sekr.

Sidney Crannel zmarł wczo­
raj w szpitalu Oak Forest z 
ciężkich ran, które odniósł w u- 
biegłą środę, gdy sześć wago­
nów towarowych pociągu Chi­
cago, Rock Island & Pacific wy­
koleiło się i spadło z mostu przy 
ulicy Cicero avenue i 157-mej. 
Crannel był jednym z mężczyzn; 
którzy jechali “na gapę”.

Zabawa Sportowa Klubu
Piłki Nożnej “Wisła

STAN POGODY
Dziś w Chicago i okolicy 

raz więcej wzrastająca 
chmurność i cieplej przy 
miarkowanych wiatrach z
łudniowego wschodu i połud­
nia. W niedzielę prawdopodo­
bnie deszcze i ciepło.

Kupującym nasze farby wypożyczamy darmo rozszerzalne drabiny.
Wszystkie Telefony: ARMITAGE 1440—DOSTAWA DARMO

programu wykonają Ad'elina Preyss 
pianistka, Maria Grabińska’, sopran 
i Edward Grabiński, tenor.

Nie ulega najmniejszej Wątpliwo­
ści, iż sala Związku Polek będzie 
wypełniona doborową publicznością 
na koncercie chóru Polonia, prosimy 
więc zaopatrzyć się w bilety wcze­
śniej, by ich nie brakło przy kasie. 
Są one do ńabycia u członków chóru 
lub w restauracji pp. Lenardów •— 
1166 Milwaukee ave. W dzień kon­
certu przy kasie. Górą Pieśń! — 
Franciszek Wilga, korespondent.

ta, także student teologii z Munde- 
leoin, mistrz ceremonii; J. Voss, stu­
dent filozofii, turyfer. Kazanie oko­
licznościowe wygłosi ks. J. Powo- 
war, misjonarz diecezjalny. Po na­
bożeństwie odbędzie się w sali pa­
rafialnej św. Konstancji obiad dla 
krewnych, przyjaciół i znajomych 
księdza Pfymicjanta.

Ks. Leonard J. Korosacki urodził 
się 9-go maja 1913 roku na Jadwigo- 
wie. Rodzice jego przenieśli się póź­
niej do Jefferson Park, więc młody 
Leonard tam uczęszczał do szkoły 
p-arafialnej św. Konstancji. Następ­
nie studia przygotowawcze do sta­
nu kapłańskiego przeszedł w Semi­
narium Quigley’a. W nauce filozofii 
i teologii kształcił się w Semina­
rium N. M.'Panny w Mundelein, 
gdzie też w przyszłą sobotę otrzyma 
święcenia.

Młody kapłan otrzymał na swoje 
prymicje złoty kielich od parafian 
Konstancjowa.

pierwszego koncertu, 
program koncertu złożą się 
o podłożu religijnym, jak: 
Gomółki z 13-go wieku, Ave

ODNAWIAJCIE TERAZ 
OSZCZĘDZICIE 30% 

Bez Gotówki — Na 5 Procent 
Spłaty 1-2-5 Lat

DARMO KOSZTORYSY

“Młoda Para”, Licząca Razem 202 Lata
Warszawa. — Jak donoszą, w gminie Porzecze na Kresach 

Wschodnich odbył się ślub 112-letniego Michała Janowicza z 90- 
letnią Sabiną Szewczykówną. Jest to już piątek małżeństwo Ja­
nowicza. “Młoda para” podobno czuje się dobrze.

Przyszłością naszą to Harcerstwo 
ZNP. Budujmy zatem naszą przy­
szłość, jeśli chcenb mieć młodzież 
z nami, a nie przeciwko nam!

Kuratorzy Mogą Przenosić Nauczycieli
Warszawa. — W szkolnictwie wprowadzono nową donio­

słą zmianę rozszerzającą kompetencje kuratorów szkolnych. 
Na mocy tego będzie im wolno przenosić nauczycieli w swoim 
okręgu, skoro to uznają za potrzebne ze względu na dobro 
służby.

Kuratorzy będą również mogli przyznawać ulgi w wyma­
ganych kwalifikacjach nauczycielom szkół zawodowych, pań­
stwowych i prywatnych.

Nie Ograniczamy Ilości 
Nabycia Tych Kompletów
Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku­
picie pierwszy komplet, zaraz mo­
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet. W każdym Dzien­
niku Związkowym będzie tylko je­
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzeba 
przynieść lub przysłać sześć kupo­
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego z rzędu— 
z opłatą.

Budowa Nowoczesnej Kopalni
Katowice. — Polskie Kopalni Skarbowe, po przeprowa­

dzeniu remontu i szeregu inwestycji przystąpiły do budowy naj­
nowocześniej urządzonej kopalni w Łagiewnikach. Dotychcza­
sowe koszty inwestycyjne wyniosły już z górą 7 milionów zło­
tych. Stan załogi po przeprowadzeniu całkowitych inwestycji 
wynosić będzie 2,500 ludzi.

Poświęcenie kopalni, która otrzymać ma nazwę “Marsza­
łek Edward Śmigły-Rydz”, nastąpi w dniu 1 października przez 
biskupa Gawlinę. W programie przewidziane jest uroczyste 
przekazanie większej kwoty na Fundusz Obrony Narodowej, 
zebranej wśród członków dyrekcji, urzędników i robotników. 
Według prowizorycznych obliczeń zbiórka td dać powinna oko­
ło 350,000 złotych.

W PAINT EXCHANGE—Dostaniecie najlepszej jakości 
POKOSTY, FARBY, EMALIE i t. d. po Najniższych 

Cenach w Historii

W stanie Illinois dziś po­
chmurnie i cieplej; w niedzie­
lę przewidywane lokalne de­
szcze i ciepło.

Zapowiedź Komunikatu w Sprawie Zamacha Na 
Pułkownika Koca

Kraków, -t— “Ilustrowany Kurier Codzienny” zamieszcza 
następującą wiadomość z Warszawy:

“Nieustannie interesująca opinię publiczną sprawa bom­
by, podrzuconej przed 9 miesiącami pod willą pułkownika Ko­
ca w Świdrach Małych, ma być w najbliższych dniach wyja­
śniona.

Zapowiadają mianowicie ukazanie się oficjalnego komuni­
katu, ujawniającego inspiratorów tego zamachu i środowisko, 
w którym zrodziła się jego myśl.

“Przypominamy, że sprawa ta podniesiona "była w dysku­
sji nad budżetem ministrstwa sprawiedliwości zarówno w Sej­
mie, jak i w Senacie. Nie została jednak wówczas wyjaśniona.”

Należy tu dodać jeszcze, żg zamach na domek pułkownika 
Koca dokonany został przed 9 blisko miesiącami i tyle czasu 
czeka na wyjaśnienie.

Kalendarzyk
Dziś sobota, 23-go kwietnia, 

1938 ■— Wojciecha.
Jutro niedziela. 24-go kwiet­

nia — Jerzego, Fidelisa.
Pojutrze poniedziałek, 25-go 

kwietnia — Marka Jarosława.

1936 DODGE $375
4-drzwiczkowy Touring Sedan. Wbu­
dowany kufer. Ogrzewacz. Ory­
ginalne wykończenie. Doskonały stan. 
Sprzedamy za bardzo niską cenę. $75 
lub wasz samochód jako wpłata, $20 
miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1631 N. Cicero, otwarte wlecz. 1 w nledz.

ki
z Katowic w Mikulczycach na Śląsku Opolskim (po stronie nie­
mieckiej).

“Nie obyło się — czytamy — bez zwiększonej ponad zwy­
kłą miarę asysty policji, której przybyły z pomocą miejscowe 
“Frauenschafty”, odstraszając ludność polską od pójścia na 
przedstawienie i odciągające ludzi dosłownie wprost od kasy 
biletowej pod groźbą utraty zasiłków żywnościowych, zwanych 
tam popularnie “Fresspaketami”.

“Clou “życzliwego przyjęcia”, z jakim spotkał się ostatni 
przyjazd Teatru Polskiego stanowił demonstracyjny przemarsz 
umundurowanych SS i SA, oraz przejazd propagandowych ko­
lumn samochodowych. Kolumny marszowe zatrzymały się w 
Mikulczycach w ulicy wiodącej do widowni teatralnej, a samo­
chody zatarasowały wejście do sali i ustawiły się w ten sposób, 
aby reflektorami rozprószyć nie tylko mrok wieczoru, ale i by 
oświetlić twarze przybywających na polskie przedstawienie.

“Rzecz zrozumiała, że zastosowanie tych metod odbiło się 
fatalnie na frekwencji: w Mikulczycach normalnie gromadziło 
się na każdym przedstawieniu polskim około 1,000 osób, ostat­
ni raz przez kontrolne kordony bezpieczeństwa zdołało się prze­
drzeć zaledwie 250 osób.”

Tak więc wygląda “wymiana kulturalna” od strony nie­
mieckiej w myśl paktu nieagresji. W Polsce przedstawienia i 
imprezy niemieckie odbywają się dotychczas bez przeszkód.

NASZA CENA JEST NAJNIŻSZA

Telefonujcie Yards 5950 
ATLAS BUILDERS CO. 
Licensjonowani i Zaasekurowani Kon- 

traktorzy Budowlani od r. 1918.

5040 S. RACINE AVENUE

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Zycie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
. . . ale jeśt tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie.

Sześć tych kuponów wycinanycn po Jednym z sześciu po sobie nastę­
pujących wydali Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania jednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM. A. 
ROGERS. Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1.75 lub $2.25 
zależnie od zamówienia. Na przesyłkę Kasetki przez pocztę trzeba załą­
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Kupony z dopłatą należy 
przynieść osobiście do biura Dziennika Związkowego. Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony i dopłatę 99c. a nadto 15c na koszta przesyłki i 
opakowania, razem więc $1.14 w reglstrowanym liście lub przekazem 
piemiężnym (Money Order) na zamówienia srebra.

Polonia jest już przygotowany do 
swego

Na 
pieśni 
Psalm
Maria, Gaudę Mater Polonia i Wie­
czorny Dzwon. Druga część: pieśni 
opisowo - dramatyczne, jak Idziem 
do Ciebie; Modlitwa Turków ze so­
listą Edwardem Grabińskim. Trze­
cia część, to pieśni ludowe, jak koły­
sanka “Uśnij-że mi uśrtłj”, “Maciuś” 
“Grają, grają, buczy bas”, “Ej, znam 
ja ptaszka w lesie”. Solowe części

ADELINA PREYSSÓWNA
Już jutro w niedzielę, 24-go kwie­

tnia w sali Zw. Polek, 1309 N. Ash­
land Avenue o godz. 7:30, Polonia 
chicagoska po raz pierwszy będzie 
miała sposobność usłyszeć koncert 
pod dyrekturą kobiety Polki, panny 
Adeliny Preyss, zdolnej pianistki, 
dyrygentki i kompozytorki.

Adelina Preyss przez dłuższy czas 
studiowała w Polsce, będąc pier- 

’ wszą studentką z Ameryki, która 
trzykrotnie otrzymała stypendium 
naukowe z Funduszu Kultury Na­
rodowej z Rady Ministrów w Pol­
sce, a pozatem otrzymała stypen­
dium artystyczne do Zw. Polaków z 
Zagranicy, a wyjechała do Polski za 
pomocą stypendium otrzymanego 
od Zw. Narodowego Polskiego. W 
Warszawie Adelina Preyss zorgani­
zowała pierwszy Chór Studentów 
Polskich z Zagranicy i przez rok 
dyrygowała żeńskim Chórem Har­
fa. Obecnie jest dyrygentką 1-go 
Zw. Śp. Pol. w Am. i Chóru Echo, 
który występując w Orchestra Hall 
pod jej dyregenturą otrzymał po­
chwałę krytyki amerykańskiej.

W niedzielę, 24-go kwietnia w sa­
li Zw. Polek Chór Echo pod dyrek­
cją Adeliny Preyss wykona 12-cie 
pieśni “a cappela”. Solistką na pro­
gramie jest pani Marianna Lubera, 
koloratura.

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma­

sła—widelec do mięsa— 
Łyżka do Sosu.

A-l Plus Wm. A. Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szt. Komplet powyżej

POPRAWKA
Wskutek pomyłki drukarskiej w 
naszym ogłoszeniu w piątkowym 
Dzienniku Związkowym podano 
mylny numer telefonu, wobec 
czego zwracamy uwagę, że po in­
formacje i obsługę w sprawie 
materiałów budowlanych należy 
telefonować

ARMITAGE 4038

WYTNIJCIE TEN KUPON
Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

Nowy Dach ., $55.00
Położymy 90-funt. rolkę papy. 
Ogólna cena za przeciętny dom. 
Werandy i okna dachowe (dor­
mers) osobno. TYLKO PRZEZ 

10 DNI.

Ładna pielęgniarka, lat 22, 
Rita Allan, 2265 Collins ul., 
Blue Island, zatelefonowała 
wczoraj rano do Dr. Anthony 
Sukis, 35'37 W. 111-a ul., po­
wiadamiając go, że znajduje się 
na stacji Brainerd przy 89-ej ul. 
i Loomis blvd. i zażyła 75 gra­
mów proszków nasennych. W 

I stanie krytycznym odwiozł ją 
| lekarz do szpitala German 
| Evangelical. Jest to drugi wy-

89c
89c
98c

Tapety 5c Rolka 1 wyżej.

PAINT EXCHANGE
2000 MILWAUKEE AVENUE

2274 ELSTON AVE.

1464 MILWAUKEE AVENCK 
Tel. Armitage 5890 

Oferuje Tylko w Tym Tygodniu 
Gotowa Zmieszana Farba “ 
Galon ..........................................
Pokost do Podłóg i Obić 
Galon .............................. ...........
5-Stopowa Drabinka. 
Specjalna ntniość ..............

Harvey Wrecking Co.
1701 West Cermak Road

rJikffunt' <Nr" 11 SI.45 padek targnięcia się przez nią
SPECIAL—250 st. rolka ' na Życie.
slaters felt...........................................
SPECIAL—2x4's (krótkie) 1 —
stopa bieżąca............................................. 2 *■*
SPECIAL—1x4, 1x6 i sq. edge (T 4 Z?
deski. Tysiąc.....................................
SPECIAL—plasterboard ~
St. kwad..............................-..............  » *^r
SPECIAL— Domowa Farba (£15 *3 E
Galon ......................................... ZD JL ■ *
Darmo Dostawa—Otwarte w niedzielę od

9 rano do 1 po południu.
Special—Nowe drzwi. 5 panel i 2 panel, już

od $2.00 sztuka.
Telefonować: Seeley 3277

KASETKI do SREBRA"*
na 12 kompletów

Ślicznie wyścielone—srebro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.

NA KAŻDY A zJOK
KOMPLET g > Id _
6 KUPONÓW 1 C

Przeczytajcie tych kilka przykładów!
PRZYJDŹCIE

POKOST—Zwykle po
$2.25. Galon ...............
ONE COAT EMALIA ACk
Nie zostawia znaków (fZevv
z pędzla. Galon .............i. “

Zwykle po $3.25

PODROŻY
38 Pearl St., New York, N. Y.

PRZEDSTAWICIELSTWO 
NARODOWEGO 

POLSKIEGO BIURA 
PODRÓŻY I POLSKICH 
KOLEI PAŃSTWOWYCH

JE ZOBACZYĆ!
ggC Zwykly 51.25 NÓŻ DO

SZYBY DO OKIEN 
ZA % CENY

MĘSKI ZESPÓŁ ŚPIEWACZY, CHÓR POLONIA, Nr. 224 ZW. ŚPIEW. POL.

F-'- ' ■ ',
M fi.*-'.

KS. LEONARD J. KOROSACKI

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ
Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street, Chicago, Illinois.
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Kwiecień Jest Miesiącem Modernizacji Waszej Kuchni

TERAZ Servel Electrolux... ta
GAZOWA 
LODÓWKA

Nie Kosztuje Więcej Niż 
Inne Znane Wyroby

Zauważcie Te Świetne
Zalety:

• Stała Cichość Działania
• Mrozi bez żadnych rucho­

mych części.
• Stała wydajność działania.
• Mniejszy koszt utrzymania
• —przez lata.
• Obfitość kostek lodu.
• Ochładzane powietrzem.
• Więcej lat służby.

• Servel Electrolux — ta* Ga­
zowa Lodówka—teraz jest po 
popularnej cenie! Tysiące gos­
podyń zainstalowały gazowe 
lodówki — przez lata płacąc 
wyższą cenę za Electrolux ... 
by mieć lepszą jakość i działa­
nie, większą oszczędność—po­
nieważ wiedziały jaką wartość 
mają te lodówki. Ale teraz nie 
potrzeba płacić drożej!

Teraz łatwo możecie korzy­
stać z tego ochładzania. Bez 
większego k ó s z t u możecie 
mieć Servel Electrolux—Ga­
zową lodówkę — posiadającą 
najnowsze ulepszenia. Korzy­
stajcie codziennie z cicho dzia­

łającego mrożenia, utrzy­
mującego żywność w bez­
piecznym stanie — dłużej. 
Korzystajcie z najlepszego 
zakupna doskonałej jakości 
lodówek po cenach tak ni­
skich jak za inne znane wy­
roby.

Oglądnijcie najnowsze 
Servel Electrolux modele 
na wystawie pierwszorzęd­
nych składów lub w któ­
rymkolwiek biurze Peoples 
Gas.

MODERN COOKERY . . CONSTANT HOT WATER . . SILENT REFRIGERATION . . GAS HEATING

I THE PEOPLES GAS LIGHT AND COKE COMPANY

Wczorajszy Koncert Akademickiego 
Klubu Artyst. Spotkał Się z Sukcesem

Młodzież Akademicka Dała Miły Program Pieśni, Muzyki 
i Tańca

Drugi doroczny koncert Akade­
mickiego Klubu Artystycznego od­
był się wczoraj wieczorem w Audy­
torium Wyższej Szkoły Św. Trójcy 
przy dość licznym udziale publicz­
ności. Na programie wystąpił, po­
dobnie jak w zeszłym roku, Chór 
Mieszany tegoż Klubu oraz balet zło­
żony z nadobnych członkiń.

Chór pod dyrekcją p. Zbigniewa 
Kalmusa okazał się jeszcze lepszym 
zespołem jak w roku zeszłym, znać, 
że nasza młodzież akademicka pra­
cuje z zapałem i posuwa się naprzód. 
Bardzo pięknie wypadła pieśń “Na 
Morzu” Kazuro-Kalmusa, podobnie 
jak i inne polskie piosenki, lecz nie­
miło zdziwiła nas pieśń rosyjska 
“Hospodi Pomyłuj” Lvovsky'ego, 
która dziwnie stosowała się do pro­
gramu i wrażenia żadnego nie wy­
warła. Czyżby zabrakło polskiego 
repertuaru? Są przecież polskie pio­
senki takie piękne i pełno ich, więc 
po co szukać obcych i ceremonialne 
wykrzykiwać 40 razy “Hospodi Po­
myłuj”?

Balet, — owszem, •wszem, bardzo 
pięknie się spisał i wszyscy, którzy 
w nim występowali, zasługują na 
słowa serdecznego uznania. W bale­
cie wystąpiły Liliana Bajcar, Ire­
na Gieryna, Klara Beck, Helena Na­
wrocka, Irena Zakrzewska, Halina 
Kajkowska, Bronisława Bochnik,

I Wanda Nawrocka, Jadwiga Rusie- 
j cka, oraz Lucjan Kosiński, Henryk 
Kalmus i Oliver Kostock.

Solistą na programie koncertu był 
utalentowany pianista Tadeusz Ko­
żuch, który dał bardzo miły numer 
z samych utworów Chopina, zysku­
jąc sobie ogromną owację publicz­
ności.

Programy, jakie rozdawano przy 
' drzwiach, były w całości drukowa­
lne w języku angielskim... dlaczego? 
Przecież jeszcze po polsku rozumie- 

I my.

Zabawa Taneczna 
Połączonych Chórów 

Przy Par. św. Trójcy

W niedzielę, 24-go kwietnia, połą­
czone Chóry przy parafii św. Trój- 
urządzają zabawę taneczną , t.zw. 
“Big Apple Dance”, w kafeterii św. 
Trójcy, róg Division i Cleaver ul. 
Śpiewacy i śpiewaczki zapraszają 
wszystkich swoich przyjaciół i sym­
patyków, oraz dawnych członków 
i członkinie. Komitet z panną Ireną 
Janusz, prezeską na czele, przygo­
towuje niespodzianki, aby impre­
za ta wypadła ku ogólnemu zado­
woleniu gości. Początek o godzinie 

■ 8:30 wieczorem. Wstęp 40c, włą­
czając garderobę.

TelefOn

 Sun Parlors 
 Ciesielstwo 
 Bezmenty 
 Fronty do 
Składów

 Roboty 
Murarskie

 Pokrywanie 
Dachów

 Shingle 
Siding

 Fundamenty 
 Podnoszenie 
Domu

Otwarte Codziennie 
od 9 do 6. w Niedziel? 

od 10 do 3.

WSZELKIE
PRZEBUDOWANIA

ALL STATE BUILDERS
2400 W. MADISON STREET, Suite 301-2

Be^ Żadnej Wpłaty—Spłaty od 1 do 5 Lat
 Roboty
Konkretowe 

 Log Cabins 
 Bungalows

Murowane na 2 Auta 
).78

 Werandy
 Zamknięcia
 Mieszkania 
na Poddaszu

 Dobudówki
LETNIE COTTAGES $ 
Budujemy i Finansujemy Już Od 

BUDUJEMY GARAŻE
Drewniane na 2 Autal Murowane n
Spłaty SE.50 Miesię-| Spłaty $« O 
już od cznie I już od * “

NOWE DOMY
Budujemy i Finansujemy na Waszej Locie.— 
F. H. A. Plan. Aż do 25 lat. miesię-
Już od ' JŁ / cznie

v AoMiesię- ” 
cznie “

• ’’’iz. “

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóżno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O'MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

Bankers Indemnity Ins. Co.
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire & Marine Ins. Co, 
Sentinel Fire Ins. Co.

222 W. ADAMS UL.
Pokój 1517, 1519, 1521 
Telefon CENTRAL 5203 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO



4 DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 23-GO KWIETNIA (APRIL), 1938

Sswtttnk ZitrigHknmy
POLISH DAILY-ZGODA

Entered as second class matter January 9, 1908, 
at the Post Office at Chicago, Illinois, 

under the act of March 3, 1879.
Published daily except Sundays and Holidays by 

Alliance Printers and Publishers, Inc., 
1406-08 W. Division St., Chicago, Bl.

Daily, without special Saturday 
sections

By mail.....'..............  $5 per year
To Europe....................$7 per year

In Chicago and foreign countries, by mail 
all Saturday sections included 

$8.50 per year $2.25 for three months
$4.50 for six months $ .75 monthly
In U. S. and Canada, daily, all Saturday sections 

included
$6.50 per year $1.75 for three months
$3.50 for six months $ .60 monthly

KAROL PIATKIEW1CZ, Editor in Chief 
KAZIMIERZ KOWALSKI, Manager

Phone: All Departments Brunswick 8700 
Telefon do Wszystkich Departamentów 

Brunswick 8700
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca

NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodźtwa!

/ -■ .... --------------------------

NIE PORZUCAJCIE SWEGO UBEZ­
PIECZENIA

; Prezes pewnej kompanii ubezpieczeniowej 
wydał ostatnio ostrzeżenie przeciw t. zw. “po­
licy twisting”, to jest, porzucenie certyfikatu u- 
bezpieczeniowego, jaki obecnie posiadacie, i ku­
pienie sobie nowego w innej kompani ubezpie­
czeniowej. Takie ostrzeżene jest zawsze na 
czasie.
I Gdy zmieniacie swoje ubezpieczenie w ten 
Sposób — zawsze na tym tracicie w 99-ciu wy­
padkach na 100. Czas, czyli wiek, ubezpiecza­
jącego się jest żywotną esencją każdego kon­
traktu ubezpieczenia na życie. Wartości gotów­
kowe, pożyczkowe, i inne przywileje są oparte 
na czasie i na wieku ubezpieczającego się. Czym 
Starsi jesteście, tym drożej Was kosztuje ubez­
pieczenie się. Często takie spieniężenie starego 
certyfikatu ubezpieczeniowego okazuje się fa­
talne dla ubezpieczenia osobnika, który dał się 
na taką zmianę namówić. Poniósł stratę na 
^mienionym przedwcześnie certyfikacie i prze­
konał się, że jego stan zdrowia jest tak zmie­
ciony na jego niekorzyść, iż nie może już być 
przyjęty więcej na ubezpieczenie.

Jakiś wygadany agent ubezpieczeniowy mo- 
£e spowodować ukrycie przed Wami tych fak­
tów. Ale fakty pozostaną i trzeba o nich pa- 
hiiętać. Dlatego właśnie przestrzegamy, aby 
ubezpieczeni nie dawali się oszukiwać tego ro­
dzaju “twisterom”, bo to zawsze wyjdzie na ich 
niekorzyść i oszukanie się ciężkie. W ubezpie­
czeniu na życie dostajecie to, za co płacicie, — 
| jeżeli porzucacie certyfikat ubezpieczeniowy, 
który opłacaliście przez długi szereg lat — w 
takim wypadku nie możecie nic zyskać na ta­
kiej zmianie, a tylko stracić.
■ Powiniście się strzec tego rodzaju agentów u- 
bezpieczeniowych — tych “twisterów” — któ­
rzy Was namawiają do zmiany ubezpieczenia 
w innej kompanii lub organizacji. Taki agent 
jest groźnym dla Waszego ubezpieczenia i Wa­
szej kieszeni. Agentów takich przepędzajcie od 
glebie.

NOWE ŹRÓDŁA SUROWCÓW

W opinii Dra Franka C. Whitmore, prezesa 
American Chemical Society, zbliża się dzień, 
kiedy człowiek, zamiast stale tylko czerpać z 
żbzerw surowców, jakie przyroda w ciągu mi­
lionów lat nagromadziła będzie w stanie w mia­
rę ich zużywania również przeprowadzać ich od­
budowę.

Zdaniem Dr. Whitmore, chemia rozwiąże pro­
blem przemiany plonów rolnych na środki, któ­
re mogą zastąpić węgiel, naftę, oraz gaz natu­
ralny, zanim zapasy ich wyczerpią się,
- “Szereg produktów farmerskich można prze­
mienić na alkohol, który z kolei można łatwo 
przemienić na węglowodany. Na przykład prze­
mysł sosnowy na południu dostarcza terpenty­
ny oraz żywicy które zawierają węglowodany 
oraz materiały, które można łatwo zamienić na 
węglowodany.”

Inżynierowie, którzy przeprowadzają do­
świadczenia naukowe, uchylają się od przepo­
wiedni, jakoby doświadczenia ich miały być po­
wodem powstania nowych przemysłów oraz 
stworzenia nowych wakansów dla pracy, pod­
kreślają jednak fakt, że 10,000,000 osób znala­
zło zatrudnienie w 18 nowych przemysłach, 
które się rozwinęły w ostatnich kilku latach.

NARODOWOŚĆ CZY BYT?

Prasa polska w Niemczech przynosi artykuł 
pod tytułem “Narodowość a wola”, zajmujący 
się niezmiernie doniosłą sprawą, w obliczu któ­
rej postawił ludność polską narodowy socjalizm 
niemiecki. i

Artykuł ten cytujemy w wyjątkach:
“Spis ludności, mający być przeprowadzony 

W maju br., jako rubrykę nową, dotąd w kwe­
stionariuszach spisowych nie istniejącą, wpro­
wadził: narodowość (Volkszugehoerigkeit).

Dotąd oceniano siłę liczebną pewnej grupy 
narodowościowej według języka ojczystego. Ję­
zyk, jakkolwiek nie odzwierciedla stosunków 
narodowościowych bez reszty, jednak oddaje 
rzeczywiste stosunki narodowościowe o wiele 
ściślej, aniżeli słowne oświadczenie spisywane­
go...

Mimo to także i dotychczasowe spisy ludno­
ści, oparte o zasadę języka ojczystego, nie były 
ścisłe. Uzyskanie ścisłości utrudniło wprowa­
dzenie do spisów rubryki dla osób o dwóch ję­
zykach ojczystych.

Obecny spis ludności, wprowadzając rubrykę 
“narodowość” opiera się na tezie “do mniejszo­
ści należy, kto do niej należeć chee” (Minder- 
hteit ist, wer will). Uzależnia ona narodowość je­
dnostki od woli tejże jednostki.
; Tej tezy Polacy w Niemczech przyjąć nie mo­

gą...
* Teza “Hinderheit ist, wer will” stoi dalej w ja­

skrawej sprzeczności z zasadami narodowego 
socjalizmu. Według nacjonal-socjalistycznej na- 
u|ci o narodzie i rasie, narodowość człowieka u- 
wrunkowana jest krwią, duchem, urodzeniem 
i Odwiecznym przeznaczeniem. Ustawodawstwo 
niemieckie, służące celowi utrzymania czysto- , 
śći narodu, jest jednym głębokim ujęciem praw, 
stojących w jaskrawej sprzeczności z tezą, opie­

rającą się o wolę jednostki i przypisującą jej 
tak decydujące znaczenie...

Dr Kaczmarek mówi: “Wola może być, ale 
wyrażenie jej musi być nie wymuszone, bez 
wpływów zewnętrznych, bez obaw przed szko­
dami”. To znaczy: człowiek, dający wyraz swej 
woli, musi posiadać bezwzględną pewność, że z 
powodu wyjawienia tej woli nie narazi się on na 
niezależną i zgodną z wewnętrznym przekona­
niem człowieka. W przeciwnym razie wyłania 
się dla wielu alternatywa: narodowość czy byt?”

Dodajmy jeszcze, że w istniejących w pań­
stwie totalnym warunkach, uzależnienie gospo­
darcze, zwłaszcza polskiej ludności małorolnej 
i robotniczej jest posunięte tak daleko, że lud­
ność ta staje w obliczu pytania: narodowość 
czy byt niema wyboru.

W tych warunkach spis z 17-go maja br. nie 
może dać prawdziwego obrazu stosunków na­
rodowościowych zwłaszcza na niemicekim 
wschodzie, zamieszkałym w zwartej masie przez 
autochtoniczną ludność polską.

LUDNOŚĆ POLSKA W CZECHO­
SŁOWACJI JEDNOCZY SIĘ

Z POEZJI..,
ŚWIATŁO PRZYJAŹNI

Gdy wspomnę dawnych czasów bezpowrotność 
Są takie chwile, że wątpię w człowieka 
I że na stacji, co się zwie “Samotność,” 
Żaden z mych druhów już na mnie nie czeka.

I wtedy właśnie, gdy jestem w rozterce, 
Czy zamknąć swoje rachunki ze światem,
Ktoś okazuje mi swe dobre serce,
Ktoś udowadnia, że jest moim bratem.

I znowu czuję, jak ma wiara rośnie, 
Jakby zwolniona ze srogiej uwięzi
I dusza moja śpiewa znów radośnie,
Jak ptak wiosennym rankiem na gałęzi.

Bo w życia szarej i codziennej kaźni,
Gdy serce zgubi w ciemnościach busolę, , 
Jedynie światło prawdziwej przyjaźni
Lśni tak, jak słomy ździebełko w stodole.

nych sygnałów z dokładnością 
1-setny sekundy za każdy dzień. 
Znajdują się one jako dowód 
dokumentarny w archiwum 
obserwatorium.

Worek i Dzban
Między bandą cygańską w 

Czukwi, a ich pobratymcami, 
z Waniowie (w Polsce) pano­
wała długoletnia i zaciekła nie­
nawiść.

Pewnej środy, w maju ubie­
głego roku przystąpił do bawią­
cego w przejeździć w Czukwi 
kupca S. Schorra z Waniowie 
cygan czuklewski, Stanisław 
Horniak i prosił o przekazanie 
cyganowi z Waniowie, Hryńko- 
wi Horniakowi, by w najbliższy 
piątek zjawił się w Samborze 
z workiem i dzbanem.

Nie znający znaczenia tych 
słów kupiec spełnił prośbę i 
wtedy od rozwścieczonych cy­
ganów waniowskich dowiedział 
się, że symboliczny ten zwrot 
jest nad wyraz obraźliwy i o- 
znacza właściwie wypowiedze­
nie wojny między obiema ban­
dami. Mianowicie, według po­
jęć cygańskich, wór przezna­
czony jest na pogruchotane ko­
ści wrogów, a dzban na wyto­
czoną z nich krew.

W piątek 7 maja spotkały się 
na rogatce Sambora, obok obe­
rży Altbacha, obie bandy cygań­
skie, każda po kilkadziesiąt o- 
sób. Zaczęło się od chóralnego 
miotania wyzwisk i prze­
kleństw, a skończyło się na for­
malnej bitwie. Poszły w ruch 
koty, widły, 1 łopaty i t. p. Pa- 
dły również strzały rewolwero­
we. Walka była zacięta, a brały 
w niej udział również kobiety i 
dzieci. Zaciekli adwersarze zbie­
gli dopiero na widok przybyłej 
policji, zabierając ze sobą wielu 
rannych i poturbowanych. Kil­
ku z postrzelonych musiało się 
jednak udać pod opiekę lekar­
ską do szpitala, gdzie sporzą­
dzono doniesienia do prokura­
tury.

W konsekwencji tego odbyła 
się teraz przed trybunałem 
Samborskiego sądu okręgowe­
go pod przewodnictwem sędzie­
go Chrząszczewskiego przy u- 
dziale przysięgłych sprawa 3-ch 
cyganów: Stanisława, Jana i 
Antoniego Horniaków z Czu­
kwi, oskarżonych o* usiłowanie 
zabójstwa. Ponieważ obfitujący 
w momenty humorystyczne 
przewód wykazał, że oskarżeni 
zostali napadnięci i działali w 
obronie własnej, ferował sąd 
wyrok uniewinniający wszyst­
kich trzech.

Biblioterapia
W Hiszpanii — powstała no 

wa metoda lecznicza tak zwa­
na biblioterapia, to jest lecze­
nie z pomocą odpowiedniej lek­
tury. — Twórcą i propagatorem 
tej nowej metody jest lekarz 
Lasso de La Vesa.

Pacjent oprócz przepisów co 
do zażywania lekarstw i stoso­
wania właściwej diety w odży­
wianiu, otrzymuje zarazem wy­
kaz książek odpowiednich do 
swego usposobienia i... choroby. 
Zalecone książki pacjent sam 
winien czytać albo też czyta mu 
je na głos pielęgniarka. Chodzi 
o to, żeby myśl chorego rozer­
wać, aby podnieść jego nastrój 
duchowy, wyrwać z apatii, o- 
budzić chęć wyzdrowienia, od­
powiednie bowiem nastawienie 
woli pacjenta ma doniosłe zna­
czenie w przebiegu każdej cho­
roby.

Na gruncie polskim metoda 
ta nie jest właściwie żadną no­
wością. Zmarły przed kilku laty 
znany lekarz chorób nerwo­
wych, dr. Tadeusz Jaroszyński, 
z pożytkiem stosował metodę 
leczenia różnych niedomagać 
nerwowych przez odpowiednią 
lekturę, wychodząc z założenia, 
iż właściwa książka może zba­
wiennie oddziałać na psychikę 
chorego.

Organ młodzieży polskiej w Czechosłowacji 
“Ogniwo” zamieszcza artykuł, w którym wita 
z entuzjazmem fakt zjednoczenia się ludności 
polskiej pod sztandarem “Związku Polaków w 
Czechosłowacji”.

“My młodzi — pisze “Ogniwo” — wstąpimy 
gremialnie w szeregi Związku Polaków i zado­
kumentujemy tym, że sprawa narodowa jest 
dla nas prawdą świętą i że mamy dosyć dobrej 
woli, odwagi i siły aby wraz z przedstawiciela­
mi starszego społeczeństwa stanąć do walki o 
należne nam prawa. Przedstawiciele starszego 
społeczeństwa mają doświadczenie, my mamy 
młodzieńczy zapał, gdy je złączymy razem, 
staniemy się siłą, której nikt i nic nie złamie”.

Również tygodnik polski “Ewangelik” stwier­
dza, iż fakt utworzenia się Związku Polaków 
w Czechosłowacji powitany został przez całe 
społeczeństwo ewangelickie na Śląsku cieszyń­
skim z zadowoleniem i radością.

RUCH KOOPERATYWNY W POLSCE

Rok 1937 wykazał najwyższy dotychczas roz­
wój organizacyjny spółdzielczości w Polsce, wy­
rażający się liczbą 1,031 nowo założonych spół­
dzielni. Z liczby tej przystąpiło do związków 
rewizyjnych w r. 1937 849 spółdzielni, stan 
więc spółdzielćzości związkowej w dn. 1 stycz­
nia, 1938 r. reprezentowało łącznie z centrala­
mi 12,917 placówek spółdzielczych, z czego: 
2,214 spółdzielni konsumentów, 5,523 — oszczę­
dnościowo-pożyczkowych, 5,022 spółdzielni rol­
ników, 54 — rzemieślników, 100 — robotników 
i chałupników, 4 — innych. W strukturze na­
rodowościowej ruchu spółdzielnie polskie sta­
nowią 61% (7824 placówek), ukraińskie i ru­
skie 27% (3,548), niemieckie i żydowskie pra­
wie po 6%.

Spółdzielnie polskie zgrupowane są w 5-ciu 
związkach rewizyjnych, z których największy— 
Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo- 
Gospodarczych — zrzeszał 5,501 spółdzielni, 
“Społem” Związek Spółdzielni Spożywców — 
1,532, Związek Spółdzielni i Zrzeszeń Praco­
wniczych — 524, Związek Rewizyjny Spółdzie­
lni Wojskowych — 232, i wreszcie ostatni — 
Wołyński Związek Spółdzielczy “Hurt” — 35 
spółdzielni.

Najwyższą liczbę spółdzielni wykazują woj. 
południowe (lwowskie 2,239, tarnopolskie 1,556, 
stanisławowskie 1,229) reprezentujące prawie 
40 % ogółu spółdzielni w Polsce. Ńa dalszym! 
dopiero planie znajdują się woj. białostockie z 
1077 spółdzielni i woj. poznańskie z liczbą około 
850 spółdzielni oraz woj. krakowskie, wołyń­
skie i warszawskie z liczbą ponad 750 spół­
dzielni każde.

Największą spółdzielnią w Polsce jest Po­
wszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi. 
Spółdzielnia ta zrzeszała 1-go stycznia, 1938 roku 
15,645 członków, prowadziła 84 sklepy spożyw­
cze, 3 sklepy masarskie i 1 sklep bławatno- 
galanteryjny. Poza tym Spółdzielnia posiadała 
3 piekarnie mechaniczne, ciastkarnię, palarnię 
kawy, rozlewnię octu, skład opałowy (z wła­
sną bocznią kolejową), magazyn towarowy, 
magazyn warzywniczo-nabiałowy, własną sto­
larnię i kuźnię oraz własny tabor mechanicz­
ny i konny. W Spółdzielni zatrudnionych jest 
309 pracowników.

W r. 1937 Spółdzielnia sprzedała towarów za 
7,272,000 zł. i osiągnęła nadwyżkę w kwocie 
180,381 zł., z czego m. in. 101,600 zł. przezna­
czono na zwroty od zakupów i dywidendę, 
27,486 na działalność społeczno-wychowawczą. 
Spółdzielnia wyprodukowała 3,517,740 kg. pie­
czywa wartoścf koło 1,200,000 zł. Wartość łą­
cznej produkcji ciastkarni, palarni kawy i roz­
lewni octu doszła do kwoty ponad 150,000 zł.

W końcu r. 1937 Spółdzielnia posiadała 
290,000 zł. funduszu udziałowego, 619,000 zł. 
funduszów społecznych, 367,000 zł. członkow­
skich wkładów oszczędnościowych. Suma bi­
lansowa wynosi kwotę zł. 2,111,259.19, łączna 
wartość nieruchomości, urządzeń, inwentarza 
i ruchomości przekracza 1,005,000 zł., a war­
tość remanentu towarowego dochodzi do 
400,000 zł.

Spółdzielnia prowadzi we własneym zakresie 
szkolenie pracowników, działalność organiza- 
cyjno-propagandową i wychowawczą oraz wy­
chowanie spółdzielcze dzieci, organizuje kolo­
nie i wypoczynki dla pracowników oraz dzieci 
członków Spółdzielni.

JAK TO TŁUMACZYĆ?

Są dwa sposoby wytłumaczenia faktu, że na 
tym świecie jedni ludzie mają więcej a inni 
mniej.

Gdzieniegdzie przeważa opinia, że, ponieważ 
niektórzy ludzie posiadają więcej, drudzy mu­
szą mieć mniej. W wypadkach tych oczywiście 
starania idą w kierunku zabrania tym, którzy 
mają więcej, aby dać tym, co mają mniej.

Prostym wynikiem tego procesu i tej filozo­
fii jest ogólne wyrównanie poziomu życiowego.

W Stanach Zjednoczonych jednak oraz in­
nych postępowych krajach od lat utrwaliło się 
przekonanie, że fakt, iż ktoś posiada lepszy dom 
lub lepszy samochód dowodzi, że inni mają też 
możność zdobycia tych rzeczy. Powodzenie je­
dnych świadczy o tym, że powodzenie to mogą 
również osiągnąć inni. W Ameryce nazywamy 
to sposobnością (“opportunity”) a jest to jedna 
z najcenniejszych naszych posiadłości.

Ma ona bezpośredni wpływ na sposób, w jaki 
tu wszyscy żyjemy. Na niej przeważnie opiera 
się nasza wysoka stopa życiowa w Ameryce.

Wysiłki ludzi w kierunku prześcignięcia je­
den drugiego, dokonania wielkich czynów oraz 
tworzenia, a nie burzenia tego, co inni zbudo­
wali były zawsze główną sprężyną postępu a- 
merykańskiego.

Więc niechaj będzie nam ten nakaz święty,
By nie odmawiać druhowi pomocy
I nie mijajmy się, jak dwa okręty
Na pełnem morzu wśród bezgwiezdnej nocy.

Henryk Zbierzchowski.

Niezwykły Finał
W New Yorku doszło parę 

dni temu do bitwy na masowym 
zebraniu nazistowskim, człon­
ków German-American Bund, 
gdy stu weteranów amerykań­
skich, żydów i nie-Żydów, prze­
myciło się na salę i chciało “wy­
słuchać” kazania hitlerowskie­
go. Weterani znaleźli się w zna­
cznie mniejszej liczbie—1 do 10, 
więc też bitwę z nazistami prze­
grali. Kilku zostało poturbowa­
nych i — jak zwykle bywa — 
do bijatyki wtrąciła się policja, 
następnie odbył się proces.

Finał całego zajścia był nie­
zwykły. Przed sędzią Mathew 
Troy, weteranem wojny świato­
wej, znalazł się jeden szturmo­
wiec nazistowski w mundurze, 
ze sztyletem przy pasie, na 
przeciwko niego paru poszko­
dowanych weteranów, Żydów. 
Szturmowiec, zaledwie 17-letni 
wyrostek, przybyły z Niemiec, 
znalazł się w sądzie bez adwo­
kata. Sędzia wyznacza mu o- 
brońcę, Josepha Ellisona, adwo­
kata żydowskiego. No i skoń­
czyło się na tym, że dzięki u- 
miejętnej obronie adwokata 
żydowskiego, dwaj weterani ży­
dzi przegrali sprawę, a nazista 
wygrał. Sędzia, wysłuchawszy 
obie strony, orzekł, iż oskarżo­
ny, aczkolwiek posiadał na so­
bie mundur i sztylet u boku, nie 
pogwałcił jeszcze prawa Sul- 
livana — i uwolnił nazistę.

Ciekawy zbieg okoliczności. 
W Niemczech jeszcze nie zda­
rzyło się, by adwokaci Hitlera 
zdołali obronić któregokolwiek 
Żyda w zatargu z Niemcami. 
Nie zabrakło przy tym i fotogra­
fów prasowych. Jest zdjęcie, 
jak pan adwokat ściska rękę 
szturmowcowi. Reklama popły­
nęła na cały kraj. Wątpić jed­
nak należy, by powyższy wy­
padek znalazł miejsce w pra­
sie nazistowskiej w Niemczech.

Wierny Zegar
Polskie Radio w Polsce co­

dziennie w południe o godzinie 
12-ej nadaje sygnał czasu z do­
kładnością do jednej setnej 
części sekundy. To nadawanie 
tak precyzyjne dokładnego cza­
su jest niezwykle ważne dla ży­
cia. Wydawać się komuś może, 
że ułamek sekundy wynoszący 
1-setną jest mało ważny. Tak 
jednak nie jest. Ten znikomy 
ułamek czasu jest bardzo wa­
żny przede wszystkim przy po­
miarach astronom i c z n y c h, 
gdzie w grę wchodzą nawet 
mniejsze ułamki sekundy.

Jak wiadomo powszechnie 
odległości w astronomii mie­
rzymy prędkością rozchodzenia 
się światła, która wynosi jak 
wiadomo 300,000 kilometrów 
na sekundę. Stąd to nawet tak 
znikomy napozór ułamek jak 
1-setna sekundy przy tych po-‘ 
miarach gra wielką rolę. Po­
nadto precyzyjny sygnał czasu 
z wymienioną powyżej dokład­
nością jest konieczny dla okrę­
tów płynących na pełnym mo­
rzu, albo pozwala im na kon­
trolowanie precyzyjnych chro­
nometrów, przy pomocy któ­
rych na, podstawie danych a- 
stronomicznych kapitan może 
każdocześnie z niezwykłą do­
kładnością ustalić położenie 
statku.

Dla wszelkiego rodzaju ko­
munikacji, a więc kolejowej, 
morskiej i lotniczej precyzyjny 
czas w dzisiejszych warunkach 
jest postulatem koniecznym.

Polskie Radio nadaje czas z 
obserwatorium astronomiczne­
go Uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego w Warszawie, wedle ze­
gara głównego urzędu miar 
Shortt Nr. 14. Zegar ten po­
łączony z obserwatorium spe­
cjalnym kablem. W ciągu 10 lat 
ani razu nie zaszła pomyłka w 
dawaniu południowych sygna­
łów czasu, o czym świadczą 
taśmy chronografu z automa- 
tycznemi zapisami poszczegól-

Sprawa, Która Musi Być Rozstrzygnięta
Polska Musi Mieć Kolonie!

Są sprawy, w których nie ma 
żadnych różnic między Polaka­
mi. Do takich spraw należy 
przede wszystkim siła i obron­
ność Państwa. Podstawowym 
zaś warunkiem ich urabiania i 
potęgowania jest nie tylko wo­
la ludzka, postawa najszerszych 
mas społeczeństwa, lecz rów­
nież zaradność gospodarcza 
kraju.

Przy dzisiejszym stanie u- 
przemysłowienia krajów i przy 
wręcz szalonym rozwoju prze­
mysłów wojennych, zasobność 
gospodarcza kraju to w prze­
ważającej mierze zasobność w 
surowce. Państwa, które po­
siadają dostateczne ilości su­
rowców mają zupełną swobodę 
rozwoju gospodarczego, mogą 
dowolnie zwiększać rozmiary 
swej produkcji przemysłowej. 
Natomiast państwa ubogie w 
surowce, nie posiadające ich 
wcale, lub w niedostatecznej i- 
lości, skazane są na sprowa­
dzanie ich od obcych, a tym sa­
mym na stałe zubożanie swych 
środków finansowych. Mało 
tego — skazane są na łaską i 
niełaskę tych państw, które po­
siadają surowce, a które w swej 
polityce gospodarczej kierują 
się, rzecz prosta, nie sentymen­
tem, lecz interesem i z reguły 
chcą jak najwięcej zarobić.

W takim położeniu jest Pol­
ska, pozbawiona zupełnie su­
rowców zamorskich, stanowią­
cych podstawowy czynnik roz­
woju produkcji przemysłowej. 
Dość przytoczyć, że najsilniej 
rozwinięty polski przemysł włó­
kienniczy, przerabiający za set­
ki milionów złotych corocznie 
bawełnę, musi sprowadzać ją z 
zagranicy, z państw posiadają­
cych kolonie zamorskie. Grube 
miliony, ciężko wypracowane 
rękoma robotników i rolników 
polskich idą zagranicę i osiada­
ją w kieszeniach zagranicznych 
dysponentów surowców. — A 
przecie poza bawełną Polska 
sprowadza z zagranicy długi 
szereg surowców kolonialnych.

Ta zależność surowcowa Pol­
ski od zagranicy silnie i hamu­
jąco odbija się na całym gospo­
darstwie narodowym Polski. 
Cierpi na tym zarówno rolnik, 
jak robotnik, rzemieślnik i inte­
ligent, gdy koszt sprowadza­
nych z zagranicy surowców ob­
ciąża pośrednio, lub bezpośre­
dnio całą ludność Polski.

Zdobycie własnych źródeł 
surowcowych jest bezwzględną 
koniecznością gospodarczą Pol­
ski również i ze względów lud­
nościowych. Polska ma silny 
przyrost naturalny i musi dla­
tego szukać ujścia. Zasadniczo 
istnieją dwie drogi: masowa e- 
migracja, albo silne uprzemy­
słowienie kraju. Zarówno trzeź­
wy rachunek, jak momenty u- 
czuciowe zdecydowanie stawia­
ją Polskę przed koniecznością 
wyboru tej drugiej drogi. Ta 
zaś doprowadzi do celu tylko 
wówczas, gdy Polska zdobędzie 
własne kolonie i własne źródła 
surowców zamorskich.

Lecz nie tylko aktualne poło­
żenie i wzgląd na rozwój go­
spodarczy przemawiają za u- 
względnieniem żądań kolonial­
nych Polski. Dochodzą jeszcze 
bardzo ważne względy history­
czne. Jedynie dokonana na 
żywym ciele Polski przed 160- 
ciu laty zbrodnia rozbiorów za-

Strata Na Wadze Ciała

Nienormalna waga ciała może być 
objawem jakiejś choroby. Odnosi 
się to szczególnie do nagłego spadku 
na wadze. Strata na wadze może 
być spowodowana zbyt skąpem od­
żywianiem się, spożywaniem nie­
właściwych pokarmów, zbytnim wy­
siłkiem fizycznym, zmartwieniem 
lub przepracowaniem umysłowym.

Jest wiele osób napozór normal­
nych, które niełatwo przybierają na 
wadze. Uważna jednak analiza ich 
sposobu życia wykazuje zazwyczaj, 
że jeden lub kilka z wyżej wymie­
nionych czynników jest tego powo­
dem, chociaż cechy dziedziczne i bu­
dowa ciała również wpływają na 
nienormalną wagę ciała. Każda 
zbytnia strata na wadze powinna być 
zaraportowana lekarzowi, ponieważ 
tylko lekarz może znaleźć najprę­
dzej tego przyczynę.

W wieku powyżej 30 lat mała 
strata na wadze powinna być jednak 
więcej pożądaną niż nadwyżka. Lu­
dzie w tym wieku mający średnią 
wagę, żyją dłużej i są zdrowsi od 
swych tłustych rówieśników. Przy­
branie na wadze w wieku poniżej 
30 lat jest rzeczą pomocną przeciw 
różnym chorobom, jak naprzykład 
suchotom, które zdarzają się najczę­
ściej u dorastającej młodzieży i do­
rosłych poniżej 30 lat życia.

Są różne stopnie niedowagi cia­
ła, poniżej których spadek jest nie­
bezpieczny w każdym okresie życia.

"Dni Kolonialne” Wyrazem

hamowała państwową ekspan­
sję kolonialną Polski. O okre­
sie największych zdobyczy ko­
lonialnych, Polski nie było na 
mapie państw świata, nie mogła 
też narówni z innymi wzboga­
cać się zdobyczami kolonialny­
mi,-które też podzielili między 
sobą inni.

Ale i w czasie niewoli nie u- 
stawała pionierska dzialaność 
odkrywcza i kolonizatorska Po­
laków. Trudno wyliczać długi 
szereg nazwisk, wystarczy 
wspomnieć takie, jak: Augusta 
Maurycego Bieniowskiego na 
Madagaskarze, Strzeleckiego, 
odkrywcę Góry imienia Kościu­
szki w Australii, Rogozińskiego 
w Kamerunie, Adama Miero­
sławskiego na Oceanie Indyj­
skim, Wereszczyńskiego w oc- 
becnej Nowej Gwinei, Domeyki

Berlin, 23-go kwietnia (UP). 
— Zagadka tajemniczego znik­
nięcia z widowni barona von 
Kettelera, sekretarza barona 
Franza von Pappena, została 
rozwiązana wczoraj, kiedy u- 
stalono, iż “popełnił” on samo­
bójstwo.

W Berlinie dowiedziano się 
wczoraj o znalezieniu ciała von 
Kettelera w lesie pod Wiedniem 
w czasie świąt wielkanocnych. 
Baron von Ketteler, jak wiado­
mo, był sekretarzem osobistym 
von Papena, byłego kanclerza 
i wicekanclerza Rzeszy, a o- 
statnio nadzwyczajnego amba-

St. Paul, Minn., 23 kwietnia. 
— Federalny Apelacyjny Sąd 
Obwodowy potwierdził decyzję 
federalnego Sądu Dystryktowe­
go w Kansas City, Mo., wyrzu­
cającą ze sądu skargę kompanii 
Grace przeciw Leonardowi 
Williamsowi i innym urzędni­
kom unii United Garment 
Workers of America, lokal 47.

Kompania starała się o za­
kaz sądowy przeciw urzędni-

Ryga, Łotwa, 23. kwietnia.— 
Od szeregu tygodni władze so­
wieckie w Moskwie są silnie za-

Spadek wagi poniżej 15 lub 20 pro­
cent normalnej wagi jest rzeczą nie­
bezpieczną, ponieważ mniejsza wa­
ga niż 85 lub 80 procent normalnej 
jest oznaką braku rezerw sił ży­
wotnych i podatności na różne zaka­
żenia.

Osoby chcące się upewnić, że ich 
niedomaganie jest spowodowane 
przez jakąś chorobę, powinny:

Pierwsze: Poddać się dokładnej 
egzaminacji lekarza, by się dowie­
dzieć o przyczynie utraty wagi.

Drugie: Zażyć dość wypoczynku 
w nocy i we dnie, aby znużenie nie 
powodowało osłabnięcia apetytu i 
trawienia. Cierpiący na niedowagę 
powinni spać 9 do 10 godzin na do­
bę i wypoczywać przynajmniej kil­
kanaście minut po jedzeniu.

Trzecie: Należy unikać szybkiego 
jedzenia i jakiegokolwiek wysiłku 
przy jedzeniu. Dać sobie dość cza­
su na jedzenie, a szczególnie- dbać 
o dobre i pożywne śniadanie.

Czwarte: Jeść w regularnych od­
stępach czasu takie potrawy, które 
mają w sobie najwięcej kalorji. 
Dbać o to winny szczególnie osoby 
prowadzące bardzo aktywne życie.

Piąte: Umiarkowane ćwiczenia 
zastosowane d<j indywidualnej po­
trzeby, tak jednak, by niewywołaly 
one uczucia zmęczenia.

Szóste: Należy unikać niestraw­
ności. Dieta powinna być tak zasto­
sowana, by pożywienie było łatwo 
strawne i pożywne. Neleży podwo­
ić porcję mleka, zwiększyć porcję 
masła, śmietany, sałaty, owoców, 
jarzyn, chleba i potraw mącznych.

w Ameryce Południowej. Gdy­
by istniało wówczas Państwo 
Polskie ich zdobycze nie poszły­
by na obcy rachunek.

I dlatego cała Polska głosem 
mocnym, zdecydowanym, opar­
tym na poczuciu pełnej słuszno­
ści woła o kolonie, o dostęp do 
surowców zamorskich, o wa­
runki niezbędne dla gospodar­
czego rozwoju, mogącego 
wchłonąć przyrost ludnościo­
wy, dać mu zatrudnienie i wy­
korzystać dla • zwiększenia sity 
i obronności Państwa.

Żądanie kolonii, będące ha­
słem organizowanych w tym 
roku w całej Polsce przez Ligę 
Morską i Kolonialną “Dni Ko4- 
lonialnych” — jest wyrazem 
zdecydowanej woli całego Na­
rodu Polskiego. Zbyt wielka 
jest waga roli i stanowiska Pol­
ski we współczesnym układzie 
stosunków międzynarodowych, 
aby te słuszne żądania mogły 
nie zostać uwzględnione.

sadora niemieckiego w Wied­
niu — do “anschlussu” Austrii 
z Niemcami.

W urzędowych kołach nie­
mieckich w Berlinie nie można 
było wczoraj nic dowiedzieć się 
o miejscu pobytu samego von 
Papena. Władze niemieckie od­
powiadają milczeniem na pyta­
nia, ograniczając się do twier­
dzenia, że obawy przyjaciół von 
Papena w Londynie, o czym pi­
sze tamtejsza “News-Chroni- 
cle”, są bezpodstawne. Von 
Papen miał onegdaj złożyć wi­
zytę Hitlerowi, lecz informacja 
ta nie -znalazła wiarogodnego 
potwierdzenia.

kom unijnim w łączności r. 
gwałtami na linii pikietniczej 
po podpisaniu przez kompanię 
umowy robotniczej z unią.

Sędzia okręgowy A. K. Gar­
dner z Huron, S. D., powiedział 
w wydanej opinii:

“Wyrażamy pogląd, że skarga 
powoda była właściwie usunię­
tą dlatego, że nie przedstawiła 
dostatecznych faktów do upo­
ważnienia powoda do dania mu 
żądanej ulgi.

niepokojone tajemniczą radio­
stacją nadawczą, której audy­
cje docierają do odległych za­
kątków Rosji, podburzając 
wojsko i ludność do powstania 
przeciwko obecnemu reżimowi. 
Przy tym zwykle znajdują się 
bezpośrednie pogróżki pod ad­
resem samego Stalina.

Wedle doniesień stacja ta na­
dała przed kilkoma dniami w 
swej transmisji przemówienie 
następujące: '

“Stalinie, dni twoje są poli­
czone! My, wybawiciele Rosji, 
chcemy chętnie poświęcić swe 
życie jeżeli uda się nam pozba­
wić życia ciebie, śmierć twoja 
będzie jeszcze straszniejsza, a- 
niżeli śmierć Tuchaczewskie- 
go!”

Krótkie transmisje tajemni­
czej stacji ukazują się na fa­
lach eteru nieregularnie, zaw« 
sze jednak po północy. Onegdaj 
stacja ta udzielała instrukcji, 
jak żołnierze armii czerwonej 
powinni przeprowadzić bunt i 
“zabić Stalina”.

A ponieważ agenci GPU, taj­
nej policji politycznej, nie zdo­
łali mimo największych wysił­
ków ustalić siedziby tej radio­
stacji komisarz Jeżów udał się 
osobiście na pogranicze łotew­
skie i do Mińska, aby kierować 
śledztwem.

Pożar Zniszczył Budynek
Wyż. Szkoły w Fairfield, la.

Fairfield, la., 23-go kwietnia - (U. 
P.). — Pożar który wybuchł wkrót­
ce po oddaniu w audytorium sztuki 
amatorskiej przez studentów, znisz­
czył prawie doszczętnie kosztujący 
$200,000 budynek szkolny.

Nikt już nie znajdował się w bu­
dynku w czasie wybuchu ognia i 
nikt że strażaków ani z widzów nie 
został uszkodzony.

Zdecydowanej Woli Całego Narodu

Zasady Zdrowia i Zabiegi Lecznicze
Pisze Dr. Franciszek A. Dulak, Lekarz Naczelny Zw. N. P.

-------------------------------------------

Zagadka Tajemniczego Zniknięcia
Barona Von Kettelera Rozwiązana

Ciało Jego Znaleziono w Lesie Pod Wiedniem; Podobno 
“Popełnił” Samobójstwo Zeszłej Niedzieli

SAD OBWODOWY WYRZUCIŁ SKAR­
GĘ PRZECIW URZĘDNIKOM UNII
Petycja o Zakaz Pikietowania Strajkowego Przeciw Kom­

panii Była Nieuzasadniona

“Stalinie, Dni Twoje Są Policzone!”
— Woła Tajna Radiostacja

Władze Sowieckie Daremnie Szukają Tajemniczej Stacji 
Radiowej, Podburzającej Wojsko i Ludność w Rosji
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Prezes Jan Romaszkiewicz Wygłosił Mowę Na Instalacji 
Centrali; Zaginął i Odnaleziono Go; Redaktor “Daily 
Calumet” Nie Żyje; Czworo Ciężko Rannych w Drodze 
z Cmentarza; Rodzina Do Kościoła, Rabuś Do Domu.

“LADIES NIGHT” W HOTELU KNICKERBOKER

zam.

WYBORY MINĘŁY-WAS WYBRANO

Pielęgniarka (panna Wojtas) prz.ytowuje mleko dla niemowląt

przeróbki

u-

ulicę

niepo-

dostali się

stosunku 
jakiej się

Fr. Sowa, 
w Hege- 
cechy rze-

Are- 
dnia

kościele, a rabuś w domu 
gdy rodzina Nadratow- 
pnr. 8433 Escanaba ul.,

Dla stworzenia warsztatu pracy
Różne czynniki wardowe, kupcy 

oraz zrzeszenia społeczne jak rów- 
I nież rada miejska wywierają na-

STRASZNIE gwarno i huczno, go­
rąco i buńczucznie było przez o- 
statnie kilka tygodni w Chicago i w 
innych mastach, gdzie źyją Polacy. 
Bo to były prawybory i tu i ówdzie 
wybrano i różne inne takie “afery”. 
A Wy, choć nie ubiegaliście się, 
choć nie robiliście kampanii, choć 
nie robiliście wydatków na kam-

cisk na departament marynarki, na 
senatorów i kongresmanów, by ci 
postarali się o przeprowadzenie od­
nośnej uchwały w obu izbach na 
wyznaczenie potrzebnych funduszów 
na budowę portu w South Chicago. 
Wszyscy interesowani wychodzą z 
tego założenia, iż przy budowie zna­
lazłoby tysiące robotników pracę, 
przez co ulżonoby opłakanemu poło­
żeniu bezrobotnych, których nie 
brakuje, szczególniej dziś, gdy w 
stalowniach panuje prawie zupełny 
zastój.

Walne zgromadzenie.
Bezpośrednio po odczycie odbędzie 

się walne zgromadzenie członków 
Polskiego Uniwersytetu Ludowego. 
Na porządku dziennym będzie: spra­
wozdanie urzędników, wybór nowe­
go zarządu, oraz ustalenie wytycz­
nych na nowy sezon wykładowy. 
Walne zgromadzenie jest jedynym

Samochód uderzył w chłopczyka
Przed domem pnr. 8338 Essex ul. 

bawił się Jerry Serafin, lat 8, zpnr. 
8338 Essex ul. i niebacznie dostał 
się pod koła nadjeżdżającego sa­
mochodu, którym kierował Karol 
Wróbel, zarą pnr. 8739 Marquette 
ul. Chzopczyk doznał pokaleczeń 
na nodze, więc odstawiono go do 
szpitala South Shore.

liary” i byli prezesi Chicago Society 
ciągnęli losy.

Miły ten wieczorek — pierwszy w 
swoim rodzaju — od szeregu lat — 
spodobał się wszystkim, a polska 
szynka, i polska kiełbasa, znikały 
tak szybko, iż musiano łatać pro-

Przyłapali go.
Władze przytrzymały niejakiego 

Piotra Jaster, lat 32, zam. pnr. 8914

Chłopiec zniknął z domu.
Weronika Sikorska, doniosła wła­

dzom policyjnym, iż kuzynek jej Le­
onard Czechowski, lat 16, zam. pnr. 
8714, Manistee ul., który był za­
trudniony w składzie owocowym, u- 
ciekł z domu i więcej nie wrócił. 
Zostawił tylko swej cioci list, w któ­
rym polecił jej sprzedać jego rower 
i zatrzymać pieniądze dla siebie o- 
raz by nie martwiła się wcale o 
niego. Jest przypuszczenie, że po­
jechał do swego przyjaciela zamie­
szkałego w Stockton, Kalifornia.

nabożeństwie, rabuś włamał się do 
ich mieszkania i zabrał 190 dola­
rów w gotówce. Po powrocie z koś­
cioła Nadratowścy zastali dom splą­
drowany, więc donieśli zaraz wła­
dzom policyjnym, lecz te mimo e- 
nergicznego poszukiwania za rabu­
siem, dotąd nie zdołały go ująć.

licją, iż gdy jechali po Indianapolis 
bulwarze, stracił nagle kontrolę nad 
maszyną i uderzył nią w słup tele­
graficzny.

Bedniak doznał złamapia szczeki 
oraz poranień na ciele. Katarzyna, 
jego żona, doznała złamania ręki 
w przegubie oraz pokaleczeń na 
twąrzy. Estella Szczyp, zam. pnr. 
8344 Buffalo ul., ma złamaną lewą 
nogę a C. Ślamkowski, lat 45, do­
znał złamania l<vcj nogi. Rannych 
zabrano do szpitala św. Małgorza­
ty.

Wypadek wydarzył się u zbiegu 
ulic 108-ej i Indianapolis blvd.

jakość jego obywateli. \ winien wyrazić swe zdanie co do 
całości pracy P. U. L., więc pożą- 
danem jest, aby każdy członek P. U. 
L. stawił się obowiązkowo. — Za za­
rząd P. U. L.: Paweł Miczko, sekr.

Ranni w drodze z cmentarza.
Czworo osób doznało poważnych 

pokaleczeń w czasie powrotu do 
domu z cmentarza św. Krzyża w 
Calumet City. Wszyscy czworo je­
chali autem, którym kierował Wład. 
Bedniak, lat 28, zam. pnr. 8234 Co­
les ul. Kierowca zeznał przed po­

go i interesującego dziennikarstwa 
amerykańskiego.

Zwykła sesja Chicago Society i 
grupy 1450 Związku Nar. Pol., po­
przedziły referaty wygłoszone przez 
amerykańskich pracowników pióra.

Obrady zagaił prezes p. Zbigniew 
Jaworowski; protokóły odczytał se­
kretarz ob. Józef Koskiewicz, ; po­
datki i wkładki członkowskie zbie­
rał sekretarz finansowy ob. Roman 
Garbaręk.

Ze sprawozdania dowiedzieliśmy 
się, że Chicago Society ofiarowało 25 
dolarów na zakupno wszelkich 
Przyborów szewskich, niezbędnych 
do reperacji trzewików dla biednej 
dziatwy szkolnej uczęszczającej do 
szkoły początkowej imienia Elżbiety 
Peabody, znajdującej się na Polonii 
— na rogu Augusta i Noble.

W toku obrad przyjęto wszystkie 
polecenia zarządu ścisłego — to zna­
czy polecenie Komisji Poprawek do

lecz spodziewają się 
do siedziby

panię, jesteście wybrani. Tak, wy­
brani.

Wybrani, abyście w tym roku je­
chali do Polski.

I to nie byle jak, ale z komfor­
tem.

I nie byle z kim, ale ze Związ­
kowcami.

Bo jakiż może być większy kom­
fort, aniżeli podróż morska w pa­
łacu morskim, jakim jest liniowiec 
M. S. Piłsudski?

I z kim bardziej szanownym i bar­
dziej znanym w Polsce jechać do 
Polski, możecie, aniżeli' ze “Związ­
kiem Narodowym Polskim”,' orga­
nizacją sztandarową na wychodź- 
twie i czołową w pracach dla Pol­
ski przed Jej zmartwychwstaniem 
i po uzyskaniu niepodległości?

A przeto winniście z wyboru te­
go korzystać i jechać i w tym roku 
z pielgrzymką związkową do Pol­
ski, pod kierownictwem światłych 
przewodników, którzy Polskę znają 
i wiedzą, co widzieć powinniście, 
aby w krótkim czasie mieć możliwie 
najlepsze pojęcie o tym, co w Polsce 
jest, jakie są jej instytucje, co czy­
niła w ciągu lat od Jej zmartwych­
wstania.

Zamykając tegoroczny sezon od­
czytowy P. U. L. za pośrednictwem 
prelegenta, Dr. Foxa — porusza bar­
dzo ważne zagadnienie, to problemy 
^szkolnictwa amerykańskiego. Pro­
blemy wychowawcze należą do naj­
ważniejszych bodaj problemów spo­
łecznych, gdyż od tego jakie jest

mi być winniśmy po informacje, 
ktęrych zasięgnięcie do niczego Was 
nie zobowiązują. Sekretarz Komite­
tu Rozwoju “Związku Narodowego 
Polskiego, p. Franciszek Głowa, naj­
chętniej i najuprzejmiej udzieli 
Wam wszelkich informacyj bez-pła- 
tnie i bez żadnych trudności.

A zniżki kolejowe natychmiast 
otrzymacie, gdy zgłosicie swoją go­
towość wyjazdu ze Związkowcami 
do Polski. Zróbcie to dzisiaj.

stosować pp. intern!, pielęgnarki i 
pacjenci. Wprowadzono cały szereg 
ulepszeń, mających na celu zredu­
kowanie do minimum śmiertelności 
tak wśród matek jak i noworodków, 
a także i zapewnienie położnicom 
jak najlepszych warunków, bez 
względu na stan materialny (to zna­
czy opłatę pobiera' się w 
do finansowej sytuacji w 
dana pacjentka znajduje.)

Czyniąc odpowiednie
miano na względzie jak najdalej i- 
dącą czystość i higienę, a szczegól­
nie baczną zwrócono uwagę na za­
bezpieczenie pacjentek i noworod­
ków przed chorobami zakaźnymi.

Polski szpital SS. Nazaretanek 
modernizuje się w całym tego słowa 
znaczeniu. Oddział Położniczy (Ma­
ternity Department) został grunto­
wnie przerobiony, odrestaurowany i 
udoskonalony, zgodnie z wymoga­
mi współczesnego szpitalnictwa. 
Wzorując się na regulaminach i 
przepisach ustanowionych przez 
Amerykańskie Kolegium Chirurgów, 
Stowarzyszenie Szpitali i Miejski 
Wydział Zdrowia, opracowany zo­
stał podobny regulamin i dla oddzia­
łu położniczego w szpitalu SS. Naza­
retanek; nowy system przewiduje 
surowy rygor, do którego muszą się

Ułatwienia Związkowe
PISANO już o tym kilka-krotnie, 

że istniała i jeszcze istnieje możność 
uzyskania bez-płatnej karty okręto­
wej w jedną stronę, w obydwie stro­
ny, albo kartę okrętową w obydwie 
strony i turę po Polsce od Związku 
Narodowego Polskiego .

I niejeden Związkowiec lub nie- 
I jedna Związkowczyni pojadą do 
Polski w ten sposób, uzyskawszy w 
konkursie związkowym, który jest 
jeszcze się nie skończył, odpowie­
dnie miejsce do nagrody wyżej wy­
mienionej.

Wszyscy Związkowcy, płci obojga, 
powyżej lat szesnastu mieli i mają 
równe szansy, bo “Związek Narodo­
wy Polski” pragnie, aby każdy mógł 
Polskę zwiedzić i wrócić lepszym 
Polakiem i lepszym obywatelem te­
go kraju, o ile na stale tutaj się o- 
siedlił.

Wydawca “Daily Calumet" nie żyje.
W ubiegłą środę odbył się po­

grzeb William Worden, wydawcy i 
redaktora dziennika Daily Calu­
met, wychodzącego w South Chi­
cago. Dbał on o rozwój dzielnicy, 
jak również zajmował się polityką, 
chociaż nigdy na żaden urząd się 
nie ubiegał.

W pogrzebie jego wzięły udział 
setki osób, a między nimi wielu Po- 
laknw. jak Wiktor Schlaeger, klerk 
wyższego sądu; dr. H. J. Urbano­
wicz, prezes Centrali Pol. Organiza­
cji; dr. A. S. Mioduski, 
prezes Izby Handlowej 
wisch, Weterani i różne 
mieślnicze.

Śmierć przypadkowa.
Ława koronerska wydała orze­

czenie, iż Jan Szczechowiak, właści­
ciel składu spożywczego, który o- 
truł się gazem ulatniającym się z 
motoru samochodu, iż śmierć była 
przypadkowa. Orzeczenie jej poło­
żyło kres wszelkim plotkom, jakie 
krążyły po dzielnicy Michałowa.

Zniżki Kolejowe.
Ale to nie wszystko. Związek 

Narodowy Polski w tym roku każ­
demu kto ze Związkiem do Polski 
pojedzie udzieli zniżki kolejowej na 
koleje w Polsce o połowę ceny. In­
nymi słowy mówiąc podróż w Pol­
sce będzie Was kosztowało tylko po­
łowę tego, co zapłacić byście mu- 
seli, gdybyście ze Związkiem nie 
sieli, gdybyście ze Związkiem nie 
pojechali i odpowiedniej takiej legi-

Czy nie warto więc korzystać ze 
sposobności? Tym bardziej, że prze­
cież kiedyś Polskę odwiedzić i Pol­
skę zwiedzić musicie.

A nie jest rzeczą pewną czy za­
wsze takie ułatwienie, jakie w tym 
roku daje “Związek Narodowy Pol­
ski” będzie możliwe.

Mówił łacinnik: “Carpe dien” — 
Korzystaj z dnia, albo uszczknij 
dnia.

Korzystajcie z dnia. Napiszcie al­
bo przyjdźcie do “Związku Narodo­
wego Polskiego” w jego nowej, 
pięknej siedzibie, z której dumny-

Wypiła drzewny alkohol.
Martha Sass, lat 62, zam. pnr. 

9833 Avenuee L, wypiła sześć un­
cji drzewnego alkoholu i straciła 
przytomność. Stało się to w nocy. 
Sąsiedzi jednak dowiedziawszy się 
o tym, więc wezwali dra Jabczyń- 
skiego, który po skonstatowaniu, iż 
została silnie zatruta, zawezwał am­
bulans, którym następnie przewie­
ziono ją do szpitala powiatowego.

Władze jednak nie były w stanie 
od niej nic się dowiedzieć co ją po­
pchnęło do tego kroku, gdyż była 
zupełnie bezgrzytomna.

Kampanię Za Was Zrobił “Związek Narodowy Polski”; 
Nie Mieliście Wydatków Ani Mitręgi, Jesteści Wybrani 
Na Pewno, Nawet Bez Liczenia Głosów; Korzystajcie z 
Wyboru i Korzystajcie Teraz; Głowa Albo Fał ara Przy- 
ślą Wam Certyfikat Wyboru

Rodzina w
Podczas

kich, zam. 
była w kościele na czwartkowym I

Uszli prawie cało.
Czesław Lupiński, lat 23, 

pnr. 8237 Marquette ul., jechał au­
tem w towarzystwie Edmunda Leś­
niewskiego, zam. pnr. 8440 Ma­
nistee ul., i gdy dojeżdżali do krzy­
żówki State i Calumet ul. w Ham­
mond, Ind., uderzył maszyną w słup. 
Szczęście jednak im sprzyjało, gdyż 
wyszli prawie zupełnie cało. Do­
znali tylko lekkich zadraśnięć na 
twarzach.

Temat Odczytu: “Problemy Szkolnictwa Amerykańskie­
go”—Prelegent Dr. Fox

Najechani przez auto.
Na przechodzących przez 

przed domem pnr. 2804 E. 89 ul. Ja­
na Łukaszewskiego, lat 20, z pnr. 
8754 Saginaw ul., i Stanisława O- 
stago, lat 18, zam. pnr. 8800 Sagi­
naw ul., najechał samochód, któ­
rym kierował Vance Chapman. 
Łukaszewski doznał poważnych po­
kaleczeń na ciele, i nawet zacho­
dziła obawa, iż ma czaszkę pęknię­
tą. Przyjaciel jego doznał złama­
nia lewej nogi.

Strajk na tle małego niezrozumienia 
sie.

W składzie “Jack and Jill”, sprze­
dającymi lody oraz inne słodycze, 
przyszło do małego nieporozumie­
nia pomiędzy właścicielem składu a 
unią szoferów, gdyż ktoś doniósł 
do lokalu, że skład ma zatrudnić 
nieunistów.

Sprawa jednak została należycie 
wyjaśniona, i strajk trwał bardzo 
krótko. Pracownicy pozostali ci 
sami, którzy byli zatrudnieni za po­
przedniego właścicieli.

Dostanie odszkodowanie.
W sądzie obwodowym przed sę­

dzią Brothers ciągnęła się sprawa 
czterech kobiet przeciw niejakiemu 
Tomaszowi Dopke,. Kobiety żądały 
80 tysięcy odszkodowania z powodu 
pokaleczeń doznanych, gdy Dopke 
uderzył swą maszyną w samochód, 
w którym one jechały do budynku 
powiatowego z balotami. Wypadek 
ów wydarzył się jeszcze w 1935 roku 
w czasie wyborów. Sąd przyznał 
kobietom odszkodowanie w sumie 
$6,400. Pewną część z tej sumy po­
stanie pani Maria Rydzewska, ja­
ko jedna z nich, która została 
szkodzona w czasie wypadku.

Studenci prowadzą kampanię 
czyszczenia.

Studenci i studentki z średniej 
szkoły Bowen prowadzą kampanię, 
by mieszkańcy dzielnicy So. Chica­
go zabrali się do-oczyszczenia swych 
ogródków, jak również dopomogli 
oczyścić próżne parcele, bo brudu i 
śmieci nazbierało się dużo.

Wartoby, aby bossowie, szcze­
gólniej siódmej wardy, wydali po­
lecenie wywiezienia śmieci z zauł­
ków, gdyż kupy aż się piętrzą. 
Czyżby aldermanowi lub komityma- 
nowi już wcale nie zależy, by ich 
warda wyglądała czysto?

“Chicago Society” i grupa 1450 
Związku Nar. Polskiego wraca do 
swej dawnej świetności. Pod sprę­
żystym kierownictwem prezesa Zbi­
gniewa Jaworowskiego reprezenta­
cyjna grupa Polonii chicagoskiej 
znowu zajmuje ważną placówkę ja­
ko organizacja, której zasadniczym 
hasłem jest CZYN, która nietylko 
przyłącza się do zbiorowej akcji 
Polonii amerykańskiej, lecz która 
również poszczycić się może własną 
inicjatywą, własnym programem 
działalności na niwie oświatowej, 
społecznej, organizacyjnej i narodo­
wej.

Oto w ubiegłą środę w sali ho­
telu Knickerbocker odbył się “Wie­
czór Pań” przy współudziale z górą 
200 osób. Atrakcją wieczoru była 
redaktorka Działu Mód z Chicago 
Tribune pani Rhae Seegan i redak­
tor tegoż pisma p. Maxwell — i ich 
rewelacje z życia dość intrygujące-

Na Polu Chwały. H. Sienkiewicza, 
niezmiernie ciekawa powieść.......50c

Dziennik Związkowy, 
1406-08 W Division St.. Chicago. Ill.

W potrzask dostali się Edward 
Ciupak, lat 23, zpnr. 8306 Buffalo 
ul.; Edw. Juritz, lat 23, z pnr. 8456 
Burnham ul.; Antoni Dambek, lat 
24, 8848 Commercial ul. i George 
Nightingale, lat 22, 6552 Cottage 
Grove ul.

W ubiegłą niedzielę włamali się 
oni przez okno do piwiarni Anto­
niego Millera, pnr. 8436 Commercial 

i ul., i zabrali sporo trunków oraz 
I trochę gotówki.

Miał “gości”’ nieproszonych.
W dwa dni po wyborach włamali 

się rabusie do domu Stanisława No­
waka, zam. pnr. 2824 E. 89 ul. i za­
brali mu biżuterię, 10 doi. gotówki i 
czek wystawiony na nazwisko jego 
żony, który otrzymała z biura komi­
sji wyborczej za swą pracę w czasie 
wyborów. Poszkodzony powiadomił I 
władze bezpieczeństwa.

Tajemnica osłania zniknięcie star­
szego mężczyzny.

Walenty Mentecki, lat 69, zam. 
pnr. 8116 Marquette ul., który za­
mieszkiwał przez pewien czas u swej 
córki pani Banickiej, wyszedł na 
przechadzkę i do domu nie wrócił. 
Wszczęto poszukiwania za nim, lecz 
dotąd napróżno. Sąsiedzi powiada­
li tylko, iż widzieli go na torach 
kolejowych, to na krzyżówce 83-ej i 
Marquette ul., lecz nikt nie dał do­
statecznej odpowiedzi, gdzie można 
by go odszukać. Dopiero późno wie­
czorem doniesiono córce, iż policja 
parkowa znalazła go błądzącego w 
Jackson parku, więc po skomuniko­
waniu się zabrano go do domu.

Mentecki powiedział, iż zabłądził i 
później nie wiedział, którą drogą 
trafić do domu.

Dary Boże.
Należy podkreślić, że istotnie — 

za kadencji obecnego prezesa ob. Zb. 
Jaworowskiego — Chicago Society, 
jak i grupa 1450 ZNP., ożywiło się 

jak grupy 1450 ŹNP., poproszono się w znacznym stopniu. Na każdym 
na salę panie, które też z prezeską posiedzeniu są zaprzysięgani nowi 
“Ladies Auxiliary” panią Francisz- członkowie — z każdym posiedze- 
kową Gordon na czele, zajęły miej- niem wzrasta ilość członków związ- 
sca, wnosząc ze sobą wiele wdzięku, kowców!

du spożywczego pnr. 8456 Burley 
ul., którego właścicielem jest Anto­
ni Poczwarski. Jaster niósł szynkę, 
kiełbasy i smalec, pod pachą, 
sztownego osadzono w celi do

i rozprawy sądowej.

Walne Zgromadzenie i Ostatni Odczyt 
w Polskim Uniwersytecie Ludowym

lecznycn, gayz oa tego jaKie jest u~
szkolnictwo zależy jakość danego I momentem, kiedy każdy może i po- 

, , . . , z r • i j -i. I Tirinion wvro•ziń c\xr& 'zrlanit* on rłnpaństwa 1 1____  . _
Jak się przedstawia sprawa szkolni­
ctwa amerykańskiego, jakie są jego 
tendencje, zalety i wady — wszyst­
ko to zostanie objęte odczytem pre­
legenta, który, jako doświadczony 
naucszyciel i wychowawca, najle­
piej się w tych sprawach orientuje.

Dostali się w potrzask
Od dłuższego czasu władze poli­

cyjne śledziły za szajką, która gra­
sowała od szeregu miesięcy w dziel- 
ulicy wieczorami. Cząstkę z tej szaj­
ki ,jak władze powiadają, ujęto w 
a nawet przechodniów napadano na 
ulicy wieczorami. Cząskę, z tej szaj­
kę, jak władze powiadają, ujęto w 
tych dniach, 
dojść po nitce 
żądanych.

W potrzask

Konstytucji, Komitetu “Civic Wel-I urody i elegancji. Przewodniczący 
fare” i adw. Z. Czesławskiego, do- I komitetu towarzyskiego p. Ludwik 
tyczące programu młodzieżowego.\ Tops, przygotował Urozmaicony 
Uchwalono wziąć gremialny udział, program; nagrody i premie sprawiły 
w uroczystym obchodzie Dnia Kon- | wiele uciechy; byłe prezeski “Auxi- 
stytucji 3-go Maja, w niedzielę 8-go [ 
maja, w Parku Humboldta, jak ró- 
wniek i w uroczystościach dedyka­
cji nowego i okazałego gmachu Zw.
Nar. Polskiego.

Przyjęto -do wiadomości list od 
Stowarzyszenia Adwokatów Pol­
skich co do dnia daty ich balu; do* duktami niepolskimi; jednym sło- 
roczny ‘ Dinner Dance” palestry poi- wem z apetytem i smakiem spożyto 
skiej odbędzie się 23-go listopada 
(Thanksgiving-Day Night) w Pal­
mer House.

Po wyczerpaniu porządku dnia 
kwietniowej sesji Chicago Society 
iak ffrlinv 1450 ZNP nnnrnszrmn

Przed kilku dniami w sali ob. To­
maszewskiego odbyło się posiedze­
nie instalacyjne zarządu Centrali 
Polskich Organizacyj, w czasie któ­
rego przewodniczył A. T. Spinder, 
prezes Klubu Obyv atelskiego. Prze­
wodniczący powołał p. Jana Ro- 
maszkiewicja, prezesa Z.C. ZNP., do 
wypowiedzenia mowy. Pan prezes 
w swojej mowie wyraził uznanie | 
Centrali za dotychczasową pracę dla 
dobra społecznego, jakiej podjęła się 
parę lat temu celem skonsolidowa­
nia wysiłków poszczególnych towa­
rzystw i klubów. Następnie prze­
mawiali dr.' H. J. Urbanowicz pre­
zes Centrali; L. Witecki, pani Wera | 
Tańska, wiceprezeska i kilka innych 
osób.

Na posiedzeniu Centrali było oko- [
ło dwieście osób, które interesują się j Exchange ul., gdy wychodził ze skła- 
więcej sprawami Polonii w South 
Chicago.

Jedyna Droga do Majątku
ZASTANÓWCIE SIĘ:

GDZIE MACIE LEPSZĄ GWARANCJĘ?
DLA CZEGO NIE UŻYĆ SWEGO WŁASNEGO 

ROZSĄDKU?
GDZIE PIENIĄDZE WAM PRZYNIOSĄ 

LEPSZE ZYSKI?
Najlepszy system oszczędzania w Ameryce jest w Spółce 
Federalnej.
KAŻDE KONTO DO SUMY S5.000.00 ZABEZPIECZONE przez 
Agiencje Rządu Stanów Zjednoczonych w Waszyngtonie.
Ostatnie DYWIDENDY 4% WYPŁACONE co pół roku.
Bądźcie niezależni na przyszłość przez regularne oszczędzanie, 
czego nigdy nie pożałujecie.
Zapisać się można w każdym czasie i wstępnego teraz się nie płaci. 
Dalsze informacje chętnie będą udzielone w biurze

CALUMET FEDERAL SAVINGS
AND LOAN ASSOCIATION OF CHICAGO

890S COMMERCIAL AVE. 
Pod Ścisłą Kontrolą Rządu Federalnego 

J. WALCZAK, Sekretarz
- ? --- ' '

KUPUJEMY ZALEGLE
BONDY REALNOŚCIOWE

ALLIANCE NATION AL 
DIVISION STATE 
HOME BANK & TRUST CO. 
MID-CITY TRUST & SVGS. 
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Szpital Polski SS. Nazaretanek Modernizuje Się

Należy Uważać, 
Znajdźcie Ich 

Przyczynę!

JESTEŚCIE 
CHORZY?

NIE MACIE 
APETYTU?

BRAK WAM 
ENERGII?

NIE MOŻECIE SPAĆ? 
BÓLE GŁOWY? 
OSZOŁOMIENIE?

Na Te Symptomy

Gdyby więcej ludzi wiedziało jak powstaje choroba ... jak rozwija 
się . . . jakie zgubne są jej następstwa . . . ufniej zaniedbywanoby 
te symptomy powszechnie uważane za błache. W pierwszych okre­
sach nie zawsze choroba ukazuje się na powierzchni. Dlatego tak 
ważną jest dokładna diagnoza. Tutaj każdy pacjent otrzyma kom­
pletną diagnozę okazującą niezawodnie istnienie choroby i właściwe 
leczenie celem usunięcia choroby. .

Nie traccie czasu na samoleczenie się i inne zastępcze metody. 
Zwłoka może później wymagać operacji—albo spowodować coś 
jeszcze gorszego! Działajcie roztropnie—TERAZ—tak jak setki ludzi 
czynią co tygodnia—i uzyskują REZULTATY. Przyjdźcie do Dr 
Nystul’s Sanitoria.

DARMO
OSOBISTA 

KONSULTACJA
Dra O. A. Nystul 

Illinois O. P. 
Licentiate 

Bez żadnego 
Zobowiązania

JEŻELI MACIE
Wadę Serca, Bóle Głowy, Zaziębienia. Nerwo­
wość, Zatwardzenie, Niedomagania Żółci lub 
Nerek. Bezsenność. Chorobv Skórne. Reuma­
tyzm, Artritis. Zapalenie Migdałków. Chorobv 
Przewodu Nosowego, Astmę, Zapalenie 
Oskrzeli. Hemoroidy. Choroby Odbytnicy. 
Zapalenie ślepej Kiszki (chroniczne), Spaz­
matyczny lub śluzowy Colitis, Choroby Gru­
czołu Krokowego i Kobiece.

Uważajcie Na 
Niedomagania Grubej Kiszki 
Zwykle Zwane “Chorobami żołądka”

lozecie mieć jakąś chorobę wnętrzności wcale nie wiedząc o tym 
. . . a to może powodować chroniczne niedomaganie wskutek którego 
nie jesteście zdrowi. Odkładanie może być niebezpieczne.

CHOROBY ODBYTNICY
Niedomagania żołądka i Nerwów, He­
moroidy, Przetoki, Pruritis ltd. teraz 
można skutecznie leczyć AMBULA­
TORYJNĄ METODĄ ... bez odkła­
dania pracy, bez bólu, bez niebezpie­
czeństwa—bardzo przystępnym kosz­
tem. Zaniedbanie tych poważnych sta­
nów zwykle powoduje poważne na­
stępstwa. Pracę wykonamv pod kie­
rownictwem Willard E. Ogden. M. D, 
Proctologist. Licensjonowanego Leka­
rza 1 Chirurga.

CHOROBY KOBIECE
Prywatne pokoje w specjalnym 
departamencie. Pracę wykonają 
licensjonowani Lekarze i Pielęg­
niarki.

CZUJE Się NOWYM CZŁOWIE­
KIEM DZIĘKI DROWI 

NYSTUL
Szan. Dr. Nystul:—

Zanim zacząłem leczyć się u 
Pana, przez rok bez żadnego re- r 
zultatu leczyłem się na wrzody 
żołądka. Chodziłem do różnych 
doktorów, traciłem wiele czasu i z 
pieniędzy i mimo tego wrzody nie 
ustępowały.

Jako ostatni ratunek postanowi- 
łem spróbować pańskie leczenie; 
przez ostatni rok spożywałem żyw­
ność jako konieczność, lecz nie 
miałem apetytu. Przedtem mia­
łem uczucie gryzienia w żołądku, 
a teraz dzięki Panu to zupełnie 
znikło i teraz zdaje mi się, że 
nigdy nie zjadłem dość.

Serdecznie dziękuję za usunięcie 
tego stanu, bo chociaż wziąłem r 
tylko 20 zabiegów leczniczych, czu- 
ję się na ogół o wiele lepiej.

J. G. ZALI DEK.
1852 Maud Street

Zabiegi Lecznicze S1 i $2
KOMPLETNA FIZYCZNA EGZAMINACJA Wraz z Analizą Moczu (t O 
i x Badaniem Ciśnienia Krwi....................................................... ........................

DR. NYSTUL’S
SANITORIA

Dr. O. A. NYSTUL, O. P. i Towarzysze 
naalępcy

LINDLAHR SANITARIUM
3952 N. DAMEN AVE.

pray Irving; Park Blvd. 1 Lincoln Ave.
Godziny: od 10 rano do 8 wieczorem, 

w soboty do 4 po południu.
Dla umowy telefon. RlTteraweet 7100

Jeśli nie możecie prryjŃć xtrrn« 
prr.yślijcle Kupon

!..................................................................................... ;
I DK. NYSTUL’S SANITORIA | 
! 3332 A. llnmen Ave., Chlcnjro ś

I
I Proszę przysłać mi bez żadne- ■ 
I go kosztu albo zobowiązania * 
I książeczkę, opisującą wasz spo- . 
I sób przywrócenia, zdrowia.

Skutki Inflacji Pieniądza i Naj­
nowsze Na Tym Polu Teorie

Odczyt Dr. K. Żurawskiego w Kole Imienia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

W niedzielę, dnia 24-go kwietnia, 
dr. K. Żurawski wygłosi bardzo cie­
kawy odczyt p. t. “Skutki inflacji 
pieniądza i najnowsze na tym polu 
teorie.”

Wojny, zatargi międzypaństwowe, 
chwiejność gospodarki społecznej 
przynoszą prawie zawsze obniżenie 
wartości pieniądza, najpierw na ryn­
kach zagranicznych i prawie że rów­
nocześnie na rynku wewnętrznym 
państwa, borykającego się z trudno­
ściami.

Największy i najlepszy przykład 
dewaluacji pieniądza dała nam nie­
dawna wojna światowa. Ameryka­
nin, przybywający po wojnie do 
państw europejskich, mógł nabyć 
całą moc najrozmaitszych wartościo­
wych rzeczy prawie że za bezcen.
Cóż było tego powodem? Ameryka,
kraj bogaty, stojąc twardo na zdro­
wych podwalinach, mając zabezpie- 1 
czoną przyszłość, miała powagę i re­
spekt między państwami zniszczo­
nymi pożogą wojenną. Jej pieniądz 
miał wartość.

Co jest przyczyną dewaluacji-pie­
niądza i jego inflacji? Państwa ma­
jące ogromne wydatki a małe docho­
dy zmuszone są ratować się. I bar­
dzo często ratują się sposobem nie­
etycznym ,a mianowicie drukowa­
niem pieniędzy, które nie mogą być 
już pokryte zasobami danego pań­
stwa.

Niemcy były doskonałym przykła­
dem takiej gospodarki podczas woj­
ny. Mniejsze państwa dopiero co 
powstałe po wojnie borykać musiały 
się też z takimi trudnościami tak 
długo, dopóki gospodarka wewnę­
trzna i pewność jutra była zapew-

Nawet dziś Stany Zjednoczone 
mają pieniądz, który posiada wieP 
ką wartość w stosunku do pieniądza 
państw zagranicznych. I gdy nie­
dawno temu prezydent Roosevelt 
obniżył wartość dolara, aby wzmo­
cnić zagraniczny handel i eksport 4 
tym sposobem dać ludziom pracę, 
podniosły się głosy oburzające prze= 
ciwko niemu.

Co to jest inflacja, jakie są jej 
skutki, i co o niej mówią ekonomi­
ści, o tym mówić będzie Dr. Żurawi 
ski. Odczyt jego odbędzie się w nie­
dzielę w sali “Wilno”, 1507 W. Di* 
vision ul., o godzinie 2:30 po połu- 
dniu. — W. Kaczmarek, sekretarz. v

Koncert Młodej Utalen­
towanej Śpiewaczki

Helcia Pasiecznik, lat 11, aczkol<J 
wiek młoda, lecz utalentowana śpie­
waczka, popisywać się będzie na" 
koncercie, który odbędzie się w nie* 
dzielę, dnia 1-go maja, o godzinie 
6-tj wieczorem, na sali pod nr. 2548 
Cortez ulicta. W swoim występie 
na tym koncercie młoda Helcia swo­
im miłym sopranowym głosikiem 
czarować będzie uczestników tegoż 
koncertu. Zaznaczyć należy, że mło­
da Helcia, bo zaledwie liczy lat 
11, pochodzi ze sto procentowej ro­
dziny związkowej. Ojciec Helci? 
Ignacy Pasiecznik, weteran armii- 
amerykańskiej, jest współorganiza'- 
torem Tow. Polska Odrodzona, Gttf 
2627 Z. N. P., do której to GGrupy 
cała rodzina należy. Młoda śpiewaw 
czka spodziewa się poparcia roda~-. 
ków i miłośników śpiewu. Dochód 
z koncertu przeznaczony na dalsze

niona. | kształcenie.

Chociażby DIIDTIID A. Sama Si* 
Najmniejssa 1^. I Nie Wyleczy
Jeżeli nie chcesz lub nie możesz poddać sie operacji to obstał u.1 sobie natychmiast * 
najnoWssej konstrukcji pas wprost z fabryki który nie tylko ie jest lekki i 
nad i wyczaj wygodny, lecz podtrzymuje wypukliznę w ten sposób, te zabezpiecza 
od powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz.

A. DIADUL & SONS
15«2 MILWAUKEE AVENUE, Blisko Darren Avenue

Tel. HUMBOLDT 1480 35 lat doświadczenia (Nie na rogu) /•
Eksperci Mężczyźni i Kobiety do Waszych Usług

Robimy także gumowe pończochy ns opuchnięcie nóg. opaski brzuszne, podpory 
na bolące stopy, aparaty dla kalek, sztuczne nogi, ręce i t. d.—Skład otwarty 
do 5:30; w niedziele i święta zamknięte.

Niniejsze* ogłoszenie ukazuje się co sobotę.
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DZIAŁ SPORTOWY I TOWARZYSKI

SPORTS
AND SOCIAL ACTIVITIES

° Dział Harcerstwa P
HARTUJ DUCHA! 
HARTUJ CIAŁO!

HARCERZ 
JEST BRATEM 

WSZYSTKICH

Zwiqzku Narodowego Polskiego
Braterstwo Harcerskie Jest Ważną Cecha 

Służby Idei Harcerskiej

N

A TERAZ, KRAKU, 

ZWOŁASZ SWOICH LUDZI 
I TO ZARAZ ! BARDZO 

Ml SIĘ SPie- j 
U/\ szy!

UIE5PO

--'W.

Z jasnymi promieniami wio­
sennego słońca płynie zew do 
harcerzy i harcerek: “dalej w 
pole miły bracie, tam swoboda 
czeka na cię!”

Dosyć już było zbiórek pod­
czas miesięcy zimowych w du­
sznych salach! Teraz niech 
pierś wchłonie jak najwięcej 
świeżego powietrza, słońce za­
rumieni policzki!

Drużyna, która w porze wio­
sennej i letniej nie spędza nie­
dziel pogodnych na wyciecz­
kach, nie jest w całym tego sło 
wa znaczeniu drużyną harcer­
ską.

S.S.SOFTBALL
ENTRIES CLOSE

MONDAY NIGHT

NIEDZIELA HARCERSKA TELEGRAMY
ISKROWE

Baczność, Gmina 80 Z. N. P.

“Easter Hunt” Drużyny
ss ir *7 ar r> wiauuuiUHC ta uaruzuGr. /Vr. 1079 Zw. N. P. szyla pewną druhenkę .

ZAPROSZENIE

Z PULLMAN, ILL.

Chi-Reymonts Sr. Team
Plays Rails Tomorrow mond> Ind -0 godzinie 7-ej wie-

Julian S. Krupa

Święconka prawdziwie har­
cerska, pełna serdecznego bra­
terstwa harcerskiego, wesoła i 
radosna, odbędzie się jutro, 
dnia 24-go kwietnia, o godzinie 
4-ej po południu w sali obyw. 
Wróbla, przy 39-ym Pl. i S. Ke- 
dzie ul., na którą, gospodarze, 
to jest Grono Instruktorskie 
Okręgu XII ZNP. zaprasza u- 
przejmie wszystkich harcerzy i 
harcerki.

Komitet, do którego wchodzą 
druhny i druhowie: Cesia Ko­
sińska, przewodnicząca; Zosia 
Zielińska, Genowefa Kochniak, 
Billy Bober, Stanisław Oleksy, 
Elżbieta Kloss i Bronia Zycho­
wicz, postarał się przy pomocy 
całego zespołu instruktorskie­
go o smaczne przekąski. Będzie 
także doskonała orkiestra, a co 
więcej, o tym dowiedzą się już 
uczestnicy zabawy na miejscu.

Wstęp na Święconkę 30 ct, i 
dwie pisanki.

Instruktorskiego Okr. XII-go, 
odbędzie się Jutro, 24-go 

kwietnia, w sali ob. Wróbla.

Agencja Telegraficzna “Har- 
cogram” doręczyła następują­
ce telegramy:

Hammond, Ind. — Całe mia­
sto będzie wspaniale udekoro­
wane na przyjęcie uczestników 
Odprawy Grona Instruktorskie­
go Okręgu XI-go, jaka odbę- * 
dzie się w przyszłym tygodniu. 
Odprawa zakończona zostanie 
tradycyjną Święconką.

Z okazji tej “Papuga Okręgu 
XI-go” już ostrzy dziób.

Z Kwatery Okręgu Xlll-go.
— Na wieczorku rozmaitości, 
jaki odbędzie się w środę, dnia 
27-go kwietnia w audytorium 
św. Trójcy przy W. Division i 
Cleaver ulicy, dochód z którego 
przeznaczony jest na urządze­
nie obozu harcerskiego w 
Yorkville, po raz pierwszy wy­
stąpi nowo - zorganizowany 
Chór Harcerski Okręgu Xlllgo, 
dyrygentem którego jest prof. 
Sieja..

Jak ten chór śpiewać będzie, 
tego na razie powiedzieć się nie 
da, ale pewnym jest że ładnie 
przedstawiać się będzie, gdyż 
członkinie tego zespołu śpiewa­
czego to bardzo ładne dziew- 
czątka. , 1

stało się z owym kajakiem, ja­
ki miał stanowić główną deko­
rację sali. Ponieważ ma on 
spory zapas dowcipu, dzielnie 
odpierał pociski zapytań w je­
go stronę skierowanych, zape­
wniając przytem, że podczas 
lata w obozie harcerskim w 
Yorkville nie tylko będzie moż­
na ten kajak zobaczyć, ale na­
wet przejechać się nim.

czorem. Bardzo ważne spra­
wy, więc wszyscy instruktorzy 
i instruktorki mają być obecni. 
Czuwaj! Jan Ziemba komen­
dant Okręgu XI-go, Wanda Mą­
ka korespondentka.

Yorkville, III. — Drzewa, za­
sadzone przez druhów z druży­
ny Żeglarzy Okr. Xlllgo ókryłyj 
się bujnym kwieciem.

Ponieważ na gruncie obozo­
wym jest jeszcze bardzo wiele 
do roboty, wskazanym byłoby, 
aby komendant Okręgu XIII- 
druh S. Żiontek znowu zorga­
nizował podobną wycieczkę do 
obozu, zaopatrując wycieczko­
wiczów w łopaty, siekiery i 
szpadle.

The Chi-Reymont S.A.C. Sr. team 
will start its season tomorrow 
against the Rails at Lincoln Park, 
Diamond No. 5 at 1:00 p. m. The 
starting pitcher for Chi-Reymonts 
will be Ed Zawistowski.

Zawiadamiam instruktorów i in­
struktorki, że posiedzenie Rady 
Hufca, jakoteż wybór hufcowych 
naszej Gminy odbędzie się dnia 28. 
kwietnia o godz. 8-ej punktualnie 
w sali ob. A. Osińskiego, przy 29 i 
48 Ct. Punktualność jak też i obec­
ność są stanowczo wymagane. Ko­
mitet Harcerski Gminy także pro­
szony o przybycie w komplecie z 
powodu ważnych spraw, jakie są do 
załatwienia. Czuwaj! A. Kaliszew­
ski, prezes Gminy; J. Śliwa prze­
wodniczący Komitetu Harcerstwa; 
M. Kokoszka, hufcowy. —28

Grupa nr. 1229 ZNP. podaje do 
wiadomości, że w przyszły wtorek, 
dnia 26-go kwietnia, odbędzie się 
zbiórka o godzinie 7-ej wieczorem 
w sali parafialnej. Obecność wszy­
stkich harcerzy i harcerek jest wy­
magana, mają także przynieść swo­
je mundurki do inspekcji. Rodzice 
proszeni są o wysyłanie dziatwy re­
gularnie na ćwiczenia. — Czuwaj! 
Instruktorzy i Komitet. (23, 25)

Niniejszym zwołuję Odpra- i 
wę Grona Instruktorskiego O- 
kręgu XI-go na dzień 26. kwie­
tnia do sali św. Trójcy przy 
Howard i Ames ulicy w Ham-

Dalej — Na Pola — Młodzieży Harcerska — Po Zdrowie 
i Naukę!

Odprawa Instruk­
torska Okr. XI-go

Z Kwatery Okręgu XII-go. —• 
Otrzymano pocieszającą wiado­
mość, że druh Kurczak nie za­
ginął tylko obowiązki pracy za­
wodowej przeszkodziły mu w u- 
częszczaniu na Odprawy. O- 
każe swe oblicze na święconce 
w niedzielę.

Wiadomość ta bardzo ucie-

Zawiadamia się wszystkich kie­
rowników i kierowniczki drużyny 
Gminy 80ej, drużyny Grunwald- 
skiej i drużyny Pań z Bridgeportu, 
iż posiedzenie Rady Hufca Gm. 80 
odbędzie się w poniedziałek, 25-go 
kwietnia w sali im. Adama Mic­
kiewicza, 3310-12 So. Morgan ul. 
Początek o godzinie 8-ej wieczo­
rem. Obecność wszystkich kierow­
ników i kierowniczek jest stanow­
czo wymagana. Wszyscy kierowni­
cy i kierowniczki poszczególnych . 
drużyn mają przygotować swoje | 
raporty ze stanu drużyn i z ich 
czynności. Komitet Opiekuńczy po­
winien być obecny na tym posie­
dzeniu. Cjuwaj! Hieronim Gembara, 
hufcowy; Józefa Krasoń, hufcowa.

Niniejszym zapraszamy Gro­
no Instruktorskie Okręgu XIII 
Z. N. P., na tradycyjny wie­
czorek święconki, jaki urządza 
Grono Instruktorskie Okręgu 
XII-go Z. N. P. w niedzielę, dn. 
24-go kwienia, b. r. o godz. 4-ej 
po poł. w sali ob. J. F. Wróbla, 
przy 39-ej ulicy i So. Kedzie 
avenue.

Komitet czyni starania, by u- 
I bawić wszystkich. — Czuwaj! 
I Komitet Święconki Okr. XII-go 
ZNP.

Pol-American Univ. Club 
To Hold Meeting Tomorrow
The Pol-American University 

Club, largest Chicago affiliate of the 
Polish Students and Alumni Associ­
ation of America, will hold its reg­
ular monthly meeting tomorrow, 
Sunday, April 24, at 2:30 o’clock in 
the afternoon, in the new, cozy and 
comfortable club room in the rear 
on the main floor of the Marshall 
Square Ballroom building. 3111-3115 
W. Cermak Road, near Kedzie ave, 
Stephen A. Ucherek, president, after 
an administration meeting held yes­
terday, promises an interesting i 
meeting and invites all members' 
and friends to attend. Tickets may I 
be purchased for the Spring Frolic j 
of the Chicago Council, which is 
scheduled for Friday, May 6, in the I 
Polish Women’s Alliance ballroom, I 
1309-1315 N. Ashland avenue. A 
program of Summer activities will 
be outlined. Candidates for mem­
bers are invited. Come all!—Mary 
Ann Kiełbasa, secretary.

Zawiadamia się drużyny harcer­
skie gr. nr. 1079 ZNP., że “Easter 

1 Hunt” odbędzie się jutro, dn. 24go 
kwietnia w parku Columbus. Zbiór­
ka o godzinie 12:30 po południu w i 
sali Białego Orła pnr. 1501 S. 51 [ 
St. Wszyscy mają się stawić w i 
mundurach obowiązkowo. Będzie 
wiele niespodzianek, także “Rolling 
egg’ kontest. Zapraszamy i rodzi­
ców oraz przyjaciół harcerstwa do 
wzięcia udziału w tej wycieczce. 
Czuwaj! Józef Śliwa, przewodniczą­
cy Komitetu Harcerskiego.

Przyjęło się w wielu druży­
nach, że wycieczki niedzielne 
mają jeden i ten sam program. 
Dojazd lub piesze przybycie do 
obranego miejsca, tam rozpa­
lenie ogniska i gotowanie po; 
siłku, jakim najczęściej są tak 
zwane “hot dogs”. A przecież 
nie można programu wszystkich 
ćwiczeń harcerkich sprowadzać 
do gotowania. Co prawda pro­
gram takiej wycieczki przewi­
duje często szereg innych rze­
czy: jakieś gry, wywiady itp. 
Cóż, kiedy najczęściej zajdą 
jakieś nieprzewidziane okolicz­
ności — marudzenie ze zbiera- | 
niem gałębi, zły wiatr, jaki 
tłumi ogień czy cośkolwiek in­
nego i na ćwiczenia już nie po­
zostanie czasu.

Czy nie możnaby zrezygno­
wać z tego gotowania na wy­
cieczkach niedzielnych? Czy nie 
możnaby się ograniczyć do je 
dzenia zabranych z domu zapa­
sów? Nie powiedziano prze­
cież w prawie harcerskim, że 
gdzie tylko harcerz czy harcer­
ka się znajdą, zaraz muszą go­
tować. Wtedy zostanie trochę 
więcej czasu na gry połowę, na 
wywiady, na biegi harcerskie.

Orientowanie się w terenie, 
łączność i gry połowę są u nas 
strasznie zaniedbane. Dlaczego? 
Wina leży tylko po stronie dru­
żynowych i zastępowych, gdyż 
wiele z nich nie posiada odpo­
wiedniego wyrobienia.

Ale dosyć krytyki. Wytycz­
my lepiej program zaradzenia 
złemu. A więc:

— w każdą niedzielę urządzać 
wycieczki drużyny czy zastę­
pów;

— przed wycieczką opraco­
wać dokładnie program ćwi­
czeń, posługując się odpowied 
nimi podręcznikami;

— cały program połowy w 
zakresie prób na stopnie prze­
rabiać w grach i ćwiczeniach;

— urządać w swoich środo­
wiskach gry zespołowe kilku 
drużyn.

Dopiero wtedy naprawdę ży­
cie połowę, sygnalizacja prze­
staną być dla dziatwy harcer­
skiej obciążającym pamięć zbio­
rem kresek i kropek, a tereno­
znawstwo niezrozumiałą wie­
dzą.

Drużynowi muszą jednak 
włożyć w to wiele pracy, albo­
wiem trzeba dużego zasobu u- 
miejętności harcerskiej, ażeby 
móc aranżować dobre wyciecz­
ki.

Dobre książki harcerskie są 
nie po to, aby leżały na półkach, 
ale na to, aby z nich czerpać 
środki pomocnicze.

A więc dalej w pola i fasy, 
na gry i zabawy harcerskie, po 
zdrowie i naukę!

r Chicago, III. — Zabawa Że-
Hj glarzy, laka odbvła się wczoraj,arcerska zgromadziła wesołą gromadę 

i naszych miłych harcerek i har- 
---------  cerzy. “Admirał” druh Koko- 

Urządzona staraniem Grona|szka muslał si,ę tłumayzye, co

LOCAL PNA. SOFTBALL TEAMS 
DRILL FOR CAMPAIGN OPENERS

CARD 7 PRACTICE 
GAMES UP NORTH 
AND DOWN SOUTH

Circuit 13 Teams Engage
In 4 Intraloop Games 

Today and Tomor.

r. s
X
3
3

FG.
148
109

87 
113

72
22
50
47
37
31
26
28
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Ossoliński Circle Holds
Moonlight Dance Tonite

Plan a Clean-Up Campaign

L. O. P. Softball Tearn
I Cleaning so much as in the Spring rlays Renaissance i omor. season We wish to be in harmony Love of Poland S. 4. C.

Stages Social Tonightwith nature, for nature at this time
The Kościuszko Cadets, PNA soft-

on

Prep Nite Owls Present
—E. Giertuga, mg:

The Chi-Reymont Junior team

Skating Party Tomor,

Stages Dance Tomorrow

PRZYGODY RYSZARDA ARNOLDA

interesting tussle, which 
together the Circuit 13 
Crescents and the Na-

its 
at 
N.

body to come and are certain 
you won’t regret it.

H. 
j.
R. 
R.

57
34
43
39
29
23
27
16
21
25
30
5

The Coronets S.A.C. will hold 
regular meeting Monday night 
the Polish Veterans’ Home, 1239 
Wood street, starting at 7:30 o’clock.

Plans will be discussed to stage 
a Roller Skating Party Sunday, May 
2, at the Hollywood Rink. The 
punctual appearance of all members 
is requested.

CHICAGO 
Wanh'ton 
Rooton 
Cleveland

What promises to be the most gala 
social event of the season will take 
place in the Miniature Ballroom of 
the Polish Women’s Alliance, 1309 
North Ashland avenue, tonight, 
when the El Dorądos present their 
“Big Apple Jamboree.”

The social committee under the 
chairmanship of Miss Adele Kolasa 
has arranged many surprises for its 
"guests.

Music will be furnished by Roman 
George and his orchestra. Entree at 
9:00 P. M. with popular prices pre­
vailing. A great crowd plus a nice 
place equal a wonderful evening. 
We’ll see you all at the dance.

On Saturday, April 30, Ted Janas 
and his All-Star Chicagoans, favo­
rites of the Middlewest, will be on 
hand to greet the dancers at the 
beautiful Palady Ballroom, 3450 Ar­
cher ave., near 35th st.

The Corsairs, sponsors of this 
dance, take great pleasure in pre­
senting this brilliant band which 
features Ted Janas, ppular song sty­
list formerly with “Mac McCloud”, 
NBC, WENR, Minstrel Star, also 
starring Jack Benes, star swing­
drummer formerly at Chez Paree. 
Nuff said!!!

A beautiful ballroom, a brilliant 
band, assures all who attend a bet­
ter dance party. Tickets at door 
moderately priced. Entree 8:30 P .M.

will tangle in a practice game to­
morrow morning at Humboldt Park, 
near the tennis courts, starting 
promptly at 10:30 o'clock. All play­
ers are requested to be present 
the grounds before game time.

cents apiece. Dancing starts 
o’clock.

Love of Poland SAC., Group 2749 
of the PNA, will stage a Social to 
be held this evening at Au- 
gustyn’s hall, 1367 N. Leavitt street. 
The committee has many surprises 
in store for you, so come one, come 
all, and enjoy a wonderful evening. 
Entree at 8 p. m.

Throughout the whole year, we 
are constantly beset with cleaning 
problems. At no time, however, 
do we feel the need of a thorough : non rt o <? in Cnrinn

Team Routs Chi-Cubs p. m. or write to E. Giertuga at 
I 4326 So. Ashland avenue.

FT.
31
40
16I 55
16

6
16
13
10
11

2
2

The KAPPA BETA MU FRATER -
1 NITY is sponsoring a SPRING 
SWING at the ST. HYACINTH 
AUDITORIUM. Lawndale and Wolf­
ram streets tomorrow night. Music 
will be furnished by RAY PONDS 
and his CAMPUS BOYS, featuring 
Miss VIOLET MAY. VOCALIST. 
Admission forty cents including 
wardrobe. Entree at 8:15.

Mr. Leonard Pawelski, chairman 
of the committee, promises this to 
be the most outstanding dance even 
held at the parish hall. Assisting Mr. 
Pawelski on the committee are 
Stanley J. Zalewski, Edward Gully, 
Edward Wełna, Henry V. Hajduk 
and Florian Linkiewicz.

This business of preparing for the 
opening games of the local 1938 PNA 
Softball campaigns is being taken 
quite seriously by most of the teams. 
No less than four Circuit 13 intra­
league practice games have been 
booked for today and tomorrow, in 
addition to two other tilts with free­
lance teams. Two Southern league 
teams—Ziggies and Kościuszko Ca­
dets—will also see action against 
free-lance opponents on the morrow.

SONNIES MEET BRAVES
Out in Avondale Park the Sons of 

Liberty and Thousand Braves, arch­
rivals during the 1937 North Sec­
tion race, will test each other out in 
a battle which is scheduled to get 
under way at 10 o’clock. “Lefty” 
Zmich will do the pitching for the 
Sonnies.

Another 
will bring 
champion
tionals, will be staged on the Park­
view diamond starting at 11 o’clock. 
Walter Gingle will in all probability 
open for the Blues against Joe Bom­
ba of the Nats.

SMILAX FACE COUNCIL 91
Humboldt Park will provide the ' 

battle ground for the tilt between

Group 1460 Baseball Team 
Holds Annual Dance Tonite

The Prep Nit Owls will present a 
Spring Frolic and Dance Friday 
night, April 29, at the Northwest 
Masonic Temple. 1547 N. Leavitt St., 
near North ave. Dance arrangements 
will be featured by the Moonlight 
Serenaders. Tickets 25 cents, in­
cluding wardrobe. Entree at 8:00 
o'clock.

YESTERDAY'S RESCLTS.
St. Louis, 6; Chicago, 5. 
Pittaburgh, 7; Cincinnati, 3. 
New York, 3; Brooklyn, 2. 
Philadelphia at Bouton, rain.

GAMES TODAY.
St. Louis at Chicago. 
New York at Brooklyn. 
Philadelphia at Boston. 
< inclnnati at Pittsburgh.

Entries in the Southern PNA Soft- 
ball League will close next Monday 
night at a session which will take 
place at Kościuszko hall, 48th and 
So. Wood streets, starting at 7:30 
o’clock.

Six teams were represented at last 
week’s conclave, and hopes are be­
ing held out that at least eight 
teams will be in the fold before the 
deadline is reached.

All-Star Band at Corsairs
Dance, Saturday, April 30

The Pinczow SAC. will hold an 
i important meeting tomorrow after- 
i noon at Ris’ hall, 45th street and 
Talman avenue, at 4 o’clock.

That same evening the Pinczow's 
will present their Annual Dance at 
Columbia hall, 48th and Paulina 
streets, starting at 7:30 o’clock.

Music will be rendered by Johnny 
Kay and his Chicagoans. Tickets 
are priced at thirty-five cents 
apiece.

The Ossoliński Circle is sponsor­
ing a Hawaiian Moonlight Dance 
tonight at Stefanik’s Ballroom, 1401 
W. Superior street.

Entree at 8 o’clock. Music 
will be furnished by Ted Niko and 
his Serenades, featuring Marion 
Barnes and his Marimba, star of 
stage and radio. We invite every­
body to come and are certain that

In three seasons of local competi­
tion the Dr. Dulaks have chalked 
up 150 victories and lost only IS 
games. Coach Paul Borski's boys 
won 47 out of 53 in 1935-36, chalked 
up 60 triumphs in 65 games in 1936- 
37 and rang up 43 in 51 battles dur­
ing the past season.. The team was 
defeated in the playoff for the Pu­
laski Park title last month, but 
came back a few weeks later to gain 
the Section Four Parks District 
crown. The team was sponsored 
by Dr. F. A. Dulak, High Medical 
Examiner of the PNA and member 
of the Chicago Board of Health.

Chuck Ciura was the standout 
sniper of the team with 328 points 
in 43 games, an average of 7 27/43 
markers per game. George Polinski 
was third with 258 points, E. Mi­
chalik second with 281 and E. Mar­
chewka fourth with 190.

The Dr. Dulak scoring records for 
1937-38 follow:
_ DR. DULAKS 

Ciura ___
Polinski-----
Marchewka - 
Michalik___
Stanisławski 
Polakowski . 
Lesniak ____
Czemski___
Stachura -----
Wardziński - 
Korda 4.____
Hoppe _____

Kappa Beta Mu Frat Holds
Spring Swing Tomorrow

We of the Clean-Up Committee > 
I of the Columbus Public Elementary 
I School, 2120 W. Augusta Blvd., wish 
to ask the assistance of all parents 

I in our Clean-Up Campaign for this 
year. We appeal to all of the many 
families residing in our community 
to make it one of the cleanest in 
the city. Of course, we can do it!

We appeal to all people engaged 
' in business to contribute their share. 
The business streets make up an 
important part of the community 
and such should be in a clean 
and pleasant condition, conducive to 

I good business. People are more apt 
to visit clean shops than those -shops 

i which neglect the important item of 
■ cleanliness and sanitation.
I Let us all co-operate! Let us 
make our community clean, health-

1 ful and beautiful! Don't forget, next 
week is CLEAN-UP WEEK!

Columbus School Committee:
Genevieve Nykiel 
Lucie McCarthy 
Lillian Teplitz.

The Group 1460 baseball team of 
the Southern P. N. A. league, will 
present its Thir Annual Dance this 
evening at Lach’s Hall, 3801 South 
Spaulding Avenue. Johnny’s Melody 
Mates will furnish scintillating 
dance arrangements during this af­
fair. Profits of this dance will be 
used to defray expenses of the team 
during the coming Southern PNA. 
league race.

Tickets are available at thirty-five 
at

.ton 

.'•50 

.360 

.006

Kościuszko Cadets Open 
Softball Season Tomor.

El Dorados Stage “Big 
Apple Lamboree” Tonite

Lublin Softball Team
Holds Practice Monday

The Love of Poland and Renais- is fresh and sparkling with purity 
sance Society softball teams, mem- untouched by dirt and dust. Spring 
bers of the Northern P.N.A. league, has been an inspiration for many

The Dr. Dulak heavyweight basketball team of Pulaski Park, regarded as the outstanding independent 
Polish quintet in the city, completed its court season a few weeks ago with a record of 43 wins in 51 starts, 

.„„„i I Members of the team pictured above in front row, from left to right are: S. Ciura, E. Michalik, H. Czemski and 
J- Stachura. Back row: George Koppe, Pulaski Park Instructor, R. Wardziński, Z. Stanisławski, Manager Paul ImSI pne““ «• C. MM. o.pf.n, .„d Dr. F. A. Dpl.k, sponsor o< <h. u.m.

by either team. The game will get '
under way at 11 . m LeMfl Sorority Stages

This afternoon, at 2 o clock, God 
and Fatherland will engage Club 41 i Spring Dance TOnight on the Anderson School grounds. r o a
The Reds will send Joe Romb to the | ---------
•lab against Hank Ka plinski of Club j The Letitia Sorority will present 
41. The Warzala S.A.C. is scheduled its Spring Dance this evening at 
to tangle with a free-lance team to- i the Polish Women’s Alliance Ball­
morrow afternoon on the Anderson room, 1309 N. Ashland avenue. 
School grounds starting at 2 o’clock. „ , . . .__ Z. . ... „. - i Dancing will get under way at 9

Thu)Zlf®ies fol“ o'clock with scintillating music ren-
^°e m Goldbergs in an dere{i by the University Club or- exhibition game at Comell Square chestra. Tickets are nominally priced 

tomorrow morning at 11 o clock. at forty cents apiece. 
Lachtara has been nominated to do ______ £____________
the flinging for the Ziggies.

Kościuszko Cadets, Chicago PNA Columbus School Children
..champions, have booked a game with I
* a worthy rival which will be un-' 
reeled tomorrow, starting at 12! 
o’clock noon, on the Davis Squcre 
diamond.

N«w York S 
St. Loais 1 
Detroit I 
Phlla’phia 0

TERTERDAY'8 RESULTS.
Chicago. 4; St. Louis, 3 (13 innings.) 
New York, 7; Washington, 0. 
Cleveland, 4; Detroit. 3.
Boaton at Philadephia, rain. 

GAMES TODAY,
Chicago at St. Louis. 
Boston at Philadelphia. 
Cleveland at Detroit.
Washington at New Y’ork.

S. 
G. 
E.
E. 
S.

----jj—   —l A roller skating party will be held ward Grabowski did some swell: by the Smilax s. A> c. tomorrow 
pitching, sinking out 16 Chi-Cubs. at the Broadway Armory, 5917 N. 
Al Gasiorek, Ed Grakowski and Broadway Avenue.
Osikowicz with 5. 4 and 4 hits a-j Participants will please meet at 
piece, including homers, featured | Western ave. and Division street 
for the winners. promptly at 6:30 P. M. Positively

The Chi-Reymont Jrs. team will I no waiting for late comers, 
play the Cicero Meyers at Tuley I 
Park, 90th and Lawrence ave. on1 
Saturday at 11:00 a. m. Ed Gra- I 
bowski will do the pitching for the 
Chi-Reymonts.

Pinczow SAC. Convenes

Coronets S. A. C. Holds
Meeting Monday Night

TP
328
258
190
281 ------------------------------------ ----- ----------- ---------
i«21 ball champs, will play their first 
jjg' softball game of the year tomorrow 
1071 at Davis Square, starting at 12:00 

; noon. All players are requested to 
r,41 turn out before game time.
531 The Cadets would like to book 

softball games in the 14-inch class. 
Traveling games preferred. Phone 
Prospect between 8:00 and 8:30

G.
-43
-43 
.43 
.40 
-35

24 
.21 
.19 
-18 
.18 
_18 
- 9

AMERICAN LEAGUE.
w. r. Pct.

.760 
,7SO
.750
.780

Wet grounds caused the postpone­
ment of the Lublin softball team’s 
first practice of the year last Sun­
day afternoon. Another practice will 
be held, weather permitting, next 
Monday evening at Eckhart Park, 
Chicago Ave. and Noble St., start- j 
ing promptly at 6 o'clock. Other, 
workouts will take place Wednes­
day, April 27, Friday, April 29, 
Monday, May 2. and Friday, May 6,; 
on the same grounds.

Bruce Chase, Manager. I

crushed the Chi-Cubs in a baseball C A r
game, 16-1, last Sunday. The Chi- smilax □. A. U. OiageS 
Reymonts started a rally in the 
third inning scoring 4 runs on 6 
hits, and came through again in the 
fifth to score 6 runs on 9 hits. Ed-

an art and so it is fitting that we 
find a certain period during this 
season and dedicate it to cleaning __ 
up—A Clean-Up Week. Clean-Up j D- 
Week this year is scheduled for the , 
week of April 25 to May 1, next I Chl-Reymont Jr. Ball 
week!

NATIONAL LEAGUE,
w. L. Prt. w. >4. Pct.

>itUburffh 4 1 1.000 Boston 1 2 .333
Y ork 3 1 .m Phlla’phia 1 2 .333

CHICAGO 3 3 .500 Cincinnati 1 3 .250
Brooklyn 3 •! .500 St. Louis 1 3 .250

1 '

ie

MA MA4Z 
SZPI6S 
PLA z

KltETONOW

Krak 
paje 
ROZ KAZ 
TRĘBA­
CZOWI 

NA 
KTÓREGO 

Sygnał 
wouacy 
OPUSZ-

NAMIO-

Po ZATO­
PIENIU FLO7Y 
kreton<£w, 
zamaskować 
SZPIE5 WRACA
PO BRZEGU 

6PZl£ CZEKAJĄ
Ni A NIEGO 

WOJ-ACY KRAKA 
NIEZWAZAjąC 
NAOtTMEŻENIE, 
WOJACY ZBLIŻA 
Of Się DO 
SZPIEGA, <SPY 
STRZAt Z PRO' 
MIENIOWEGO 
Pistoletu 
KtADZIE TRU­
PEM JEDMESO 
2 NICH-...

594-

CO TO ZA SIŁA W 
KTÓRĄ TEN ClŚO^ 

WIEK MA W RĘKU?
TO CHYBA GAKlŚ

ZŁY DUCH-

f A CO ? NIE MÓWI- V 
J-ŁEM WAM? uTEŚLI TO 
WAM NIE WYSTARCZY, TO 
wszyscy pójęzizcie 
na tamten świat...

k A teraz uwoą- 
NUCIE KSIĘZ- J 

niczkę ..

f A TERAZ MAM 
DLA WAS MAŁĄ 
NlESPOPZlANKę- 
/A WIĘC- PROSZę 

■S’tUCHAC ! i

North-WestSportingGoodsMfg.Co.
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS 

FISHING—HUNTING—CUTLERY—LUGGAGE
.NORTH SIDE STORE AND FACTORY

1270 MILWAUKEE AVENUE. Opposite Wieboldt Store 
PHONE HUMBOLDT 9179

MANUFACTURERS OF

SOFT BALL UNIFORMS AND JACKETS
THEO. F. OSOWSKI. Mgr.

POLISH INDEPENDENT HEAVYWEIGHT BASKETBALL CHAMPIONS

Major League
Standings

Baczność Gmina 55 ZNP.
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NA DZIEŃ
Niema nic złego, coby na dobre 

nie wyszło — powiada polskie przy­
słowie na pocieszenie tym, którzy 
nie są zadowoleni z zarządzenia no­
wych wyborów na delegatów w gr. 
54-ej.

Specjalne posiedzenie zwołane je­
dynie w tym celu, odbędzie się w 
sali ob. Harta, przy W. Beecher i S. 
17-ej, w poniedziałek, 25-go kwiet­
nia o godz. 8-ej wieczór.

Z doświadczenia grupy 54-ej sko­
rzystają może w przyszłości i inne 
grupy, przynależne do Gminy 8-ej, 
w których również prezesi zamiano­
wali delegatów. Różnica jest tylko 
ta. że w innych grupach nie szukano 
litery prawa, a w grupie 54-ej zna­
leźli się ludzie, którzy wybory — 
przez nominację prezesa — zapro­
testowali.

Specjalne posiedzenie przeprowa­
dzone przez komisarza Okr. XIV, 
Dr. T. Gratzeka, nie ustaliło dokła­
dnie: Czy wniosek izby, dający pra­
wo prezesowi do zamianowania de­
legatów — był protestowany, czy 
nie. Nieliczni twierdzą, że “tak”, a 
większość twierdzi, że “nie”.

A jednak zwyciężyła litera prawa.

Komitet Obchodów Narodo­
wych przy Gminie nr. 8, pod 
przewodnictwem p. W. E. Macie­
jewskiego, kończy już przygoto­
wania do Obchodu Majowego, 
który Się odbędzie w sali Kościu­
szki, w niedzielę, dnia 1-go maja, 
o godz. 2-ej po południu.

Główne mowy wygłoszą: Gu­
bernator stanu, Philip La Follet­
te i przedstawiciel Konsulatu 
polskiego z Chicago, pan Antoni 
Brzęk.

Wśród numerów bogato za­
aranżowanego programu, prze­
widzianym jest uczczenie pamię­
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w trzecią rocznicę jego śmierci.

Komitetowi należy się uznanie 
za zaproszenie gubernatora, jako 
najwyższego urzędnika stanu, ..z 
racji samej uroczystości! dla tej 
uroczystości, a nie innych wzglę­
dów. jakimi się kierowano ubie­
głego roku, zapraszając pomniej­
szych urzędników.

Obchód Majowy, to uroczy­
stość, a nie polityka!

“Nasza młodzież!” “Organizujmy 
młodzież!” “Młodzież to przyszłość 
naszej organizacji!” — słyszy się 
prawie na każdym posiedzeniu. — 
Piękne to słowa, ale 6d słów do 
czynu — często bardzo daleko!

A jest sposobność, żeby piękne te 
słowa zamienić w czyn i całą siłą 
poprzeć jubileuszowy koncert Chóru 
Echo, chóru zorganizowanego przy 
Gminie Nr. 8. chóru złożonego z 
młodzieży związkowej obojga płci.

Przez pięć lat żmudnej pracy pod 
kierownictwem Leonarda Podol­
skiego, Chór Echo pozyskał sobie o- 
gólny szacunek, upiększył niejeden 
obchód, niejeden wieczorek — przy­
nosząc zaszczyt i pożytek Gminie 
8-ej.

Ileż wieczorów członkowie Chó­
ru spędzili na lekcjach i próbach, 
żeby — jako chór — sięgnąć tych 
wyżyn, na jakiś są dzisiaj!

Wierzyć przeto należy, że Brać 
Związkowa przede wszystkim oceni 
pracę Chóru i gromadnie przybędzie 
na koncert jubileuszowy, który od­
będzie się w sali Kościuszki w so­
botę wieczorem, dnia 30-go kwiet­
nia.

Miejsc w sali Kościuszko powinno 
zbraknąć i zbraknie. i

Dobrze się stało, jak się stało, 
ze zarząd Gminy 8-ej przyszedł 
do wniosku przeorganizowania 
komitetu harcerstwa. Reorgani­
zacja polega na tym, że komitet 
harcerstwa przy Gminie tworzyć 
będą reprezentanci komitetów 
harcerskich poszczególnych grup, 
w których drużyny harcerskie 
istnieją — 1 przewodniczącym i 
sekretarzem, wyznacz onymi 
przez Gminę.

W ten sposób praca nad roz­
wojem harcerstwa będzie zcen­
tralizowana i zharmonizowana. 
Polecenia Gminy będą wprowa­
dzane w życie, system szkolenia 
bcdzie ujednostajniany, co tylko 
Wyjdzie na korzyść pod każdym 
względem.

Trudno jest bowiem prowadzić 
harcerstwo według metody ‘każ­
dy sobie rzepkę skrobie”, a tak 
często bywa. Rywalizacja pomię­
dzy zastępami, drużynami i gru­
pami w danej gminie, czy okręgu 
— jest bardzo pożądaną, ale mu­
si być utrzymana w ramach szla­
chetnego współzawodnictwa, a 
nie zazdrości.

Zazdrością jeszcze nikt niczego 
nic zbudował!

Grono obywateli na południowej 
stronie miasta Wysunęło mecenasa 
Tadeusza Wasielewskiego jako kan­
dydata na kongresmana 4-go dys­
tryktu. Pan T. Wasielewski jest 
związkowcem, członkiem Tow. Mil­
waukee Society.

Każdy kandydat, przy którym sta­
nie zorganizowana Polonia, ma 
szansę zwycięstwa. I właśnie o to 
chodzi, aby zorganizowana Polonia 
stanęła silnie przy jednym kandy- 
datie.

parnych związkowców jest w 
Milwaukee przeszło « sześć tysięcy.

GOŚCIE ZAWSZE MILE WIDZIANI

Na-

OBRAZKI Z WYSPY JONASZA

Rocznicowy Kon
cert Chóru ‘Echo’

Za Tydzień
ad-ogorzały, chodzące

STANISŁAW NASTAŁ,

Prosto z Mostu

Z Cyklu: PIONIERZY POLONII

Wśród Grobów i Krzyży
Ksiądz Polak

Kalendarzyk Posiedzeń

smu-
wprost Syn

prawie stu 
sama mło-

nieść Rodakom z Prus i 
którzy emigrowali do A- 
pomoc, radę, opiekę du-

Wszyscy nieznający jeszcze idei 
przewodnich Ligi Morskiej — będą 
mogli poznać je na posiedzeniu i 
wierzymy, staną się wówczas entu­
zjastami Ligi Morskiej, znajdą w

wiadomo, 
Związko- 

starania o

olbrzymich statkach 
,które kursują po

Kwartalne posiedzenie Tow. Kró­
lowej Jadwigi, grupy 2145 ZNP. od­
będzie się w poniedziałek, dnia 25go 
kwietnia, o godzinie 7-ej wieczorem 
w sali parafialnej św. Kazimierza.

Na dobrze już znanej Czytelnikom 
Wyspie Jonasza można spotkać cie­
kawych ludzi. Wyspa jonaszowa 
przeżywała swoje dni chwały i blas­
ku — zanim stoczyła się po pochyłej 
upadku. I miała wówczas grono en­
tuzjastów, których życie związała ze 
sobą węzłami silnymi, po dziś dzień 
nie do rozerwania . . .

Mówił Norweg o Wyspie Jonasza, 
mówiła obconarodowa kobieta ,która 
wzrok straciła. — Tylko kontraktor 
z Berlina marzył o zarobieniu przy 
zasypywaniu wyspy Jonasza.

Wówczas, poza ojczystą Norwegią, 
nigdzie nie będę mógł żyć.

Tow. Narodowych Lechitów ma 
swe kwartalne posiedzenie w nie­
dzielę, 24-go kwietnia, o godzinie 
2-ej po południu, w Domu Wetera­
nów.

ciństwo i wczesną młodzieńczość 
spędził w Gdańsku. Ciekawy jak te­
raz Gdańsk, wygląda i ciekaw zo­
baczyć Gdynię, ale nie pojedzie, cho­
ciaż stać go na to. Żona nie chce....

Mówi — że czuje się Polakiem, 
żona jego ponoć też Polka, mieszka 
w wisconsińskim Berlinie, gdzie pro­
wadzi duże biuro kontraktorskie. 
Jest b. bogaty — ciągle zapewnia. 
Po polsku prawie wcale nie mówi.

Pozo przyjechał na wyspę?
Stara się, by zostać kontraktorem 

przy dalszym zasypywaniu wyspy 
Jonasza.

— To byłby milionowy “dziab” — 
marzył kontraktor.

Obok siedziała niewidoma kobieta.

Dziennik Związkowy
1406-10 W. DIVISION STREET 

CHICAGO. ILLINOIS 
Nie wysyłamy na C. O. D.

Kontraktor z Berlina.
Przed struckowe domostwo zaje- j 

chała luksusowa limuzyna. Wysiadł 
z niej około sześćdziesiątletni męż- j 
czyzna.

Ponieważ poprosił do bary, przeto 
zawiązała się rozmowa: Dowiaduje­
my się, że pochodzi z Pomorza. Dzie-

niej organizację swoją, bliską, taką, 
jaką dotąd znaleźć nie mogli.

Wtorkowe posiedzenie będzie tym 
ważniejsze, że piękna wiosena po­
goda nagli już do przeniesienia się 
nad morze, ściślej mówiąc, nad wo­
dy jeziora Windlake, gdzie Oddział 
rozbija namiot i zakłada swoją let­
nią kwaterę.

Windlake dobrze zna społeczeń­
stwo milwauckie, wie, że jest ono 
idealne do połowów ryb, doskonałe 
do kąpieli, żeglarstwa, wymarzone 
do wszelkich wodnych sportów. Du­
żą także zaletą tego jeziora jest i to 
jeszcze, że nie jest zbyt odległe od 
miasta ,i chodzą tramwaje. O ile 
więc chcemy zapewnić sobie możli­
wość korzystania z wszystkich przy­
jemności, które Liga Morska do­
starcza latem swoim członkom — 
musimy się bez zwłoki do Oddziału 
zapisać.

Poświęcenia święconki dokona 
kapelan Oddziału L. M., ks. Józef 
Betliński.

Po święconce odbędzie się skrom­
na zabawa.

Miesięczne posiedzenie Wydziału 
Kobiet Okręgu 14-go Zw. Nar. Pol­
skiego, odbędzie siłę w środę, dnia 
27-go kwietnia w Domu Wetera­
nów pnr. 1629 South 10-ta ulica o 
godz. 8-ej wieczorem. Wszystkie dy­
rektorki wydziału proszone są o 
przybycie, a także proszeni są go­
ście bo po posiedzeniu będzie Świę­
conka.

Ileż razy przybył przestrzeń mię­
dzy Stevens Point i Milwaukee, 
gdzie nie było polskiej parafii. 
Dwieście mil przebyć na kiepskim 
wozie, po drodze zbudowanej z o- 
krąglaków jest poważnym wyczy­
nem nawet dla sportowca... Ksiądz 
Polak nim nie był, raczej wątłej i 
chorowitej natury, nie zważał na 
swoje zdrowie i jechał, gdzie tylko 
go potrzebowano, gdzie wiedział, 
że jest na coś potrzebny.

Zabiegi Księdza Polaka nie pozo­
stały bez rezultatu. Nasamprzód 
wprowadzono polskie nabożeństwa 
w niemieckim kościele katolickim w 
Milwaukee, potem przystąpiono do 
zorganizowania pierwszej polskiej 
parafii.

Posiedzenie Komitetu Budowy 
Domu Związkowego przy Gminie 
8-ej Związku Narodowego Polskiego 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 
25-go kwietnia, o godzinie 8-ej wie­
czorem, w dolnej sali Kościuszki. 
Uprasza się członków komitetu o 
przybycie, ponieważ będą ważne 
sprawy do załatwienia i rozstrzy­
gnięcia.

chórów w*

Umarł przedwcześnie, choć długo 
jeszcze żyje.

Tak, żyje, żyje ksiądz - patrio­
ta w duszach i sercach polskich. 
Każdy, podobny do księdza Pola­
ka, żyje....

Na grobie pierwszego księdza-pa- 
trioty wzniesiono piaskowcowy na­
grobek w kształcie wysmukłej pi­
ramidy, zakończonej krzyżem. Przed 
kilkoma laty rozsypał się pomniczek, 
lecz wówczas znaleźli się dobrzy lu­
dzie, którzy przypomnieli sobie za­
sługi, jakie dla nich, dla nas wszys­
tkich położył śp. ksiądz Jan Polak.

Odkopano grób, przeniesiono tru­
mnę na polski cmentarz św. Woj­
ciecha, gdzie spoczął na parceli 
księży, obok ks. prałata Gulskiego. 
Zasługę przeniesienia grobu ks. Po­
laka zyskało sobie Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. Stowarzyszeń- 
cy ufundowali nowy pomnik, który 
wykuł z białego kamienia mistrz od 
nagrobków p. Antoni J. Malczew­
ski.

W sobotę, 30-go kwietnia o go­
dzinie 7-ej wieczorem w sali Koś­
ciuszko odbędzie się jubileuszowy 
koncert chóru “Echo”’.

Chór “Echo” obchodzi w tym ro­
ku pięciolecie swego istnienia. Od 
samego początku pozostaje on pod 
zdolnym kierownictwem p. Leonar­
da Podolskiego. Pianistką chóru 
jest panna Eugenia Dembiska.

Chór “Echo” istnieje przy Gmi­
nie nr. 8-my i jest jedynym związ­
kowym chórem w naszym mieście. 
Mimo swego stosunkowo krótkiego 
okresu egzystencji, rozwinął się bar­
dzo dobrze i stanowi obecnie jeden 
z ęajlepszych polskich 
mieście.

Chór “Echo” liczy 
człcnków i członkiń —
dzież. Gdy więc tak zasłużony chór 
urządza swój jubileusz, na którym 
przedstawi nowo przygotowany i 
interesujący program śpiewaczy —■ 
powinniśmy go poprzeć. I nie tyl­
ko brać związkowa powinna przy­
być na koncert chóru “Echo”, ale i 
wszyscy inni, którym twórcza pra­
ca naszej młodzieży leży na sercu.

Po koncercie — bal, przy dźwię­
kach orkiestry dh. Iczkowskiego,! 
Przygotowano ponadto wesołe at­
rakcje. Niech więc nie zabraknie 
życzliwych ludzi, którzy wypełnią 
w sobotę 30-go kwietnia o godzinie 
7-ej wieczorem salę Kościuszko, by 
cieszyć się wespół z pełną zapału 
do pracy młodzieżą śpiewaczą z chó­
ru “Echo”.

Jak wam wszystkim 
Komitet Budowy Domu 
wego, który poczynił już 
zakupno domu na przyszłą siedzi­
bę Związkową w Milwaukee, apeluje 
do was, abyście jak najprędzej na­
desłali wasze certyfikaty akcyjne 
spółek budowlano-pożyczkowych, w 
jakich ulokowane macie fundusze 
grup, albo też gotówkę, abyśmy mo­
gli przystąpić do urzeczywistnienia 
podejmowanego przedsięwzięcia.

Sprawa jest nagłą i bez fundu­

szu, jaki nam zaraz jest potrzebny, 
nie możemy nic konkretnego zdzia­
łać. Certyfikaty akcyjne lub go­
tówkę nadsyłać na adres Sekretarki 
finansowej Gminy nr. 8 ZNP., pan­
ny Marii Fałtyńskiej. 1723 S. 2 ul., 
lub do kasjera Gminy, Piotra 
pieralskiego, 2683 S. 13 ul.

osiedlił się w Stevens

Ksiądz Jan Polak urodził się 24go 
stycznia 1817-go roku, zmarł w mie­
siącu maju pamiętnego roku 1863- 
ciego, gdy niewolna Polska krwa­
wiła patriotyczną krwią Powsta­
nia Styczniowego. Może boleść i 
żal serdeczny braci ojczyźnianych 
dokonały reszty, zabierając ostat­
ki nadwątlonych jego sił?

O, pracował ksiądz Polak dziel­
nie. Przybył do Stanów Zjednoczo­
nych, by 
Pomorza, 
mery ki, 
chową...

Zrazu
Point, gdzie proboszczował inno- 
naredowej parafii św. Szczepana. 
Odnalazł przecież i Polaków, któ­
rych zorganizował w słynnym od­
tąd Polish Corner, założył parafię 
w Pine Creek, a jednocześnie jeź­
dził i po dalszej okolicy, po całym 
jeździł wisconsińskim stanie i pra­
cował dla polskich i katolickich 
ideałów.

kaplicy... od sześciedziesięciu dwóch 
lat spoczywa... Czas by o nim choć 
westchnieniem wspomnieć...

Zeszliśmy z kaplicznego pagórka 
na cmentarzu Kalwaryjskim, by po­
błądzić choć trochę wśród grobów ; 
i krzyży, oderwać się na chwilę od I 
życia z jego codziennością by duszą 
być z tymi, którzy odeszli.

Wiele polskich nazwisk przecho­
wują nagrobki k a 1 w a ryjskiego 
cmentarza, wiele próśb o Zdrowaś 
Maria... Józef Strusik o to prosi, An­
drzej Wichman, Józef Jeske, To­
masz Miszewski, Ignac Kropidłow- 
ski...

Śpijcie w spokoju wiecznym — 
Marianno Zalewska, Nadolska, Jó­
zefo Bielawa, Petronelo Melińska, 
Anno Dziengielewska, twoja imien­
niczka Sobieska, Józefo Pelińska...

Franciszku Kłopotku! nie kłopocz 
się już więcej. Dość trudów za ży­
cia przeszedłeś, dość dni walki o 
byt, o chleb codzienny i sprawę pol­
ską ukochaną...

Między grobami śp. Piechy i Wa­
cława Blacki spoczywa bohater woj­
ny hiszpańskiej. Żelazny krzyż we- i 
terański, nic ponad to.... nie wie­
dzieć kogo grób kryje? Kto jesteś 
żołnierzu nieznany?...

Śpij, śpijcie umarli pionierzy, w 
spokoju, kołysani szumem białych 
brzóz....

Opuszczamy cmentarz Kalwaryj- 
ski. Przy wyjściu ściąga nasz 
wzrok pokaźniejszy pomnik grobq- 
wy: Nieżorawscy. Czy przypomina­
my ich sobie Franciszka Nieżóraw- 
skiego? Komisarza Robóh Publicz­
nych i radcę perwszej wardy? Czy 
pamiętamy jego begaty i liczny po­
grzeb, gdy tragicznie zginął, spadł- 
szy z dacha domu?

Tak, to ten sam Franciszek Nie- 
żórawski.

Znaleźliśmy się przy cmentarnej 
bramie wyjściowej. Trzeba już iść, 
do swoich, do żywych, z nimi poko­
nywać troski człowieczego losu, z 
nimi pracować, cieszyć się i 
cić...

Razem,... zawsze razem.... 
(Dalszy ciąg nastąpi).

Obok związkowców staną zjedno- 
czeńcy, stowarzyszeńcy, federaci, 
członkinie Związku Polek — jed­
nym słowem — wielka Polonia, wy­
rażająca się w organizacjach pol­
skich.

Znaczniejszej organizacji politycz­
nej nie mamy, szersze posunięcia 
polityczne muszą się oprzeć o orga­
nizacje narodowe, a wtedy zwycię­
stwo pewne.

Kongresmanem 4-go dystryktu 
może być nasz rodak!

Już w najbliższy wtorek, dnia 
26-go kwietnia, o godzinie 7-ej wie­
czorem, odbędzie się w sali Domu 

I Weteranów tradycyjna święconka 
Oddziału Ligi Morskiej.

Przypominamy więc, że wszyscy, 
którzy przybędą, powinni przynieść 
ze sobą “kawałek” święconki. Nie 
jest to jednak koniecznie wymaga­
ne i każdy, któryby pragnął mile 
spędzić czas wśród członków Ligi 
Morskiej — proszony jest o przyby­
cie.

Święconkę poprzedzi krótkie po­
siedzenie. Początek o godzinie 7-ej 
wieczorem. Posiedzenie będzie bar­
dzo interesujące, bowiem omówione 
będą ważne sprawy, dotyczące let­
nich pikników nad jeziorem, Świę­
ta Morza i innych imprez przygoto­
wywanych przez Oddział Ligi Mor­
skiej.

Omawiane Będą Ważne Sprawy, Jak: Święto Morza, Obóz 
Nad Jeziorem i Wycieczki Letnie

NA POSIEDZENIU LIGI MORSKIEJ 
ODBĘDZIE SIĘ TEŻ “ŚWIĘCONKA”

BACZNOŚĆ!
Wszelkie korespondencje, wia­

domości z życia Polonii, sprawo­
zdania z posiedzeń grup związko­
wych i wszelkiego rodzaju mate­
riał nadający się do Kroniki Mil- 
wauckiej, nadsyłać należy do śro­
dy włącznie na następujący 
res:

STANISŁAW NASTAŁ, 
1619 So. 6th Street. 

MILWAUKEE, WISC.

Z bratniem pozdrowieniem,
Piotr Napieralski, przew.

Komitet Budowy Domu 
Związkowego.

Przeniesienie i poświęcenie no­
wego miejsca wiecznego spoczynku 
odbyło się 1-go listopada 1936 roku. 
Było ono połączone z budującą ma­
nifestacją uczuć tysięcy Polaków. 
Ksiądz prałat Góral, z parafii Jac­
kowskiej, wypowiedział przytem o- 
kolicznościową mowę, która wyci­
snęła niejedną łzę z zahartowanych 
serc braci Polaków w Stanach Zje­
dnoczonych...

W dniu tym płakało deszczem nie­
bo...

Obok grobu księdza Polaka spo­
czywa na cmentarzu Kalwaryjskim 
inny polski ksiądz: Józef Musiele- 
wicz, urodzony w Zawoleniu, a w 
Warszawie wyświęcony na kapłana. 
I ten ksiądz przybył do nas, by dla 
swoich rodaków pracować.

Umarł ksiądz Musielewicz 9-go 
stycznia 1884 roku. Pozostał po nim 
tylko kamienny nagrobek, owity za­
sługą zapomnianą, coraz trudniejszą 
do odczytania...

I Ksawery Kralczyski spoczywa 
obok grobów dwóch księży, tuż przy

Rozwinęła się parafia szybko i 
pomyślnie dzięki ofiarności współ­
pracy polskich Kaszubów, których 
było najwięcej i nigdy nie ociągali 
się w pracy dla kościoła i narodu. 
Najświetniejszych czasów
“potęgi” Kaszubskiej W Milwaukee 
nie doczekał się już ksiądz Polak...

Poszczycić się możemy naszymi Organizacjami narodowymi na Wy- 
chodżtwie — i co najdziwniejsze, że tej potrzeby organizacji nie mógł 
z kraju wynieść nasz emigrant. Musiała się ona zrodzić tutaj — i tu rze­
czywiście się zrodziła.

Obca ziemia, obce niebo, obcy ludzie . - .
Często robimy sobie zarzut słuszny, ale usprawiedliwiony: Czemu po­

litycznie nie jesteśmy zorganizowani?
Odpowiedź na to krótka: W pół wieku nie można wszystkiego doko­

nać. Wytężyliśmy siły, ażeby się zorganizować narodowo — dlatego Polska 
dziś wolna.

Pomimo tego, opierając się tylko na organizacjach narodowych, na 
przynależności narodowej — już dwadzieścia lat temu robiliśmy poważne 
wyłomy w polityce.

Do takich poważnych wyłomów w Milwaukee zaliczyć należy wybór 
Jana Kleczkę, dzisiejszego sędziego, kongresmana 4-go dystryktu.

Było to około dwadzieścia lat temu 1
Czemu dzisiaj nie możnaby podobnego czynu dokonać?
Szansa jest wielka! Jest wielka potrzeba!
Kto stoi na przeszkodzie?
Chyba my sami, zwaśnieni przez ostatnie lat dwadzieścia!
Powiadają niektórzy, że o kandydaturę na kongresmana 4-go dystryk­

tu ubiegać się będzie kilku naszych rodaków, a “gdzie dwóch Polaków, 
tam jeden za wiele”.

Dlaczego sięgać do ponurych stron naszego charakteru i rozkładać rę­
ce, kiedy poza nami tyle jaśniejszych faktów.

A choćby ostatnie zwycięstwo sędziego Edmunda Jareckiego w Chi­
cago!

Kto zwyciężył — czy organizacja polityczna?
Nie.
Zwyciężyły organizacje narodowe, zgrupowane przy Dzienniku Zwią­

zkowym, które kandydaturę sędziego Jareckiego indorsowały i przy nim 
aż do zwycięstwa wytrwały.

Czemu podobny “cud” nie może się stać w Milwaukee?
Czemu kandydatury naszego rodaka na kongresmana 4-go dystryktu 

nie oprzeć na organizacjach narodowych i nie zapewnić mu zwycięstwa?
Przecież i w Centrali i Stowarzyszeniu i w Federacji i w Gminie i Osa­

dzie istnieją komitety polityczne, których zadaniem jest czuwać nad sytua­
cją polityczną, wykorzystywać sposobności, wysuwać kandydatów — 1 tych 
na urzędy przeprowadzać.

Gdyby nawet było więcej niż jeden naszych kandydatów, wierzyć na­
leży, że pod naciskiem zorganizowanej Polonii ostanie się tylko jeden 
na tykiecie danej partii, a z tych jeden ma szansę zwycięstwa.

W każdym razie, w tej tak bardzo ważnej sprawie — powinny zabrać 
głos komitety polityczne, zanim będzie zapóźno, zanim każdy na swoją rę­
kę przyjdzie tylko po indorsację. Wtedy będzie już trudniej skupić całą 
Polonię i spodziewać się trzeba będzie przegranej.

Kto twierdzi, że kandydat, poparty przez całą zorganizowaną Polonię 
nie ma szansy — musi w tym mieć osobiste cele.

Czas najwyższy, ażeby kongresmanem 4-go dystryktu był znów nasz 
rodak!

W imię takiej racj stanu, w pierwszym rzędzie komitety polityczne 
poszczególnych organizacji powinny się zabrać do pracy.

Czas najwyższy!

Najstarsi pionierzy Polonii spo­
czywają na cmentarzu św. Trójcy, 
tutaj odnajdujemy wytarte na na­
grobkach nazwiskta Polaków, zmar. 
łych już w latach pięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia.

Przecież jednak cykl opowiadań 
“Wśród grobów i krzyżów” musimy 
zacząć od świetlanej postaci pierw­
szego w Wisconsinie księdza-pa- 
trioty — śp. Jana Polaka, a ten, z 
nieznanych bliżej przyczyn, spoczął 
na cmentarzu Kalwaryjskim...

Szczególny zbieg okoliczności.
I Pierwszy ksiąd-patriota nosił dum- 
I ne imię swego narodu — ksiądz Po- 
I lak...

Cmentarz Kalwaryjski znajduje 
I się pomiędzy ulicami Blue Mound- 
I Hawley i So. 52ga ul. Południowy 
I jego brzeg ograniczają tory kolejo- 
I we. Duży to cmentrz, stary i pier- 

I wszy katolicki cmentarz w Mil- 
I wahkee.
I Mniejwięcej w środku, na góru- 
| jącym ponad wszystko, pagórku 
i wznosi się kaplica cmentarna, skąd 
I doskonale widać cały obszar ciche- 
I go miejsca spoczynku ludzi odesz- 
I łych. Właśnie odbywają się wiosen- 
I ne porządki. Liczne ogrodniczki- 
I grabarki zbierają zeszłojesienne li- 
I ście w sterty i palą. Dym, jak woń 
I kadzidła, wznosi się pomiędzy drze- 
I wami i czym biegnie wyżej — rzęd- 
I nie...
I Pełznie też po skarpach pagórka, 
I by zamrzeć obok kaplicy, gdzie 
I znajduje się (a raczej znajdował 
I się) grób śp. ks. Polaka.
i Prostokątne, zarosłe zielskiem i 
I chwastem, płaskie miejsce. Tu spo- 
I czął. Tu plączące białe brzozy i dzi- 
I kie wiązy roniły gorzkie łzy nad tym 
I wielkim kapłanem, który od żywych 
I odszedł, przedwcześnie... Miał za- 
I ledwić 46 lat, gdy zakończył swoją 
I ziemską wędrówkę w szpitalu Pan- 
I ny Marii.
| — Dlaczego tak wcześnie nas o-
I puścił, tak młodo.. . — płaczą białe 
I brzozy.

Niewidoma kobieta.
Otworzyły się drzwi domu kapt. 

Strucka .Weszły dwie kobiety w śre­
dnim wieku. Podeszły wprost do ba­
ry. Nikt nie spodziewał się, odkryć 
w jednej z nich tragiczną kalekę. 
A przecież była niewidomą.

Z zapamiętaną zręcznością usia­
dła na wysokim stołku i kazała sobie 

i podać wędzone ryby. Niezwykle de- 
; likatnie i starannie obdarła podane 
| ryby ze skóry i usunęła oście szkie­
letu.

Potem odważnie i pewnie jadła....
Kto to może być? Co to za kobie­

ta tragiczna? Skąd tak dobrze zna 
każdy kącik na wyspie jonaszowej?

Wkrótce wywiedzieliśmy się wszy­
stkiego: Najmilsze chwile spędzała 
ąawsze na wyspie, wówczas miała 
jeszcze dobry wzrok, godzinami mo­
gła wpatrywać się w ihalownicze 
choć prymitywne domki kaszubskie. 
Fale Michiganu, bijące o brzeg, pieś­
ciły jej jasno niebieskie spojrzenie, 
podobnie jak łjłękit nieba odbijał 
się w jej źrenicach wesołymi od- 
błyskami....

Dlaczego i kiedy zaniewidziała — 
trudno bezwględnie odpowiedzieć. 
Wzrok traciła stopniowo, razem z 
idącym upadkiem wyspy.... Czy więc 
jest tak bardzo nieszczęśliwa, skoro 
nie widzi zagłady ukochanego krajo­
brazu? Kilka jeszcze domków pozo­
stało nietkniętych, tak samo są U- 
rządzone jak wówcias gdy je poraź 
ostatni widziała, rusza się przeto 
w nich ze swobodą, bo zna, zna ka­
żdy zakątek. Może nie wie jak fak­
tycznie wielki ciężar przygniótł jo­
naszowa wyspę? Może łudzi się i to 
złudzenie osładza jej niewidzące 
życie?

Polką nie jest, podobno Fran­
cuzką.... Czasem obcy głębiej, szcze­
rzej i silniej odczuwają nieszczęś­
cia.... niż swoi....

Szanowni Urzędnicy Grup, Oraz Bracia i Siostry Związ­
kowcy i Związkowczynie

Dwa wymowne fakty.
Na radio występowała młoda 

dziewczyna o nazwisku niemieckim. 
Mówiła przytem doskonałym języ­
kiem angielskim, anonser odnosił 
się do niej życzliwie, sympatycznie 
i grzecznie — miał ją za Niemkę czy 
też Amerykankę.

Zapytał się o narodowość.
— Jestem Polką — otrzymał 

szczerą choć niespodziewaną odpo­
wiedź i momentalnie zmienił swoje 
postępowanie. Słuchacze mogli od- 
razu zauważyć, że anonser stał się 
dla niej opryskliwy — żeby nie rzec 
— niegrzeczny...

To jeden fakt.
A z drugim, w okresie przedświą­

tecznym, wielu się zetknęło. Prze­
cież niejeden chciał kupić życzenia 
wesołych świąt w języku polskim i 
posłać swoim bliskim.

I Wielu takie polskie życzenia po­
słało, czy jednak zwróciliście uwa­
gę, że na odwrocie znajdował się 
maleńki nspis: “Made in Germany”. 

Zaiste piękne “polskie’ życzenia! 
Wprost trudno zrozumieć, jak moż­
na sprowadzać polskie życzenia 
wielkanocne.... z Niemiec? A tak 
jednakże się dzieje.

Tyle wymownych faktów, świad­
czących o lekceważeniu nas, tyle 
wyzysku na naszej drodze, a my

I ciągle jesteśmy bierni, apatyczni, 
j obojętni na wszystko i cierpliwi...

Tego rodzaju postępowanie nie 
jest właściwe. Godzenie się z szo­
winizmem drugich, podporządko­
wywanie się, ciche siedzenie pod 
miotłą — tylko rozzuchwala ich co­
raz bardziej. Skończmy z tą apatycz­
ną metodą! •

Energicznie prze ciwstawiajmy 
swoją fację stanu..

MICHAŁ
WIKTOR I CZARNY

Powieść sceniczni, napisana 
przez J. Niwińskiego, na mate­
riałach historycznych czerpa­
nych z książki Szlakiem Pierw­
szej Brygady, z faktów danych ■ 
przez uczestników wykradzenia 
J. Piłsudskiego i t. p. 300 str.
W miękkiej oprawie. Wydanie J 
europejskie..........................$1.00 ■

TRĘDOWATA
Niezmiernie ciekawa powieść J 
napisana przez Helenę Mniszek, , 
w miękkiej oprawie, wydanie 
europejskie, 433 stronic, wiel- ' 
kiego formatu..................... $2.00 J

Norweski marynarz.

Prawie zawsze można spotkać za 
struckową barą norweskiego mary­
narza. Krępy, 
zdrowie i siła.

Pracuje na 
przewozowych 
Wielkich Jeziorach. Na zimowe leże 
przybywają pobok wyspy Jonasza. 
Norweg chętnie każdego zaprasza na 
zwiedzenię statków. Pokazuje swoje 
wieczne ruchome ognisko domowe, 
jest — na sposób wilka morskiego— 
grzeczny.

Dlaczego o nim tyle piszemy?
Raz dlatego, że jest pełen podzi­

wu dla kpt. Feliksa Strucka, uważa 
go za niedościgłego speca w żeglar­
skim zawodzie. Norweg, syn mor­
skiego narody, uważa Polaka, bo 
Struck zawsze podkreśla swoją ka­
szubską polskość, za prawdziwego 
człowieka morza, gdy my sami nie 
wierzymy, że jesteśmy zdolni na że­
glarzy, na zdobywców wodnych szla­
ków i sławy po świecie.

Ponadto.... z jakąż dumą wskazy­
wał ów Norweg na kobietę, popy­
chającą po pokładzie dziecinny wó­
zek.

— Moja żona i moje dziecko — 
powiedział łagodnie, z uczuciem.

— Szczęśliwy pan!
— Wszyscy troje jesteśmy szczę­

śliwi, lecz niedługo tego szczęścia— 
bo wyspy jonaszowej nie będzie....

Burmistrza, powieść............25r i
Dziennik Związkowy,

1406-08 W. Division St.. Chicago, Ul.

Odezwa Do Grup Przy Gminie 8 
w Sprawie Domu Związkowego

I

W Organizacjach Narodowych-Siła!
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1935 BUICK $345
Mały samochód. Wbudowany Kufer. 
Ogrzewacz. Cały jak zupełnie nowy. 
Musimy sprzedać dzisiaj celem zam­
knięcia spadku. $45 lub Wasz samo­
chód jako wpłata. $18 miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwar. wlecz. 1 w niedz.

OTRZYMAŁ UŁASKAWIENIE

Bariera 13 Nieszczęśliwą Dla Kobiety Kontestantki

1937 TERRA PLANE $515
Deluxe Sedan. 4-Drzwiczkowy. Wbu­
dowany kufer. Ogrzewacz. Musimy 
sprzedać ze stratą celem zamknięcia 
spadku. $35 lub Wasz samochód jako 
wpłata. $25 miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwar. wiecz. 1 w niedz.

Bal Tow. Sztandar Wolności

Wyjęli Licencje Ślubne

» '

iwych
prot.

GO
zaraz. Wyślemy Wam

WYDZIE
CHICAGO, ILLINOIS1406-10 WEST DIVISIO
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Pamiętajcie żeby nie był 
Kalendarz i piękną książll

Za komitet: Stanisław Mędrek, 
przewodniczący; Józef Mika, Franc. 
Gawlik, Zabski Jan, Anna Paluch, 
Karolina Osika, Marianna Smoleń.

Klub Jasło będzie miał swoje re 
gularne posiedzenie miesięczne v

go, ale jedynie w tym wypadku, 
jeżeli ten majątek w danej 
chwili nie przynosi żadnego do­
chodu. .

Tow. 4-ty Pułk Polskich Strzel­
ców, Gr. 2811 ZNP., ma miesięczne 
posiedzenie w sali Atlas, dnia 24-go 
kwietnia, to jest w tę niedzielę, o 
godzinie 2:30 po południu. Uprasza 
się wszystkich członków i członkinie 
o przybycie, ponieważ jest to ostat­
nia niedziela przed naszym ban­
kietem i 3-cią rocznicą założenia 
naszej grupy. — F. Rusiński, prezes; 
J. Sośniecki. sekretarz.

Klub Parafii Staszęcin odbędzie 
posiedzenie w niedzielę, 24go kwiet­
nia o godzinie 3-ej po południu w 
sali 1660 W. Augusta Blvd. Klub u- 
rządza zabawę i święconkę w sobotę 
7-go maja w sali M. Lach, 3801 So. 
Spaulding. Wszyscy członkowie pro­
szeni są na posiedzenie. — S. Nie­
miec, prezes; J. Strzok, sekr.

r organizacji której celem jest pensja 
Prezydenta Roosevelta, zwalniające 

, za zlekceważenie Kongresu, podczas 
duszów przez niego zbieranych.

Tow Walecznych Polaków, Grupa | 
1612 Z. N. P., na Młodziankowie i o- ; 
kolicy, przygotowuje się do obcho­
du swojego 25-lecia.

Dnia 15-go maja odbędzie się z 
tej okazji Wspaniały Bankiet, który 
poprzedzi nabożeństwo w kościele 
ŚŚ. Młodzianków, o godzinie 10-ej 
rano ,na które zarząd zaprasza wszy- , 
stkich związkowców tejże grupy, I 
jakoteż i ich sympatyków.

Po południu, w sali Synów Wolno- | 
ści, 1042 N. Damen avenue wyda­
ny zostanie bankiet na ćześć całej 
grupy i ich sympatyków.

Uroczystość odbędzie się 15 maja, 
więc szanowni Bracia i Siostry pro­
szeni są,aby mogli dostać więcej no­
wych członków, bo jeszcze mamy je­
den miesiąc czasu i przyprowadzili i 
ich na posiedzenie w maju, a grupa f

łym dochodem z biura ratunko­
wego, nie powiadamają władz 
zapomogowych, że pracują w 
jakimś prywatnym przedsię­
biorstwie.

Doradca korporacyjny Bar- 
net Hodes wydał opinię, że i 
takie osoby mogą otrzymywać 
zapomogę, które są w posiada-

Poparcie Tej Imprezy, Aby 
bny Fundusz

dnia 8-go maja, u stóp pomnika Ta­
deusza Kościuszki w Humboldt Par­
ku.

Występy te obowiązują wszystkich 
członków jak i członkinie Towarzy­
stwa św. Jana Chrzcicielela, grupa 
1354 ZNP., ze sztandarami i admini­
stracją na czele, również obowiązko­
wo powinien wystąpić Oddział Har­
cerzy i Harcerek Gr. 1354.

Apeluje się pod adresem człon­
kiń Gr. 1354, by wzięły jak najlicz­
niejszy udział w kwestowaniu pod­
czas obchodu, by możpa było zebrać 
jak najwięcej grosza na cel narodo­
wo - oświatowy.

Przytym podajemy do wiadomo­
ści, że w sobotę, dnia 14-go maja, 
b. r, tak Towarzystwo jak i grupa 
urządza wielki bal bzowy w Domu 
Weteranów pnr. 1239 N. Wood uli­
ca. Na ten bal nie tylko członkowie 
i członkinie powinni przybyć, ale 
przyprowadzić całe rodziny, przyja­
ciół i sympatyków, gdyż będzie to 
zabawa pierwszorzędna, jak zapo­
wiada energiczny i bardzo zapobie­
gliwy komitet ,a tembardziej, że do 
tańca przygrywać będzie muzyka 
prof. F. Przybylskiego. Hucznie i 
rojnie będzie na tej labawie, bo ko­
mitet wysłał już zaproszenia pod ad­
resem sympatyzujących towarzystw 
i grup. — Za zarząd St. Krygowski, 
sekr., prot

Tradycyjna Święconka Tow
Pań Chicago, Gr. 2191 ZNP

Ralph Martin, Violet Grabowska
Edward Kapielski, Harriet Walka- 

wicz
Chester Sosnowski,Cenevieve Oseich 
Claude Crane, Stephanie Neitupska 
Floyd Clark, Eleanor Rolnicki 
Arthur Wiktorowski, Catherine

Zandlo
Walter Weigand, Sophie Buchacą
Raymond Lalowski, Gertruda We- 

gizyn
John Nowobielski, Anna Stachoń 
Andrew Specht, Jennie Samborska.

Niedziela, 24 Kwietnia
Tow. Braci z pod Trzech Koron, 

grupa 1990 ZNP., odbędzie swe re­
gularne posiedzenie dnia 24 kwiet­
nia, w sali zwykłych posiedzeń, za­
miast w niedzielę, 17-go kwietnia, z 
powcdu święta Wielkiejnocy. Człon­
kowie zalegający z podatkami, po­
winni się uiścić z takowych. — W. 
Malinowski, prezes; M. Węglarz, se­
kretarz fin.

Zabawę wiosenną z tradycyjnym 
“Święconem” urządza Klub “Ogni­
sko Lwowian” w sobotę, 7go maja, 
b. r., w sali. “Nowego Życia,” 1180 
Milwaukee avenue, o godzinie 7:30 
wieczorem, na którą wszystkich 
swych członków i sympatyków u- 
przejmie zaprasza. — Doborowa or­
kiestra i tradycyjna lwowska atmo­
sfera, są najlepszą gwarancją dobrej 
zabawy, kto więc chce zapomnieć o 
codziennych kłopotach i troskach, 
niech przybędzie na “Święcone” do 
Lwowiaków!

Tow. Walecznych Polaków, 1612 Z. 
N. P. wdzięczna za to będzie i przyj- 
mie ich w swoje szeregi.

Tą drogą apelujemy też do sympa­
tyzujących naszych grup i klubów, 
by raczyły swą obecnością zaszczy­
cić jedną z najstarszych grup w Z. 
N. P. podczas obchodu srebrnego ju­
bileuszu, w niedzielę, 15-go maja. 
Zarząd grupy i komitet Jubileuszo­
wy starają się o bogaty program, 
z którego wszyscy będą zadowoleni. 
Wydany będzie również bogaty pa­
miętnik z historii Grupy, który wrę­
czony będzie każdemu z uczestni­
ków na bankiecie.

do
PP.
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Helena Kołodziej
Wykształcenie — oto cel, do które­

go zdąża młodzież, która w przy­
szłości chce sobie zdobyć lepszy byt 
i stanowisko, a dla Polonii zaszczyt 
i chlubę.

Ale wobec dzisiejszych warunków 
jakże trudno jest zdobywać to wyż­
sze wykształcenie! Otóż by przeciw­
stawić się takim trudnościom, gro­
no młodych panienek przy Tow. Pań 
Chicago, gr. 2191 ZNP., znane w ko­
łach młodzieży polsko - amerykań­
skiej jako Chicago Junior League 
powzięło plan pomocy stypendial­
nej.

By zapoczątkować fundusz sty­
pendialny, urządzamy Bal Stypen­
dialny w śródmieściu w pierwszo­
rzędnej sali, Skyline Ballroom, 188 
West Randolph st. (Steuben Club) 
dnia 4-go maja.

Na czele Komitetu orkiestry i pro­
gramu stoi energiczna koleżanka p. 
Helena Kołodziej i dzięki jej stara­
niom zaangażowano orkiestrę Ben 
Maisa i oryginalny Floor Show.

Panna Kołodziej wraz z panem 
Edwardem Krawczyk wystąpią w 
duecie na pianino-akordiojnie.

Cena wstępu niska, by dać moż­
ność licznej młodzieży, oraz znajo­
mym i przyjaciołom naszej młodzie­
ży do licznego współudziału. Piękna 
sala — Skyline Ballroom, mieszczą­
ca się na 24-ym piętrze, pomieści 
paręset par tańczących. Bilety 
nabycia u członkiń i w cukierni 
Lenard.

Tow. Sztandar Wolności, Gr. 1010 
Z. N. P., urządza bal wiosenny, po­
łączony z odpustem europejskim, w 
sobotę, 30-go kwietnia, w sali ob. 
Łatki, Noble i Huron ul., początek o 
godz. 6:30 wieczorem.

Komitet starać się będzie ubawić 
wszystkich gości i zapowiada wiele 
niespodzianek. Zapraszamy wszy­
stkich sympatyków, oraz całą Polo­
nię do wzięcia udziału. Doborowa 
orkiestra. Komitet balu stanowią: 
I. Bierzychudek, F. Malo, M. Słu­
pek, Anna Szymoniak, J. Kurek. — 
Za zarząd Tow.: W. Podrazik, J. Ju- 
sczyk, Jr., sekr. prot.

Dorocznym zwyczajem Tow. Pań 
Chicago, Grupa 2191 ZNP. urządza 
tradycyjną święconkę, aby wspól­
nie przeżyć wspomnieniami Święta 
Wielkanocne w Starym Kraju, gdy 
za młodych lat naszych, tak uroczy­
ście takowe obchodziłyśmy.

A więc kochane panie już 25-go 
kwietnia, będzie nasza doroczna 
Święconka, w sali zwykłych posie­
dzeń, to jest w Hotelu Lewis, 1166 
Milwaukee ave. Oprócz Święconki, 
będziemy miały program, który mo­
żna się spodziewać, będzie nadzwy­
czajny, gdyż otwarcie sezonu pro­
gramu spoczywa w rękach zdolnej 
naszej pani Władzi Szmitd. Przeką­
ski i cissta zależą od naszej prze­
wodniczącej zabaw, pani Natalii 
Strzeleckiej, która zna się doskonale 
na sztuce kulinarnej.

Upraszamy więc, panie o punktu­
alne przybycie na posiedzenie, któ­
re zacznie się o godzinie 8-ej, tak 
aby można sprawy rutynowe^ zała­
twić jak najprędzej, aby więcej cza­
su pozostało do zabawy. Niech żad­
nej nie zabraknie w poniedziałek, 
25-go kwietnia. — J. K. Rzewska, 
korespondentka.

wdowa dostała czek z Zarządu 
Centralnego. Płakało kobieci- 
sko z radości.

— A na ile był ubezpieczony, 
kumie Antoni? — zapytał jeden 
ze stojących,.

— Był dobrym fachowcem, 
dobrze zarabiał . . . ubezpieczył 
się na półtora tysiąca dolarów— 
odpowiedział zapytany.

Antoni zawsze gotów
— Dobra to organizacja ten 

nasz Związek Narodowy Polski. 
Ile to dobrego zrobiła dla lu­
dzi. I chorym pomaga i szkół­
ki dokształcające finansuje i 
narodową akcję prowadzi. Na 
każdych pięć dolarów wydaje 
jednego na cele narodowe, spo­
łeczne, oświatowe lub humani­
tarne. Pokażcie mi drugą taką! 
— zawołał jakiś, młody jeszcze, 
blondyn, a z oczów bił mu .za­
pał.

— Tak, ta-k, dobra! — przy­
taknięto młodemu entuziaście.

Przyjaciele, przusłuchujący 
się tej rozmowie, popatrzyli na 
siebie i Ziemek zapytał się:

— A ty, Franciszku, należysz 
do Związku?

— Nie — odpowiedział zapy­
tany.

— No a co myślisz o tym, coś 
tu usłyszał?

— Zapiszę się i ja. Nie mo­
że być inaczej.

— Panie Antoni. — zawołał 
Ziemek — nowy kandydat do 
grupy, Franciszek Smolka. — 
Macie aplikację?

— Zawsze noszę ze S6bą. Mi­
ło poznać p. Smolkę. Na drugi 
miesiąc już pan będzie z nami— 
dodał, ściskając mii rękę. A 
zwracając się do reszty przyja­
ciół, z dumą powiedział:

— To mój setny kandydat, 
któremu ta ręka aplikację wypi­
sała.

— Hurrej! — zawołali Związ­
kowcy, ściskając dłoń dzielnego 
wiarusa i witając się z nowym 
członkiem grupy.

Tow. Dzwon Polski, gr. 844 Z.
N. P. urządza bal, który odbędzie 
się jutro w niedzielę 24-go kwie- 
tnja w dużej sali Atlas. Początek 
o godz. 5-ej po południu. Zarząd 
towarzystwa uprasza wszystkich 
członków o przybycie na ten bal i 

i o przyprowadzenie znajomych 
1 przyjaciół.

wielkie uprawnienia odnośnie 
licencji i chociaż maszynki do 
gry są wyjęte z pod prawa w 
stanie, to jednak można je u- 
ważać za przyrządy rozrywko­
we.

Prokurator Okręgu Joliet 
nadmienił dalej, że maszynki te 
będą konfiskowane, o ile właś­
ciciel ich nie będzie chciał za­
płacić licencji za używanie ich.

Maszynki do gry spowodo­
wały w ostatnich latach w po­
wiecie Will poważne zamiesza­
nie i dopiero w roku 1936 syn­
dykat uzyskał od sędziego Wil­
sona tymczasowy zakaz sądo­
wy, wzbraniający władzom mo­
lestowania właścicieli maszy­
nek.

Maszynki do gry są też w u- 
życiu nie tylko w okręgu miej­
skim Joliet, ale i w niektórych 
sekcjach powiatu Will. •

W sobotę, 30-go kwóetnia, po- 
błogosławiony zostanie związek 
małżeński między Eugenią Galąz- 
kiewicz, a Józefem Zapał, w ko­
ściele Św. Szczepana, 923 W. Ohio 
ul. o godz. 5:30 po południu. Go­
dy w'eselne odbędą się w sali Won­
derland, 2940 Milwaukee ave. Do 
ołtarza pannę młodą poprowadzi 
wuj, Jan Trzos, a pana młodego 
matka pani Paulina Zapał. Damą 
honorową będzie Florence Trzos, 
drużbować zaś będą: — Jean Za­
pał — Henryk Gałązkiewicz; Ire­
na Cieszykowska — Henry Cie- 
szykowski; Rozalia Wołek — Fran­
ciszek Kośs.

Z okazji tej, grono przyjaciół u- 
rządziło w ubiegłym tygodniu przy­
szłej pannie młodej zabawę w któ­
rej wzięły udział nastpujące pa­
nie: — S. Gałązkiewicz, C. Szorc, 
H. Szorc, C. Ryba, V. Maczek, J. 
Fatowska, J. Ciborowska, V. Hag- 
gart, L. Skaluba, M. Żytka, E. Żyt­
ka, C. Williams. R. Michno, J. Fa- 
liszek, S. Dudek, D. Prices, M. 
Wańtuch, B. Wadas, D. Pecora, S. 
Buck, L. Haduch, -J. Jasiński, F. 
McGillis, S. McGillis, M. Ziemba, 
T. Michno, N. Pawlik, M. Bart- 
man, R. McGillis, L. Gałązkiewicz, 
A. Berk, B. Trzos, A. Dombrowski, 
A. Richter, K. Trzos, E. Cieszy- 
kowski, I. Cieszykowski, K. Bosnik,
H. Bosnik, H. Skirgała, J. Christ,
I. Cieszykowski, F. Trzos, J. Zapał, 
R. Wołek, E. Barnas, O. Janczkow- 
ska, O. Cinkues, V. Sobota, E. Pu­
ciaty, H. Chłopak, F. McCarthy, E. 
Schimański, J. Pisarski, Rozalia 
Gałązkiewicz.

Nadmienić wypada, że cała rodzi­
na Gałązkiewicz należy do Tow. 
Miłość Ojczyzny, Gr. 1792 ZNP., a 
młodsza generacja należy również 
do Klubu Młodzieży przy Gm- 91 
ZNP. Młodej parze życzymy powo-

Po Nabożeństwie w Kościele ŚŚ. Młodzianków Odbędzie 
Się Bankiet w Sali Synów Wolności

Już Tylk 
Polaków

Eugenia Gałązkiewicz
—Józef Zapał

Firmy Prywatne Dostarczają Władzom Ratunkowym List 
Swoich Pracowników Dla Ujawnienia Oszustów

egion Pułaskiego
Urządza Akademię

we.
Naczęściej zdarzają się takie

wieczorem. Koncert ma się rozumieć 
w górnej sali, zaś zabawa w dolnej, 
tak, iż wszyscy się tam pomieścimy.

Na program koncertu złożą się ta­
kie utwory jak “Marsz Jana III-go 
Sobieskiego pod Wiedniem”; “Po­
budki Narodo,we”; “Bijże w bęben, 
dziewczę składnie”; “Marsz harcer­
stwa”; występ Chóru Polonia; “Ma­
ciuś” pieśni ludowe z Kołobrzegu; 
“Po nieszporach”; Wiązanka pieśni 
podhalańskich z oryginalną muzyką 
góralską; taniec góralski; skiecz hu­
morystyczny rodziny Siekierków w 
wykonaniu B. Mroza, P. Mroza, B. 
Zielińskiego i T. Krause z Milwau­
kee, Wis. Pozatem wykonany zosta­
nie interesujący obrazek ludowy-ze 
śpiewami i tańcami przy współu­
dziale szkoły tańców Związku Pol­
skich Kółek Lit. Dram, w Ameryce.

Widzimy więc, że za małą opłatą 
aty koncert zło-

Środa, 27 Kwietnia
Klub Ziemi Płockiej odbędzie swo- 

e regularne posiedzenie w środę, 
!7-go kwietnia b. r., o godzinie 7:30 
•vieczorem, w sali ob. Pokłackiego, 
jod nr. 2110 N. Damen ave. Upra­
sza się wszystkich członków i człon­
kinie o przybycie na to posiedzenie, 
jonieważ będzie wiele ważnych 
;praw do załatwienia. Zaprasza się 
wszystkich rodaków pochodzących 
: Ziemi Płockiej o przybycie do nas 
wstąpienie w nasze szeregi. Celem 

laszym jest zapoznać się, wspólnie 
>racować i wesoło zabawić. — Wł. 
Borzewski, prezes; Zygmunt K. Cy- 
>ulski, sekr. prot.

Była to piękna zimowa nie­
dziela. Dwaj przyjaciele — Jó­
zef Ziemek i Franciszek Smol­
ka, wybrali się r.a przechadzkę. 
Pogodą była ładna, mróz nie do­
kuczał — to też nasi przyjaciele 
nie myśleli o powrocie. Wre­
szcie znaleźli się koło sali Bia­
łego Orła, w której grupy 
związkowe miały posiedzenia.

— Chodź, wejdźmy na chwilę, 
grupa moja ma tu posiedzenie... 
Zobaczymy co słychać, a i piwa 
będziemy się mogli napić — za­
proponował Ziemek.

— A no, to wejdźmy — zgo­
dził się Smolka.

W sali bufetowej było rojno 
i gwarno, gdyż parę grup miało 
posiedzenia. Przyjaciele stanę­
li przy barze i zażądali po bu­
telce piwa. Obok nich stała 
gromadka Związkowców, z któ­
rych jeden opowiadał, a reszta 
z zainteresowaniem nadstawia­
ła uszy.

Opowiadanie p. Antoniego
— Było to akurat sześć tygo­

dni temu, gdy spotkałem Micha­
ła i zaproponowałem mu, aby się 
zapisał do Związku — mówił 
głośno jakiś starszy już czło­
wiek, jak się później okazało, 
Antoni Gomuliński.

— Powiedziałem mu: Michał, 
chodź do gromady! 216,519 już 
jest nas takich, nie licząc mało­
letnich. Nie wiesz co cię jutro 
spotka. Tyle codziennie ludzi 
ginie. Nie masz żadnego ubez­
pieczenia. Coby się stało z ro­
dziną twoją, gdybyś tak, co nie 
daj, Boże, umarł, albo zabiłby 
cię automobil. Na dziadyby mu- 
sieli iść. Chleba prosić. Mi­
chał się uśmiechał tylko i wre­
szcie mi powiedział:

— Słuchaj, Antoś. Młody je­
szcze jestem, silny ... to i u- 
mierać nie myślę:

Zatkałem mu ręką usta i po­
wiedziałem :

— Nie mów tego, chłopie. Nie 
wiesz co cię spotka za godzinę.

— A jak tam jest w waszym 
Związku ? — zapytał. — Duź?> 
macie pieniędzy?

— Pieniędzy? ... Z górą 
dwadzieścia jeden milionów — 
odpowiedziałem. — Za ostatnie 
dwa lata Z. N. P. wypłacił $3,- 
202,104.30 pośmiertnego. Pie­
niądze te otrzymało 5,596 ro­
dzin. Pieniądze każda rodzina 
natychmiast otrzymała, gdyż na 
każde $100 wypada obecnie po 
$102.26.

— A jakie ubezpieczenia ma­
cie w Związku? — pytał dalej 
Michał.

Cztery rodzaje ubezpieczeń
— Mamy cztery rodzaje dla 

pełnoletnich. Jedno, to ubez­
pieczenie opłacane do końca ży­
cia; drugie, również na całe ży­
cie, ale opłacane tylko przez 20 
lat; trzecie, zwane oszczędno­
ściowe, wypłacane po 20-tu la­
tach ; czwarte wreszcie — wy­
płacane po ukończeniu 65 lat 
życia, lub w razie śmierci.

— Może byłoby i dobrze się 
ubezpieczyć — powiedział wre­
szcie Michał. — Ale się boję, że 
gdy stracę pracę, a nie będę 
mógł opłacać, to mi wszystko 
przepadnie.

Odpowiedziałem mu, żeby się 
o to nie lękał, bo i wtedy jeszcze 
będzie przez pewien czas ubez­
pieczony, zależnie od długości 
należenia.

— Mógłby precież w takim 
wypadku, gdyby widział, że nie 
ma możności dalej opłacać, spie­
niężyć swój certyfikat — ode­
zwał się ktoś z boku. /

— Pewnie, że mógłby. Zresz­
tą grupa będzie jakiś czas opła­
cać, jak to się zwykle dzieje, al­
bo mógłby zaciągnąć pożyczkę
— wtrącił ktoś trzeci.

W sam czas
— Właśnie mu to powiedzia­

łem — mówił dalej pan Antoni.
— No i chłopisko się namyśliło. 
I dobrze sie stało—I1clłŁłL_łLli_

9 Na ostatnim zebraniu zarządu 
Legionu Pułaskiego, którego preze- 
■em jest p. Wincenty Pokłacki, u- 
Łhwalono urządzić na wielką skalę 
Łkadcmię ku czci pułk. Edwarda M. 
■House’a, który w wielkiej mierze 
■przyczynił się do niepodległości na- 
Łzej ojczyzny Polski. Gdyby bowiem 
Lie pomoc, jaką Polska w najkryty- 
łzniejszej chwili otrzymała od ludzi 
■akiej miary jak ^’ilson, House. Pa­

derewski. niewiadomo w jakich 
warunkach znajdowałaby się dziś 
Polska na mapie Europie.

Aby więc uczcić należycie zasłu­
gi tego wielkiego męża stanu. Le­
gion Pułaskiego urządzi Akademię 
w sali parku Eckhardta, przy W. 
Chicago i Noble ul. W tym celu z 
łona zarządu centralnego wyłonił 
się komitet, w skład którego weszli: j 
Stanisław Snopek Jak Wojtalik, B. I 
Lavareta, Leon T. Walkowicz, Kla- 

: ra Szulczewska, Antoni Sikorski i 
Helena Shendel.

Wtorek, 26 Kwietnia
Tow. Generała Rydza Śmigłego, 

Gr. 2851 Z. N. P., odbędzie posie- j 
dzenie miesięczne we wtorek, 26-go 
kwietnia, o godzinie 8-ej wieczorem, 
w domu Weteranów, 1239 N. Wood 
ulica. Ważne sprawy do załatwienia, 
prosimy o liczne przybycie członków 
jak również i sympatyków.— I. Rze­
pecki, prezes; H. Nowicki, sekr.

South Chicago Citizens Club od­
będzie swe miesięczne zebranie we 
wtorek, dnia 26-go kwietnia, o go­
dzinie 7:30 wieczorem, w Bessemer 
Parku. Wszyscy członkowie są pro­
szeni przybyć. Zarazem oznajmia­
my, iż klub ten zaangażował miej­
sce na piknik na niedzielę, 3-go lip- 
ca, w Volbrecht Grove, przy 167-ej
i Stony Island ave. — Agnieszka i

Ujawniono, Że Bardzo Wiele Osób Ko­
rzysta z Zapomogi, Chociaż Pracuje

Zabawa Wiosenna
i “Święcone” w Klubie 

“Ognisko Lwowian

Panna Jo Orpwood, została boleśnie pokaleczona podczas wyścigów konnych na torze w Hatfield Heath, 
l W Anglii, gdy przeskoczywszy 13-tą barierę spadła razem z koniem do rowu.

Klub Jasło będzie miał swoje re­
gularne posiedzenie miesięczne w 
niedzielę, 24-go kwietnia, o godzi­
nie 3-ej po południu, w sali pod 
no. 1048 N. Marshfield, avenue. 
Uprasza się o przybycie tak star­
szych jak i młodzież. Po posiedze­
niu odbędzie się instalacja Klubu 
Młodzieży. — Jan Zychowicz, pre­
zes; Wład. Czekaj, sekr. prot.

krycie rozchodów i na utrzy- 
I manie bezrobotnych.

Akcja wydziału legalizuje[ 
Klawitter, koresp., 8433 Essex ave. geniblerstwo przy pomocy ma-| 
Teł. Sag. 8637. | szynek d0 gry, co uznane zo- i

[ stało przez prokuratora gene-; 
| ralnego, Otto Kernera za rzecz 
[ bezprawną, i co ścigane jest — 
stosownie do oświadczenia 
szeryfa w powiecie Will, Mi­
chaela Breen.

Członkowie wydziału zdecy­
dowali się na opodatkowanie 
maszynek do gry, ale nie wie­
dzieli w jakich słowach ująć

W dwa tygodnie później p. 
Antoni Gomuliński otrzymał 
list od Komitetu Rozwoju Za­
rządu Centralnego ZNP., nastę­
pującej treści:

“Szanowny Panie i Zacny 
Bracie A. Gomuliński!

W uznaniu zasług, jakie Sz. 
Pan położył dla Z. Ń. P., a 
szczególnie werbując nowych 
członków, z których setny kan­
dydat zwerbowany przez Pana, 
p. Franciszek Smolka, został 
przyjęty na ostatnim posiedze­
niu Zarządu Centralnego, skła­
damy Panu serdeczne uznanie i 
podziękowanie za pracę jaką 
Sz. Pan dla Z. N. P. położył.

Komitet iRozwoju Z. N. P.; 
Fr. Głowa, Fr. Dymek, 
Dr. M. W. Majchrowic/.”

^Ia Rzecz Urzą- 
erskiej w Yorkville

Dzięki kooperacji, jak się do-[równocześnie pobierają zapo­
wiedziano, ze strony pracowni- mogi. W niektórych wypad­
ków miejskich, jak się dowie- kach przeciwko tymże osobom 
dziano wczoraj, setki oszustów, rozpoczęte zostały kroki sądo- 
pobierających nieprawnie za­
pomogi, ujawnionych zostało w I 
ostatnich sześciu miesiącach, wypadki, że osoby, które otrzy-

Firmy, których tysiące są mywały przez jakiś czas zapo- 
członkami Chicagoskiego Sto- [ mogę, dostały gdzieś pracę i, 
warzyszenia Handlowego, po- i nie chcą się rozstawać ze sta- 
dają władzom ratunkowym na- 
zwiska i adresy wszystkich 
swoich pracowników. Biuro ra­
tunkowe następnie czekuje te 
nazwiska z listą osób otrzymu­
jących zapomogi. Wszelkie 
zmiany w personelu firm pry­
watnych dostarczane są w tej 
chwili władzom ratunkowym. _ -

Od chwili rozpoczęcia inwes- ! niu pewnegó majątku osobiste- 
tygacji z tygodnia na tydzień 
około trzydzieści wypadków o- 
szustwa jest ujawnianych — 
gdzie ludzie zajęci w fabrykach

W®*' - <

NOWY KANDYDAT DO GRUPY 
W SALI BIAŁEGO ORŁA

Tow. Walecznych Polaków, Grupa 1612
Z. N. P., Obchodzi w Maju Swe 25-Lecie

Bal Stypendialny
Młodzieży Związkowej

Kalendarzyk Posiedzeń
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Dr. F. M. Stapiński (Jptomelrysta
Ekspert w Naukowym Badaniu Oczu 

i w Przypisywaniu Okularów 
1551 W. Division St. ARMitage 2464 

Godziny: od 9:30 do »; Środy od 9:30 do 0; 
w niedzielę za umówieniem.

North West Tower 
Bid;., 2gle Piętro

Edward Miazga, przew. Komitetu

DROGA DO SUKCESU Wzory Laury Wheeler

Adres 

Miasto. Stan,

Nr. Modelka 

NA ŚLUBNYM KOBIERCU

Dla Oszczędności

Notatki Osobiste

W Szponach Zbrodni

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

w Sensacyjnej Nowej Ofercie
Jednym z najtrudniejszych me-

Dziennik Związkowy poleca

w Tym Tygodniu

MISECZKI DO KASZKI
2

Płytkie Talerze3

Ten Kupon3 Miseczki do Zupy

OPTOMETRYSCI Talerze do Sałat

 

LEKARZE 3
3
3
1

2
3

  3
S.3

F.

3
 1

3
2

złożyi

Gnie- 
Czyż, 
Karol 
Fran-

zapalne jak inne, a zewnętrznym 
wyglądem podobne są do zwyczaj­
nych nitek. Tkaniny ze szklanych 
nitek są odporne na działanie kwa­
sów i dla tego znajdują wielkie za­
stosowanie przy oczyszczaniu pły­
nów jako filtry.

Ten Kompletny Serwis jest zrobiony z najlepszych materiałów, 
 Komplet, który • dumą będziecie używać jako Serwis Stołowy . . .

Prosimy wyciąć 6 tych kuponów, numerowanych porządkowe, 
wraz z dopłatą 46c (44c oraz 2c podatku) upoważnia do jednej 
kombinacji naczyń, jaka jest zaoferowana w danym tygodniu. Ofer­
ty te będziemy ogłaszać przez 17 tygodni, ażeby każdy miał możność 
nabycia kompletnego serwisu.

Czytajcie 
Dziennik Związkowy

Dyskusje, powstające przy tym, 
a w których może zabierać glos każ­
dy obecny, są bardzo ciekawe i po­
uczające . Zdecydowano na przysz­
łość po każdym posiedzeniu po za­
łatwieniu formalnych kwestii, po­
święcić resztę wieczoru na tego ro­
dzaju dyskusje. — Sekretarz inż. A. 
Milewicz.

kwietnia w sali Związku Polek, o 
godzinie 7-ej wieczorem.

Przyjęto również rezolucję, w 
której apeluje się, aby kupcy stara­
li się o ile możności wysłać jaknaj- 
większą reprezentację na zjazd Fe­
deracji Kupiectwa Polskiego w De­
troit, oraz aby na posiedzeniach po­
szczególnych klubów kupieckich 
przedstawić sprawę przystąpienia 
klubu do krajowej Federacji.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 1406 West Division St., Chicago, Ill.
Imię i Nazwisko

Kompania Midwest Grocery 
ostatnio podała do wiadomości, 
że otworzyła listę nowych 
członków i przyjmowane są 
aplikacje od niezawisłych gro- 
serników. Kompania ta posia­
da obecnie własną, wielką hur­
townię, ma więc dosyć miejsca 
i odpowiednie urządzenia, by 
przyjąć tych aplikantów, jakich 
nie można było poprzednio u- 
względnić z braku miejsca w 
hurtowni.

Jest to sprawa wielkiego zna­
czenia dla niezawisłych groser- 
ników, którzy natrafiają na 
przeszkody w prowadzeniu in­
teresu nie tylko ze względu na 
trudne warunki ekonomiczne, 
ale i ze względu na konkurencję 
ze strony wielkich składów łań­
cuchowych.

Jest już ogólnie wiadome, że 
Midwest Grocery, będąc jedną 
z największych kooperatyw­
nych organizacji tego rodzaju 
w Ameryce, prowadzi swe in- 
teresa według planu, jaki gro- 
sernikom zapewnia niezawodny 
sukces.

Około 400 groserników, któ­
rzy są właścicielami Midwest 
składów znaleźli drogę do suk­
cesu. Organizacja ta posiada 
olbrzymią siłę zakupna, jaka 
wpływa na zniżkę cen detalicz­
nych za towary. Ustalony plan 
sprzedaży i ogłoszeń zdobywa 
też coraz więcej stałych od­
biorców Midwest składów.

I Operowanie składów gro- 
seryjnych podług tego koopera­
tywnego planu da je dwustronne 

1 korzyści. Jedną dla właścicieli

rodową i że wolność tą zatrzymamy na wieki.
Dzisiaj wszyscy mężowie stanu mówią, że kto jest przygoto­

wany na wojnę ten wojny miał nie będzie.
My też od czasu do czasu musimy wykazać że czuwamy, że 

jesteśmy gotowi do czynu i daleko idących poświęceń, gdzie

czów ligowych Wisły, będzie ju Polaków w spiawie opatentowania 
doskonałą swych wynalazków.

datku)—upoważnia do odbioru 
jednej kombinacji Hollywood Ser­
wisu, ogłaszanego w każdym wy­
daniu Dziennika Związkowego.

ZAMÓWIEŃ ROBIONYCH PRZEZ POCZT? 
NIE BĘDZIEMY ZAŁATWIALI

Midwest składów — drugą dla 
tych, którzy w tych składach! 
kupują towary. Przez to, że 
grosernicy ci taniej płacą za to­
wary, mogą je więc sprzedawać 
po cenie ekonomicznej. Otrzy­
mują oni pozatem lepszy i 
świeższy towar, a więc w tych 
składach odbiorcy znajdą za­
wsze wybór najlepszych i naj­
świeższych artykułów.

Żadna inna organizacja nie 
jest w stanie tak skutecznie 
służyć grosernikom, jak Kom­
pania Midwest Grocery. Żadna 
inna organizacja indywidual­
nych groserników nie może dać 
tak dobrej obsługi swoim od­
biorcom, jak właściciele Mid­
west składów. W niej skupieni 
są indywidualni grosernicy, 
zdolni do służenia publiczności 
w sposób najbardziej nowo­
czesny i ekonomiczny. A do­
bitnym tego dowodem'jest fakt, 
że tysiące tysięcy osób kupuje 
codziennie w Midwest składach.

Jest bardzo łatwo stać się 
członkiem tej organizacji. A 
będąc nim, grosernik korzysta 
ze zbiorowego zakupywania to­
warów, z urządzeń wielkiej hur- 
•towni oraz ustalonego planu 
sprzedaży i ogłoszeń. Członko­
wie organizacji Midwest chętnie 
pomogą innym, niezawisłym 
grosernikom, wystarczy tylko 
zgłosić się do biura hurtowni, 
położonej przy South Western 
i 33-ciej ulicy, aby zasięgnąć 
informacji, jakie metody sto­
suje ta grupa groserników, że 
dzisiaj stała się największą gro- 
seryjną kooperatywą w Ame­
ryce.

Oto tytuł dramatu, jaki odegra 
Kółko Dramatyczne przy Par. św. 
Jakóba, w Hanson Parku, już w 
najbliższą niedzielę, przy Mango i 
Fullerton Avenue. Odbędą się dwa 
przedstawienia, po południu o go­
dzinie 3-ej dla dzieci i wieczorem 
o godzinie 7:30 dla starszych. Po 
przedstawieniu nastąpi zabawa ta­
neczna przy doborowej muzyce. Re­
żyserią sztuki zajmuje się kapelan 
Kółka ks. Jan Kaleta.

8
£

Miseczki do Kaszy
Talerze do Chleba
Salaterka bez Pokrywki 
i 2 Miseczki do Owoców

Inżynier Gacki opowiedział o cie­
kawych eksperymentach nad inter­
ferencją i polaryzacją głosu w radio 
za pomocą różnych nowych sposo­
bów. Inżynier Trzyna omawiał 
właściwości różnych promieni, zna­
nych teraz uczonym jako promienie 
kosmiczne, promienie X, alfa, beta, 
gamma, świetlne, cieplikowe, gerza 
i radiowe. Inżynier Wolosiewicz mó­
wił o wynalezieniu nowej, prostej 
formuły dla określenia natężeń i de­
formacji w zginanej prostej kwa­
dratowej płycie.

Płytkie Talerze
Filiżanki i 2 Spodeczki
Cukiernica, Pokrywka 
Miseczka do Masła

Filiżanki i 2 Spodeczki
Miseczki do Kaszy
Miseczki do Zupy
Talerze do Chleba

Piątego Zjazdu, który 
w sobotę, niedzielę i 
28, 29 i 30-go maja, 
Kensington.

W niedzielę Wielkanocną w do­
mu pp. J. Rogowskich zam. pnr. 
1437 N. Western ave. odbyły się 
zaręczyny córki Anny z panem 
Wawrzyńcem Machaj, synem pp. 
J. Machajów zam. pnr. 1422 N. 
Ashland ave. Data ślubu młodej 
pary jeszcze nie umówiona. (Ogł.)

i pięć następnych porządkowo numerowanych 
kuponów, z dopłatą 46c (44c oraz 2 centy po-

Tow. M. B. N. P., grupa 1333-cia 
Zw. Nar. Pol., zawiadamiam, iż po­
siedzenie miesięczne, które się mia­
ło odbyć w niedzielę, 24-go kwiet­
nia, odbędzie się w sobotę 23-go 
kwietnia, o godzinie 6-ej wieczo­
rem, w sali zwykłych posiedzeń, 
ponieważ w niedzielę 24-go kwiet­
nia, w sali Atlas Tow. urządza za­
bawę kostkowo-karcianą. Wieczo­
rem zaś odbędzie się bal. Wszyscy 
członkowie 1 członkinie są prosze­
ni o liczny udział w tej zabawie. 
— Jan Mikoś, prezes; S. Porembski, 
sekretarz.

Przed kilku dniami w konsula­
cie polskim, odbyło się drugie z 
rzędu posiedzenie organizacyjne 
przedstawicieli 11 zrzeszeń kupiec­
kich w Chicago i okolicy. Po zaga­
jeniu zebrania przez przewodniczą­
cego tymczasowego, przystąpiono 
natychmiast do dyskusji nad pro­
jektami organizacyjnymi, przygo­
towanymi przez powołaną na po­
przednim posiedzeniu Komisję Pra- 
sowo-Organizacyjną, w skład któ­
rej weszli: pp. T- Rataj, J. Piech, 
J. Buchaniec,. F. Nurczyk, Helezer i 
J. Kostrubała. Propozycje Komisji 
omawiane były punkt po punkcie i 
wszystkie, z małymi tylko zmiana­
mi zostały przyjęte.

Przede wszystkim, postanowiono 
jednogłośnie powołać do życia w 
Chicago jedną wielką organizację 
kupieckią. Organizacja ma się tym­
czasowo nazywąć; Federacja Zrze- 

•'ć. Kupieckich (Federated Mer­
chants Council).

Nowa organizacja jest tylko tym­
czasową, gdyż istnieje o podobnej 
prawie nazwie Federacja, organiza­
cja krajowa.

Na posiedzeniu temże debatowa­
no nad ustaleniem opłaty członkow­
skiej i przyjęto, by każdy klub czy 
stowarzyszenie kupieckie opłacało 5 
doi. miesięcznie od każdego delega­
ta.

Odnośnie reprezentacji w głów­
nym zarządzie, z poszczególnych 
zrzeszeń kupieckich postanowiono, 
powołać po dwóch przedstawicieli 
na każde 25 członków lub mniejszy 
ułamek, a jeżeli dane zrzeszenie 
liczy więcej członków, upoważnio­
ne jest do jednego przedstawiciela 
na następne 25 członków.

Skiąd zarządu tworzącej się orga­
nizacji ma składać się z prezesa, 
trzech wiceprezesów, sekr. protokó- 
łowego, sekr. finansowego, skarb­
nika i' 9 dyrektorów.

•Następnie przyjęto jednogłośnie 
polecenie komisji w sprawie termi­
nów 'urzędowania poszczególnych 
urzędników, a który ma trwać tyl­
ko na przeciąg jednego roku z wy­
jątkiem dyrekcji, z której 3-ch bę­
dzie wybieranych na jeden rok, 3-ch 
na dwa lata i 3-ch na trzy lata.

Więcej niż 300,000 ludzi składa swe 
oszczędności w tym banku. Świadczy 
to dobrze o bezpieczeństwie i obsłudze 
oferowanej tym, którzy oszczędzają 
w tym dogodnie położonym banku. 
Otwórzcie konto oszczędnościowe któ­

regokolwiek dnia.

Od Drużyny Harcerskiej 
Gminy 117 Zw. Nar. Pol.

’37 Fafayette Nash $595
Touring- Sedan. 4-drzwiczkowy. Wbu­
dowany kufer. Overdrive. Ogrzewacz. 
Delux wyposażenie. Musimy sprzedać 
natychmiast by zamknąć spadek. $95 
lub Wasz samochód jako wpłata. $26 
miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwarte wiec®, i w nledz.

Dziś, 23-go kwietnia, o godzinie 
1-ej rano w kościele św. Bruno, sta­
nęli na ślubnym kobiercu, panna 
Anna Góral, córka pp. Józefa i An­
ny Góral, z p. Józefem Wiacek.

Dobranej parze drużbowali: pan­
na Zofia Wiacek, dama honorowa; 
pani Stanisława Radecka, matrona 
honorowa; panna Maria Poremba z 
p. Mitchell Radeckim i panna Syl­
via Pałka z p. Hieronimem Góral.

Urocza oblubienica ubrana była 
w białą atłasową suknię, w stylu 
“Mercedes”. Druhny będą w bia­
łych sukniach z markizety w stylu 
“Anita”.

Gody weselne odbędą się w domu 
rodziców panny młodej pnr. 4724 
So. Springfield Avenue.

W środę odbyło się miesięczne po­
siedzenie Stowarzyszenia Polskich 
Inżynierów w sali Polskich Kupców, 
Przemysłowców i Profesjonalistów.

Ob. Szpunar, przewodniczący sek­
cji, wynalazków i patentów, komu­
nikuje, że do Stowarzyszenia w tym 
miesiącu Zgłosiło się o poradę 15

Cele organizacji kupieckiej.
Przyjęto również chwilowo ogól­

ne zasady z tym zrozumieniem, że 
w dalszych pracach organizacyj­
nych cele organizacji kupieckiej 
będą rozszerzone i bardziej szcze­
gółowo opracowane. Chodzi bo­
wiem najwięcej o silne scemento- 
wanie wszystkich zrzeszeń kupiec­
kich w Chicago i okolicy.

Następne zebranie t. zw. konsty­
tucyjne odbędzie się w piątek 29-go

Duży Półmisek i 2 Mi­
seczki do Owoców
Talerze do Sałat
Dzbanek do Śmietanki i 2
Miseczki do Owoców

Komitet 
z łona 

2 i Lira 
miesięcy

przygotowuje wszystko na Zjazd, 
który, spodziewanym jest, będzie 
jednym z najlepszych. Do Okręgu 
2-go wchodzi piętnaście chórów, a 
mianowicie: Dembińskiego nr. 2, 
Lutnia nr. 4, Dembińskego nr. 18, 
Lira nr. 80, im. Heleny Modrzejew­
skiej nr. 136, Stanisława Moniuszki 
nr. 155, Wolność nr. 158, Halina nr. 
192, Heleny Paderewskiej nr. 214, 
Symfonia nr. 216 — z Chicago, 111.,

Kompania MIDWEST GROCERY Przyjmuje Obecnie No­
wych Członków

DEARBORN MONROE 1 CLARK STREETS

on« 1 Rezydenci*: TELEFON

ARMitage 6145

The First National Bank 
of Chicago

Oraz Całej Polonii w Chicago i Okolicy z Tow. Matki b. Nieust.
 Pomocy, Gr. 1333 ZNP.

Stowarzyszenie Weźmie Udział w Manifestacji 3-go Maja 
i w Poświęceniu Nowej Siedziby Zw. Nar. Pol.

oraz Chopin nr. 122 z Gary, Ind., 
Ignacego Paderewskiego nr. 166, | 
Laura nr. 173 z Indiana Harbor, Zy- | 
gmunta Balickiego nr. 230 z South I 
Bend, Ind. i św. Wojciecha nr. 187 
z Whiting, Ind.

Okręg H-gi, chociaż młody w 
wieku, lecz chóry należące do tego 
Okręgu położyły dużo na ołtarzu 
pieśni polskiej. Naprzykład Chór 
Dembińskiego nr. 18 już egzystuje I 
przeszło 40 lat, Chór Lutnia nr. 4 | 
również egzystuje około 40 lat, Chór |l 
Dembińskiego nr. 2 — 30 lat, Lira I 
nr. 80 — 25 lat, Chopin nr. 122 — 
21 lat, Modrzejewskiej nr. 136 — I 
23 lat. Z tęga można widzieć, że ! 
chóry Okręgu Ii-go dla pieśni poło­
żyły wielkie zasługi. I

Komitet przedzjazdowy składa się 
z następujących osób: |

Komitet Wykonawczy: Edward 
Miazga, przewodniczący; Leokadia | 
Siniarska, wiceprzew.; Anna 
wek, sekretarka; Andrzej B. 
skarbnik. Komitet Prasy: 
Starego, < Eugenia Sławińska, 
Ciszek Zaremba. Komitet Koncertu I 
i Programu: Andrzej B. Czyż, Jaflcub | 
Trzaska, Franciszek Miazga, Helena I 
Majewska, Helena Zacharska. Ko- I 
mitet Pamiętnika: Melchior Kamiń­
ski, Rajmund Wróblewski, Henryk | 
Sławiński, August Pelz, Genowefa I 
Rączka, Maria Starzyk, Tadeusz I 
Gniewek, Jakób Trzaska. Komitet | 
Przyjęć i Kwater: W. Siniarski, H. I 
Adent, Leokadia Siniarska, Anna I 
Gniewek i Jan Wańtuch.

Wyszycie Na Sukienkę—Modelko Nr. 1432
Zeszłoroczna sukienka będzie wyglądać odmienne, jeżeli ją ozdobicie 

barwnym wyszyciem, wykonanym prostymi ściegami. Modelko Nr. 1432 
zawierające 2 wzorki rozmiaru 8t4x9% cali, 2 wzorki 7x8 cali i 6 wzór-* 
ków 2%x3¥« cali, wraz z ilustracjami wszystkich ściegów, kosztuje tylko 
10 Centów. Należytość uprasza się przysłać znaczkami pocztowymi. Z, 
Kanady należy przysłać gotówkę. *

J. KIERASZ
4110 W. 47th SL

M. BORUS
4318 S. Richmond St.

K. KOWYN1A
1749 W. 48th St.

W. LAMACKI
4854 S. Throop St.

A. BIERNAT
136 E. 118th St.

PYRKA
13356 Brandon Ave.

KUBACKI
4907 Magoun Ave., 
E. Chicago, Ind.

DOLATOWSKI
8354 S. Burley Ave.

WM. RUHNKE
3152 S. Morgan Ave.

J. WATRAH
3651 Wolfram St.

A. SMUSZKIEW1CZ
5033 ft. Throop St.

W powyższych agencjach można 
Kupony z dopłata, a następnego dnia 
zgłosić się po kombinacje naczyń ogla- 
azanych.

Br. W. Sowiński Optometrysta
Gruntowna Egzaminie ja Oczu i Dobre Okulary 

na Wszelkie Wady Wzroku
1958 West Division Ulica

Róg Damen Avenue Telefon ARMitage 8628
Godziny: Codziennie od 9ej rano do 9ej wieczór.
 W niedzielę i święta od Sej rano do 12ej.

Stowa­
rzyszenie zdecydowało przyjąć za­
proszenie Komitetu Manifestacji Ob­
chodu 3-go Maja do wzięcia udzia­
łu w manifestacji dnia 8-go maja 
w Humboldt Parku i w uroczysto- 

j ściach poświęcenia nowej siedziby
doskonale zdając sobie Związku Nar. Polskiego.

Po zakończeniu formalnego posie-

I E%A/IL.I^IXI 1113 MILWAUKEE AVENUE U f • L E W IN 3 lx i R6s c,eaver UHcy .i , ^ **■'*•■ Telefon: BRGnswlck 8354
Godzin’” 1* a° 3 P° Połu. i 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 

LECZY CHOROBY KOBIECE. SKÓRNE. 
SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE 1 MOCZOWE.

DR. L SAOLEK LEKARZ Telefon Biura: LAFayette 1C44 be S. WE.KK I chirurg 4158 ARCHER AVENUE
Telefon RCTJdeneJf: LAFayętte T.81 Pomiędzy Sacramento 1 Richmond
Godzin?  oq 2ej do 4ej po poł 1 7ej do 9ej wieczorem oprócz środy

Przygotowania Do 5-go Zjazdu Okrę­
gu 2-go Zw. Śpiew. Pol. w Kensington

Jutro Mecz Ligowy
Wisły ze Szwedami

trzejsze spotkanie z < 
szwedzką jednostką “Linnea” przy 
5500 W. Fullerton ave. D 
graczy znana jest od szeregu już lat 
jako jedna z najlepszych, posiada- dzynarodowym zjeżdzie metalurgów, 

właściwej Szwedom które odbędzie się w Warszawie 8, 
dobrą | g j to września tego roku.

Okręg 2-gi Związku Śpiewaków 
Polskich w Ameryce przygotowuje 
się do swego 
odbędzie się 
poniedziałek, 
w dzielnicy
Przedzjazdowy, wybrany 
chórów Dembińskiego nr. 
nr. 80 ZŚP., od szeregu

PATTERN 1432

Hollywood Serwis Porcelanowy
dekorowany prawdziwym 22 Karat. Złotem

 

DR. ŻURAWSKI (NORTH I DAMEN)
Ł •kóm.12U do tej, próc* środy wieczorem

Choroby Skóm. — W*atry<.„,  Mocio-Płciowe — Wedy Cery 1 gkóry

35-lecie Tow. Sztandar tnia* w sali Lewis Hotel (u Lenar- 
n > i /-> z.nu i bi r> da), 1166 Milwaukee ave. o godzi- Polek, Gr. 633 Z. N. P. . . ,  .’ me 6-tej wieczorem. Prosimy wszy-  

„ , , stkich symaptyków i miłośników Towarzystwo Sztandar Polek, |
Grupa 633 ZNP.. będzie obchodzić a komitet Postara si* 
trzydziesto-pięcio-lecie swego ist- stkich dobrze ubawić. Do tańca 
nienia. Z tej okazji odbędzie się 1 przygrywać orkiestra p. Wiktora 
bankiet i‘bal w niedzielę, 24go kwie- | Hencla.

Dr. A. WARCHAŁOWSKI
OPTOMETRYSTA

Egzamlnacja Oczu—Dopasowanie Okularów 
Szkiełka Szlifowane na Miejscu

Zakład Optyczny 1608 Milwaukee Ave.
TELEFON BRUNSWICK 6640-Gośliny OHeowe: 11-4:30 1 ś—9. 

W środy 1 Niedziele tylko uprzedniem umówieniem

DR. JÓZEF F. KONOPA
Godziny od 10—Iż w południe 2—4 
1 G—3 wieczorem, w niedziele 10—12
OFIS: 1628 W. DIVISION ST.
Naprzeciw N. Alarshfield Ave.

SERWISY TE SĄ NA WYSTAWIE Poza Naszym Biurem
1486-08 W. Division St., w Następujących Agencjach Dz. Zw. 

J- LOZAŃSKA
2231 S. Whipple St.

 

Federacja Zrzeszeń Kupieckich
 

Organizuje Się w Chicago Odezwa Do Ogółu Związ.Okr. XII i XIII

Stowarzyszenie otrzymało zapro-
Druzyna | szenje 0(j stow. Amerykańskich Me- 

Ł talurgów do wzięcia udziału w mię-

jąca oprócz ’ 
szybkości i wytrzymałości, 
technikę jak również taktykę. Sa­
ma 'zresztą marka Szwedów jako 
najlepszych piłkarzy w Międzyna­
rodowej Lidze świadczy najlepiej o 
sile jutrzejszego przeciwnika pol­
skiej drużyny.

Wisła, 
sprawę z sytuacji, wystąpi do gry 
w pełnym składzie z zamiarem po- i dzenia, obecni wszczęli wolne dy- 
prawienia swego rekordu, który do- | skusje nad różnymi kwestiami z 
tychczas wykazuje cztery wygra-1 dziedziny inżynierii. Szpunar opo­
nę’ przeciw pięciu przegranym. Pol- | wiedział o nowym wynalazku, a 
scy piłkarze są naturalnie spodzie- | mianowicie o tkaninach ze szkła, 
wani zagrać lepiej jutro, na wła- Nitki ze szkła są bardzo mocne, 
snem boisku, wśród swoje publiki, giętkie, dają się farbować, nie są tak 
Mecz rozpocznie się o godzinie 3-ej 
po południu. -------------- ---- --------------- . . --------

3 SZTUKI SERWISU PORCELANOWEGO Będą Wydawane 
Co Tydzień

Filiżanki 2 Spodeczki

Aczkolwiek jeszcze kilka tygodni dzieli nas od wielkiego 
: Święta Narodowego obchodu Konstytucji 3-go Maja. Jest jednak 
I na czasie zaapelować do Braci Związkowej po grupach i gminach, 
aby już teraz porobili przygotowania, by ta nasza manifestacja 
narodowa wypadła najokazalej w tym roku.

Niech niedziela 8-go maja będzie obchodzona jako święto 
narodowe przez każdą Polkę i Polaka. W dniu tym my Związ­

 kowcy obchodzić będziemy podwójne święto, a to jest obchód
konstytucji 3-go Maja i uroczyste otwarcie nowego własnego 
domu związkowego, które się odbędzie tuż przed wymarszem 
do pomnika Kościuszki do parku Humboldta.

 W manifestacji tegorocznej musimy wykazać potęgę naszej
' organizacji i tężyznę ducha narodowego.

Wszyscy druhowie i druhny obo- j Przez co zamanifestujemy przed światem, że przez hołdowa- 
Wiązani są stawić się w poniedziałek ! nie zasadom Konstytucji 3-go Maja wywalczyliśmy wolność na- 
25-go kwietnia o godz. 7-ej wie- 
zorem do sali ob. L. Osikowicza, pod 
nr. 1001 N. Wolcott ul. na zbiórkę w 
celu należytego przygotowania się       
do popisów podczas “Dnia Matki”, i chodzi o sprawę nasją narodową.
Ci druhowie i druhny, którzy przed- ' Komitet Manifestacji Majowej Okręgów XII i XIII Z. N. P., 
tern należeli do drużyny, także są KOMITET PRASY.
proszeni o stawienie się, gdyż czas | ■ — ■ ’ —L-— ' -  '■

Wszyscy mają przynieść ze sobą nu Stow. Polskich Inżynierów Zaproszone 
ty i role szkiców scenicznych.

' Na Międzynarod. Zjazd w Warszawie
na zbiórki regularnie, aby umożli- | 
wić kierownictwu odpowiednie wy­
szkolenie młodzieży do programu w 
''Dniu Matki”, jaki odbędzie się 29.
maja. —Czuwaj! — Z. P. deLatour, 
kierownik, T. Samolewicz, hufcowy, 
E. Śliwa, hufcowa.

Kupon
| No. 30



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA),10

Posiedzenia Gmin
Zw. Nar. Pol

Z GMINY 79-EJ ZW. N. P.

Gl W BEZPOŚREDNI LOB POŚREDNI SPOSÓB

Z GMINY 120-EJ ZW. N. P.
* * • Lxvx l-d diiij w Lóuoic

Regularne miesięczne posie- którego zostaną wygłoszone mowy

St.

nik.

Adwokaci Polscy Przystępują Do
Wydawania Własnego Organu Jutro Obchód Majowy

Na Wojciechowie
Tegoroczny Zjazd Odbędzie Się w Sierpniu w Pittsburghu

j

Ś. p. MIKOŁAJ HEROD
i

Pogrzebem zajmuje się Henryk Alwin Patka.

najniższych. Dwie ka-

Tel. BOULEVARD 4421

Al

na szereg 
pod adre-

Związek Narodowy Polski jest or­
ganizacją narodową i społeczną, u- 
tworzoną dla dobra wychodźtwa 1 
wszystkich swych członków. Zapisz 
sie wiec do niego jak najprędzej.

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w Dzienniku Związkowym

bal Tow. Marii Konopnickiej, więc 
uprasza się członkinie o przybycie o 
godzinie 7-ej wieczorem.

Klub Włocławiaków został zorga­
nizowany 18 miesięcy temu, nakre­
śliwszy sobie cele: oświatowo - kul­
turalny i społeczny; pomaganie mło­
dzieży tu zrodzonej w ich przedsię- 
wzięcich na polu oświaty i kultury 
polskiej, oraz pomaganie material­
ne instytucjom oświatowym w Pol­
sce o ile zajdzie potrzeba.

Klub nasz w tak krótkim czasie 
wysłał $36 na Fundusz Narodowy, 

•$20 na Fundację Kościuszkowską, 
zamówił 15 egzemplarzy gramatyki 
wydanych przez profesora Colema- 
na, oraz wiele mniejszych asygnat 
na cele oświatowe.

W poniedziałek, 25-go kwietnia, w 
Sokolni, 1062 N. Ashland ave., o go­
dzinie 8-ej wieczoiem odbędzie się 
posiedzenie Klubu oraz po posiedze­
niu odbędzie się “tradycyjna świę­
conka”, dla członków i ich przyja­
ciół. Na posiedzenie i święconkę za­
prasza Klub wszystkich rodaków i 
rodaczki, którzy pochodzą z okręgu 
włocławskiego, aby przybyli na po­
siedzenie i wstąpili w nasze szere­
gi, a tym samym wykażą, że cele, 
które sobie nakreślił Klub Włocła­
wiaków, leżą im na sercu.

Członkowie i członkinie proszeni 
są o przybycie na to posiedzenie, bo 
jest bardzo dużo spraw do załatwie­
nia, między innymi sprawa przyję­
cia Konstytucji.

Wstępu na “święconkę” Klub nie 
pobiera żadnego. — I. Kużniewicz, 
prezes.

nej i wąskiem Stockton Drive, 
większa ochrona dla spacero­
wiczów i powiększenie boisk 
rekreacyjnych.

Ten plan dystryktu parkowe­
go usunąłby ruch transporta- 
cyjny z La Salle ul. na drogę, 
skręcającą ku południowi i na 
wschód od Clark ul. przed jej 
połączeniem się z Lake Shore 
drive, czyli przedłużałby bezpo­
średnie połączenie dwóch głów­
nych arterii komunikacyjnych 
o jedną trzecią mili.

Temu sprzeciwia się przede 
wszystkim Chicago Motor Club

Najlepiej od młodości zaprawiać 
dziecko do cnót obywatelskich. Har­
cerstwo Z. N. P. jest najidealniejszą 
organizacją, bo daje Waszym synom 
i córkom potrzebny karm narodowy 
i robi z nich lepszych Polaków.

KUPCY CHCĄ WIEDZIEĆ czy ich 
ogłoszenia są czytane. Powiedzcie im 
przy kupowaniu towarów ogłasza­
nych. Będą wam za to WDZIĘCZNI.

członek Tow. Gwiazda Zwycięstwa, gr. 1165 Z. N. P„ po nie­
szczęśliwym wypadku, pożegnał się z tym światem, dnia 21-go 
kwietnia, 1938, o godzinie 3:15 rano, w średnim wieku.

SO. PULASKI RD. 
W. 32-ND STREET

Antologia, czyli zbiór najpiękniej­
szych poezji pisarzy polskich w A- 
meryce, w językach polskim i an­
gielskim. Piękna bogata oprawa, 
złocone tytuły, elegancki papier i 
druk, wartości $5.00, tylko $1.50.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1406-08 West Division Street

Święconka w Tow. Niech
Żyje Polska, Gr. 2714 ZNP.

krewnym i zna- 
simy tę smutną 
ż najukochańsza 
córka i siostra

Bronisława (z domu Lis), żona; Irena, Maria, Rozalia, 
Eugeniusz, dzieci; Władysław Oleniak, zięć; Anna Herod, bra­
towa w Milwaukee, wraz z całą rodziną.

który wprost przeciwnie, stara 
się o przeprowadzenie jak naj­
krótszych połączeń na tym od­
cinku miasta.

Dystrykt parkowy jednak li­
czy się w tym wypadku z ko­
sztami i po drugie wychodzi ze 
stanowiska, że park Lincolna 
powinien być głównie oddany 
na usługi publiczności, jako 
miejsce do przechadzek i za­
baw dla młodzieży. Dlatego w 
programie dystryktu jest usu­
nięcie z terenu parku zbyt wie­
lu dróg dla ruchu samochodo­
wego, by tym samym dać wię­
kszą swobodę i bezpieczeństwo 
spacerowiczom. W programie 
dystryktu parkowego jest rów­
nież upiększenie parku przy po­
mocy nowych klombów, by 
nadać temu najpopularniejsze­
mu parkowi w mieście charak­
ter wspaniałego ogrodu.

wników polskich widzimy w chara­
kterze przewodniczących lub też 
zwykłych członków w różnych ko­
mitetach narodowych, obywatel­
skich i dobroczynnych. Coraz wię­
cej jest adwokatów młodych; każde 
zokańczenie roku szkolnego przyno­
si nowe zastępy — świeże siły — i 
w ten sposób odmładza się i rośnie 
inteligencja zawodow’a — powięk­
szają się szeregi polskich profesjo­
nalistów — wzrastają — stale i sy­
stematycznie — nasz stan posiada­
nia w dziedzinie prawa,sądownictwa 
jak i ustawodawstwa. ,

Regularne posiedzenie Gmi­
ny 79-ej ZNP. odbędzie się w 
poniedziałek, 25-go kwietnia w 
sali Sokół Jedność, przy 23-ej 
i So. Whipple ul. Początek o 
godz. 7:30 wieczór. Z powodu 
ważnych spraw, jakie będą o- 
mawiane na tym posiedzeniu, 
obecność i punktualność pp. 
delegatów i delegatek jest po­
żądana. — F. Skibicki, prezes; 
J. Kurczak, sekr.

Tow. Styczniowe odbędzie swe 
posiedzenie w niedzielę 24-go kwie­
tnia, w nowym miejscu, to jest pod 
nr. 2507 Greenview ave., o godzi­
nie 2-ej po południu. Ważne sprawy 
do omówienia. Obecność każdego 
pożądana. — Fr. Zwierzyna, sekr.

DYSTRYKT PARKOWY DLATEGO PLANUJE ZNIEŚĆ 
KILKA JEZDNI SAMOCHODOWYCH

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza żona moja, matka, babcia i sio­
stra nasza

Z ROMANOWA
I KAZIMIERZÓW A

Z GMINY 125 Z. N. P.,
W PHOENIX, ILL

Dnia 24-go kwietnia na sali Gdy­
nia Gardens, 1223 Milwaukee ave., 
odbędzie się uroczysta święconka, 
na którą zapraszamy członków, 
członkinie, jakoteż i sympatyków 
Tow. Komitet dokłada starań, aże­
by zabawa wypadła jak najlepiej i 
ażeby członkowie i członkinie Tow. 
poznali się dobrze i przystąpili do 
wspólnej pracy nad rozwojem Tow.

Będziemy gościć u siebie repre­
zentanta Zarządu Centralnego Z. N. 
P., Gminy 3-ej, jakoteż i reprezen­
tantów Tow., które sympatyzują z 
nami. Dziatwa Wydziału Małolet­
nich Tow. obowiązkowo powinna 
przybyć. — Za zarząd Tow.: M. Bo­
rze wski, prezes; W. Olszewski, sekr. 
fin.; S. Jaworek, sekr. prot.; A. Je- 
routek, przew.

Dzielnicowy Obchód Konstytucji 
3-go Maja urządzony przez Kółko 
Lit. Dram. Jul. Słowackiego przy 
współ-udziale dzielnicowych orga­
nizacji odbędzie się w niedzielę, 24. 
kwietnia. Obchód rozpocznie się u- 
roczystymi nieszporami o godzinie
3- ej po południu, poczem o godzinie
4- ej odbędzie się wspaniały pro­
gram w sali parafialnej. Program 
będzie się składał z mów, śpie-wów, 
występu dzieci szkclnych, deklama­
cji i tańców. Zapeszamy wszyst­
kie organizacje do wzięcia udziału 
w tym Obchodzie, jakoteż parafian 
i patriotów dzielnicy Wojciechowa i 
Annowa.

W niedzielę, 1-go maja w sali 
Wonderland, 2934 Milwuakee Ave. 
Klub Ziemi Łomżyńskiej urządza 
tradycyjną polską święconkę, połą­
czoną z zabawą taneczną przy do­
borowej muzyce.

Święconka czyli kolacja będzie 
podana o godz. 5-tej wieczorem. 
Każdy ubawi się doskonale w swoj­
skiej atmosferze.

Komitet jaknajserdeczniej zapra­
sza wszystkich rodaków z Ziemi 
Łomżyńskiej jak również przyja­
ciół i sympatyków. — Prezes Klu­
bu, Stanisław Niebrzydowski; Wa- 
leria Ramotowska, wiceprezeska; 

t Walerian Kilanowski, kasjer.

synów: Antoniego, 
Teodora Jr., Jana i 
zięcia dra. Michała

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka, córka i sio­
stra nasza,
Ś. p. Wiktoria Schuck

(z domu Prozańska) 
człon. Tow. Matki Boskiej od 
Nieust. Pomocy, Gr. 64 Z. P. 
A., Tow. Niepodległe Polki w 
Dzielnicy Bridgeport, i Wolne 
Polki na Ziemi Washingtona, 
Gr. 10, po ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 21go kwietnia, 1938 roku, 
o godzinie 11:00 wieczorem, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 25go kwietnia, 
o godzinie 9:30 rano, z kaplicy 
pogrzebowej z pnr. 1400 East 
72nd Street, do kościoła Św. 
Laurence’a, a stamtąd na 
cmentarz Św. Kazimierza, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Kazimierz, mąż; 
Gertruda i Viola, córki; Ana­
stazja Prozańska, matka; Win­
centy, Zofia, Anna, Helena, 
Antonina, Leon i Jadwiga, 
bracia i siostry; Timothy Don- 
avan, zięć; Howard Norton, 
Peter Patrick. Edward Kwaś­
niewski, Arthur Waldrom i 
John Reid, szwagrowie; Ma­
rianna i Florentyna. szwagier- 
ki; Burten: wnuk; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Pe­
ter Drumm. 1400 E. 7?nd St., 
telefon Fairfax 1700.

ABY OSZC71ĘDZAC na dziennych 
potrzebach życia — opłaei się kupo­
wać towary OGŁASZANE. Składy 
które się ogłaszają, zwykle TANIEJ 
sprzedają. (x)

Bal Tow. Nowa Polska
Już w tę niedzielę, dnia 24-go 

kwietnia b. r., popularne Tow. No­
wa Polska, Gr. 736 ZNP., urządza 
roczny bal, który się odbędzie w sa­
li Marshall Square Ballroom, 3111- 
15 West Cermak Rd., dawnej 22ga 
ul., początek o godz. 6-te.j wieczo­
rem. Komitet, składający się z ener­
gicznych członków Towarzystwa za­
prasza wszystkich członków na 
tę sympatyczny zabawę, gdyż przy­
gotował bardzo wiele niespodzia­
nek i wspaniały program, z którego 
każdy uczestnik będzie zadowolony. 
Tany przy dźwiękach doskonałej 
orkiestry. — Komitet.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy mąż mój i ojciec nasz

członkini Niewiast Różańc. 9 
Róża, Tow. Dobrej Woli, Gr. 
7306 Royal Neighbors of Am., 
zam. pnr. 5143 So. Elizabeth 
ul., po długiej i ciężkiej choro­
bie pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona Św. Sakramen­
tami, dnia 22-go kwietnia 1938 
roku, o godzinie 12:48 rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 25-go kwiet­
nia, o godzinie 9:30 rano, z 
kaplicy pogrzeb. Piotr Patka 
i Synowie, 1256-58 W. 51 ul., 
do kościoła Św. Jana Bożego, a 
stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego na lo- 
tę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Andrzej i Ignacy, synowie; 
Stefania i Katarzyna, córki; 
Wiktor Jaskólski, Antoni Lu­
kas, zięciowie; Waleria Woź­
niak, synowa; a w Polsce Ka­
tarzyna i Franciszek Cieślar- 
scy, siostra i szwagier oraz 
wnuki; wraz z całą rodziną.

Po informacje telefonować: 
Yards 7472. (22-23)

W ubiegły poniedziałek, z kościo­
ła św. Jacka, odbył się pogrzeb śp. 
Marianny Jaszkowskiej, małżonki p. 
Teodora Jaszkowskiego, zpnr. 4101 
Oakdale ave.W pogrzebie tym wzię­
ła udział wielka liczba krewnych, 
przyjaciół i znajomych, zmarła cie­
szyła się bowiem za życia wielką 
popularnością.

Po skończonych ceremoniach ko- 
] ścielnych, orszak żałobny ruszył na 
cmentarz św.Wojciecha,gdzie wśród 
płaczu i żalu złożono zwłoki na wie­
czny spoczynek.

Ostatnie modły i piękne przemó­
wienie wygłosił nad grobem ks. Ka­
zimierz Guziel, C. R., który wska­
zywał zmarłą za wzór do naślado­
wania. Śp. Marianna Jaszkowska 
była nietylko wzorcfcyą matką, ale i 
Polką, gdyż wszystkie swe dzieci 
wychowała w duchu polskim i w du­
chu katolickim.

Trumnę ze zwłokami nieśli: sędzia 
Stefan Adamowski, aid. Władysław 
J. Orlikowski, adw. Leon Nyka, sę­
dzia Józef L. Lisack,, Wincenty 
Najdowski i Jan Schwaba.

Zmarła osierociła męża Teodora, 
córkę Annę, 
Władysława, 
Henryka oraz 
Ry helskiego.

W o d p o w iedzi 
krytycznych uwag 
sem chicagoskiego dystryktu 
parkowego, przewodniczący te­
goż, Robert J. Dunham, przed­
stawił wczoraj plan dystryktu 
wprowadzenia nowoczesnych 
ulepszeń w parku Lincolna ko- 

- sztem $10,000,000 i to w okre­
sie następnych dziesięciu lat.

W tym j e s c ze roku mają 
, być ukończone prace nad prze-
• dłużeniem La Salle ulicy po- 
’ przez Clark ul. aż do zewnę- 
J trznego bulwaru, usunięcie ru-
• chu motorowego z niebezpiecz-

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, siostra i babcia nasza

Ś. p. Rozalia Woźniak

Klub Ziemi Łomżyńskiej 
Zaprasza Na Święconkę 

Ks. Franciszek J. Porembski o- 
trzymał dziś święcenia kapłańskie w 
Seminarium Najśw. Marii Panny w 
Mundelein, Illinois. Pierwszą so­
lenną mszę św. ks. Porembski od­
prawi jutro, w niedzielę, 24-go 
kwietnia, o godzinie 12-tej w połu­
dnie, w kościele św. Jana Bożego, 
przy 52-ej i Throop łilicy.

Udział w mszy św. wezmą: ksiądz 
proboszcz Komandor Ludwik Gru­
dziński, jako Arcykapłan, ksiądz Je- ; 
zuita Schmall jako diakon, ks. Jan 
Żukowski, subdiakon, ks. Adam 
rokos, Mistrz Ceremonii; William 
Burke i Józef Kozanecki, okolici; J. 
Barnat, turyfer; kazanie wygłosi ks. 
Jan Kozioł, misjonarz diecezjalny.

Zaraz po mszy odbędzie się obiad 
prymicyjny w Sherman Park Audi­
torium, 53-cia i Throop ulica przy 
udziale famili i przyjaciół oraz pa­
rafian. >

Ks. Franciszek Porembski urodził 
się 28-go czerwca 1913 roku z ro- | 
dziców Antoni i Bronisławy, w Chi- 
cago. kształcił się w szkole św, Ja­
na Bożego pod kierownictwem I 
Sióstr Felicjanek, poczym rozpoczął j 
swe Studia przygotowawcze w 
Quigley Seminarium w Chicago. Na­
stępne sześć lat spędził w Semina- I 
rium Najśw. Marii Panny w Mun- | 
delein, 111. i tu otrzymał dziś świę­
cenia.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec mój i brat mój

Ś. p. Alojzy Gontarek
zam. pnr. 2921 No. Ridgeway 
ave., członek Tow. Nowa Era 
Gr. 1462 Z. N. P., po krótkiej 
chorobie pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Św. Sa­
kramentami. dnia 22-go kwie­
tnia 1938 roku, o godzinie 6-ej 
rano, w kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 26-go kwietnia, 
o godzinie 10:30 rano, z zakła­
du pogrzeb. 3642 George ulica, 
do kościoła Św. Jacka, a stam­
tąd na cmentarz Św. Wojcie­
cha na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zaprasczamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Leokadia (z domu Froncko- 
wska) żona; Henryk, syn; Fe­
liks, brat: Klementyna, brato­
wa; Ludwika Fronckowska, 
teściowa; wraz z całą rodziną.

Pogrzebowi Helena Sadow­
ska i Syn, telefon. Spaulding 
6694.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 25-go kwietnia 
o godzinie 10:00 rano, z domu żałoby pnr. 5246 So. Marshfield 
Ave. a stamtąd na cmentarz Evergreen na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni:

konany krótki program, w czasie

Komisja Inwestygacyjna Ujawniła Dalej, Ze Poziom Życia 
Rodzin Korzystających z Zapomogi Pozostał 

Prawie Ten Sam

Z Działalności Klubu
Wiocławiaków

przez przedstawicieli organizacji i 
zaproszonych gości.

Bilety można jeszcze nabyć u se­
kretarza komitetu p. J. Sulkowskie­
go, pnr. 11306 S. Indiana ul., u Fr. 
Miazgi, pnr. 11721 S. Michigan ul., 
u M. Dominika, pnr. 12832 Honore 
ul., w Blue Island, Ill.

Komitet zaprasza Polonię z Wa­
shington Heights, Kensington, West 
Pullman i okolicy o liczne przybycie 
na bankiet jubileuszowy oraz na za­
bawę.

Zabawa Taneczna 
Połączonych Chórów

Przy Parafii Św. Trójcy

1934 PONTIAC $195
Sedan. Deluxe wyposażenie. Ogrze­
wacz jak nowy. Bardzo mało uje­
chał. Musimy sprzedać by zamknąć 
spadek. $35 lub wasz samochód jako 
wpłata. $10 miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwarte wlecz, i w niedz.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka i siostra na­
sza

Ś. p. Józefa Smagacz
(z domu Trembacz)

członkini Tow. Bractwa Ró­
żańca Róża 52 przy parafii 
Św. Kazimierza, Tow. Matki 
Boskiej Tuchowskiej No. 443 
Z. P. R. K. i Klubu Wioski Bo­
rowa, po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Św. Sa­
kramentami, dnia 21-go kwie­
tnia 1938 roku, o godzinie 1:30 
po południu, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się We 
wtorek, dnia 26-go kwietnia, 
o godzinie 9:15 rano, z domu, 
żałoby pnr. 1907 S. Christiana" 
ul., do kościoła Św. Romana, 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Stanisław Smagacz, mąż; 
Franciszek. Adam i Stanisław, 
synowie; Małgorzata Zarem­
ba, Jadwiga Daniel, siostry; 
Franciszek w Polsce i Stani­
sław Trembacz, bracia; Maria 
Trembacz, bratowa; Maria Du­
biel, szwagierka; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Józ. 
J. Noworul, tel. Rockwell 3909.

. (22, 23)

Zawiadamia się szanownych 
delegatów i delegatki Gminy 
125-ej ZNP., iż zjazd Gminy od­
będzie się w niedzielę, 24-go 
kwietnia, o godz. 1:30 po połu­
dniu w sali parafialnej św. Jó­
zefa, 1540 Portland ave., w 
Chicago Heights. Ponieważ 
jest wiele spraw do załatwienia 
przeto wszyscy proszeni o ła­
skawe przybycie. — F. Kuczaj, 
prez.; J. Starzyk, sekr. (21-23)

Zmiana Sali Posiedzeń
Tow. “Styczniowego”

Na aferach Klubu Pań Chicago, 
zawsze można się zabawić, to też 
i bal majowy, zapowiadany na 1-go 
maja pod tym względem nie bę­
dzie wyjątkiem. Dzielny komitet 
prosi swych członkiń i publiczność, 
aby zawczasu sobie zarezerwowała 
tę datę, bo będzie to okazja jednej 
z najlepszych zabaw, przy dźwię­
kach doborowej orikestry. Bilety są 
sprzedawane po 40c. od członkiń i 
przy kasie a dochód przeznaczony 
na dział małoletnich i Harcerstwa 
klubu.

Przy grupie istnieje silnie zorgani­
zowana drużyna harcerska, która 
jest dumną i chlubą Tow. Pań Chi­
cago. Dlatego też Towarzystwo, 
wierne hasłu “w młodzieży przysz- 
lein, mistrz ceremonii; J. Voss, stu- 
tą młodzież zachęcić oraz wprawić 
w pracy organizacyjnej.

Modernizacja Parku Lincoln Przeprowadzona Ma Być 
w Okresie 10 Następnych Lat

Bezpłatny Kurs Języka 
Angielskiego

Są klasy języka angielskiego dla 
początkujących i dla znających już 
język angielski. Lekcje odbywają 
się w poniedziałki i w czwartki od 
1 do 3 po południu.

Nowy Plan Pieniędzy 
Na Pogrzeb 

$100 do $5,000
Rodziny Zmarłych Teraz Mogą 

Otrzymać Gotówkę
ELLIS PLAN

Jeżeli macie trudność w uzyskaniu 
pieniędzy w razie śmierci w rodzi­
nie, korzystajcie z prostego, bezpo­
średniego planu. Możecie natych­
miast otrzymać, pieniądze na odzież, 
obsługę kościelną, koszty pogrzebu 
i t. d. Wasz pogrzebowy załatwi 
wszelkie formalności. Zapytajcie go 
o Ellis Dan.

L. T. ELLIS 00.
33 N. La Salle St. Fra. 1593 

dzenie Gminy 120-ej ZNP., od­
będzie się we wtorek, 26. kwie­
tnia w sali p. Kazimierza Kilara I 
pod nr. 1217 Bosworth ul., da­
wniej Dickson. Początek o 8-ej 
wieczór. Jest wiele ważnych 
spraw do załatwienia, więc o- 
becność wszystkich pp. delega­
tów i delegatek jest wymaga­
na. — K. Damsz, prezes; 
Hubrih, sekr. Gm. 120.

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

W niedzielę, dnia 24go kwietnia, 
połączone Chóry przy parafii św. 
Trójcy urządzają zabawę taneczną, 
t. zw. “Big Apple Dance” w kafe­
terii św. Trójcy, Division i Cleaver 
ul. Śpiewacy i śpiewaczki zaprasza­
ją wszystkich swoich przyjaciół, 
sympatyków oraz dawnych człon­
ków i członkinie. Komitet z panną 
Ireną Janusz, prezeską, na czele, 

t przygotowuje plany, aby impreza 
ta wypadła -.wyśmienicie i zapew­
niają wszystkich swoich gości, iż 
spędzą mile wieczór, w dobrym to­
warzystwie, tańcząc przy dźwię­
kach doborowej orkiestry złożonej 
z ośmiu muzykantów. Początek o 
godzinie 8:30 wieczorem. Wstęp 40c, 
włączając garderobę. Bilety można 
nabyć od członków, lub przy wej­
ściu do sali.

ZAWIADOMIENIE
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy, iż zwłoki
Ś. p. 

Władysława Szymczak 
będą przeniesione na parcelę 
familijną na cmentarzu Św. 
Wojciecha dnia 26go kwietnia, 
o godzinie 2:30 po południu.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Michał Szymczak, ojciec; 
wraz z całą rodziną.

Jutro Prymicje Ks. Fran­
ciszka J. Porembskiego

Ś. p. Rozalia Sówka
Z DOMU MADAY

po długiej chorobie, pożegna­
ła się z tym światem, opatrzo­
na Sw. Sakramentami, dnia 
22go kwietnia, 1938 roku, o 
godzinie 12:40 rano, przeży­
wszy lat 25.

Pogrzeb odbędzie się w po- 
I niedziałek, dnia 25go kwietnia 

o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 4415 N. Monitor 
ave., do kościoła Św. Rober­
ta, a stamtąd na cmentarz 
Św. Józefa.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Herman Sówka. 

I mąż; Maria i Jan Maday, ro- 
I dzice; Albert, Leon i Jan, bra- 
S cia, wraz z całą rodziną.

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebowa od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach ............. “ ‘
plice.
4748
1059

Ś. p. FRANCISZKA IDASZAK
Członkini Tow. Marii Konopnickiej, gr. 24 Związku Polek w A., 
Tow. Liberty Camp No. 7952 R. N. A., po długiej lecz ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. Sakra­
mentami, dnia 21-go kwietnia 1938 roku, o godzinie 12:50 po 
południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 25-go kwietnia, 
o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 1822 Armitage Ave. 
do kościoła Św. Jadwigi a stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Jakób, mąż; Leon, Edward, Józef i Jan, synowie; Józefa i 
Jadwiga, córki; Marta, Helena, Stanisława, Irena, synowe; 
Franciszek Kubas, Irving Peterson, zięciowie; Weronika Sze- 
lejewska, siostra; Franciszek Szelejewski, Ignacy Idaszak. 
szwagrowie; Anna Kupiec i Ewa Idaszak. bratowe; wnuki 
i wnuczki, wraz z całą rodziną. ,

Pogrzebem zajmuje się W. G. Kamka, tel. Humboldt 4114.

J Z zeznań urzędników ratun-* 1 * * * 5 nieważ liczba bezrobotnych w

Zorganizowana Adwokatura Pol­
ska w Ameryce istniejąca od szere­
gu lat pod nazwą “Polish - Ameri­
can National Bar Association”, któ­
rej prezesem jest p. Wawrzyniec Zy­
gmunt, a sekretarzem p. Paweł Pal- 
lasch (obydwaj z Chicago) przy­
stąpiła już do wydawania własnego 
organu zawodowego.

W dniu 14-go kwietnia odbyło się 
specjalne posiedzenie w lokalu Chi- 
cagoskiej Izby Adwokackiej, na któ­
rym sprawę tę definitywnie zała­
twiono; na redaktora powołany zo­
stał profesor prawa na uniwersyte­
cie De Paul p. Stanisław Pulaski, a 
stronę byznesową powierzono p. Ja­
nowi Węgrzynowi. Jak wiadomo te­
goroczny zjazd VI-ty z rzędu adwo­
katów polskich odbędzie się w dn. 
25, 26 i 27-go sierpnia, w hotelu
Roosevelt, Pittsburgh, Pa. Na tym 
zebraniu prezes Izby Adwokackiej 
p. Wawrzyniec Zygmunt poinformo­
wał obecnych, że zorganizowana pa­
lestra w Polsce uchwaliła wysłać 
delegata na tegoroczny zjazd praw- 
sików polsko-amerykańskich; wia­
domość tę zebrani powitali z niema- 

, łą radcścią, widząc w tym, dalszy
• realny krok na drodze do zacieśnie- 
. nia kontaktu, jak i nawiązania sto- 
J sunków zawodowych i koleżeńskich. 
' W łączności z zagadnieniem wspo- 
! mnianego wyżej kontaktu, nie od 
J rzeczy będzie wspomnieć, że w Chi-
• cago powstaje Polska Biblioteka 
J Prawnicza, która będzie zasilana
• dziełami w języku polskim i angiel- 
, skim; Związek Adwokatów Polskich 
] z siedzibą w Warszawie nadesłał już 
i literaturę, w pokaźnej ilości prze- 
J znaczonej dla organizującej się bi-
• blioteki i czytelni. Kontakt z Polską 
’"przybiera już formy realnej współ-
• pracy, opracowują się detale i szcze- 

( goły natury technicznej, wypływa- 
J jące z obopólnych potrzeb i intere- 
i sów adwokatów polskich w Amery-
5 ce jak i w Polsce.

Idzie wymiana korespondencji po-
> między przewodniczącym komitetu 
J polsko - amerykańskiego i odnoś-
> nym komitetem w Polsce.
i Pozatem jest w projekcie urządze-
• nie wspólnej wycieczki do Polski w 
< roku przyszłym — 1939; kroki przy- 
, gotowawcze już zostały podjęte; o- 
■ prócz Polski marszruta ma obejmo­

wać Anglię i inne kraje Europy Za­
chodniej. Na terenie Rzeczypospoli­
tej Polskiej adwokaci polscy z Ame­
ryki będą gośćmi zorganizowanej 

4>alestry w Polsce.
Polsko - Amerykańska Izba Ad­

wokacka, jak i poszczególne placów­
ki istniejące w różnych miastach na 
terenie Polonii Amerykańskiej — 
rozwijają żywą działalność w róż- 

'oych kierunkach. — Nazwiska pra-

• kowych przed senacka komisja i ostatnich miesiącach nie tylko
! się nie zmniejsza, ale owszem
• . . . ,, | — podnosi, przeto te cyfry wy-
j wczoraj, ze na siedem osob w bazujące stan w listopadzie — 
■ stanie Illinois jedna znajduje dzisiaj przedstawiają się w je-
• się na liścia zapomogowej. Ró- I szcze gorszym świetle.
’ wnież stwierdzono że w stanie I Zebrane fakty dowodzą da- 

Illinois najlepiej traktowany lej, że korzystający z zapomogi 
j jest bezrobotny i po większej mają wszelkie wygody i nie
• części poziom jego życia po- kwapią się szukać zajęcia dla
’ został ten sam. siebie, bo bez najmniejszego

wysiłku otrzymują tyle, co
Majowy Bal Klubu Pań 

Chicago, Gr. 2582 ZNP.

$10,000,000 Na Przerobienie Parku Lin 
coin w Nowoczesny Ogród Spacerowy

Z Pogrzebu Ś. p. Marianny 
Jaszkowskiej

Wszystkim krewnym i zna- 
j jomym donosimy tę smutną 

i j wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka i siostra na­
sza

Ś. p. Ludwika 
Marcinkowska

człon. Tow. Obrona Polski, gr. 
712 Z. N. P., po długiej cięż­
kiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 22-go 
kwietnia 1938, o godzinie 8:15 
rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 25-go kwiet­
nia p godzinie 8:30 rano, z za­
kładu Talaczyńskiego, pnr. 
1335 W. 51-sza ul. do kościoła 
ŚvA Jana Bożego a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: _ ,
Andrzej, mąż; Marcin, Hen­
ryk 1 Helena, dzieci; Jan Kar- 
nas z żona, brat i bratowa; 
z całą rodziną.

Po informacje telefonować: 
Yards 6112 lub 3904.

J został ten sam.
Raport senatora Byrnes, prze- ___  ___ __________

wodniczącego komisji inwesty- przeciętnie zarobkujący robot- 
; gacyjnej, stwierdza, że siódma
• część ludności w stanie Illinois [ Ujawnionym dalej zostało, że 

korzysta z pomocy od rządu,! w rodzinach znajdujących się 
stanu czy miasta. na liście ratunkowej, przeważ-

Z uzyskanych cyfr wynika, że nie ktoś pracuje dorywczo, a 
na 7,878000 ludności w Illinois, I czasem stale, więc stosunki 

'1,013,091 znajduje się na liście materialne w domach bezrobo- 
zapomogowej lub w inny spo- [ tych, którymi opiekuje się rząd, 

-sób korzysta z zapomogi. Po- są względnie dobre.

PRZESZŁO MILJON OSOB W STANIE ILL.
ZNAJDUJE SIE NA LIŚCIE ZAPOMOGOWEJ

___________ , ----------------------—----------------
* Najlepiej oświetla te stosunki

A ZATEM CO SIÓDMA OSOBA KORZYSTA Z ZAPOMO zestawienie płac, jakie otrzy­
muje robotnik pracujący dla 
prywatnego przedsiębiorstwa, 
a dla WPA. Zwyczajny robot­
nik zarabia dzisiaj przeciętnie 
$55 miesięcznie; robotnik w 
połowie ukwalifikowany mię­
dzy $65 a $55, a fachowy robo­
tnik najwyżej $85, a najmniej 
$55.

Biuro ratunkowe ujawniło 
wreszcie, że 11,000 robotników 
zajętych przez WPA, ma do­
datkowe zajęcie.
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1935 PLYMOUTH $335 
4-Drzwiczkowy Deluxe Sedan. Motor, 
opony, obicia jak nowe; ładne czarne 
wykończenie. Musimy sprzedać na­
tychmiast by zamknąć spadek. $50 lub 
wasz samochód jako wpłata. $18 mie­
sięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwarte wiecz. 1 w nledz.

A. W. WANEK 
& CO.

ASEKURACJE
758 Insurance Exchange Bldg.,

175 W. Jackson Blvd.
Telefon Wabash 3410

Chicago

H9. ;Chłopcy zmarli piec dni temu.

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ ROZMAITE
PRACA MĘSKA DOMY SZKOŁYMEBLE

PRACA ŻEŃSKA

BONDY

NA SPRZEDAŻ
$2,300. Tel. Regent 4998.

być po-

KUPUJEMY ZA GOTÓWKĘ

KUPNO LUB ZAMIANA

in - i

DYWANY

KANARKI
DO WYNAJĘCIA

Zbiórka Na Dom Weteranów

Oddział nr. 5-ty Legionu Pań bie-

INTERESY

ASEKURACJE

ROZMAITEPATENTY

MMMMMM

LETNISKA
Ashland.

Po dalsze informacje prosimy zgłaszać sie do:
MATERIAŁY BUDOWLANE

BIURA REALNOŚCIOWEGO  

REPERACJE
ZAMIANA

RADIO USŁUGA

ogrzewaniu, budynki mieszkalne, 
każdej dzielnicy miasta Chicago

$2,000 GOTÓWKI kupi 3 piętrowy 
dom parą ogrzewany, lota 37 stóp, 
na Fidelisowie. United Real Estate

de Janeiro. — Policja brązy- 
oznajmiła dziś o aresztowa-

się do 
odesłani

SPRZEDAM grosernię i buczernięl 
7. domem — lub wyrentuję. 37o4

Knox Oskarża Prez. Roose 
velta, Że Dąży Do Inflacji

W LA G RANGE.Śliczny narożnik. 
Właściciel musi wyjechać z miasta. 
$40,000 murowana rezydencja 
$21,500. Otwarte do oglądnięcia. 400 
Blackstone Ave. Uwaga — agenci.

I “HOMESTEAD.” Stary dom, częś- 
[ ciowo przerobiony; około 2lż akra, 
I sad i t. d. 450 stóp przy kamiennej 
drodze; 3 bloki od wielkiej publicz­
nej szkoły; kilka minut na półn. za­
chód od River Forest, można objąć 
natychmiast za $750. Cena $4,750. 
Pisać do właścicieli. Box 95, Dzien­
nik Związkowy, 1406 W. Division St.

TANIOŚĆ na Kamilowie, 6 pokojo­
wy drewniany cottage, z łazienką, 
lota 50x125. Cena $1.800. Zgłaszać 
się 1647 W. 47th St., 2-e piętro.

jednej podróży morskiej do 
i że na morzach Wydział 
władzy do' wydawania de-

ZABEZPIECZCIE swe futra przed 
kradzieżą i przed molami. Przecho­
wamy z zupełną asekuracją za tylko 
$1.00. Hermano Gangel, 190 North 
State St., Room 843.

j ZE STRATĄprawdziwy importowa! 
ny włoski dywan; z orientalnym dej

i seniem $18.50; 3930 West JacksorJ 
Isze piętro, Van Buren 1078. I

NA SPRZEDAŻ skład cukierków 
grosernią. Lafayette 7038.

4577 ELSTON AVENUE. 2 mieszk. 
drewniany dom. Pełna cena $1,975. 
Kern, 1817 North Francisco. Bruns­
wick 0594. Po 6-ej.

ŚLICZNA 5 pok. rezydencja na 40 | 
stop, locie. 6546 S. Washtenaw Ave. 
Otwarte w niedzielę popołudniu.

SKŁAD do wynajęcia naprzeciw ko­
ścioła Św. Kazimierza, odpowiedni 
na jakikolwiek interes. Stare wyro­
bione miejsce. 2215 So. Whipple, 3cie 
piętro. 7. tyłu.

2-MIESZKANIOWY murowany. 5-6 
pokoi. Ogrzewanie gorącą wodą. Dę­
bowe obicia. Garaż na 2 auta. $6,800. 
6949 Justine Street.

POTRZEBA 3 kelnerek. 7339 W. 
Pershing Road, Lyons, Ill.

Biuro na miejscu. Zgłosić sie lub 
pisać po szczegóły. Harbert Woods, 
Harbart, Michigan. 

Brazylia Nie Będzie Tole­
rowała Obcych “Izmów

7 POK. REZYDENCJA, 60x125, go­
rącą wodą ogrzewanie, garaż, dobra

• 9951 S. Aberdeen,

Robotnicy w Fabrykach 
Buicka i Chevroleta Gło­

sowali Za Strajkiem

MŁODEJ dziewczyny do ogólnej do­
mowej pracy, pokój i wikt. Sobota 
popołudniu wolna. Nie ma dzieci. 
Prospect 0074.

$30 W GOTÓWCE kupi farmę w po­
bliżu Cicero Avenue i 63rd St. bli­
sko szkoły; także elektryka; twarda 
droga; tuż za granicą miejską. Cena 
$150, podatki zapłacone. Pisać do 
Box B534, Dziennik Związkowy, 
1406 W. Division St.

ZAMIENIĘ drewniany dom 2 po 5 
i garaż za cottage. 2455 N. Long 
Ave.

dom, ogrzewany furnesem, garaż na
2 auta. Dobra stransportacja. Tanio. 
1947 So. Spaulding Ave. Żgj. się po I 
6 wiecz.

DZIEWCZYNY doświadczonej do o- 
gólnej domowej pracy; zwykłego 
gotowania; 3 dorosłe osoby; bez pra­
nia; dobry dom; własny pokój, do­
bra zapłata. Bittersweet 9831.

Przyznała Się Do
Otrucia Dwóch Braci

Magazynowa Sprzedaż z Powodu 
Przeprowadzki 

Wyprzedamy wszystko aż do gołych ścian, 
cały zapas wartości $125,000 po 25c za ka­
żdego dolara. $139 Crosley Shelvador Lo­
dówka. $59.—$59 Thor Maszyna do Pra­
nia, $19. Hoover Vacuum Cleaner, $14.95. 
Nowy porcelanowy gazowy piec ze sto­
liczkowym wierzchem, $25. 6-żarówkowe 
Midget Radia, $5. Na spłaty.

EDISON’S WAREHOUSE OUTLET, 
1100 W. Washington Blvd.—Otwarte do 9 
wiecz.: w niedzielę od 10 do 5.

Cementowych w Chicago. 
J. L. Pikul. właśc. 

12859 Corandolet Ave.
Tel. So. Chicago 9738

Zbili Redaktora Weissa Za
Nieucałowanie Swastyki

garaż. Lota 75x125.

, EKSPETtT Radiowa usługa $1 00.
Humboldt 4808. James Radio Shop. 

12157 N. Western Ave.

MASZYNY DO SZYCIA
ZA DOLARA zreperuje w waszym 
domu. Lubak. Tel. Armitage 4815

BARGAIN NA JANOWIE
Drewniany cottage, 4 pokojowy, czy­
sty bez długu, tylko $2,000.00. Dre­
wniany 2 po 6 pokoi, ogrzewanie 
wodą i cottage w tyle. Garaż, na 2 
auta. Czynsz $97.00. Cena tylko 
$5,500.00. Murowany 2 po 5 pokoi 
ogrzewany wodą, $5,500.00. To są 
taniości polecone przez St. Strzele­
ckiego, 5418 S. Ashland Ave., człon­
ka Stow. Polskich Realnościowców.

' pierścień tanio;
! mamy nieodebrany zastawiony śli-

j lody i przybory szkolne. Bardzo 
przystępna cena. Adres: 2879 So 
Throop St. Tel. Vic. 2622.

Czytajcie powieść w obraz­
kach, “PRZYGODY RYSZAR­
DA ARNOLDA”. Nowy, sen­
sacyjny epizod co dzień.

Wśród budynków posiadanych przez Związek, sa niniejsze, więk­
sze. o centralnym lub piecem 
businesowe, i rezydencje, w 
i okolicy.

W MARQUETTE PARKU, nowe 
składy, na półn. zachodnim naroż­
niku 69th i Rockwell ulic; pierw­
szorzędna dzielnica: obok National 
Tea Co. Odpowiednie na skład mię­
sa, piekarnię, beauty shop, kwiaciar­
nię lub inny legalny interes. 18x60. 
Przystępny czynsz, koncesja. Silver- 
man, 2345 East 71st St. Dorchester 
0700.

NA SPRZEDAŻ śliczna 7 pok. mu­
rowana rezydencje, weilki murowa­
ny garaż na 2 ąuta, lota 50x175 stóp, 
w dobrej dzielnicy, 1 blok od kościo­
ła, szkoły i transportacji. 5648 N. 
NNeva Ave.

Sprzedaż na Powitanie Wiosny! 
2.000,000 stóp nowego i używanego 
budulcu po uprzątających cenach. 
500,000 stóp maple flooring. $8.00 M. 
500.000 1x6 flooring i desek $16.00 M. 
90 funt. Underwriter’s Papa na Da­
chy, $1.55 .

HARVEY WRECKING CO, 
Chicago, Ill

CHEVROLET 1936 Sedan. Kufer. 
Jak nowy. Gwarantowany doskona­
ły. Również 1935 — 4 door Sedan. 
Zupełnie jak nowy. Dziesięcio dnio­
wa próba jazdy. Ze stratą $295. Dwa 
lata do spłacenia.. Wyrobimy license
CHICAGO AUTO BROKERS 

3404 North Ashland Ave.

NA SPRZEDAŻ 8 pok. dom odpo­
wiedni na 2 familie, gorącą wodą 
ogrzewany. $4,000. 7842 W. 42nd 
Pl. ,Lyons, Ill. 
SPRZEDAM DOM o 2 mieszkaniach 
po 4 pokoje. Cena $2,950. Agenci 
wykluczeni. 2625 So. Christiana 
Ave. (dawniej Turner Ave.)

Wichita, Kans. — Przemawiając 
tu przed Klubem Abrahama Lincol­
na na dorocznym zebraniu, pułkow- 
nik Frank Knox, wydawca Chicago-1 
ski. powiedział, że proponowany 
przez Prezydenta Roosevelta pro­
gram W'alki z “recesją” jest “pro­
stym i rozmyślnym zaproszeniem in­
flacji pieniędzy”.

Powiedział on dalej, że "bieżąca 
depresja jest spadnięciem z wyso­
kiego poziomu poprawy — z większą 
wzvbkością niż w którejkolwiek 
nej depresji w historii narodu”.

szenia ogorków i innych dobrych 
rynków. Część zalesiona, bez budyn­
ków — $50 za akr, gotówką lub na 
spłaty. Virgil Place, Crown Point, 
Ind.

Oprócz Elizabeth wybadywani byli 
całą wczorajszą noc jej matka Ma­
rie Wagner, i brat August, lat 24. 
Dziewczyna przyznała się do dania 
braciom trucizny na szczury w so­
ku cytrynowym i mleku. Truła ich 
stopniowo małyini dozami.

Policja nie oznajmiła motywu 
zbrodni. Czworo dzieci było współ­
właścicielami domu wartości oko­
ło $7,500. odziedziczonego po babce 
ze strony ojca, której zwłoki zna­
leziono w rzece East w wigilię Bo­
żego Narodzenia w roku 1932. Te­
stament zastrzegał, że gdyby które­
kolwiek z dzieci zmarło, posiadłość 
przechodziła na żyjących. ,

DOM Z OGRODEM
Tu jest ładńy 7 pok. dom na 4 wiel­
kich lotach; obsadzonych jabłonia­
mi, gruszami i czereśniami; także 
winogrona, grządki z truskawkami, i 
ogród z warzywami. ]~ 
śliczna posiadłość z posiadania któ- zwykle po $39750, 5 letnia gwaran- 
rej możecie mieć prawdziwą przy- - 
jemność. Jeden blok do szkół, skła- I 
dów i transportacji. r ' r
niedzielę, zobaczcie drzewa owoco- [ CENTRAL BEDDING ĆÓMPAŃY 
we W' kwiecie. Jest to naprawdę 2933 Milwaukee Avenhe. 
piękny widok.

Rio de Janeiro. — Prezydent Ge- 
tulio Vargas, oznajmił wczoraj w 
wywiadzie prasowym, że Brazylia 
nie będzie tolerowała w swych gra­
nicach obcej interwencji i będzie 
dążyła do utrzymania dobrych sto­
sunków’ z republikami Ameryki Po­
łudniowej. "Cudzoziemcy— rzekł — 
którzy nie będą stosowali 
praw brazylijskich, będą 
do swych krajów”.

Powyższa pogróżka ma
w'iedziana pod adresem obcych “iz­
mów”, mianowicie faszyzmu, naziz­
mu i komunizmu, które dały się we 
znaki Brazylii.

SPRZEDAM tanio 4 mieszk. muro- 
i wany dom za $2,550. 2003 W. 13th
Street.

HUDSON 1934 Sedan. Zupełnie no- 
j we opony. Wygląda i jedzie jak no­
wy. Gwarantowany doskonały mo­
tor. Dziesięcio dniowa próba jazdy. 

I Ze stratą za tylko $225. Na spłaty.
Wyrobimy license.

| CHICAGO AUTO BROKERS 
3404 North Ashland Ąve.Rio

lijaka
niu kilkunastu osób podejrzanych o 
podziemną działalność komunisty­
czną. Między innymi znajduje się w 
areszcie Patricia Galvao Ondrade, 

| znana w Brazylii pisarka.

Mohr’s Beauty Culture
Załóżcie sobie własny interes. Pracujcie 
dalej gdzie obecnie pracujecie ucząc się 
wieczorami “beauty culture.” Dzienne i 
wieczorne kursy.

Przyjemna praca z dobrą przyszłością 
finansową. Nasz plan spłat umożliwia 
natychmiastowe zapisanie się.

MOHR’S SCHOOL OF BEAUTY 
CULTURE 

3605 FULLERTON—Bel. 5269 
Zupełnie akredytowana. Istnieje 26 lat.

Paryż. — Rząd francuski aprobo­
wał dzisiaj deportację 220 osób 
“niepożądanych” w kontynuowa­
nym oczyszczaniu Francji ze szpie­
gów’ i podejrzanych osobników, 
przybyłych z innych krajów'.

Olejem ogrzewany. Kaflowa ła­
zienka. Zbudowany przez właści­
ciela. Po umiarkowanej cenie. 3329 
W. 62nd Street.

New' York. — Policja podała tu 
dziś do wiadomości, że Elizabeth 

lat 22, po całonocnych 
się do

New York. — Charles Weiss, re­
daktor magazynu “Uncle Sam”, po­
wiedział dziś, że czterej mężczyźni, 
którzy napadli na biu/a Ligi Anty- 
Komunistycznej, Anty-Faszystow­
skiej i Anty-Nazstowskiej i 'pobili 
go ubiegłej nocy, "wyglądali jak 
Niemcy”.

Liczący 31 lat redaktor, został 
znaleziony obnażony i nieprzytomny 
na podłodze zdemolowanego biura. 
Na jego piersiach i plecach napast­
nicy wymalowali atramentem znak 
swastyki niemieckiej. Zabrano go 
do szpitala pokaleczonego i posinia- 
czowego. Jest obawa, że czaszka je­
go jest pęknięta i ma poważne u - 
szkodzenie w kroku.

Gdy odzyskał przytomność, opo­
wiedział. że mężczyźni próbowali go 
zmusić do ucałowania nazistowskie­
go emblemu —swastyki. Gdy odmó­
wił, napastnicy rzucili się na niego, 
zdarli z niego odzież i znęcali się 
nad nim: zdemolowali całe urządze­
nie biurowe, porozbijali obrazy, o- 
derwali telefon, zdarli amerykańską 
flagę. [

HELENOWO
Na sprzedaż 8 pokojowa rezydencja I 
w dobrym stanie. $5,500. 2133 W 1 
Walton St.

4 POK. MUROWANY cottage, 
$2,000, jeden blok na zachód od 
Humboldt Parku, $1,000 wpłaty. 
Berkshire 4436.

6 POK. MUROWANY bungalow, ga­
raż na 3 auta, parą ogrzewanie, ka­
flowa łazienka, prysznic, poddasze z 
podłogą, izolowane, stalowe metalo- i

Francja Wydali 220
“Niepożądanych

i Halsted, $2.600.00, $300.00 wpłaty. 
Telefonować Lafayette 9655.

Aresztowanie Komunistów 
w Brazylii

NA SPRZEDAŻ przez właściciela [ 
cottage, 5 pokoi na pierwszym, 3| 
pokoje na poddaszu, podłogi z twar- I 
dego drzewa, fundament z kamieni, ; 
lota 31x125, blisko polskiej szkoły 
i kościoła. 941 W. 53rd St. Cena .

Flint. Mich. — Robotnicy unijni I 
w dywizjach Buicka i Chevroleta
korporacji General Motors gloso- i 
wali w’ wielkiej przewadze za straj- !
kiem. który musi jeszcze być po- j rze udział w połowie, w niedzielę 24 
twierdzony przez urzędników unii \ kwietnia. Wszystkie koleżanki są 
Zjednoczonych Robotników Auto- proszone zgłosić się po puszki w 
mobilowych. Prezes unii Homer niedzielę rano do sali J. Stefanika, 
Martin powiedział, że uczyni wszy- 1401 W. Superior ul. — M- Podgór- 
stko, aby do strajku nie dopuścić. | ska, korespondentka.

MŁODEJ dziewczyny do domowej 
pracy, pokój i wikt, pensja. Mrs. 
Rosen, Juniper 4018.

NAJLEPSZY dom na farmie tanio, 
14 mil na półn. zachód; przy głów­
nej drodze; skuteczna 4 lub 5 pok. 
izolacja; około % akra przy twar­
dej drodze; elektryka; blisko szkoły; 
na zachód od Harlem-Grand Ave.; 
budowany przez unijnych pracow- 

j ników, z A L nowych materiałów. 
' Cena $1,975, $275 gotówką, $22 mie- 
| sięcznie. Pisać Box 321. Dziennik
Związkowy, 1406 W. Division St.

MIESZKANIA 
DO WYNAJĘCIA
W którejkolwiek dzielnicy 
miasta Chicago, mniejsze i 

: większe, piecem i centralnie 
ogrzewane. O ile poszukujecie 
pomieszkania to zgłoście się do 
ZWIĄZKU NARODOWEGO 
POLSKIEGO, a być może, że 
znajdziecie odpowiednie miej- 

: see.

ZWIĄZEK NARODOWY 
POLSKI

; BIURO REALNOŚCIOWE
I 1514-20 W. Division Street

Tel. Armitage 0700
1 zapytajcie się o panią M. H. Lach 

MMMMMMMMMM

PATENTY
Wyśle na żądanie mój “PRZE­
WODNIK PATENTOWY” zawie­
rający informacje i pouczenia 
w patentowym postępowaniu — 
Piszcie po niego dzisiaj

B. PELECHOW1CZ
Registered Patent Attorney

5300 W. Chicag,, Ave. Dept. t 
CHICAGO. ILLINOIS

ZWIJAM gospodarstwo, sprzedam 
ze stratą meble. Tanio. Lakeview 
7426. 3710 Pine Grove Ave.

.(rr-.rr.r , 7 ' KANARKI, gwarantowane śpiewaki5623 WILSON AVENUE; lota 37 /zx i Białe cinamon bia}e j inne $3 j WVJ 
125; 5 pok. bungalow; 2 mewykon- żej Samiczki dobre do pary 75(J 
czone pokoje na górze, garaż na 2 ]758 West 21st place . Wood  auta; boczny wjazd; gorącą wodą o------------------------------------ --- --------
grzewanie; cena $4,250. D. D. Kauf- ’ PSY
man, 160 North La Salle St. State  
6619, można oglądnąć w niedzielę od I POMERANIAN pieski. 3 miesiącd 
11 do 4. i stare, na sprzedaż. 2840 W. 23rd Stl

KOMPLETNE urządzenie domowe— 
firanki, draperie, naczynia, książki 
i obrazy, gas plates i piekarnik, ga­
zowy piec kuchenny i lodówka. 2643 
Eastwood Ave. Tel. Juniper 4538.
MEBLE do bawialni, jadalni, sypial­
ni; inne różne sprzęty. Celem zam­
knięcia spadku. Irving 8286.

WYJĄTKOWA TANIOŚĆ
11924 OAKDALE AVE. 6 pokoj. 2 
piętrowa murowana rezydencja; peł­
na cena $3,750; Weil & McLean piec 
do ogrzewania gorącą wodą; można 
przerobić na 2 mieszk. budynek. Mo­
żna oglądnąć w niedzielę od 11 do 4.
NA SPRZEDAŻ przez właściciela; 
dom i lota; 2 piętrowy murowany; 
tawerna przynosi dobry dochód z 
czynszu; 2 garaże; w pobliżu 51st i 
Kedzie. Cena $6,500. Tel. Boulevard 
7212 lub Prospect 4681.

AUTOMOBILE
'33 FORD, 5 osobowy; ’35 motor; ce­
na zniżona do $160. Newberry’s 1025 
North Clark, Whitehall 8000.
MAŁY NASH 1936 Sedan, jak mo­
wy, tanio. 3230 So. Lawndale Ave.

VERSCHOORE’S STORAGE
Taniości

Meble do 4 pokoi $129.00 i wyżej 
.................. i  29.75 i wyżej 

.......  10.00 i wyżej 
1  29.75 i wyżej 

Także taniości w używanych meblach 
za gotówkę lub na łatwe spłaty 

Otwarte wieczorami do lOej
w niedziele do 5ej 

4040 North Kedzie Avenue

UZYSKAJCIE SWÓJ 
MAJĄTEK

Przez kupienie domu od ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIE­
GO. który sprzedaje budynki tanio i na dogodnych warunkach. 
Bardzo mała wpłata jest wymagana, a spłacać możecie przez 15 lat. 
t. j. $8.00 od każdego tysiąca, włączając kapitał i procent.

sześcio pok. wielki bungalow na na­
rożniku, murowany garaż na 2 auta, 
tanio. 5201 S. Francisco Ave.
NA SPRZEDAŻ 4 mieszkaniowy 
murowany parą ogrzewany, muro­
wany garaż na 2 auta. 3553 Iowa 
Street.
NA SPRZEDAŻ nowoczesny 5 pok. 
murowany bungalow furnesem o- 
grzewany, $4,000. Bez agentów. 
3621 S. 55th Ct„ Cicero, 111.

WIELKA taniość celem zamknięcia 
spadku. Ładna 9-pokojowa murowa­
na rezydencja 1049 North Sacramen­
to przy Humboldt Parku. Cena zni- >----- - — - r ....
żona $12,000. Otwarte codziennie od 9arn‘łury0 d” Jadalni 
1 do 5. Ryan First Realty Co., Cen- G^nlmry do Parióru 
trał 5151. I Także nar iił

BAER STORAGE
Na zapasie 5 piętr wszelkiego rodzaju 

I okazowych mebli. — Spłaty lub gotówką 
NA SPRZEDAŻ 7 pok. murowany dzie°e''d‘orl4ejWieczorem d° 10ei' “ W nle’ 
J ... BAER STORAGE

1927 Milwaukee Avenue

2 MIESZK. murowany budynek, 5
1 5 pokoi, garaż na 2 auta. Nowocze­
sne wbudowane ulepszenia. Szkla­
ne ściany w łazience i prysznic. Wy­
jątkowa taniość. 2261 Diversey Ave., 
2gi apt,
NA SPRZEDAŻ dwu mieszkaniowy ___ _________ ___________
murowany dom. Taniość przez wła- — —~~ —- ----------- ,
ściciela. 4207 Leland Ave. Celem u- | SPRZEDAM z osobna nowe mebla 
mówienia się tel. Avenue 6646. ' garnitur parlorowy i nowy dywan
-----------------------------------------------  I wyściełane krzesła .maszyna do szy 

$6,000 KUPI $9,300 5 pok. murowa- . cia> garnitur do kuchni. 1936 Supe 
ny bungalow. Ogrzewany gorącą wo- I rjor st. I
dą. Garaż na 1 auto. Brukowany -------- i-------- ----- ------------------------
zaułek. Blisko 3 linii tramwaje- JEDEN WIELKI fotel $5.00; dywa 
wych i L. 4755 North Kewanee, 4136 ny od $1.00 wzwyż, biurko, stołow 
West. i bielizna i pościel i wszystkie sprzęt!
----------------------------------- ;------------domowe. Tanio. Goodrich, 2018 Beri
2 APARTAMENTOWY drewniany wyn Ave. Edgewater 2025.
dom, w dobrym położeniu blisko ka- ------ ------------ -------------------------
tolickiego kościoła. 6 i 6 pokoi, fun- MEBLE, 5 POK. bungalow. Sprzel 
dament z cegieł. Ogrzewany fur- dam ze stratą, 4858 W. Homer St 
nesem. $3,250.00. Chas. Detrick, 5056 1 blok na zachód od Cicero, blok nj 
S. Halsted St. Yards 2309. i południe od Armitage.

UWAGA RODACY!
JEŻELI kto chce kupić lub zamie­
nić stary dom na nowy lub na lar 
mę albo na jakikolwiek interes, to ! 
najlepiej załatwicie u J. Sandeckie- 
go. Mamy dużo taniości, a teraz 
najlepiej jest kupić dom tanio. Za 
nim udacie się gdziekolwiek, zoba­
czcie najpierw Sandeckiego. Biuro 
realnościowe pnr. 953 W. 31-sza ul., 
lub telefonujcie Boulevard 5990, za­
pytajcie o Sandeckiego. 

NAJWIĘKSZA TANIOŚĆ I MUSIMY SPRZEDAĆ
W MIEŚCIE. ' Meble z 52 pokoi w dobrym stania

Nowego modelu murowany dom, Odpowiednie do rooming housel 
5321 S. MAYFIELD AVE. Lota ?.3x Murphy łozka, Piece. Tel. Glencod 
125 stóp. Pełna cena $4,650.00 włą-|I"l® Plaza 4294. |
czając lotę. Zobaczcie go dzisiaj. O- 
twarte od 1 do 5 po południu. Chas.
M. Peters, 135 S. La Salle St. Cen­
tral 4711.
SPOSOBNOŚĆ dla pracującego czło­
wieka. 2 mieszk. drewniany w dziel­
nicy Lincoln-Belmont. Foreclosed. 
Master deed. $2,200. Randall, 3179
N. Clark, Bittersweet 4312.

6 POK. MUROWANY bungalow.
Parą ogrzewanie, wielki murowany „AKTT„ . T—“
garaż. Lota 75x125. Cena $4,600, BARDZO TANIO sprzedam buczer- 
$1,000 wpłaty. Odpowiednie na ho- i ,z Srosernią, lub zamienię za ma- 
dowlę kur, kóz lub krów. 5111 S. | v dom. Humb, 7970.  
Austin Avenue. Portsmouth 8413

Washington. — Sąd Najwyższy St. 
Zjedn. zbiera się dziś na sesję e- 
gzekutwną i może na niej zadecydo­
wać, czy Krajowy Wydział Stosun­
ków Robotniczych ma jurysdykcję 
także nad robothikami marynarski­
mi. Sąd ma wydać decyzję w spra­
wie petycji Black Diamond Steam­
ship Company o rewizję decyzji
Drugiego Okręgowego Sądu Apela­
cyjnego, który wydał kompanii roz­
porządzenie, aby nie przeszkadzała, 
w organizowaniu się robotników i Wagner, 
zastosowała się do decyzji wydanej j wybadywaniach przyznała 
przez Krajowy Wydział Stosunków otrucia dwóch braci: Henry, lat 21, 
Robotniczych. Kompania zakwestio- * Charlesa, lat 14. 
nowała jurysdykcję Wydziału, 
trzymując, że zatrudnianie robotni-’ Przeprowadzona autopsja wykazała 
ków marynarskich jest na podsta- arszenik w ich wnętrznościach. — 
wie od 
drugiej 
nie ma 
cyzji.

FARMA przy Cicero Avenue; wy- L - - , - . -
soko położona; przy konkretowej 
drodze; elektryka: na południe od , Beverley 3730,  _
95th Street. Cena $375. $75 gotówką. ] $2 700 Kupl 7 pok murowaną re_ 
Pisać do Box H415, Dziennik Związ-| zydencję, jeden blok na zachód od 
kowy, 1406 W. Division St. , Humbo]dt Parku. Blisko szkoły. 
183 AKROWA farma w Wisconsin. Berkshire 4436.  
50 mil od Chicago. Dobry grunt i 2 pjętROWY murowany budynek, 
pastwisko. Dobry dorn, P?°Jn%ob-ląc , cztery 4 pok. mieszkania, blisko 35th 
natychmiast. Radke, 6224 Green- ; Halsted $2.600.00. $300.00 wpłaty, 
wood, Fairfax 5772.

INSTRUMENTY MUZYCZNE
50 HARMONII pianowych po bar­
dzo niskich cenach, już od $27.50 
Spłacać 50 centów tygodniowo, 55 
tygodni do spłacania. 1329 N. Wol- | 
cott ave., dawniej Lincoln ul. Bruns. I 
6271.

100 AKRÓW farma, siedmiopokojo- 
wy dom, stajnia, kurniki, garaż, in­
ne zabudowania. 20 kur, 2 konie, 
jedna krowa, wiele owoców, trochę 
narzędzi. $6,000. Chas. Freeland, La 
Porte, Indiana. R. No. 1.
WDOWA MUSI sprzedać ze stratą 
115 akrową dobrze ulepszoną i urzą­
dzoną farmę blisko Three Rivers, 
Michigan. Mamy na sprzedaż do­
bre 40 akrowe i większe owocowe 
farmy z dobrymi ulepszeniami w 
centrum pasa owocowego blisko St. 
Joseph, Michigań. Dwie dobre far­
my na wymianę. H. K. SCHU­
STER, 231 S. La Salle St. State 2388.
W WISCONSIN 40 akrów dobrej 
ziemi, blisko miasta i jezior, odpo­
wiednie na letnisko, sprzedam za 
tylko $150. Właściciel, 3725 N. Kil­
dare Ave.
$200 W GOTÓWCE, ulepszona far­
ma, prawie nowy cottage; 5 pokojo­
we pomieszczenie, założona elektry- 

|ka; włączona ładna warzywna lub 
kurza farma. Wnętrze wymaga wy­
kończenia mechanicznego. Cena 
$1,475, $18 miesięcznie. Można objąć 
natychmiast. Pisać do właściciela, 
Box F33, Dziennik Związkowy, 1406 
W. Division St.

i ZALESIONE parcele z domami przy
i Lake Michigan. 69 mil od Chicago i NOWOCZESNY 6 pokojowy muro- 
przy U. S. 12. Nowoczesne domy, wany bungalow z octagon frontem.

ZWIĄZKU
NARODOWEGO POLSKIEGO

1514-20 W. DIVISION STREET
i Biura otwarte codziennie od godz. 8-mej rano do S-tej po południu. 
| W soboty do godz. 12-tej w południe.

4 POKOJE do wynajęcia $10.00. 
1420 W. Division St.
SAMOTNA, podzieli wygodny apar­
tament. Może być małżeństwo, czy 
samotna. 948 N. Fairfield i Augu­
sta, drugie piętro.
SKŁAILDO WYNAJĘCIA 7505 W. 
63rd St., Argo, Ill.; skład i mieszka­
nie świeżo dekorowane. Zgłaszać się 
do: Józef Krupa, 7509 West 63rd St., 
Argo, Illinois. i

$450 GOTÓWKĄ, $40 MIESIĘCZNIE 
Zakupi sześcio pokojowy murowany 
dom; garaż na 2 auta; 1148 North 
Crawford; budynek świeżo malowa­
ny i dekorowany, podłogi sanded; 
plumbiarstwo zainstalowane, fumes 
i dach naprawione. Teraz próżne. 
North American Insurance Co., 36 | 58th St.  South State St. Randolph 6774. j .------H_______________________________ j PIEKARNIA na sprzedaż. Odpowie! 
ZOBACZCIE te taniości — przy Ci- i dnia na hurtowny interes. Lafayette 
cero Avenue blisko Addison. Tylko j 6076.
$2.200.00 — 2 apt. drewniany i 4 i 4. • . * ’ ,. .  —,-~r
5011 Nelson St. — 5 pok. murowany SPRZEDAŻ skład cukierków 
bungalow $4,950 — na spłaty. Tel. Przy szkole parafialnej. Papierosy 
W. Mleko, Pensacola 4637. 1

150 AKROWA farma w Wisconsin, 
dobre budynki, maszyneria i inwen-

] tarz. Zamienię za dom w Chicago.
Zgłosić się W. K. Lewis, 906 N. Da- i we obsady na oknach, zaszklona i i 1701 W. Cermak Rd. 
men Avenue, telefon Armitage 3288. zasiatkowana weranda, przykrycia I —-—
------------------------------------------------ szafkowe na radiatorach, konsolowy

i ZAMIENIĘ dom z małym interesem piec gazowy. G. E. Lodówka. $6,800.1 Popierajcie tych, którzy ogłaszają
1 za farmę. Telefon Haymarket 5838. 8030 S. Ada Street. się w Dzienniku Związkowym

POTRZEBA dziesięciu mężczyzn dl 
oranżerii i człowieka który umie gol 
tować. Zgłaszać się 2029 Grenshaił 
Street, z tyłu. Pół bloku na północni 
zachód od Damen i Roosevelt. | 
POTRZEBA agentów do sprzedawał 
nia spożywczego artykułu z Polsk:. 
Tel. Avenue 0803.

CELEM zamknięcia spadku, 9 pok. -——------------- -
- ---- ------ - . j dom, gorącą wodą ogrzewanie. Lo-i BRYLANTOWY

Co., 1024 N. California Ave. Armi- 60x325. 2 pełne łazienki, wielkie mamy nieodebrauv ou­
tage 5000. ■ drzewa owocowe. Wiele innych do- i czny 114 karatowy brylantowy pier-  

: datnich ulepszeń. Warte $15,000. j ścień, który kosztował $400. Sprze- 
| Cena $7,500 za gotówkę. Pełne ko- | damy ze stratą za tylko $195. Kilka 
I misowe agentom. The A. H. Hein | innych sztuk brylantowej biżuterji 
j Agency, P. O. Box 83, Brookfield, tanio. Illinois State Pawners Asso- 
I Illinois. j ciation, 140 North Dearborn Street.
| NA SPRZEDAŻ przez właściciela I WSTRZYMANE (lapsed) polisy a- 
| róg Aberdeen i 90th, 14 mieszk. bu- | sekuracji życia, które opłacano I 
dynek nowoczesny pod każdym ; przynajmniej przez trzy lata, mogą i 
względem; 8 trójek; 3 po dwa i pół; | mieć pewną wartość. Darmo pora- 
3 po dwa pokoje. John Reckrodt, i da, wypłata natychmiast gotówką.

i mi West 90th Street. Pisać Box 28. Dziennik Związkowy,
---------------------------------- --------------  1406 W. Division St.
1724 NORTH LOCKWOOD Avenue. I ------------------------------------------------- i
Al siedmio pokojowy bungalow; 
garaż na 2 auta. Właściciel John 
Reckrodt, 1111 West 90th St.

PO CO PŁACIĆ RÓŻNICE?
MOŻECIE ZAKUPIĆ SOBIE MA- 

( TERAĆ WPROST Z FABRYKI
Rzeczywiście j Materac ze sprężynami wewnątrz

I cja .tylko $14.95 
Pokrowiec na Materac Darmo

Przyjedźcie w Tei. Ajbany 6404 po bliższe szczegóły

Jest to naprawdę 
 Po szczegóły i cenę 

udajcie się pnr. 3653 North New- [ WSZYSTKO od A do Z w zakresie [ 
castle Ave., lub telefonujcie do W. ‘ farb, pokostów, emalii. 824 North 
R. Lemke, Avenue 1924. Ashland.

 DZIE

T. KANTOR i W. KRASSOWSKISąd Najwyższy Zbiera Się 
Dziś Na Sesję Egzekutywną

BARTEK BIED
(APRIL), 1938

Odbywającą Się Obecnie w

WSBC o Godzinie Hej Mkiecz.

Róg Loomis

Przyjdźcie Na Największą od 
Lat SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW

Nigdzie w całym świecie nie znajdziecie takiego 
najnowszych modeli samochodów po tak niskich 
Są tu samochody wszystkich wyrobów—więcej

COOK COUNTY FINANCE CO
1340 W. 63rd St.

wyboru 
cenach, 
niż 300 

samochodów z 1938. 1937 i 1936 roku, BUICK, CADILLAC, 
LA SALLE, OLDSMOBILE, PONTIAC, CHEVROLET, 
CHRYSLER. DE SOTO, DODGE, PLYMOUTH. FORD, 
NASH. LAFAYETTE, STUDEBAKER, HUDSON, TERRA­
PLANE. WILLYS. PACKARD.

Porównajcie—Wybierzcie Sobie Który Wam 5i? 
Najlepiej Podoba i OSZCZĘDŹCIE SETKI DOLARÓW

Możecie Kupić Zupełnie Nowy Model
z roku 1937 już od
Tylko pomyślcie, zupełnie nowy samochód za tylko $295— 

z 90-dniową gwarancją i z 10-dniową próbą jazdy
Mamy także więcej niż 200 innych modeli, odnowionych i gwaranto­
wanych. 1933, 1934, 1935 Ford, Chevrolet, Buick. Oldsmo- gb M 
bile, Lincoln, Chrysler, Packard,Pontiac, Plymouth—już od n)

Nie Czekajcie—Przyjdźcie Dzisiaj lub w Niedzielę 
i Wybierzcie Sobie Samochód Jaki Się Wam Podoba

Stanowczo Gwarantujemy Wam Oszczędność 
Setek Dolarów

Jesteśmy największą w Chicago firmą finansującą samochody, sprze­
dającą nowe 1 odebrane samochody wprost publiczności.

Prowadzimy interes of więcej niż 20 lat.
NIE POTRZEBA GOTÓWKI—PRZYJMIEMY WASZ STARY 
SAMOCHÓD JAKO WPŁATĘ—RESZTĘ MOŻECIE SPŁACAĆ 
W MAŁYCH MIESIĘCZNYCH RATACH PRZEZ DWA LATA.

OTWARTE CODZIENNIE DO 10-EJ WIECZOREM
I W NIEDZIELĘ PRZEZ CAŁY, DZIEŃ

Słuchajcie Naszego Polskiego Programu co Sobotę ze Stacji WGES 
o Tej Wiecz. i co Wtorek ze Stacji

COOK COUNTY FINANCE CO
1340 WEST 63rd STREET

 
Reperujemy i Kładziemy 
NOWE DACHY 

Wykonujemy wszelkie roboty 
blacharskie

S. C. LEŚNIAK
1802-1806 W. 18th St.

Telefon CANAL 0569
Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 

Robota gwarantowana.

TEL. HUMBOLDT OTSt

Cementowe i Murowane Fundamenty

A.Rybarczyk
Kontraktor

Wszelkich Pohót Cementowych 
Chodniki. Piwn’ce 1 t. d.

Podnoszeń'” i Przcnrowadzanie 
Budynków

1115 N. DAMEN AVENUE
CHICAGO. ILLINOIS

SPECJALNE ZAWIADOMIENIE 
Przeprowadziliśmy się do naszego 
własnego 3-piętrow'ego budynku 

Praktyczna Nauka w Warsztacie 
WYRÓB NARZĘDZI (Tool and Die)— 
ZAWÓD MASZYNISTY. Dzienne 1 
wieczorne klasy. Darmo Pośrednic­
two Pracy. Przyjdźcie do naszych 
warsztatów lub piszcie do
National School of Mechanical 

Trades, Dept. F.
638-30 W. Lake Street Monroe 3346

BACZNOŚĆ właściciele bondów 
realnościowych i hipotek. Płaci­
my najwyższe ceny w gotówce 
zaraz za bondy realnościowe któ­
re wypłacają procent i niewypła- 
colne i hipoteki. Jeżeli macie ja­
kie bondy lub morgecze przyjdź­
cie do mego biura. JULES J. 
REIN GOLO, Pokój 608, 134 
North La Salle St.



'(APRIL), 1938dzie:

Gub. Horner Na Specjalnej Sesji Pragnie
Stworzyć Stanowy Wydział Edukacyjny

16-Letni Matkobójca Zeznawał Wczoraj Przez 3 i Pół Go­
ne) poświęcenia pracy, i aby dżiny; Sędzia Harrington Wyda Wyrok Za Kilka Dni

dzie

powie ks. Kazimierz Sztuczko, or£ra„izacH j nrnhnc7P7 norofi ćw Trńinv i _
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Z Klubu Mała

GODZINĘ KRÓCEJ i nym przyjaciołom i sympatykom
4 TTIiiRii ■5‘r xxriollra Tnhawa rrrl Vverl O

pRJDE hiskCTB 2 Ynn®

PRIDF

Wielka Wiosenna Premiera Najnowszego FilmuW POLSKIM TEATRZEi "y B ■ ■ T n jfl | " ruLSnlM TEATRZE wieiKa wiosenna rremiera najnowszego rumu

J,Z ,j“AR?! CHOPIN “DYPLOMATYCZNA ŻONA
W Nl6dZieiQ9 24 Kwietnie przy miwaukee i division str. Teatr Otwarty w Niedzielę od 12-ej w Południe, Codziennie od 10-ej RanoTeatr Otwarty w Niedzielę od 12-ej w Południe, Codziennie od 10-ej Rano

"STRAIGHT 
WHISKEY

M. 
PO

Przypominamy członkom Klubu 
Mała oraz wszystkim interesowa-

już więcej o ten urząd nie ubie­
gać.

Prokurator Thomas J. Court­
ney i sędzia powiatowy Edm. 
K. Jarecki, mają przybyć dziś 
do White Sulphur Springs, by 
wziąć udział w dalszych nara­
dach liderów demokratycznych 
frakcji gubernatora Homera. 
Prokurator Courtney wyjechał 
wczoraj z, French Lick, Ind., a 
sędzia Jarecki wyjechał wczo­
raj z Chicago w towarzystwie 
Martina H. Kannelly i dziś wie­
czorem będą już na miejscu.

1
daru Tow. Agatona Gillera, 
Gr. 111, w Sali Synów Wol.

DZISIAJ W NOCY
SPAĆ BĘDZIEMY 0

OD DZIŚ ZA DWA TYGODNIE ODBĘDĄ SIĘ 
TRZY WIELKIE UROCZYSTOŚCI ZWIĄZKOWE

Dwóch oszustów, którzy nie­
prawnie korzystali z zapomogi, 
a przytem nieobywateli, cho­
ciaż zamieszkałych tu w Sta­
nach Zjednoczonych przez 
przeszło dwadzieścia pięć lat, 
posłał sędzia Eugene Holland 
do więzienia, jednego z nich 
skazując na rok. Sędzia przy­
tem zapowiedział, że surowo 
będzie karał tych wszystkich, 
którzy chcą tuczyć się na nie­
doli ludzkiej. “Ten, kto potrze­
buje istotnie pomocy”, oświad­
czył sędzia, “ten powinien ją 
otrzymać. Ale ci, którzy odbie­
rają chleb prawdziwie gło­
dnym i nie mają serca dla in­
nych, nie zasługują na wzglę­
dy i w sądzie.”

Raymond Hilliard, przewo­
dniczący departamentu inwe- 
stygacyjnego przy Chicago- 
skim biurze ratunkowym, do­
niósł, że w zeszłym roku 78 
osób ukaranych zostało za o- 
szukańcze pobieranie zapomo­
gi. To jest tylko drobna cząst­
ka winnych, którzy grasują 
dalej, bo nie ma odpowiednie­
go sztabu inwestygatorów, po­
wiedział Hilliard. •

Na rok więzienia skazany 
został wczoraj Antoni Wen- 
glarz, 1944 North Rockwell ul., 
gdy udowodniono mu, że za­
rabiał $80 miesięcznie, gdy

MAJA BYĆ POCZYNIONE STARANIA 0 FUNDUSZE 
RZĄDOWE NA BUDOWĘ TANICH DOMÓW 

APART AMENTOWYCH

POŚWIĘCENIE NOWEGO DOMU Z. N. P. 7-GO MAJA, 
OBCHÓD MAJOWY I BANKIET 8-GO

Klubu, iż wielka zabawa odbędzie 
się już w tą niedzielę, dnia 24-go 
kwietnia b. r. w sali p. Pranicy, 
Huron róg Paulina ul. Początek o 
godz. 4-ej po południu. Dochód 
jest przeznaczony na rzecz wioski 
Mała, więc godny poparcia. Dla 
wygody gości używać będziemy sa­
lę oraz tawernę. Zarząd oraz ko­
mitet uprasza serdecznie wszyst­
kich o obecność. Jan Patka, Jan 
Miklos, A. Gadomska, komitet. — 
W. Longosz, prćzes; M. Oplawska, 
sekr.

przy zdrowych zmysłach. Ja ko­
chałem matkę. Nigdy jej nie 
nienawidziłem ,czy coś podob­
nego. Nie chciałem tego zro­
bić”. >

Przed chłopakiem zeznawał 
wczoraj Dr. Harry Hoffman, 
szef kliniki badań umysłowych 
przy sądzie kryminalnym, któ­
ry powiedział, że Teodor nie 
mógł się oprzeć impulsowi. “By­
ła to umysłowa eksplozja — po­
wiedział spowodowana przez 
sprzeczkę z matką. Tragedia by­
ła rezultatem wściekłości, która 
zamieniła się w furię i manię”.

Sędzia Harrington po przesłu­
chaniu całej sprawy wziął ją 
pod swoją rozwagę i dopiero po 

i kilku dniach wyda swój wyrok.

Od dawna już , czynione "były wy­
siłki, by powołać do życia lub pa­
rafii Brzyska, powiat Jasło. Ostat­
nio zawiązał się komitet organiza­
cyjny, aby nareszcie zorganizować 
swych rodaków i rodaczki z para­
fii Brzyska. Organizacyjne posiedze­
nie odbędzie się w niedzielę 24-go 
kwietnia, o godzinie 2-ej po połu­
dniu w Domu 1-go Pułku Strzelców 
Pol., 1336-1338 Cortez, róg Thomas 
ulica. Ufni, że rodacy z parafii Brzy­
ska, pow. Jasło doceniają wartość 
własnej organizacji, gorąco apeluje­
my o przybycie na to poseidzenie or­
ganizacyjne, rodaków i rodaczki po­
chodzących z wiosek: Brzyska. Błaz- 
kowa, Kłodawa, Ujazd, Wróblowa, 
Lipnica i Dąbrówka, apelujemy.

Również Klub Parafii Brzyska u- 
rządza zabawę kostkową, połączoną 
z balem, która się odbędzie 15-go 
maja w tej samej sali. Dochód 
przeznaczony na budowę domu lu- 
dowo-oświatowego w tej parafii. — 
Za Komitet: S. Szczepanik, J. Ma­
dej, F. Węgrzyn, P. Poremski.

1938
Muzyka 

Łukowskiego 
KONCERCIE

Zabawa 
Taneczna

równocześnie pobierał zapomo­
gę od miasta. Dostał on $399 
od biura zapomogowego, a 
równocześnie w tym samym o- 
kresie czasu zarobił $483. Sąd 
kazał mu zwrócić $399.

Drugi oskarżony, William 
Slaninka, 4403 So. Wood ul., 
skazany został na 120 dni, gdy 
mu udowodniono, że oszukał 
biuro ratunkowe na $100. Po­
kazało się bowiem na skutek 
przeprowadzonej inwestygacji, 
że żona Slaninki zarabiała 
bocznie $95 miesięcznie.

Narady liderów frakcji guber­
natora Homera, prokuratora 
Courtneya i sędziego Jareckie- 
,go, odbywają się od kilku dni w 
White Sulphur Springs W. Va. 
Sędzia Jarecki nie brał udziału 
w pierwszych dniach obrad, 
gdyż obowiązki zatrzymywały 
go do wczoraj w Chicago, wczo­
raj jednak wieczorem sędzia Ja­
recki wyjechał w towarzystwie 
Martina H. Kennelly i dziś wie,- 
czorem będzie już na miejscu 
obrad.

Pierwszą wiadomością jaka 
się przedostała z obrad liderów 
demokratycznych jest ta, że za- 
decydowanem zostało że spe-

V V ielu ludzi przepłaca podatki i 
wcale o tem nie wie. Czynią to prze- 
jemcy domów, (receivers) spółek po­
życzkowych, banków. Zdarza się to 
właścicielom domów i interesów które 
nie zatrudniają eksperta podatkowego 
do stwierdzenia czy suma zapłaconych 
podatków jest słuszna i akuratnie osza­
cowana.

Najlepiej zgłosić się do mojego biura 
aby się dowiedzieć jak można uzyskać 
zniżkę w podatkach nim będą zapłacone 
w całości.

Ponieważ Chicago uchwaliło na 
okres letni oszczędzać jak najwięcej 
dnia słonecznego, przeto dzisiaj mie­
szkańcy miasta muszą pamiętać o 
tym, aby przesunąć w nocy, oficjal­
nie o godzinie 2-ej rano, zegary o 
godzinę naprzód, a zato zyskają 154 
godzin światła dziennego w nastę­
pnych pięciu miesiącach.

Wszystkie przedmieścia w powia­
tach Cook i Lake i większa część 
miast i miasteczek w powiatach 
Kane i Will również wprowadzą u 
siebie tę zmianę czasu jak dawniej.

Pociągi podmiejskie, włączając w 
to i te idące do Milwaukee, kurso­
wać będą według zmienionego ‘cza­
su, chociaż inne linie kolejowe i 
transportacja napowietrzna odbywać 
się będzie według czasu centralnego.

Obliczają, że najmniej 145,000,000 
osób w Północnej Ameryce i Euro­
pie trzymać się będzie czasu letnie­
go w tym roku. Do tej liczby wcho­
dzą 33,000,000 w Stanach Zjedno­
czonych, 3,000,000 w Kanadzie i 
112,000,000 w Europie.

trzeba będzie ustanowić specjal- 
nep rawa obniżające podatki na 
takie domy, by te domy budowa­
ne za pieniądze rządowe można 
było zaliczać do kategorii tanich 
domów apartamentowych, jak są 
one nazwane przez ekspertów 
rządowych, którzy pracują nad 
zrealizowaniem tego planu.

Omawiane będą również pla­
ny zmiany administracji fundu­
szami zapomogowymi, chociaż 
jak wtajemniczeni oświadczają 
sprawa zdobycia dodatkowych 
funduszy na ten cel nie będzie 
poruszana.

Podczas specjalnej Legislate- 
ry Stanowej przyjętą będzie re­
zolucja co do zwołania konwen­
cji konstytucyjnej, a główną 
sprawą, która ma być załatwio­
na to sprawa trzycentowego po­
datku od użyteczności publicz­
nych, który to podatek idzie na 
fundusz pomocy dla bezrobot­
nych. Podatek ten jak wiadomo 
obowiązuje do 1-go lipca. Legi- 
slatura stanowa jodczas specjal­
nej se^j i będzie się starała po­
nownie uchwalić ten podatek, 
tak by i w roku następnym po­
czynając od 1-go lipca mógł on 
być pobierany i przekazywany 
na fundusz dla bezrobotnych.

Apel Do Rodaków z Par. 
Brzyska, Powiat Jasio

Jeden z Nich Zarabiał $80, a Drugiego Zona $95, Gdy 
Równocześnie Brali Zapomogę

Telefon w domu Palisade 7147 — Adres domu 4028 Oakdale Ave.

Do Udziału w Tych Uroczystościach Zaproszono Wszyst­
kie Organizacje Polskie

cjalna sesja Legislaltlury Stano­
wej zwołaną zostanie w pierw-, 
szych dniach maja. Specjalna se­
sja zostanie zwołaną albo na 3 
albo na 10-go maja.

Zadecydowanem również zo­
stało, że w orędziu zwołującym 
specjalną sesję Legislatury, gu­
bernator Horner poruszy spra­
wę ustanowienia stanowego 
Wydziału Edukacyjnego. Pod­
czas specjalnej sęsji ustanowio­
ne zostaną prawa, mocą których 
stan Illinois będzie mógł otrzy­
mać od rządu federalnego milio­
ny dolarów przeznaczonych na 
budowę tanich domów mieszkal­
nych. By otrzymać te pieniądze,

Apel do chorążych.
Komitet Obchodu Konstytu­

cji Trzeciego Maja apeluje do 
chorążych wszystkich grup 1 
gmin ŻNP., jak również do 
chorążych wszystkich polskich

L—1—“ i zrzeszeń, któ­
re wezmą udział w obchodzie, 
ażeby w dniu 8-go maja zebrali 
się jak najliczniej ze sztandara­
mi przed Domem Związkowym 
o godz. 12-ej w południe, gdyż 
pochód wyruszy punktualnie o 

: godzinie 1-ej.

Specjalna Sesja Będzie Obradowała Nad Przedłużeniem 
Trzycentowego Podatku Od Użyteczności 

Publicznych

Igoe Ma Być Wysunięty Na Mayora Miasta, o lie Mayor 
Kelly Zadecyduje Się Już Więcej Na Ten Urząd 

Nie Ubiegać Się

Przez trzy i pół godziny 16-' 
letni Theodore Danielsen Jr. 
siedział wczoraj na krześle 
świadka w sądzie kryminalnym 
przed sędzią Corneliusem Har- 
ringtonem opowiadając o tragi­
cznym zabójstwie swfljej matki 
i wszystkim, co ten czyn po­
przedziło.

Prokuratoria i obrona stawia­
ły mu pytania .na które chłopak 
spokojnie odpowiadał. Gdy szef 
sądu kryminalnego sędzia Har­
rington zapytał go dlaczego za­
bił swoją matkę, chłopak odpo­
wiedział :

“Nie mogę panu sędziemu nic 
powiedzieć. Nie wiem, jak to 
mogłem zrobić, chyba nie byłem

1935 CHEVROLET $295 
4-Drzwiczkowy Master Sedan. Knee 
Action. Deluxe wyposażenie. Sprze­
damy za resztę niezapłaconej nale­
ży tości. $35 lub Wasz samochód jako 
wpłata. $15 miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwarte wiecz. i w niedz.

To prawda stara jak świat. Człowiek 
który cierpi na przygnięblenie umy- | 
iłowe, nerwowość, ból głowy, bezsen­
ność, dolegliwość żołądka itd. powi- I 
nien naprzód usunąć trucizny z ki­
szek, które właśnie mogą powodować 
te niedomagania.
Rardzo łagodnym, ale skutecznym 
środkiem na. oczyszczenie kiszek jest 

TJCCO HERROLENK
Na sprzedaż w aptekach lub w

Universal Medicine Co.
1901 Hervey Street, Chicago, 111.

ZDROWY UMYSŁ 
W ZDROWYM CIELE

Za Nieprawne Pobieranie Zapomogi
2 Obcokrajowcy Skazani Na Więzienie

Może Moje Podatki 
Sa Też Za Wysokie

4."Śpiew Chóru Nowe Życie.
’ | 5. Mowa dyr. Z. N. P. M. Toma- 
’ ' szkiewicza.

guber-l g z}ożenie życzeń Sztandarowi.
- _ . ' 7. Zakończenie pieśnią “Nie rzu-

„ . ] cim Ziemi skąd nasz ród”.
Nastąpi zabawa taneczna. — J. K. 

Wieczorek .

Od dziś za dwa tygodnie od- | 6. Mowa konsula generalnego 
będą się w Chicago trzy wiel- R. P. w Chicago — Dr-a Wa- 
kie uroczystości Związkowe: a cława Gawrońskiego.
to: poświęcenie nowego Domu 7. Marsz Zw. Nar. Pol. — or- 
Zwiazkowego przy ulicah Divi- kiestra.
sion i Bosworth (Dickson), ob- 8. Mowa Cenzora ZNP. —

Jutro! —Doroczny Koncert 
CHÓRU Ł

“Kochałem Matkę i Nie Chciałem 
Jej Zabić”—Mówi Młody Danielsen

(90 Proof) 
DO NABYCIA W TAWERNACH 

NATIONAL CORDIAL CO. 
Marian F. Strużyński, prezes 

CHICAGO, ILL. Stanisław A. Bezdon
Rachmistrz i Ekspert Podatkowy

Pokój 913 ! 39 N CIark Ulica Teł. State 4139

BACZNOŚĆ!
ROCZNY WIOSENNY BAL

urządza

UNITED HOME OWNERS 
CLUBS OF ILLINOIS 

(Połączone Kluby Właścicieli Domów 
w Stanie Illinois)

SOBOTĘ, 30-GO KWIETNIA 
Początek o godzinie 7ej 
NA SALI MIRROR

1136 N. Western Ave.. blisko Division 
Piękne Door Prizes—Unijna Muzyka 

Wstęp 25c od Osoby

Sędzia Jarecki Wyjechał Na Konfe­
rencję z Gubernatorem Homerem

D A I Jubileuszowy Stow. Polskich Krawców 
KM I z Premiami — w Niedziele, 24 Kwietnia,

BrtW SŁ™ W SOKOLNI. 1062 N. ASHLAND AVE. — POCZĄTEK O GODZ. 6-E.J.
(BAL TEN JEST Z OKAZJI 20-LECIA)—O LICZNY UDZIAŁ UPRASZA KOMITET

i swoich domach. Dokładny czas 
nadania audycji będzie podany 
w najbliższym czasie.
Wszystkie organizacje zapro­

szone
Komitet obchodu Konstytucji 

Trzeciego Maja zaprosił do u- 
działu w tym dorocznym wiel­
kim święcie polskim* wszystkie 
polskie organizacje w Chicago. 
Komitet wierzy, iż wszyscy, 
którzy czują się Polakami, we­
zmą udział w największym 
święcie narodowym polskim,

Towarzystwo Agatona Gillera
UROCZYSTOŚĆ ROZWINIĘCIA SZTANDARU

i 50-ta ROCZNICĘ NALEŻENIA DO ZW. NAR. POL.
Uroczystość odbędzie się

W NIEDZIELE. DNIA 24-GO KWIETNIA, 1938 
W Sali Synów Wolności, 1042 N. Damen Avenue 

Początek o godzinie 6:00 po południu. Po Programie Zabawa Taneczna. 
Orkiestra Max. Łukowskiego.

BILET WSTĘPU 35c OD OSOBY—płatny przy kasie.

GOTO W K A*
Kolektujemy Wszędzie. 

Nic Nie Płacicie Gdy Nie 
Skolektujemy.

Kupimy Wasze Noty. Morgpcze, 
Pretensje za Czynsz lub Pensję i 
Konta do skolektowania.

General Accounts
SERVICE OF AMERICA 

140 N. DEARBORN STREET, 
ROOM—907—STATE 6267

Po poświęceniu zostanie wy- ja. odbędzie się uroczyście w prowadzenie ich ofiarnej i peł- 
■xvanwir nwroTrnm t» o cnonmlnin l O

w tym celu zbudowanej estra- początkowany zostanie solen- d^tej^godnej sprawy, do tej je- 
dzia przed nowym domem.; nym nabożeństwem w kościele dynej w roku‘ zbiórki, odnieśli 
Program przedstawia się jak św. Trójcy o godz. 10:30 rano. sję prZyChylnie.
następuje: Na mszę wystąpi Harcerstwo,

1. Otwarcie przez prezesa Z. weterani Armii Polskiej i Armii
N.P. p. Jana Romaszkiewicza Amerykańskiej, Liga Morska,
i powołanie na przewodniczą-1 Podhalanie i inne organizacje 
cego dyrektora Franciszka j umundurowane.
Głowę. i Kazanie okolicznościowe wy-

2. Zaproszenie gości na estra- j • ’ — - - - ■
dę; i proboszcz parafi św. Trójcy i

3. Hymny narodowe polski i kapelan Harcerstwa Z. N. P.
amerykański — orkistra Fr. Zaraz po nabożeństwie nastąpi 
Przybylskiego. zbiórka wszystkich organizacji

4. Przemówienie mayora mia- w okolicy nowego Domif Zwią-
sta Chicago. zkowego, skąd punktualnie o

5. Marsz Harcerstwa ZNP. — godz. 1-ej po południu nastąpi
orkiestra. , wymarsz ulicami do parku

MHHSMMHHBMEnMHNHHHH go bohatera narodowego, Tad.! RozWimęcia^ztan'
Kościuszki.

Program w parku.
<*5? - w ? d p f i la d z i o u 1 a s z p r 11 j;) < v, b

I ' : ! ' ■ '' '' '■
I ' :: Up- rlzi- np.izah ■.<

p - : p ' . /: ; . p p ■

' v w na iv. P.G>ni I
! 1:1: 1 :,‘ 

U I ! 1 p( p;. ~ p 1 p . ■ . pi ' p 1
W 7OS'a!i: ambasador R.P. w Wa- 

shingtonip. Jerzy lir. Potoc ki' 
I’ Sl ''aii Lptianowicz, dyr. św 
Zw- ,>r’|aków z Zagr.; : 
uatorsjanu Illinois I leniw Hor-

"'sS?. *» ' I K I nPr' niayor 111. Chicago, l-.'dw.
1 K'-Uy . sędzia powiatowy Ed.

I K- Jarecki prz.culstaw ieid I’<>1- 
MS'amu Woter. Amer..

i inni.
,>'3^■’>:I. '• " imieniu Zw. Nar. Pol. 1110-

e " y-losi Cenzor Franciszek
'.'-A. k świerik. dziekan prawa na

| 1• . ,Y, I nniw . .Mar<]iiettc. zaś przewod-
’.■'y ■ nic zył będzie prezes ZNP.. p.

I '■* ’: ’ ’.;\ł, \ a I B ■ Jan Re> ma sz k i e w i < z.
Program przemówień uroz 

niaiei I iarcerst w o Związkowe' 
J śpiewami, tańcami narodow y 

mi i innymi numerami.
Bankiet w Palmer House.

I Zakończeniem tych wielkich
I uroczystości majowych Braci
I Związkowej w Chicago będzie 

okazały bankiet wieczorem 8go 
maja w hotelu Palmer House. 
Bankiet ten wydaje Zarząd 

I Centralny ZNP. dla wybitnych 
gości i przedstawicieli organi- 

1 zacji z okazji poświęcenia no- 
I wego Domu. Weźmie w nim u- 
l dział dyr. Lenartowicz ze Świa- 
| towego Związku Polaków, któ-
I ry też wygłosi stosowne prze-
I mówienie. Program na razie 
i nie jest jeszcze ustalony, wia­
domym jest jednak, że przez je­
dną godzinę będzie nadany na 

i radio i tysiące Braci Związko- 
| wej będzie go mogło słuchać w

/ ______
Gubernator Horner, przeby­

wający obecnie w White Sul­
phur Springs, gdzie się odby­
wają konferencje liderów de­
mokratycznych jego frakcji, o- 
świadczył wczoraj, że on nie 
jest zdecydowanym wrogiem 
frakcji Nasha i Kelly’ego i był 
niezadowolony, gdy mu poka­
zywano artykuły w prasie opi­
sujące go jako wroga Nasha i 
mayora Kelly’ego.

Liderzy frakcji Homera o- 
trzymali poufne, lecz wiarygo­
dne informacje, że frakcja Na­
sha i Kelly’ego jest gotowca po­
czynić znaczne ustępstwa, by 
z a b e z p ieczyć w przyszłych 

I wyborach cały powiatowy slejt, 
na których, jak wńadomo, są 
przeważnie ich kandydaci.

Frakcja Nasha i Kelly’ego 
jest nawet gotowa pozwmlić 
gubernatorowi Homerowi za­
mianować swego człowieka no­
wym przewodniczącym stano­
wego centralnego komitetu de­
mokratycznego. Charles O’ 
Hera, z Peoria jest wysuw’any 
na to stanowisko.
Powiadają w Sulphur Springs 

że Michale L. Igoe, pobity kan­
dydat na senatora Stanów Zj., 
z frakcji Nasha i Kelly’ego, ma 
być wysunięty jako kandydat 
na mayora miasta Chicago 
przez frakcję Nash-Kelly. Ma 
on być wysunięty naturalnie, o 
ole mayor Kelly zdecyduje się

m s. ‘BATORY’ 
Zamawiając miejsca w' biurze 

R. MATUSZCZAK & CO.
1137 Milwaukee Ave. Teł. Brunswick 6407

•
 Przesyłamy pieniądze do Polski w dolarach i zło­

tych. Załatwiamy sprawy notarialne w Polsce- 
Asekuracja. Bilety kolejowe i autobusowe.

Wszelkich informacji udzielamy bezpłatnie.

’ ' polskiej, w której nie mieszka-
12. Mowa prezesa Macierzy Związkowcy, dlatego też 
- - - - — ... ~ . prezes Romaszkiewicz w*ysłał

' listy do wszystkich księży pro­
boszczów wr Chicago, zawiada­
miając ich o tej dorocznej ko­
lekcie na ośwdatę i prosząc, aby

“ECHO
Nr. 174 Związku śpiewaków Polskich w Ameryce 

Dyrygientka—panna ADELA PREYSS 
Solistka—pani MARIANNA LUBERA 

W NIEDZIELĘ, DNIA 24-GO KWIETNIA,

AUDYTORIUM ZWIĄZKU POLEK
1309 NORTH ASHLAND AVENUE

Początek o godzinie 7:30 wieczorem—“NOWY CZAS’’ 
BILETY 75 CENTÓW OD OSOBY

chód Konstytucji T r z e ciego dziekana Franciszka X. Świet-1 które powinno być obchodzone 
Maja w parku Humboldta i lika. jak najuroczyściej.,
bankiet z okazji poświęcenia 9. Polskie Melodie — orkie- Zbiórka na oświatę, 
nowego domu. ’ 1 stra. Z okazji uroczystości ma-

Pierwsza z tych uroczystości j Mowa p. Józefa L. Kani, ‘ jowej odbędzie się w niedzielę, 
_  dedykacja nowego Domu prezesa Zjednoczenia P. R. K., 'g-go maja— jak zawsze do- 
Związkowego, odbędzie się w i zarazem prezesa Polskiej Ra- . tychczas — zbiórka po wszyst- 
sobotę, 7-go maja, o godz. 2-ej j dy Międzyorganizacyjnej. ; kich polskich dzielnicach na o- 
po południu. Ceremonii poświęT 11. Mowa prezeski Związku światę narodową. Nie ma w 
cenią Domu dokona ks. Kazi- Polek — pani Honoraty Wo- Chicago dzielnicy, czy parafii 
mierz Sztuczko, proboszcz pa- [ łowskiej. 
rafii św. Trójcy, który poświę-' _
cał także pierwszy Dom Związ- Polskiej, p. Wojciecha Soski, 
kowy przy ulicacy Division bli- 13. Podziękowanie przez prze 
sko Noble i kamień węgielny wodniczącego. ' 
pod nowy kapitol Z. N. P.

Program dedykacji.
Obchód Majowy.

Obchód Konstytucji 3-go Ma- kolektorkom pozwolili na prze­
konany program na specjalnie niedzielę, dnia 8-go maja, a za

OSTATNI ZEW!
.leszcze możecie przełączyć się do Wycieczki odpływa­
jącej z New Yorku 17-go maja, pięknym i nowoczesnym 
okrętem

Janowi X. zwrócono w podatkach 
$786.00 bo zaangażował sobie 

eksperta podatkowego.

WÓDKĘ

<34

Kentucky Straight 
Bourbon Whiskey
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KANAŁ o Którym ZAPOMNIANO
NIM ZACZĘTO BUDOWAĆ KANAŁ PANAMSKI — STO LAT PRZEDTEM ISTNIAŁA JUŻ DROGA WODNA — 
OD JEDNEGO DO DRUGIEGO OCEANU, — KTÓRĄ ZBUDOWAŁ MNICH HISZPAŃSKI — ANTONIO DE CERESO

Inżynier amerykański, kapt. James B. Eads opracował projekt wielkiej kolei, którą miały być przewożone okręty z jednego oceanu do drugiego. Okręt 
wędrować miał przez przesmyk Tehuantepec w specjalnych saniach, które ciągnęłoby kilka lokomotyw. Śmierć Eadsa przeszkodziła realizacji tego projektu.

STO lat przedtym, zanim Fran­
cuzi zaczęli budować Kanał 
Panamski, już istniał kanał, 
który łączył Atlantyk z Pacy­

fikiem, po przez ziemie Ameryki.
Sto-dwadzieścia-pięć lat temu, za­

nim Stany Zjednoczone dokonały 
otwarcia Kanału Panamskiego dla du­
żych okrętów, małe statki mogły pły­
nąć od oceanu do oceanu. I płynęły.

Kanał ten był dziełem hiszpańskie­
go zakonnika, który przekopał go 
w dżungli, przy pomocy Indian, 
w krainie, która się obecnie zwie Ko­
lumbia, w roku 1788. Małe łodzie, któ­
re płynęły w górę rzeki, gdy doszły do 
jej źródeł, prześlizgiwały się kanałem 
przez przestrzeń dzielącą rzekę z inną 
rzeką, płynącą w kierunku przeciw­
nym bo do drugiego oceanu.

Wiadomość o tym, zawdzięczamy 
pracownikowi zatrudnionemu przez W. 
P. A., nazwisko którego jest Premilas 
F. Becnel, który zajęty był katalogo­
waniem map w Tulane Uniwersyte­
cie, w New Orleans.

Na jednej ze starych bardzo map, 
znalazł on kresę, która łączyła dwie 
rzeki. To był właśnie ten tajemniczy 
kanał, który łączył dwa oceany.

Zainteresowany tym odkryciem — 
Bencel oraz zarząd Uniwersytetu, 
znaleźli jeszcze 8 innych map, na któ­
rych uwidoczniony był ten kanał.

Te stare mapy, a następnie stare 
księgi i manuskrypty, jakie się znaj­
dują w archiwum, z czasów, gdy' 
w Centralnej Ameryce rządzili Hisz­
panie, pozwoliły doszukać się bliż­
szych szczegółów o tym kanale.

Idea połączenia dwóch oceanów, 
najpierw powstała w głowie Kryszto- 
fa Kolumba, który już w roku 1502 
szukał drogi do Indii Zachodnich, aby 
się dobrać do skarbów tego kraju.

W JEDNYM z zakątków obecnej
Kolumbii, w pobliżu Przesmy- 

ka Panamskiego, na - morzu Karaib­
skim, znajduje się zatoka Darien. Do 
tej zatoki, wlewa dziewięcioma płyt­
kimi ujściami swoje wody — rzeka 
Atrato. Rzeka ta płynie z południa, a 
źródła jej znajdują się w dżunglach 
centralnej Kolumbii. Parę mil dalej, 
poza niewielkimi pagórkami, znajdują 
się źródła innej rzeki zwanej San 
Juan, która płynie na Zachód, do Pa­
cyfiku.

Na jednym z takich dopływów rze­
ki Atrato, w roku 1788, mieszkał zwy­
kły hiszpański zakonnik — Antonio 
de Cereso. Było to w pobliżu miastecz­
ka Novita. Zakonnik ten zarządzał 
majątkiem' bogatej wówczas rodziny 
hiszpańskiej — Mosquera z Popoyan.

Spokojny ten zakonnik, musiał je­
dnak od czasu do czasu staczać zacię­
te boje na języki, z pewnym dźentel- 
manem, nazwiskiem Francisko Sea, 
który znów był zarządcą majątku in­
nej rodziny hiszpańskiej nazwiskiem 
Salinas. Nie różnili się oni — ani pod 
względem religijnym, ani politycz­
nym, ale nie mogli patrzeć na siebie 
na pasie granicznym.

Pewnego razu przyszła do głowy 
myśl temu zakonnikowi, aby się od­
dzielić od sąsiada głębokim rowem. 
Zawołał on swych przyjaciół Indian, 
powiedział im, że pogodził się co do 
tego rowu z sąsiadem i przystąpił do 
jego kopania.

Wroku 1788 — rów ten trzy mile 
długi, został wykopany. Tak się zda­
rzyło, że akurat biegła w tym kierun­
ku dolina, co do której Francisco Sea 
nie rościł wielkiej pretensji i zgodził 
się że ona będzie ową granicą, linie 
której znaczył wykopany rów. Dolinę 
tę zwano Quebrada de la Rospadura.

Czy ów mnich wyobrażał sobie, że 
rów ten jednocześnie będzie drogą wo­

dną — nie wiadomo. W każdym razie 
—- to przecięcie doliny łączące dwie 
rzeki, każę przypuszczać, że tak. To 
.też kiedy nastąpił okres deszczów, rów 
zapełnił się wodą i stał się naturalną 
drogą dla lekkich łódek Indian. Zaraz 
też stał się i drogą handlową. Region 
ten znany pod nazwą Guyaquil, znany 
był również z tego, że produkował ka­
kao. Ziarna kakaowej rośliny, powę­
drowały też łodziami po przez Kanał 
Rospadura.

W roku 1852, pewien filadelfij­
ski inżynier — John C. Trautwine— 
popłynął w górę po rzece Atrato, aż 
do doliny Rospadura, ale już łodzią 
swoją nie mógł płynąć po owym kana­
le, lecz musiał ją przeciągnąć do rze­
ki San Juan pobliskim wąwozem.

Tymczasem jeszcze w roku 1843, 
wydana w Londynie mapa, posiada ta­
ką odnośnie: Kanał Rospadura, zbu­
dowany przez mnicha z Novita w ro­
ku 1788 — łącząc dwie rzeki Atrato 
i San Juan, pozwala łodziom płynąć 
z jednego oceanu do drugiego.

Ale i mapy i ów kanał — zapom­
niane zostały, gdy powstało marzenie 
w Europie, które następnie poparła 
Ameryka, aby połączyć wielkim kana­
łem dwa oceany, aby w ten sposób 
zrealizować marzenie Kolumba.

CZTERY miejsca, nasuwały się pod 
uwagę inżynierów, zarówno euro­

pejskich, jak i amerykańskich: przez 
przesmyk Tehuantepec, przez Nikara­

gua, przez Panamę i przez rzekę Atra­
to w Kolumbia.

W roku 1902 — prezydent Teodon 
Roosevelt wypowiedział się za kana­
łem idącym przez Nikaragua. Zaraz 
jednak zarzucono tę myśl, gdy wy­
buch wulkanu w tym kraju, nastra­
szył projektodawców.

Wobec tego wysunięto projekt ka­
nału przez Przesmyk Tehuantepec. 

Miejsce to nabrało tym większego 
znaczenia, ponieważ inżynier amery­
kański kap. James B. Eads, wystąpił 
z nowym oryginalnym projektem.

Projekt jego polegał na zbudowa­
niu specjalnej kolei 134 mile długiej, 
biegnącej od jednego oceanu do dru­
giego, którąby można było przewozić 
okręty. Plany tej kolei, któraby bie­
gła po przez przesmyk, wznosząc się 
aż do wysokości 700 stóp ponad po­
ziom morza, opracował inżynier Eads 
w detalach. Kolej ta rrtbgłaby prze­
wozić okręty do 7,000 ton tonażu.

Linia tej kolei składałaby się z kil­
ku torów równolegle do siebie biegną­
cych. Pewien rodzaj kolebki czy sani, 
zabierałby okręt z wody i po tych to­
rach, przy pomocy kilku lokomotyw, 
jechał by on od jednego oceanu do 
drugiego.

Eads twierdził, że projekt cały wy­
kona w przeciągu czterech lat i będzie 
on kosztował połowę tego, ile ma ko­
sztować kanał po przez Nikaragua. 
Uzyskał on już nawet prawo do budo­
wy tego olbrzymiego przedsiębiorstwa 
od Meksyku. Zanim jednak przystą­
pił do realizacji projektu — zakoń­
czył życie, a z nim umarł i projekt 
okrętowej kolei.

W tym czasie Francuzi, nie wierząc 
w możliwość realizacji projektu 
Eadsa, przystąpili do budowy Kanału 
Panamskiego, jednego z najgłośniej­
szych i najbardziej groteskowych 
przedsiębiorstw, zakończonych nieby­
wałym w historii fiaskiem. Budowni­
czym tego kanału był ks. Ferdynand 
de Lesseps.

Po wycofaniu się Francji, do zreali­
zowania tęgo projektu zabrały się Sta­
ny Zjednoczone i doprowadziły do 
końca. Znaczenie tego kanału w życiu 
gospodarczym świata jest olbrzymie, 
ma on również i ogromne dla St. Zje­
dnoczonych znaczenie strategiczne.
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— Ładna? — zainteresował się Koko, 
sięgając ręką po fotofrafię, którą wyj­
mowała z szuflady Mała. •

Nie mamy czasu na romanse! —■ 
przecięła krótko rozmowę panna Gnej­
szczuk. — Proszę niech Mała schowa fo­
tografię, gdzie leżała! Zabieramy się do 
roboty. Przede wszystkim sprawa Óre- 
chowskiej.

Zniżyli głosy. Pochylili się ku sobie.
Plan obmyślony był przez p. Gnej- 

szczuk do najdrobniejszego szczegółu. 
Z całą dokładnością, przewidującą 
wszelkie możliwości. Mała miała ode­
grać w całej aferze pierwszorzędną ro­
lę. Była dumna z tego, uśmiechała się 
i zapewniała, że wykona wszystko 
“tipes-topes”. Obiecali jej za to trzysta 
złotych, a po targach pięćset i dwa wie­
czory wolne w przyszłym tygodniu.

Po omówieniu sprawy Drechowskiej 
buchalterka z kasjerem pochylili się 
nad książkami, pozwalając pani Euge­
nii wyciągnąć się wygodnie na wielkiej 
tachcie, na której sypiał nieznajomy 
student.

Wtem wszyscy drgnęli. Spoza drzwi 
rozległo się gwałtowne ujadanie Mikki. 
Pies musiał wybiec z pokoju na dwór, 
obszczekując południową stronę domu. 
Po chwili uspokoił się i przycichł.

— Co to jest? Proszę zobaczyć! — 
Panna Gnej szczuk pokazywała Małej 
drzwi rozkazującym ruchem.

W stołowym było ciemno. Również 
w przedpokoju i na schodach, wiodą­
cych na pierwsze piętro. Przez uchy­
lone na dwór drzwi wpływało świeże 
i chłodne powietrze i skrzypiały kroki 
po żwirze.

Ktoś nadchodził poprzedzany przez 
psa, stukającego po kamiennych schod­
kach twardymi pazurami.

— Mikki, do nogi — zawołała Mała, 
odkręcając kontakt w sieni.

W rozwartych na rózcież drzwiach 
stał student, głaszcząc ręką białe ku­
dły skye-terriera. Och, nie dziw, że pies 
przestał szczekać. Znał przecież pana 
Leszka i lubił go najwidoczniej, gdyż 
wesoło w tej chwili merdał swoim 
śmiesznie krótkim ogonem.

— Już pan przyjechał? Za wcześnie. 
Oni-jeszcze są — przyciszała głos u- 
myślnie, wskazując na dalsze pokoje.

— A pani z nimi? — zdziwił się stu­
dent.

— Nie. Skądże?!

Otrzymała Rozwód

Pauline Starke, była aktorka fil­
mowa, otrzymała rozwód od swego 
męża, George S. Sherwood, aktora 
i producenta filmowego.

— A gdzież pani siedzi tak po ciem­
ku, co? Pewno podsłuchuje. A nieła­
dnie! A brzydko!

— No.... Niech pan się zabiera i je- 
dzie do Warszawy.

— Co? Znowu mam wracać? Zimno. 
Pieniędzy nie mam, i gdzież ja będę 
wracał?

W tej chwili uchyliły się drzwi od 
jadalni, ukazując w szparze roztarganą 
głowę pani Eugenii.

■— Z kim ty rozmawiasz?
— Och, przepraszam. Już idę. — Stu­

dent z całą dyskrecją odwracał się ku 
drzwiom i odchodził.

Ta chwila jednak wystarczyła, by 
pani Eugenia zdążyła mu się przyj­
rzeć z całą dokładnością.

— No i któż to był? — pytał szep­
tem Koko, pospiesznie wrzucając książ­
ki i papiery do ukrytej w" murze 
skrytki.

— Ten student, który tu mieszka. Za 
wcześnie wrócił. A mówiłam mu, żeby 
przyjechał dopiero jutro rano! — dziwi­
ła się Mała.

— Gdzież on jest teraz? — pytała p. 
Gnejszczuk.

— Wrócił na stację. Zresztą nie w.iem. 
Skarżył się, że nie ma pieniędzy.

— Psiakrew.... Musimy wracać. On 
może być tu gdzieś blisko....

Wrzucali walizkę do skrytki byle jak. 
Zasuwali lustro. Układali papiery i 
książki na biurku. Spieszyli się.

Pani Eugenia narzucała na siebie bez­
ładnie suknię, niedopinając jej na 
wszystkie niklowe guziki.

— Kogo ten chłopiec mi przypomina? 
Kogo on mi przypomina? — zastana­
wiała się, naciskając stożkowaty kape­
lusz na prawe oko i zawiązując pod 
brodą czerwony, aksamitny szalik.

— Mniejsza z tym, moja mamo. Je- 
dziemy.

Na lewo z sieni były małe drzwicz­
ki, wiodące do piwnic. Po kilku schod­
kach schodziło się tu w głąb, by potem 
po kilku innych dostać się w górę do 
garażu.

— Na wszelki wypadek zdejmijcie 
numer samochodu. Zapomnieliśmy 
wziąć walizki.

Koko usiadł w głębi obok pani Eu­
genii.

— Zgaście światła.
Już miano zapuszczać motor, gdy 

wtem znagła odezwał się w ciemnoś­
ciach głos pani Eugenii.

— No wiecie, nareszce sobie przy­
pomniałam kogo ten smarkacz mi przy­
pomina! Manekina nr. 6! Jest zupełnie 
do niej podobny.

— Ma też mama nad czym w tej 
chwili rozmyślać! — irytowała się pan­
na Gnejszczuk.

Zaterkotał motor. “Mała” na rozcież 
otwierała już drzwi garażu.

W świetle padającym od latarni, sto­
jącej za ogrodzeniem wyjechał hucznie 
samochód, zakreślił łuk wirażu i ściszo­
nym zgrzytem potoczył się po żwirze.

Z ławeczki, stojącej pod samym mu- 
rem podniósł się zmarznięty student, 
uderzając w ręce dla rozgrzewki.

— No, ale dobrze, że sobie pojechali, 
bo zmarłbym tu w ogrodzie na kość!

— Nie wrócił pan do Warszawy?
— Nie miałem za co!
W kuchni na stole sterczały stosy 

brudnych talerzy, półmisków, noży i 
widelcy.

— Cztery brudne kieliszki? — zdzi­
wił się student podciągając nosem. — 
Jestem głodny!

— Zaraz panu dam sardynkę i kawa­
łek węgorza.

— Nie. Dziękuję. Ale herbaty to bym 
się napił z przyjemnością.

Już szedł do stołowego, obrzuzcając 
szybkim spojrzeniem wnętrze pustego 
pokoju.

Za chwilę, kiedy służąca przyniosła 
mu szklankę herbaty i cukier, chłopak 
objął zmarzniętymi, czerwonymi ręka­
mi gorącą szklankę i roześmiał się 
głośno.

— Czego się pan śmieje?
— E.... hic.... Tylko dziwię się temu 

kawalerowi, że chce romansować z ta­
kim starym pudłem.

— Co takiego? — zdziwiła się Mała, 
nie mogąc na razie zrozumieć, o kim 
student mówi.

— Kiedy się pokazała we drzwiach 
to myślałem, że trupem padnę ze zdzi­
wienia — śmiał się. — I że to takiej 
jeszcze się chce zdradzać męża?

— Ano, są różne gusta i guściki, pro­
szę pana! — roześmiała się również* 
odchodząc do kuchni, aby pomyć tale­
rze. Była zła na tego chłopca.

Popsuł jej zabawę. Koko przecież 
obiecywał, że z nią po tym wszystkim 
pójdzie na dancing. Tak lubiła tańczyć! 
Kupiła sobie nawet w tym celu modną 
sukienkę na Nalewkach, u Aronhsona.

XV.

Panna Lucyna Gnejszczuk, dowie- 
dziawczy się od portiera o dokonanej 
rewizji książek buchalteryjnych zbla­
dła i na chwilę przymknęła oczy. Idą­
cy obok niej kasjer podtrzymać ją mu­
siał mocno pod rękę i poprowadzić 
przez natłoczone publicznością partero­
we salony firmy “Kakadu”. Idąca za ni­
mi pani dyrektorka raptownie przysia­
dła na złoconym krzesełku. Zrobiło się 
jej niedobrze. Szklanka wody, podana 
usłużnie przez ulubionego manekina 
nr. 1, uratowała ją od zemdlenia.

W buchalterii, ku wielkiemu zdzi­
wieniu, zastano nieoczekiwanych gości
— dyrektora Wrendla, który nigdy się 
nie interesował księgowością firmy 
“Kakadu” i manekina nr. 6, którego ra­
no zwolniono z powodu choroby. Oglą­
dali jakieś papiery.

— I cóż to państwo tak razem oglą­
dają? — dopytywała się panna Gnej­
szczuk, niedbale rzucając na biurko 
skórzaną torebkę i rękawiczki.

— Fotografie. Czy pozwolą się panie 
rozebrać?,— pan Wrendel uprzejmie 
zdejmował z pani dyrektorki futro, pod­
czas kiedy manekin nr. 6 wycofywał się 
szybko do sąsiedniego pokoju.

— Fotografie? I do tego wesołe? — 
uśmiechał się dowcipnie kasjer. — Za­
pewne pornograficzne? Psuje nam pan 
dyrektor niewinną panienkę.

— Niech pan przestanie, panie Fi>- 
kiel, z głupimi dowcipami — panna 
Gnejszczuk obrzuciła kasjera karcącym 
spojrzeniem małych, czarnych oczu, od­
wracając się gwałtownie ku stojącemu 
w głębi manekinowi nr. 6.

— A pani co tu robi? Przecież zwol­
niłam panią na skutek choroby?

— Wzięłam aspirynę, zrobiło mi się 
lepiej, proszę pani, więc wróciłam do 
pracy. Myślałam, że mnie za to pochwa­
lą, a.... pani się gniewa!....— Loda uda­
wała przerażenie w znakomity sposób, 
wodząc ogłupiałym wzrokiem wokoło.

— No dobrze już, dobrze. Proszę iść 
do pani Drechowskiej. Ona przez kilka 
dni będzie potrzebowała pomocnicy 
przy otrzymywaniu licznych zamó­
wień.

— Słucham, proszę pani.
Loda wyszła posłusznie, zamykając 

drzwi za sobą. W ślad za nią chciał 
wyjść i Wrendel, ale go zatrzymano.

— Kochany panie Czesławie — u- 
śmiechała się do niego serdecznie pa­
ni Eugenia, zapinając dwa niklowe gu­
ziki w swej jaskrawo czerwonej sukni.
— Proszę nam coś niecoś opowiedzieć o 
tej rewizji.

— Ano nic. Wszystko jest w po-
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Eva Dollfuss, córka zamordowa­
nego byłego kanclerza Austrii, zo­
stała zabrana z Austrii przez Nazi­
stów i umieszczona w Zamku Middes 
w Szwajcarii.

rządku, łaskawa pani. Wszystko w naj­
kompletniejszym porządku za wyjąt­
kiem mojego osobistego stanu posia­
dania.

— Jak pan dyrektor to rozumiał?
— Ano tak ,jak powiedziałem. Je­

stem zrujnowany. I dowiedziałem się 
o tym fakcie z ust funkcjonariusza Izby 
Skarbowej Grodzkiej, zamiast od pań­
stwa.

— Jest pan niesprawiedliwy. Ja u- 
przedzałam pana nieraz!— wykrzyknę­
ła wzburzona pani dyrektorka.

— I ja ostrzegałam, nie może pan 
chyba temu zaprzeczyć! — wzruszyła 
ramionami buchalterka. — Zawsze 
trzeźwo patrzyłam na sprawy handlo­
we, tylko pan nie chciał o niczym ‘wie­
dzieć.

— Tak. W zupełności przyznaj ę pa­
niom rację. Pieniądze nudzą mnie. Ra­
czą więc panie wybaczyć, że je po­
żegnam, zostawiając do ich dyspozycji 
oznaczenie daty przypuszczalnego ze­
brania akcjonariuszy.

Ukłonił się obu paniom bez zarzutu 
i z miną znudzoną wyszedł.

— Dureń! — wzruszył ramionami ka­
sjer. — Takiego to nawet nie żal zruj­
nować! Cymbał!

— Proszę, niech pan swoje opinie o 
panu Wrendlu zachowa dla siebe — 
pani Kowalska z miną królowej popra­
wiała na mocno wygorsetowanej talii 
jakiś szczegół toaletowy. — Co zaś do 
ciebie, Lucynko, to muszę ci powinszo­
wać, kochanie ,triumfu. Jako buchal­
terka zdałaś egzamin na rzymską 
piątkę!

— Tylko obawiam się — odpowie­
działa z gorzkim sarkazmem p. Gnej­
szczuk — że jako kobieta nie zdałam 
egzaminu nawet na trójkę z minuśem! 
Ale nic mnie to już nie obchodzi. Nie 
sądzisz, że stracę choćby przez chwilę 
zimną krew i rozsądek. Moja myśl od 
pół godziny zaabsorbowana jest tylko 
jednym. Kto ostrzegł Wrendla o Aron- 
sonie i kto nasłał nam na kark komisję 
rewizyjną.

— Drechowska! Tylko ona ! Jej je­
dnej mogło na tym zależeć — nikomu 
więcej.

— Tak, tylko ona! — zgodził się 
Fitkiel.

— A fałszywa bestia! Cicha woda! 
Nie chciała obciążać swego sumienia. 
Rączki od wszystkiego umyła i zade- 
nuncjowała nas. No, ale nie udało się.

— Już mam dosyć tej baby! — pie­
niła się dyrektorka.

— Niech się pani uspokoi — jutro 
już jej tutaj nie będzie.

— Całe szczęście!
—- Ciszej....
Na drugi dzień manekin nr. 6 dyżu­

rował w pokoju pani Drechowskiej, od­
bierając telefony, biegając z rozkaza­
mi do pracowni w oficynie i do przy- 
mierzalni na trzecim piętrze.

Kierowniczka była dzisiaj więcej roz­
targniona niż zwykle i bardziej niż 
zwykle zapłakana.

— Czy z Jureczkiem może gorzej ? — 
zapytał ją w przejściu manekin nr. 6.

— Ach, droga panno Lodziu. Żeby 
pani wiedziała, co ja mam za zmar­
twienie z moim syneczkiem! Doktorzy 
straszą, że będą zmuszeni unierucho­
mić nóżkę w biodrze na całe życie! !

— Czy to już pewne? ? ? ?
— Prawie, że zdecydowane. Będzie 

więc kaleką!
— Lepsze to, droga pani, od leżenia 

beznadziejnego w łóżku.
— Przysłali mi wczoraj fotografię 

dziecka. Może pani chce ją zobaczyć?
— Bardzo proszę.
Zdjęcie było nieduże, 6 na 9, ama­

torskie, osłonecznione, bielejące od 
prześcieradeł i poduszek i czerniejące 
od masy włosów. Oczy wielkie i po­
ważne, oczy za wielkie i za poważne 
na swój wiek zdawały się mówić: — 
Niczego się już nie spodziewam! Każde 
cierpienie znam! Niczym się nie łudzę! 
Niczego nie pragnę!

Okropność!....
Manekin nr. 6 z trudem przymusił się 
do uśmiechu, cichutko szepcząc,

— Co za śliszne dziecko!
W tej chwili zaanonsowano, że przy­

szła służąca od pani dyrektorowej Pru-* 
stowej po zamówione toalety.

Pani Drechowska pospiesznie chowa­
ła fotografię.

(Ciąg dalszy w przyszłą sobotę)
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Sześciu Ludzi na Łasce Oceanu
Julius von der Locht. szef stacji tele­
grafu bezdrutowego na okręcie Emden, 
opowiada dalej historię swojego awan- 
turnictwa korsarskiego, podczas wielkiej 

wojny światowej.

SZEŚCIU ludzi w zwykłej łodzi 
na oceanie. Nie wiedzieliśmy, 
dokąd dążymy, nie wiedzieliś- 
my, co nas spotka. Jedynym 

dążeniem było uciec z wyspy Kelling, 
daleko od roztrzaskanego kulami Au- 
stralczyków krążownika Emden.

— Nasz wojaż na Emdenie nie mógł 
do nas życzliwie usposobić ludzi. Ci, 
którzy się dostali w ręce angielskie, 
mogli być ocaleni (i byli), ale mogli 
być i pozbawieni życia. My na podsta­
wie rozporządzenia k. Muellera, byliś­
my wolni tak, jak tego pragnęliśmy.

’— Wobec tego nie było innego wy­
boru, jak aby nie wpaść w ręce wroga, 
uciekać poprzez ocean, mając żywno­
ści zaledwie na tydzień i trochę słod­
kiej wody do picia. Nawet już nie pa­
miętam imion moich towarzyszy... 
Wiem, że byli: Klein, Fergessen, Peter, 
Gross i Gehrig — wszyscy doskonali 
marynarze.

—Łódź nasza płynęła powoli i skie­
rowaliśmy ją na wschód w tej nadziei, 
że uda się nam natknąć na któryś z 
okrętów niemieckich, jakich jeszcze 
parę znajdowało się na tych wodach, 
naturalnie zamaskowanych.

—Dziś doskonale sobie wyobrażam 
to piekło, w jakim się znajdowaliśmy, 
zarówno na Emdenie, jak i na tej łodzi. 
I tam i tu groziła nam śmierć. Na Em­
denie groziły nam kule, a na tej sto 
stóp długiej łodzi—burzliwe fale Ocea­
nu Indyjskiego.

— Czas jednak nie stoi na miejscu. 
Po tygodniu zabrakło nam wody i ży­
wności. Przyszła jednak burza i łódź 
nasza napełniła się o tyle wodą, że za­
pas jej starczyć mógł na długo. Inna 
rzecz z prowizją. Zaczęliśmy głodo­
wać.

— Czytałem opowiadania o podob­
nych podróżach, gdy w myśli ludzi, 
którzy się znajdowali w takich warun­
kach. jak my — rodziły się instynkty 
ludożercze. Myślę, że i u moich towa­
rzyszy chodziły już po głowie. Płynęliś­
my jednak dalej, prażeni promieniami 
słońca i smagani wichrami, a jedyny­
mi naszymi towarzyszami w tej podró­
ży były gromady rekinów, jakie cią­
gnęły za naszą łodzią.

—- Były dnie, żeśmy śpiewali; były 
takie, w których rozmawialiśmy, ale 
były i takie, w.których nie zamieniliś­
my ani słowa.

— Pamiętam jaka nas ogarnęła ra­
dość, gdy wreszcie ujrzeliśmy jakiś ląd. 
Była to mała, niezamieszkała przez 
nikogo wysepka, która powstała z raf 
koralowych, jakie się wyłoniły z fal 
oceanu. Ale już sam widok palm ra­
dował serca nasze. Spodziewaliśmy się 
tam znaleźć żywność i świeżą wodę.

— Nigdy nie wyobrażałem sobie, że 
orzechy kokosowe mogą smakować 
lepiej niż najlepsze niemieckie przy­
smaki.

— Zatrzymaliśmy się na tej wyspie 
przez pewien czas, aby nabrać sił i zro­
bić jakiś zapas żywności. Po pewnym 
czasie wyruszyliśmy znów na morze, 
aby na innej wyspie znów znaleźć coś 
do jedzenia, świeżą wodę i wypoczy­
nek.

— Pewnego dnia coś miesiąc od cza­
su, gdy opuściliśmy Emden, znajdując 
się na jednej z tych licznych wysepek, 
ujrzeliśmy smugę dymu na horyzon­
cie. Okręt!

— Krzycząc jak szaleńcy, rzuciliśmy 
się do łodzi i popłynęliśmy w stronę 
płynącego zbawczego statku. Nurto­
wało w nas pytanie: Czyj to okręt mógł 
się znaleźć na tych wodach, daleko od 
szlaku handlowego? Było nam jed­
nak wszystko jedno. Dość już mieliś­
my tych przygód.

— Gdyśmy podjechali bliżej, zoba­
czyliśmy, że parowiec płynie pod duń­
ską flagą. Serca zabiły radością. Nie 
wróg!

— Podjechaliśmy jeszcze bliżej i za­
częliśmy wzywać pomocy. I oto stał 
się cud nad cudami! Przez wodę do­
biegła nas odpowiedź w niemieckim 
języku. Byliśmy uratowani!

GDYŚMY wchodzili na pokład okrę­
tu, wyglądaliśmy strasznie. Wy- 

mizerowani, obdarci, zarośnięci — po- 
podni byliśmy do piratów. Prawda — 

pochodziliśmy z pirackiego okrętu, ja­
kim był Emden. Gdyśmy dobijali do

Rozbitki z krążownika Emden po ucieczce z wyspy Keeling, 
znajdując się w wątłej łodzi żaglowej na oceanie 

natrafili szczęśliwie na zamaskowany okręt nie­
miecki, płynący pod flagą Danii i zabrani na 

pokład, rozpoczęli znów najazdy pira­
ckie na alianckie okręty handlowe.

$ ■

Przez dwa i pól lat buszował Cormorant po wodach Mórz Południowych, 
pod wodzą kapitana Zuckschwerta, kryjąc się przed okrętami wojennymi 

i napadając na mniejsze okręty handlowe aliantów.

okrętu, zauważyłem stary zamalowa­
ny napis Rjazan.

—. Cóż to był za okręt ów Rjazan?
— Radość nasza nie miała granic. 

Był to Cormorant, były rosyjski okręt, 
jeden z pierwszych upolowanych przez 
Emden na wodach chińskich. Co za 
zbieg okoliczności! Pierwszy ze zdo­
bytych okrętów, ratuje ostatnich roz­
bitków z pirackiego okrętu!

— Kapitan Zuckschwert, który do­
wodził tym parowcem, powitał nas, 
tak jakbyśmy wrócili z innego świata. 
Wiedział on, co spotkało Emden i był 
pewny, że nikt z załogi jego nie ocalał.

— Zuckschwert — stary wilk mor­
ski, były kapitan służby wywiadowczej 
na Południowym Morzu — znał cały 
Pacyfik, jak swoją kieszeń.

— Przez dwa i pół roku pływaliśmy 
tak po wodach południowych, unika­
jąc szlaków, na których mogliśmy się 
natknąć na wojenne okręty nieprzy­
jacielskie.

— I znów zająłem miejsce przy te­
legrafie bezdrutowym. Musieliśmy roz­
począć życie awanturnicze i nowe cze­
kały nas wyprawy.

— Na wyspie Frederick Wilhelmsha- 
fen, do której zawinął nasz statek, aby 
się zaopatrzyć w prowizję w znajdują­
cej się tam misji niemieckiej — ura­
towała nas jedynie znajomość wód po­
łudniowych przez kapitana Zuck- 
schwera. Gdyśmy znajdowali się w 
przystani, przejęliśmy sygnały, z któ­
rych dowiedzieliśmy się że krążownik 
australijski i francuski torpedowiec 
płyną z naszą stronę. Za portem znaj­
dowała się wąska, niewidoczna zatoka, 
osłonięta palmami, w której ukrył się 
nasz Cormorant. Była to doskonała 
kryjówka, ale mogła być i dobra pu­
łapka. Było już ciemno, gdy o pół mili 
dalej zatrzymały się okręty nieprzyja­
cielskie. Wiedzieliśmy, że gdy tylko za- 
cznie świtać, wysłane zostaną na wy­
spę wywiadowcze patrole, które nas 
wykryją. Kapitan postanowił zaryzy­
kować ucieczkę, korzystając z mro­
ków nocy.

— Wypłynęliśmy ze zgaszonymi 

światłami i przy przygaszonych pale­
niskach pod kotłami. W dodatku wy­
loty kominów zostały tak opatrzone, 
aby nie mogła się z nich wydobyć je­
dna iskra. Płynąc cicho w mrokach 
ciemnej nocy południowej, przepłynę­
liśmy, niezauważeni przez nikogo na 
krążowniku. Przepłynęliśmy tak bli­
sko, że słychać było gwar na jego po­
kładzie.

— Gdyśmy upłynęli* dwie mile, za­
częliśmy palić pod kotłami. Wkrótce 
po tym przejęliśmy sygnały, że zauwa­
żono ognie nasze na morzu, ale było 
już za późno aby nas przyłapać. Skry­
ły nas mroki nocy.

— Cudem również uniknęliśmy nie­
bezpieczeństwa w pobliżu wyspy Yap, 
w roku 1915. Popłynęliśmy do tej wy­
spy, aby zabrać ukryty tam dla nas 
węgiel. Zanim jednak zdążyliśmy go 
przeładować ze znajdującej się tam 
barki — zjawił się japoński krążownik 
Yatsuma. Zaczęliśmy uciekać, zau­
ważono to jednak z krążownika i ten 
ruszył w ślad za nami. “Śmierć się 
zbliża” — powiedział kapitan Zuck­
schwert, który z lunetą w ręku śledził 
pościg. Niedługo potem padły koło nas 
pierwsze pociski armatnie. I znów 
przyszła nam w pomoc natura.

— W parę minut ciemność pokryła 
morze. Rozszalała jedna z tych gwał­
townych, tak częstych na wodach po­
łudnia nawałnic. Zdawało się, że nagle 
noc roztoczyła swe cienie. W nawałni­
cy tej straciliśmy z oczów krążownik 
Yatsuma i oni nas stracili.'

— Ale nadszedł rok 1916, w którym 
zakończyły się nasze podróże. Znajdo­
waliśmy się samotni na Pacyfiku, sła­
bą mając nadzieję na zdobycie węgla i 
żywności. Na Pacyfiku znajdowało się 
parę okrętów, które miały dla nas za­
pasy. Były jednak pilnowane przez o- 
kręty alianckie. Bazą naszą była pe­
wna ilość wysepek, w zatokach któ­
rych kryliśmy się. aby nie być zauwa­
żeni.

Wreszcie kapitan Zuckschwert zde­
cydował się dać znać niemieckiemu 
konsulowi w Manili, aby nam przysłał

Kapt. Zuckschwert

węgiel i prowizję. Miał ją dostarczyć 
okręt do Lamutrik, która to wyspa 
znajdowała się na Pacyfiku, w okoli­
cach równika w pobliżu wyspy How­
land»

— Długo czekał Cormorant na ów 
statek z węglem i nie mogąc się go do­
czekać, wobec wyczerpanych zapasów 
żywności, gdyż pozostało nam już za­
ledwie trochę zarobaczonego ryżu, a 
resztki kartofli pożarły szczury i kara­
luchy — kapitan postanowił wyruszyć, 
aby poszukać węgla i prowizji.

— Ponieważ jednak mógł nadejść o- 
kręt ratunkowy do wyspy Lamutrik, 
kapitan polecił mi zbudować stację na­
dawczą telegrafu bezdrutowego na 
wyspie i pozostać na niej, aby w razie 
ukazania się statku dać mu (kapita­
nowi) znać "o jego przybyciu.

— Pozostałem na tej wyspie z uczu­
ciem, jakie musiał przeżywać Robin­
son Cruzoe. Był to gorący dzień grud­
niowy, gdy stojąc na brzegu śledziłem 
odjazd Cormoranta. Pozostałem sam, 
bez środków do życia, nie wiedząc, co 
się ze mną stanie.

STRONICA 3



DODATEK NA NIEDZIELĘ Itewmrik Zmiąsknmy Sobota, 23-go Kwietnia, 1933 z.

M. Walewska-hr. dOrnano
O Pamiętnikach Wnuka Marii Walewskiej

ZA witrynami księgarni u- 
kazała się nowa książka, 

poświęcona “Marii Walew­
skiej, polskiej małżonce Na­
poleona’’. Pociąga ona uwa­
gę ciekawych nie tylko por­
tretem uroczej kobiety, ale 
także nazwiskiem autora: jest 
nim bowiem jej własny pra­
wnuk, hr. d’Omano. Jeżeli 
bowiem Maria Walewska 
przeszła do historii i jest o- 
gólnie znana pod nazwiskiem 
swego pierwszego męża, to 
natomiast mało kto pamięta, 
albo nawet wie, że zakończyła 
swój dramatyczny żywot ja­
ko marszałkowa d’Omano.

Gdy Nanoleon bawił 
w Warszawie

Młodego pułkownika d’Or- 
nano poznała już w 1807 r., 
gdy Napoleon bawił w War­
szawie. Pewnego dnia przy­
prowadził go do niej jej ku­
zyn Ledóchowski. Potem Ma­
ria traci go przez czas jakiś 
z oczów: dzieli ich przecież 
tyle wypadków. Urocza Pol­
ka stała się jednak od pierw­
szego dnia dla pięknego puł­
kownika “la damę de ses re- 
ves”. Ale Maria pozostaje 
wierna swemu głębokiemu u- 
ezuciu dla Napoleona, wierna 
roli patriotycznej, jaką pełni 
przy jego boku. Cesarz jak­
kolwiek będzie się zawsze jej 
i swego syna losem intereso­
wał, to jednak jego uczucia 
względem Marii Walewskiej 
ulegają zmianie od chwili za­
ślubin Marii-Ludwiki. Od te­
go czasu zresztą w krótkich 
swych listach do Marii, a któ­
re znajdujemy w książce hr. 
d’Omano, nie pisze już do niej 
“ty’’, ale “vous”.

Na Elbie
Maria Walewska jest mu 

w jego ciężkich przejściach 
bezwzględnie oddana. Gdy do­
wiaduje się o abdykacji Na­
poleona, podąża niezwłocznie 
do Fontainebleau, ale nie wi­

dzi cesarza. I tu właśnie 
gen. d’Omano opiekuje się 
młodą, zbolałą kobietą. Uda­
ła się ona potem, jak wiemy, 
ze swym synem, bratem i sio­
strą na wyspę Elbę. Napo­
leon, biorąc na plecy małego 
Aleksandra, który go nazywa 
“papa-empereur”, udaje się z 
Marią na wycieczkę po wy­
spie, którą porównuje do swej 
Korsyki, a ona do rodzinnej 
Kiernozi. Ale ten krótki po­
byt na Elbie utwierdza ją w 
przekonaniu, że Maria-Ludwi- 
ka panuje wyłącznie nad ser­
cem cesarza.

ślub
Może właśnie to przekona­

nie przyczyniło się do tego, że 
po tej podróży godzi się wre­
szcie na zaręczyny z hr. d’Or- 
nano. Napoleon oczywiście po 
swoim powrocie z Elby dowie­
dział się o tym.

“Nie wiadomo jak przyjął 
tę wiadomość, — pisze autor- 
prawnuk. — W każdym razie 
nie interweniował”.

Wypadki napoleońskie spra­
wiają jednak, że zaręczyny 
przewlekają się i omal nie są 
zerwane. Maria, po Waterloo, 
udaje się nawet do Malmaison 
z małym Aleksandrem. Było 
to jej ostatnie, a jakżeż dra­
matyczne i wzruszające po­
żegnanie z cesarzem.

Hr. d’Ornano w więzieniu
Pomimo tego Maria jeszcze 

waha się zawrzeć nowe zwią­
zki małżeńskie. A jednak 
walczy z trudnościami nie tyl­
ko moralnej i sentymentalnej, 
ale i materialnej natury. Ma 
bowiem na wychowaniu oby­
dwóch swych synów, a także 
opiekuje się siostrą. Maria, 
stojąca tak blisko Napoleona, 
nie chciała zapewne także 
zwichnąć kariery hr. d’Orna­
no, który potem przeszedł na 
służbę Burbonów. Kiedy ten 
jednak wypowiedział razu 
pewnego nierozważne słowa: 

“Si j’avais 100 hommes, j’irais 
delivrer le Marechal Ney de 
sa prison”,—zostaje sam doń 
wrzucony. Wówczas Maria 
odwiedza go w więzieniu, pi­
suje doń często. Gen. d’Orna­
no zmuszony jest potem wy­
jechać do Anglii, potem osie­
dla się w Brukseli. Wtedy 
Maria zgadza się wreszcie na 
małżeństwo. Dn. 7 września 
1816 r. Maria Łęczyńska, pri­
mo voto Walewska, poślubia 
hr. d’Ornano w kościele Saints 
Michel-et-Gaudule. W rok po­
tem przychodzi na świat w 
Leodium Rudolf August d’Or­
nano, dziadek autora książki 
o Marii Walewskiej. Maria 
Walewska w kilka miesięcy 
potem, bo 11 grudnia 1817 r., 
ku rozpaczy męża umiera.
Wśród rodziny Walewskiej
Nazajutrz po pochłonięciu 

tej interesującej opowieści o 
polskiej bohaterce napoleoń­
skiej epopei, której przyłą­
czam tu tylko ustępy, doty­
czące przyszłej hr. d’Ornano, 
znalazłam się w salonie jej 
francuskiej rodziny.

Ze ścian spoglądają na 
mnie stare portrety; z pobli­
skiego stołu piękne miniatu­
ry ; w przyległym gabinecie 
widzę meble Empire. Moje 
rozmyślania przerywa wejście 
hr. d’Ornano, prawnuka Ma­
rii.

— Co skłoniło hrabiego do 
napisania tego utworu?

— Kilka lat temu — brzmi 
odpowiedź — znalazłem się w 
Kanadzie celem oddania się 
studium nad Indianami “Hu­
rons”, pierwszymi tam sprzy­
mierzeńcami Francji. W cza­
sie jednego śniadania rozmo­
wa zeszła na historyczne te­
maty. Moim sąsiadem był pe­
wien wydawca z Montrealu. 
Dowiedziawszy się, iż jestem 
w pierwszej linii potomkiem 
Marii Walewskiej i mogę po­
służyć się jej pamiętnikami, 
nie wydanymi dotąd, tak nale­
gał, że zdecydowałem się od­
łożyć Indian, a zająć się mo­
ją prababką. Utwór francu­
ski, który teraz wychodzi z 
druku jest od angielskiego 
znacznie mniej romansowy.

— Czy owe pamiętniki Ma­
rii Walewskiej nie zostały do­
tąd wyzyskane?

Pamiętniki
— Były one częściowo zna­

ne wielkiemu historykowi 
Fryderykowi Masson’ow’i, któ­
ry na 30 stronicach odtworzył 
żywot “Marszałkowej” — bo 
tak zawsze zwaliśmy prabab­
kę — takim, jakim on był w 
istocie. Pamiętniki te, obej­
mujące 150 stronic, są tak 
intymne, że rodzina nasza po­
mimo nalegań i to różnych 
poważnych osobistości, nie 
zgodziła się i nie zgodzi na ich 
opublikowanie. Miałem je w 
ręku pisząc mą pracę i po­
czyniłem liczne notatki. Na 
podstawie ich mogłem odtwo­
rzyć fazy życia Marii Walew­
skiej dotąd zupełnie nie zna­
ne, odnoszące się do jej mło­
dości; zacytować sławny list 
rządu prowizorycznego do Ma­
rii Walewskiej, porównywują- 
cy jej rolę do roli Estery; 
przytoczyć jej przygotowania 
do ucieczki, wreszcie jej/ po­
byt w Krakowie. Wynika bo­
wiem zupełnie jasno, że Ma­
ria Walewska po sławnym 
balu, na którym spotkała Na­
poleona, chciała ratować się 
ucieczką, opuszczając i War­
szawę i Polskę...
Opuszczona przez wszystkich

Myślą sięgam właśnie do 
tego rozdziału, jednego z naj­
bardziej może przejmujących 
książki p. d’Ornano. W spo­

sób niezmiernie żywy oddał 
on to opuszczenie moralne 
Marii przez wszystkich, bo 
przez swą najbliższą rodzi­
nę, przez męża, ale nie dają­
cą jeszcze za wygraną. Maria 
przypomina sobie, że na Na­
lewkach mieszka żyd, który 
może jej w ucieczce tej po­
móc. Ale ta nadzieja zawo­
dzi. Wówczas Maria wycho­
dzi od niego zupełnie zdezo­
rientowana, a to tym więcej, 
że ulice Warszawy są rzęsi­
ście oświetlone i bogato ude­
korowane. Wszędzie zaś, na 
prawo i lewo, widnieje litera 
“N”,—ta sama właśnie, którą 
były podpisywane miłosne li­
sty, skierowane do niej przez 
Napoleona.

I Maria, jakby w halucyna­
cji, skierowuje swe kroki na 
Zamek, gdzie ją od długich 
już godzin oczekiwał cesarz 
Francuzów.

Broszka Napoleona
— Czy oprócz tych pamięt­

ników posiadają państwo i in­
ne pamiątki?

— Tak, liczne nawet. Po­
dzieliliśmy wszystko co po 
Marii Walewskiej pozostało 
pomiędzy rodziny d’Omano i 
Walewskich. Jest nas 3 bra­
ci. W posiadaniu mojej bra­
towej znajduje się owa sław­
na broszka, którą Napoleon 
ofiarował Marii w Warszawie; 
mam nawet kwity “Marszał­
kowej” od jej holenderskiego 
bankiera. Ale proszę przypa­
trzyć się tej przepięknej mi­
niaturze Marii, pędzla Isabey, 
a z której doskonale widać, że 
była szatynką o szafirowych 
oczach, a nie jak wielu pisa­
ło, jasną blondynką.

Miniatura jest rzeczywiście 
nadzwyczaj finezyjna. Obok 
niej widzę jednak i inną któ­
rej podobieństwo z moim in­
terlokutorem jest wprost ude­
rzające: te same jasne niebie­
skie oczy, to samo wyniosłe 
czoło, ten sam profil.

—Tak odgadła pani, mówi 
p. d’Ornano: to mój pradzia­
dek, mąż Marii Walewskiej.

Przechodzimy z kolei dó ga­
binetu: oto duże, mahoniowe 
biurko Empire, takiż stół i bi­
blioteka, która do niego nale­
żała, oto wreszcie wzruszają­
cy daguerotyp, przedstawia­
jący marszałka d’Ornano na 
łożu śmierci, a którego odwie­
dza Napoleon III. Mąż Marii 
Walewskiej jest zresztą w In­
walidach pochowany.

— A ona, pytam ?
Ciało w Polsce, a serce we 

Francji
—• Ona, odpowiada mi z 

pewną melancholią hr. d’Or­
nano — była to na wskroś mi­
styczna natura. Już przecież 
Mikołaj Szopen, ojciec wiel­
kiego Fryderyka, który był 
nauczycielem dzieci Łączyń- 
skich, notuje na jednym z ze­
szytów Marii “jaki jest po­
wód tego przesadnego entu­
zjazmu”, albo “Co mają wspól­
nego ubolewania nad Polską 
a propos wojen punickich”.

Ten mistycyzm spowodował 
też, że na dwa tygodnie przed

Przyczyną Strajku

Ponieważ władze szkolne w Cen­
ter Point, Iowa, usunęły Alfreda 
Pierce, ze stanowiska pryncypała 
szkoły wyższej, studenci wywołali 
strajk siedzący, domagając się je­
go reinstalowania. Studenci sta­
nowczo odmówili opuszczenia bu­
dynku szkolnego, i zabarykado­
wali okna i drzwi nie puszczając 
do budynku nikogo. Jednakowoż 
po dłuższych perswazjach rodzi­
ców, udali się do domu.

Otrzymał Listy 
z Pogróżkami

S-
Jp ’W

W. P. Kenney, prezes kompanii 
kolejowej Great Northern, otrzymał 
list z pogróżkami, w której doma­
gają się od niego $100,000 albo stra­
szą go iż zostanie porwany i zamor­
dowany. (Acme Telephoto)

śmiercią, czując się bliską 
końca, Maria chciała być za 
wszelką cenę przewieziona z 
Belgii do Francji, by umrzeć 
w-swej drugiej ojczyźnie. Nie 
dość na tym: wyraziła ona 
przy tym wolę, aby jej ciało 
spoczywało w Polsce, a serce 
we Francji! Jej woli stało 
się zadość. Jest pochowana w 
Kiernozi, a jej serce w umie, 
znajdującej się w naszym gro­
bowcu na Pere-Lachaise. Nad 
nim figuruje jeno napis: Ma­
ria Łączyńska, hr. d’Ornano,

I. BRIARES.

Dramatyzacja Polityki w Tokio

f igura karykaturalna umieszczoną na jednej z ulic w Tokio, Japonii, 
przez jedną z partii politycznych która pragnie wyboru swych kandydatów 
na urzędy, i głównej kontroli nad rządami
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Pomoc Węgier
Polsce w Roku 1920
Czesi Nie Przepuścili Posiłków Polsce. — Transporty 

z Amunicją Musiały Iść Okrężną Drogą.- 
Na Usługach Czerwonej Międzynarodówki.

PRZYJACIÓŁ poznaje się w 
potrzebie. W wielkiej po­

trzebie znajdowała się Polska 
w roku 1920-ym. Naszemu 
młodemu państwu groziła 
wówczas zagłada. Bolszewizm 
chciał podpalić całą Europę, 
lecz Europa pozostała głucha 
na nasze wołania. W tym tra­
gicznym momencie pomocne 
ręce podały Polsce Węgry.

Dnia 10-go lipca kiedy ar­
mia polska znajdowała się w 
odwrocie przed ofensywą bol­
szewicką, Polska wobec grozy 
niebezpieczeństwa postano­
wiła skorzystać z zaofiarowa­
nej jej poufnie pomocy Wę­
gier i zwróciła się do rządu 
węgierskiego z zapytaniem, 
czy "Węgry7 byłyby w stanie 
przesłać Polsce około 30,000 
kawalerzystów. Nie dysponu­
jąc tak wielką liczbą kawale­
rii na skutek traktatu w Tria­
non, Węgry nie mogły uczynić 
zadość prośbie Polski, wyrazi­
ły jednakowoż natychmiast 
gotowość wysłania — oczywi­
ście za zgodą Ententy — tych 
sił i w takim stanie, jakimi dy­
sponowały.

Zajmując się — pisze Louis 
Villat, profesor Uniwersytetu 
w Besancon, któremu za­
wdzięczamy te dane — pilnie 
uregulowaniem z Polską 
wszelkich kwestii odnośnie do 
ekwipowania oddziałów, by w 
razie pomyślnej decyzji dyplo­
matycznej wszystko było go­
towe, rząd węgierski starał 
się u rządu francuskiego o 
przyśpieszenie p o z w olenia 
przejścia oddziału przez tery­
toria zajęte przez Czechów. 
Dnia 4-go sierpnia doniósł mi­
nister węgierski w Paryżu, że 
Francja skłonną jest do speł­
nienia prośby Węgier pod wa­
runkiem otrzymania zgody 
Rumunii i Czechosłowacji. W 
dniu 10-go sierpnia przyszła 
odpowiedź czeska całkiem od­
mowna.

Oto dlaczego, pomimo naj­

lepszej woli Węgry które za­
wsze i w każdej chwili goto­
we były stanąć u boku Polski, 
nie mogły Polsce przyjść w 
jakiejkolwiek formie z po­
mocą.

Ale po tym niepowodzeniu, 
wywołanym wyłącznie decy­
zją Czechosłowacji, leżało 
Węgrom tym bardziej na ser­
cu ażeby przyjść Polsce w ja­
kiejkolwiek formie z pomocą, 
przesyłając chociażby tylko 
materiał bojowy. Na mocy 
konwencji zawartej między 
rządem polskim i węgierskim, 
miały więc Węgry dostarczyć 
Polsce materiałów wojen­
nych. Wskutek zamknięcia 
kolei żelaznej w Czechosłowa­
cji dla tych transportów, trze­
ba było wszelkie transporty 
wojenne dla Polski — nawet 
te z Francji — przesyłać inny­
mi, znacznie dalszymi i często 
niepewnymi drogami. W o- 
kresie do 30-go lipca 1920 ro­
ku — powiada profesor Villat 
— przeszło przez Węgry dużo 
pociągów polskich, które były 
skierowane przez Rumunię. 
Ponieważ z powodu spowodo­
wanego w ten sposób przedłu­
żenia drogi i niedokładności 
rumuńskiego aparatu kolejo­
wego los tych pociągów był 
niepewny, pozwolił węgierski 
minister wojny od dnia 30-go 
czerwca na przysłanie oddzia­
łów polskich dla konwojowa­
nia pociągów, a dnia 8-go lip­
ca polecił rząd węgierski zare­
zerwować dla Polski wszelkie 
zapasy fabryki nabojów Cse- 
pel, nakazując jednocześnie 
tej fabryce, ażeby przez na­
stępne dwa tygodnie pracowa­
ła wyłącznie dla armii pol­
skiej.

Lecz wszystko, zdawało się, 
sprzysięgło się przeciw Pol­
sce. Bo oto 30go lipca mię­
dzynarodówka socjalistyczna 
ogłosiła bojkot Węgier produ­
kujących zapasy amunicji dla 
Polski i poleciła wstrzymanie 

wszelkich pociągów z amuni­
cją przeznaczoną dla Polski.

Rozkaz czerwonej między­
narodówki był świętym dla 
rządu praskiego. Czesi nie 
przepuszczali pociągów wio­
zących amunicję dla armii 
polskiej. Dopiero 12go sierp­
nia drogą okólną przez Ru­
munię nadeszło do Śliwonie- 
wic 20 wagonów węgierskich, 
zawierających 22 miliony na­
bojów. W ciągu najbliższych 
48 godzin amunicja ta zosta­
ła skierowana do poszczegól­
nych oddziałów i rozdzielona 
między wojsko. 15 sierpnia 
rozpoczęła się bohaterska o- 
fensywa wojsk polskich, któ­
re zaopatrzone w amunicję, 
przeprowadziły skuteczny a- 
tak na nieprzyjaciela, odrzu­
cając go z pod Warszawy, a w 
końcu z państwa polskiego.

Do tego ostatecznego zwy­
cięstwa przyczyniły się rów­
nież Węgry, przesyłając bez 
przerwy dalsze transporty z 
amunicją dla Polski. Ogółem 
przesłano bowiem z Węgier w 
roku 1920 poza materiałem 
obcym, przewiezionym koleja­
mi węgierskimi, następujące 
wyłącznie na Węgrzech wy­
produkowane ładunki:

48 milionów nabojów Mau- 
sera,

13 milionów nabojów Mann- 
lichera,

240 kuchen przewozowych,
200 kuchen przenośnych, 
kilka milionów części skła­

dowych do karabinów Mau- 
sera, wielką ilość pieców po­
towych i t. i t. d.

W ten sposób Węgry, wier­
ne swej historycznej przyja­
źni, wydatnie przyczyniły się 
do wyparcia wroga z Polski. 
Nie zapomnieliśmy o tym i 
nigdy nie zapomnimy — świa­
domi, że pomoc Węgier była­
by o wiele większą i skutecz­
niejszą, gdyby Węgry i Pol­
skę łączyła wspólna granica, 
jak ongiś.

Auto Zbudowane Do Pobicia Rekordów Wyścigowych

Najnowszego typu auto wyścigowe, którym będzie kierował John Cobb, na torze wyścigowym w Utah Salt 
Flats, we wrześniu w celu złamania wszelkich poprzednich ustalonych rekordów wyścigowych. Maszyna waży 
trzy tony, i posiada dwa motory, każdy o sile pociągowej 1,250 koni.

Prez. Roosevelt Otworzył Sezon 
Gry Piłki Palantowej

Prezydent Roosevelt rzucił pierwszą piłkę, rozpoczynając sezon gry 
piłki palantowej, na meczu pomiędzy Washington Senators i Philadelphia 
Athletics w stolicy kraju Washington, D. C.
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ZBRODNIA WYKRYTA 
PO 32 LATACH

Dwa Trupy w Jaskini; Napad Bandycki Na Colorado 
Express; Ukryte Skarby

W ostatnich czasach dzięki 
przypadkowi, wyjaśniona zo­
stała zbrodnia, która przed 
35-ciu laty poruszyła całą o- 
pinię amerykańską.

Kilka miesięcy temu ekspe­
dycja, składająca się z kilku­
nastu geologów i innych uczo­
nych, udała się w dzikie góry 
płaskowyża Kolorado dla po­
szukiwania skarbów natural­
nych. Pewnego, dnia po dłu­
giej wędrówce wśród fanta­
stycznie romantycznych i 
groźnie pięknych jaskiń ska- 
laktytowych jeden z uczestni­
ków ekspedycji w niży skal­
nej spostrzegł nagle siedzące­
go mężczyznę. Po bliższym 
zbadaniu okazało się, że nie­
boszczyk spoczywał tam ja­
kie 30 do 40 lat. Nie znale­
ziono przy nim niczego, co by 
umożliwiało stwierdzenie toż­
samości nieboszczyka. Nato­
miast z łatwością zdołano 
stwierdzić przyczynę jego 
śmierci. Ślady stóp wskazy­
wały na to, że mężczyzna zgu­
bił orientację i dniami całymi 
błąkał w podziemiach, nie mo­
gąc znaleźć wyjścia. Obok 
niego leżała na ziemi nagry- 
ziona świeca. Śmierć nastą­
piła skutkiem wyczerpania i 
braku pożywienia.

Lecz ekspedycję czekało je­
szcze dalsze straszliwe odkry­
cie. W jednym z bocznych 
ganków napotkano zwłoki 
drugiego mężczyzny, który, 
jak się okazało, poniósł śmierć 
od kuli rewolwerowej swego 
towarzysza.

Powiadomiona o tym od­
kryciu policja zaczęła studio­
wać akta wszystkich niewy­
jaśnionych, a w rachubie 
wchodzących zbrodni z ostat­
nich dziesiątek lat. W ten spo­
sób dotarto do głośnego swe­
go czasu napadu bandyckiego 
na pociąg Kolorado-expressu, 
wiozącego wielki ładunek zło­
ta. Do zatrzymanego pocią­
gu wtargnęło trzech uzbrojo­
nych bandytów, którzy powy- 
mordpwaniu eskorty uciekli ze 
złotem. Pościg za bandytami 
nie dał żadnego wyniku. Po 
kilkunastu dniach znaleziono 
w bezludnej okolicy trzy bez­
pańskie konie. Jako właścicie­
la tych koni policja wypośrod- 
kowała jednego z farmerów 

okolicznych, który zeznał, że 
kilka dni przed napadem na 
pociąg zbiegło trzech jego pa­
stuchów, Brone, Shorty i Pe­
cos, zabrawszy ze sobą trzy 
konie.

W toku dalszych dochodzeń 
policja odkryła gdzieś w lesie 
świeży grób. W odkopanych 
zwłokach rozpoznano jedne­
go z pastuchów, Shorti’ego. 
Sprawa była jasna. Shorty 
został przez swych towarzy­
szy zamordowany, kiedy przy­
szło do podziału łupu. Dwaj 
inni bandyci przepadli bez 
śladu. Sprawa napadu na Ko- 
lorado-ekspress poszła w za­
pomnienie. Dopiero ekspedy­
cja naukowa ujawniła w jak 
straszliwy sposób dokonał się 
ich los. I między nimi powsta­
ła kłótnia o podział łupu, w 
ciąku której Pecos zastrzelił 
Bronca. Pecos pozostał więc 
sam jeden właścicielem skar­
bu, dla zdobycia którego 
przelano tyle krwi. Ale skarb 
ukryty w podziemnej jaskini 
na nic się nie przydał bandy­
cie, który, zbłądziwszy w pod­
ziemiach, zakończył zbrodni­
czy swój żywot śmiercią gło­
dową.

Zrabowane złoto dotąd nie 
zostało odnalezione.

Posądzony o Sprzenie­
wierzenie Pieniędzy

George Allum, prezes wielkiej 
chicagoskiej firmy brokierskiej, zo­
stał posądzony o sprzeniewierzenie 
funduszów w sumie około 1 milio­
na dolarów. W tym celu odbyły 
się przesłuchy, lecz Allum do ni­
czego się nie przyznaje.
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położenia

Jest chwilowo zado-

OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST — SWOJE OBOWIĄZEK!

CZY WIECIE, ZE

Gdy Władysław poślubił kró- 
lowę Jadwigę i stworzył unię 
Polski z Litwą, pociągnęło to 
za sobą cykl wypadków, który 
sięga nawet do naszych cza­
sów, zważywszy ostatnie nie­
porozumienie Polsko - Litew­
skie. 552 lata temu unia z 
Polską stanowiła jak najdalej 
idące polityczne i kulturalne 
korzyści dla Litwy. W owym 
bowiem czasie cywilizacja Li­
twy była na bardzo niskim 
poziomie. Niewolnictwo było 
podstawą socjalnej i ekono­
micznej struktury Litwy. Wła-

Istniało 
że stru- 
miastecz-

Poszukiwania takie odby­
wają się przez wiercenie tune­
lów, które następnie zostają 
wysadzane dynamitem. Po 
każdym wybuchu zabiera się 
próbkę rudy, która zostaje 
odesłana do Manili, gdzie 
znajduje się specjalne labora­
torium dla badań przywiezio­
nych próbek t. zw. “sample”. 
O ile badania nie wykażą za­
wartości odpowiedniego pro­
centu złota, roboty się przery­
wa i wyprawa rusza dalej na 
nowe poszukiwania.

Młody Krakowianin zara­
bia 300 pero miesięcznie (300 
pero — 150 dolarów amery­
kańskich), plus całkowite u- 
trzymanie, wszystkie koszta, 
jak papierosy, wyjazdy do 
Zambo itp., które pokrywa w 
całości kompania eksploata­
cyjna.
wolony z pracy, lecz twierdzi, 
że stała praca nie leży w jego 
naturze. Ciągną go dalsze 
przygody, o których wkrótce 
znowu nie omieszka donieść 
swym dalekim przyjaciołom w 
Polsce.

dza książąt była absolutną. 
Książę litewski był panem ży­
cia i śmierci swych podda­
nych, którzy nawet nie mogli 
zawierać związków małżeń­
skich bez zezwolenia swych 
panów. Obecnie Polska nicze­
go więcej nie żąda, jak tylko 
stosunków pokojowych, nato­
miast Litwa, zapominając o 
korzyściach wypływających z 
przyjaźni z Polską w ubie­
głych stuleciach, spogląda na 
Polskę jako na agresywnego 
wroga, lecz czujemy że cień 
Jagiełły po 500 latach wpłynie

W roku 1935 wulkan Mau­
na Loa na wyspie Hawai roz­
winął potężną aktywność. — 
Ludność, żyjąca w zwartych 
osiedlach u stóp góry, przeży­
wała chwile grozy, 
niebezpieczeństwo, 
mień lawy zniszczy 
ko Hilo. •

Wobec grozy 
sławny badacz amerykański, 
dr. Jagger oświadczył goto­
wość zwalczenia erupcji wul­
kanu przy pomocy samolotu. 
Śmiałe poczynanie jego u- 
wieńczone zostało pomyślnym 
skutkiem. Dr. Jagger prze­
prowadził prawidłowe zbom­
bardowanie wylotu wulkanu. 
Usiłował on przede wszyst­
kim ugodzić brzegi krateru 
celem jego rozszerzenia. — 
W ten sposób uległo zmniej­
szeniu potężne ciśnienie, wy-

Póżniej głód przygód po­
niósł Strzałkowskiego do Ty­
betu, dalej" przez Syjam — 
do Kantonu i Hong-Kongu, z 
powrotem do Chin, skąd zno­
wu po krótkim czasie na wy­
spę Jawę. Tu nasz obieży­
świat rozchorował się, gdzie 
też po wyzdrowieniu zaciągnął 
się na jeden z miejscowych 
statków w charakterze młod­
szego marynarza. Na statku 
tym zrobił kilka dalekich rej­
sów morskich do Japonii, 
Władywostoku, na wyspę For­
mozę, Timor, Celebes, aż wre­
szcie wylądował na Filipinach, 
gdzie siedzi już na stałe do 
dziś.

W liście swym, stemplowa­
nym w Zamboanga, Henryk 
Strzałkowski opisuje szeroko 
swoje egzotyczne podróże i 
przygody, których nie sposób 
podać w krótkiej notatce pra­
sowej. Jak w kalejdoskopie 
przelewają się nazwy ealekich 
krajów, wysp, portów, w któ­
rych młody Polak doznawał 
fantastycznych wrażeń, wzru­
szających spotkań z rodaka­
mi wprost powieściowych sy­
tuacji i przygód. Gdyby nie 
barwne znaczki stemplowe i 
egzotyczne pieczęcie, obszer­
ny list Krakowianina wydał­
by się bajką z tysiąca i jed­
nej nocy.

W dalszym ciągu swego li­
stu Strzałkowski opisuje swo­
je spotkanie na Filipinach ze 
starym inżynierem, Polakiem 
z pochodzenia, który zaopie­
kował się gorąco chłopcem i 
poradził mu zaciągnąć się na 
listę poszukiwaczy złota do 
jednej z kompanii na Dalekim 
Wschodzie. Obecnie młody 
łowca przygód awansował już 
na stanowisko jednego z prze- 
wodników-poszukiwaczy zło­
ta w niedostępnych skalnych 
zboczach wysp Filipińskich. 
Przewodników takich kompa­
nia utrzymuje kilkudziesięciu 
i zadaniem ich jest wyszuki­
wanie źródła drogocenhego 
kruszcu. Na każdego białego 
przewodnika przypada kilku­
dziesięciu murzynów-tubyl- 
ców, przydzielonych do pomo­
cy w poszukiwaniach, które 
odbywają się często w niedo­
stępnych dżunglach, pełnych 
jadowitych węży i dzikich 
zwierząt, małp i ptaków.

DO Gdyni nadszedł list, bę­
dący jeszcze jednym do­

wodem p r z e d s iębiorczości 
młodzieży polskiej młodego 
pokolenia. Członek miejsco­
wego ogniska YMCA, młody 
Krakowianin, Henryk Strzał­
kowski, znudził sobie mono­
tonną pracę biurową i posta­
nowił wyruszyć w daleki 
świat. W tym celu wybrał się 
przed rokiem pod pokładem 
węgłowca, odchodzącego do 
jednego z portów włoskich w 
daleką podróż bez określone­
go celu. W czasie jazdy “śle­
py pasażer” został wykryty 
przez załogę transportowca i 
wysadzony po drodze w jed­
nym z portów francuskich. 
Po kilku dniach młodemu 
trampowi udało się wślizgnąć 
na parowiec holenderski, od­
chodzący do Afryki, którym 
przybył do Port Saidu. W 
Port Saidzie skombinował nie­
co pieniędzy od przypadkowo 
spotkanych Polaków-turystów 
i pojechał do Kairo, stamtąd 
zaś po kilkudniowym pobycie 
wyjechał pierwszym wycho­
dzącym statkiem do Suezu. 
Tu było już gorzej, gdyż'bar­
dzo silnie pilnują, aby nikt 
nie pożądany nie wszedł na 
odchodzące statki.

Wreszcie udało mu się scho­
wać, pod pokładem “Duńczy­
ka”, odchodzącego właśnie do 
Bombaju. Po pełnej wrażeń i 
przygód podróży przybył mło­
dy Ymciarz do Indyj, skąd po 
miesiącu pobytu dostał się do 
Colombo na wyspie Ceylon.

W towarzystwie pewnego 
przypadkowo spotkanego Ro­
sjanina przewędrował nastę­
pnie cały Celyon, pieszo, auta­
mi itd. Później znowu “na ga­
pę” wyruszył do Kalkuty, 
skąd po tygodniu wyjechał na 
wyspę Borneo.

Tu' zatrzymał się nieco dłu­
żej, bo całe trzy tygodnie, 
wreszcie wyjechał do Singa­
pore, a stamtąd dalej do Szan­
ghaju.

Po 3 miesiącach pobytu w 
Szanghaju p r z y ł ą c zył się 
przedsiębiorczy i żądny no­
wych wrażeń podróżnik do 
misjonarzy hiszpańskich, uda­
jących się wgląb nieznanego 
lądu. Przebywał z nimi około 
4 miesiące i zwiedził nieomal 
całe Chiny.

Fantastyczne Przygody Polskiego 
Młodzieńca Na Dalekim Swiecie

na stworzenie nowej i stałej 
przyjaźni pomiędzy tymi dwo­
ma narodami.

Ogólnym napojem, jak sama 
nazwa dowodzi, było piwo, 
które każdy kto tylko mógł, 
dla własnego użytku sam wa­
rzył, na miałko zmieloną lub 
stłuczoną pszenicę, rzadziej 
jęczmień lub owies nalawszy 
wodą i to ochmieliwszy takim 
cienkuszem, umartwiano cia­
ło podczas postu...

Miesiąc kwiecień nazywał się 
“Łżykwiat”, “Ludzikwiat” i 

“Łżekwiat”.

BOMBARDOWANIE - - - 
WULKANÓW
rzucające w górę masy ża­
rzącej lawy. Poza tym udało 
mu się także zrobić z jednej 
strony wyłom w brzegu kra­
teru, tak iż lawa mogła tędy 
odpłynąć. W ten sposób mia­
steczko Hilo ocalone zostało 
od zagłady.

Dr. Jagger, który podczas 
tych manewrów nabrał dużo 
doświadczenia, przedłożył nie­
dawno rządowi plan niezwy­
kle interesujący. W celu u- 
niknięcia wybuchów proponu­
je on zapobiegawcze bombar­
dowanie ich kraterów’. Bom­
bardowanie powinno się od­
bywać z chwilą kiedy wulkan 
objawia wzmożoną aktyw­
ność, ażeby w porę rozszerzyć 
wyloty krateru i umożliwić 
lawie swobodny odpływ jesz­
cze przed niebezpieczeństwem 
wulkanu.

■ Dostańcie TERAZ aż do >300 ber żad­
nego specjalnego zabezpieczenia. Bez żad­

nej spłaty przez 30 dni, a potem małe, dogodne 
miesięczne spłaty.

Przyjdźcie—lub telefonujcie TERAZ! 

PERSONAL FINANCE CO. 
]W] Pierwsze Piętro
nXn 1954 WEST NORTH AVENUE

Róg Damen, North i Milwaukee Avenue 
TELEFON ARMITAGE 0833

★ Zgłosić się kiedykol. celem osobistego porozumienia się do p. C. O. Hammer.

Krakowianin Kierownikiem 
Kopalni Złota Na Filipinach

Demokratyczny Kandydat 
na Senatora

Rysuje HENRYK ARCHACKI 
Copyrighted 1934

^IEN WŁADYSŁAWA JAGIEŁŁY JESŁCZE PADA NA EUROPĘ PO 5OQ LATACH ?

<5ak NAZYWANO MIESIĄCE , 
‘ W DAWNEJ POLSCE — KWIECIEŃ

Polska i Litwa

DZ.I SIEJSZA

—----- .T.

ffOLACY PODCZAS POSTU PlL| CIENKIE PIWO

Polska i litwa ta czasów < 
J A G l E Ł-ŁY - R . 13 86 .; "

’•A- _ ’m

Kongresman Scott W. Lucas z Havana, III., w otoczeniu swej rodziny, 
ezyta listy gratulacyjne, które otrzymał z racji zwycięstwa w prawybo­
rach, otrzymując nominację na senatora ze stanu Illinois, do Senatu Sta­
nów Zjednoczonych.

W

STRONICA 6



Sobota, 23-go Kwietnia, 1938 r. Sswtttuk Zmiązknmy DODATEK NA NIEDZIELĘ

Jak Kiepura Zdobył Prawie Niedostępną 
Dla Śpiewaka Operę Nowojorską

Śpiewaka w MetropolitanAdam Didur Mówi o Występach Polskiego

SZEROKIM echem odbiły 
się w prasie całego świa­

ta występy Jana Kiepury w 
nowojorskiej operze słynnej 
Metropolitan. — Pisaliśmy o 
tym triumfie naszego śpiewa­
ka, przytaczając entuzja­
styczne głosy krytyki amery­
kańskiej. Nie każdemu je­
dnak wiadomo, iż niemała 
zasługa zachęcenia mistrza 
tonów do tych występów 
przypada — starszemu kole­
dze i przyjacielowi Kiepury, 
wspaniałemu śpiew a k o w i, 
który jeszcze przed wojną 
rozsławił za oceanem nasze 
imię, Adamowi Didurowi.

Didur od kilku lat starał 
się przekonać Kiepurę, wska­
zując na znaczenie, jakie po­
siada występ w Metropolitan. 
Wreszcie w tym roku dopiął 
swego: Kiepura stanął na 
ziemi amerykańskiej i pod­
bił tamtejszą publiczność i 
krytykę.

Towarzyszem w podróży po 
laury był Adam Didur. Wła­
śnie przed paru dniami Didur 
powrócił do Polski i odwie­
dził Pałac Prasy, zwierzając 
się nam ze swych wrażeń i 
przeżyć, związanych z wystę­
pami Kiepury.

— Namawiałem gorąco 
Kiepurę do tej wyprawy za­
morskiej — powiedział Didur 
— albowiem sukces w operze 
nowojorskiej jest dla każde­
go śpiewaka apogeum jego 
kariery. Trzeba sobie zdać 
sprawę z faktu, iż Metropoli­
tan posiada najlepsze na 
świecie siły artystyczne, a 
Nowy York wyrobioną pu­
bliczność i krytykę artystycz­
ną. Czołowym jej przedstawi­
cielem — dodam nawiasem —- 
jest recenzent “James” Ollin 
Dawn.

Warto podkreślić, iż Polska 
posiada tam bardzo dobre 
imię, dzięki takim śpiewakom, 
jak Jan i Edward Reszke, 
Sembrich Kochańska.

— ...I Adam Didur,—wtrą­
cam szybko — który występo­
wał w Metropolitan przez 20 
lat. Od r. 1914 do 1934...

— Muszę przyznać, że by­
łem ostatnio mile zaskoczony, 
stwierdzając, jak żywa jest 
pamięć moich występów: raz 
po raz spotykałem kogoś, co 
przypominał sobie te czasy ze 
wzruszeniem, począwszy od

Mauzoleum Kościuszki w Zamku 
Rapperswilskim w Szwajcarii.
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Jan Kiepura
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artystów, z którymi pracowa­
łem, aż do murzyna-odźwier- 
nego...

Ale powracam do tematu, 
który mi w tej chwili szcze­
gólnie leży na sercu. — Kie­
pura zadebiutował w Nowym 
Yorku w “Cyganerii”, nastę­
pnie wystąpił w “Carmen” i 
“Rigoletto”. Prasa amerykań­
ska przyjęła go z entuzja­
zmem. Najpoważniejsi kryty­
cy oświadczają, iż wreszcie 
znalazł się ktoś, co przywró­
cił do chwały repertuar wło­
ski — bel canto, nawiązując 
do wspaniałej tradycji Resz­
ki, Carusa i innych mistrzów.

Trzeba bowiem wiedzieć, że 
ostatnio panuje w Ameryce 
moda na muzykę niemiecką, 
ściślej wagnerowską. Ogrom­
ne powodzenie mają tu tacy 
śpiewacy, jak Melchior (te­
nor) , Flagstadt (sopran), 
Branzel (mezzo-sopran), jak 
kapelmistrz Bodansky. Dzieła 
Wagnera w wykonaniu tych 
niemieckich artystów należą 
do “drawing card” dla kasy 
teatru.

Dzięki przyjazdowi Kiepu­
ry bel canto znowu zatrium­
fowało, co świadczy o nie- 
przedawnionych urokach tego 
gatunku sztuki śpiewackiej.

Didur mówi z przejęciem. 
Widać, że naprawdę przeży­
wał sukces naszego mistrza 
osobiście. Zapytujemy go o 
zainteresowanie tymi wystę­
pami Polonii amerykańskiej.

— Nazwisko Kiepury było 
dla niej potężnym magnesem. 
Przedstawiciele kolonii pol­
skiej stawili się w operze no­
wojorskiej bardzo licznie. —• 
Przybyli nawet z odległych 
ośrodków. W sali Metropoli­
tan poprzez grzmot oklasków 
przebijały się polskie okrzy­
ki : “Niech żyje Jan Kiepu­
ra!” — Czegoś podobnego 
dawno nie przeżywałem —- 
.mówi Didur ze wzruszeniem.

— Muszę zaznaczyć — że 
w dziele propagandy wystę­
pów naszego śpiewaka nie­
mało zasłużył się nasz konsu­
lat generalny w Nbwym Yor­
ku.

— Notujemy to z zadowo­
leniem, tak bowiem zawsze 
być powinno!

— Kiepura — mówi dalej 
Adam Didur — udaje się o- 
becnie do Hollywood, gdzie 
wystąpił w kilku filmach 
wraz ze swą małżonką Martą 
Eggerth.

Kiepura podpisał już z 
Metropolitan kontrakt na 
przyszły sezon — oto najbar­
dziej realny dowód, jakie u- 
znanie zdobył sobie u wyma­
gających i nieskorych do u- 
znawania obcych sław — jan­
kesów.

• — Czyżby Amerykanie by­
li nastrojeni szowinistycznie?

— Jak powiedziałem umie­
ją oni cenić wielki talent. — 
Ale naogół nie kwapią się 
z przyjmowaniem obcych ar­
tystów. Trzeba przyznać, że 
posiadają własnych śpiewa­
ków o przepięknych głosach, 
świetnie wyszkolonych, mogą­
cych śpiewać w różnych języ­
kach (włoskim, francuskim, 
niemieckim i oczywiście an­
gielskim).

Zdobywanie sukcesów 
wśród kolonii polskich w Sta­
nach Zjednoczonych nie da 
się porównać z doniosłością 
występów w Metropolitan, al­
bo w Civic Opera w Chicago, 
gdzie niedawno zbierał laury 
Jerzy Czaplicki. Teatry te są 
prawie niedostępne dla wy­
bitnych nawet śpiewaków, a- 
le nie reprezentujących szczy­
tów kunsztu śpiewaczego.

Kiepura jest dziś artystą 
hors concours, klasą dla sie­
bie. Byłem też przekonany, że 
podbije Amerykę!

Któż lepiej, niż Didur zna 
publiczność amerykańską. —- 
Wie on, że jakkolwiek Ame­
rykanie pasjonują się mecza­
mi bokserskimi — potrafią 
cenić zjawiska kultury.

— Sądzę, że wobec zbliża­
jącej się wystawy światowej 
w Nowym Yorku — nasze 
czynniki miarodajne, a prze­
de wszystkim dyr. Ropp sko­
rzystają z okazji, aby zapre­
zentować społeczeństwu ame­
rykańskiemu nasz dorobek 
kulturalny, że nie zapomną 
przy tym o polskiej pieśni, 
muzyce i balecie. Wówczas 
może otworzą się sceny Ame­
ryki także dla innych naszych 
artystów.

Lalka wielkości naturalnej w stro­
ju wileńskim—na wystawie rappcrs- 
wilskiej.
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Na Froncie Matrymonialnym 
HOLLYWOOD

Nietrwałość małżeństw fil­
mowych w Hollywood była do 
niedawna wręcz przysła*wio- 
wa. Prasa donosiła ustawicz­
nie o coraz to nowej serii roz­
wodów, a na temat krótko- 
trwałości związków małżeń­
skich w Hollywood krążyło od 
dawna mnóstwo anegdot. Te­
raz jednak “szczęście małżeń­
skie” weszło w modę w Holly­
wood. Dwa szczęśliwe mał­
żeństwa, a to Mary Pickford z 
Buddy Rogersem i Jeanette 
MacDonald z Gene Raymon­
dem — naprawiły nieco repu­
tację małżeństw filmowych. 
Mówi się też powszechnie, że 
niebawem rodzina Jeanette 
MacDonald ma się powię­
kszyć.

Kilka małżeństw filmowych 
ma niebawem obchodzić dzie­
sięciolecie ślubu. To znaczy 
więcej niż gdzieindziej złote 
wesele. Do niedawna takie ju­
bileusze należały jeszcze do

dziedziny fantazji chyba. Wie­
lu aktorów filmowych cieszy 
się dziś opinią wzorowych mę­
żów i ojców. Na tej “giełdzie 
cnót małżeńskich” najmniej 
notowa'ni są: Crosby, Gary 
Cooper, Friedric March i Al­
lan Jones.

Pod względem trwałości 
małżeństwa pierwsze miejsce 
zajmuje Bing Crosby, mogący 
poszczycić się największą ilo­
ścią lat spędzonych w jednym 
związku małżeńskim. Drugie 
miejsce zajmuje Gary Cooper, 
dalej idzie Frederic March, 
Brian Donlevy Irena Dunne 
(mężem jej jest dr. Francis 
Griffin), Claudette Colbert 
(mężem jej jest dr. Presman), 
Joel MacCrea, Dick Powell 
(żoną jego jest Joan Blon- 
dell).

Do nowszych szczęśliwców 
małżeństw należy Alicja Faye 
i Tony Martin, Miriam Hop­

kins i Anatol Litvak, Anna 
Shirley i John Payne, Virginia 
Bruce i Walter Rubin Charles 
Boyer i Pat Ptreson, Margo i 
Francis Lederer, oraz Betty 
Grables i Jackie Coogan.

Sygnalizuje się też nowe 
małżeństwa, które niebawem 
mają dojść do skutku. A więc 
Carola Lombard ma poślubić 
Clark Gable’a. Barbara Stan­
wyck pragnie wyjść za mąż za 
Roberta Taylora, Ronald Col­
man ma poślubić Benitę Hu- 
mea, Kay Francis — Delmara 
Davis.

W TEATRZE PROWINCJO­
NALNYM

— Panie dyrektorze, ja w 
takim stroju nie mogę grać 
króla!

— Nie szkodzi. Powiecie 
na wstępie, że wasi poddani 
nie płacą podatków.

POTRAFI ŁOWIĆ RYBY
17
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Ruth Peterson, z ślicznym okazem ryb. złowionych w San Francisco Bay. powinna stanowić zachętę dla 
wszystkich miłośników rybołósitwa, którzy mają zamiar udać się do Kalifornii w roku 1939, na wystawę kra­
jową, w San Francisco.
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KRÓLOWA ZADOWOLONA,
że

TTT PORÓWNANIU do kome­
dii produkowanych przez 
największą sławę w tym 
zakresie — Charlie Chap­

lina, które w akcji są wyrazem szyb- 
kości, historyczne przedstawienie, 
w którym wspaniałym blaskiem świe­
ci Norma Shearer, przeładowane hi­
storycznymi kostiumami — należy do 
tak zwanych tasiemców, o akcji bar­
dzo powolnej.

Z górą cztery lata ubiegło, gdy 
z głównego biura zmarłego już Irvinga 
Thalberga — wydane zostało polece­
nie, skierowane do panny Nathalie 
Bucknall, która zarządza biurem zbie­
rania faktów — tej treści: “Proszę 
zebrać odpowiednie fakty do “Marie 
Antoinette” (Marii Antoniny królo­
wej Francji).

Panna Bucknall zawezwała cały 
swój sztab “poszukiwaczy”, zatelefo­
nowała po rezerwy i powiedziała: Tak 
wygląda, że będzienfy pracowali dla 
narodzin nowego wielkiego filmu bo- 
hatersko-opisowego.

Od tej chwili milion słów już zo­
stało napisanych. Miliony dolarów zo­
stały przeznaczone na tę pracę i już 
zużytkowane. Miliony godzin pracy 
ludzkiej (w każdym razie bardzo du­
żo) zostało, zaprzągniętych do poja­
zdu, na którym triumfalnie ma wje­
chać z powrotem na ekran panna 
Shearer. Teraz ostatecznie już wszyst-| 
ko ukończone z wyjątkiem nagrywa-1
nia.

Zresztą nawet już i nagrywanie, 
posunęło się znacznie naprzód, ponie­
waż cała produkcja obciętą została 
prawie do połowy, gdy reżyserowanie 
tego obrazu dostało się w ręce W. S. 
Van Dyke’a. Nie lubi on bowiem hi- 
storyczno-kostiumowych obrazów. — 
Wierzy on, że sztuka w kinematogra­
fii, to tylko akcja, gra, życie. Van 
Dyke nie waha się — mówiąc do 
Pierwszej Pani w Hollywood — na­
zwać ją — “dziecko”.

Kiedy zeszła z owego “kamienia 
młyńskiego”, który miele produkcję 
filmową sztuka “Romeo and Juliet” 
w której główną rolę odgrywała pan-

które

Metro

rok nakreśleniem całości, do czego 
zrobiono 98 doskonałych miniatur, 
potrzebnych w sztuce. Aby skonstruo­
wać owe miniatury, musiano przestu­
diować tysiące rysunków.

Wytwórca tego wielkiego filmu — 
Hunt Stromberg — pojechał specjal­
nie do Francji i uzyskał pozwolenie 
od rządu, do zrobienia zdjęć z pałacu 
oraz ogrodów w Wersalu. Tworzy to 
tło na którym się rozwija akcja. Rów­
nież dokonano tysiące zdjęć fotogra­
ficznych z urządzeń pałacu,
przywieziono do Hollywood, a które 
służą do orientacji grających.

Zarządzający szef produkcją
— Edwin Willis także przeprowadził
swoje studia w Europie. W dodatku 
do fotografii i rzeczy, których nie mo­
żna było kupić, przywiózł on z tej wy­
prawy całą masę antyków. Ładunek 
ten wartości $50,000 był największy, 
jaki kiedykolwiek nadszedł do Los 
Angeles. Rzeczy których nie można 
było kupić, są duplikowane w warszta­
tach, podług fotografii. Praca prowa­
dzona jest dzień i noc.

Również główny rysownik kostiu­
mów — Adrian, spędził kilka miesięcy 
w Europie, studiując na miejscu stro­
je i fryzury z tego okresu czasu.

WA7 OBRAZIE tym znajduje się 
w użyciu 502 fryzury z których 

18 należy do Marii Antoniny. Przy­
gotowaniem tych fryzur zajmuje się 
cały sztab pracowników pod osobi­
stym kierownictwem Maxa Factora, 
który posiada niemal monopol na te­
go rodzaju artystyczne wypoby. Pe- 
rukarz otrzymuje $150 tygodniowo za 
pracę trwającą 6 godzin dziennie. Pra­
ca to ogromnie żmudna, która wyczer­
puje nerwy. Do każdej bowiem taśmy, 
która tworzy podstawę fryzury, trze­
ba nawlec 150,000 włosów.

W ostatnich latach monarchii we 
Francji, przeżywano moment, w któ­
rym wariowano poprostu pod wzglę­
dem ułożenia fryzury i coraz to no- 
wTych jej wzorów. Miały one bodaj 
więcej odmian niż jest obecnie od­
mian damskich kapeluszy. W jednej 
łakiej scenie podczas nagrywania, 
ukazała się w kamerze jakaś śnieżna 
góra obok wiatraka, drzew i paru 
krów. Gdy jednak odciągnięto kame­
rę w tył, to te rzeczy okazały się mi­
niaturami, a ową górą śnieżną była 
fryzura Marii Antoniny.

Nigdy jeszcze nie było zdarzenia, 
aby wydano $2,500,000 na przeniesie­
nie pewnych wypadków historycznych, 
na taśmę cellyloidową. Podczas tej 
pracy skoregowano nawet kilka nie­
dokładności historycznych, na czym 
skorzystała i sama historia.

Maria Antonina dobrze jest znaną 
do dziś — jako arystokratka bez ser­
ca, której gdy mówiono, że ludzie nie 
mają chleba, zawołała — “to czemu 
nie jedzą ciastek!”. Studia dokonane 
przez Metro wykazują, że powiedziała 
ona te słowa nie dlatego, że była o ty­
le naiwną co do panujących wówczas 
warunków, ale zrobiła to złośliwie 
ignorując warunki, w jakich żył lud 
francuski.

Film wykonany zostanie bez ża­
dnych tendencji. Byłoby nie ładną 
rzeczą naciągać fakty historyczne, 
aby na ich podstawie fabrykować taką 
czy inną tendencję polityczną czy 
społeczna

jej odebrano władzę
Van Dyke kopnął ze złością stołek, 
wołając: “Proszę siadać, królowo. Są­
dzę, że trafiłem we właściwe miejsce”

Część tylko prac zebranych i wyko­
nanych przez sztab panny Bucknall, 
może dać wyobrażenie o podjętym i 
wykonanym zadaniu — jeżeli się zwa­
ży, że nagromadzono 12,000 odbitek 
fotograficznych z różnych obrazów, 
ilustracji, szkiców, starych sztychów 
historycznych, portretów, architektń' 
ry, kostiumów, biżuterii, dokumentów, 
oraz sprzętów z tego okresu czasu.

Inna znów księga, jaką przygoto­
wało biuro, dotyczy wyglądu charak­
terów, zwyczajów wybitnych osobisto­
ści z tych czasów, które biorą udział 
w sztuce — a więc — królowej, dwóch 
królów Ludwików — XV i XVI, hra­
biego Axela de Fersona, księcia Or­
leańskiego, pani du Barry, Robespier- 
rea, Dantona, Marata i innych. (Na­
leży tu zaznaczyć, że w sztuce tej 
znajduje się 152 części dialogowych,

zbio-

się grą u aktorów, co podnosi artyzm, 
ale również silniej uwypukla się na 
filmie, a szczególnie jest to konieczne, 
gdy jest on w zwykłych kolorach — 
czarnych i białych, gdyż tylko wtedy 
otrzymuje się ten wyraz bogactwa i 
harmonii.

Charakter bohaterki w obrazie “Ma­
rie Antoinette” wzięty został z bio­
grafii napisanej przez Stefana Zwie- 
ga. Biografia ta była jedynym źró- 
dłrne, jedyną książką, jaką przeczyta­
ła panna Shearer, o tej małej księż­
nie pochodzącej z Hapsburgów, która 
została cesarzową Francji.

“Jest to przede wszystkim studium

humanitarne owa książka” — mówi 
aktorka panna Shearer. Daje ona 
prawdziwy obraz tego, co ja chcę od­
tworzyć. Historycy różnią się co do 
wielu bardzo ważnych i żywotnych 
spraw, czy faktów z jej życia. I gdy­
bym czytała to co oni pisali — obraz 
jej nie wyszedłby pewnie tak wyra­
zisty, jak obecnie, gdy jest ujęty na 
tle humanitarnym”.

Ale to co mówi panna Shearer nie 
dotyczyło tych, co się zajmowali przy­
gotowaniem całej sztuki. Oni musieli 
przeczytać coś więcej. Panna Bucknall 
i jej sztab — przewertowali 1536 róż­
nych prac, aby nagromadzić materiał 
na podstawie którego można dopiero 
odtworzyć obraz życia Marii Antoni­
ny, oraz moment historyczny, w ja­
kim się ono odbywało. Najważniejsze 
szczegóły zostały wyciągnięte i opa­
trzone Skorowidzem z dzieła opisowe­
go, mającego 6,000 stron i 3,000,000 
słów, które wyszczególniają opisy 
zwyczajów, scen, przyborów i tym po­
dobnych rzeczy — zaczynając od słyn­
nych ogrodów Pałacu Wersalskiego, 
aż do wanny Marii Antoniny.

kosztów, gdy chodzi o zachowanie au­
tentyczności faktów — od najbardziej 
poważnych i błyskotliwych, do naj­
mniejszych, chociażby te miały być 
przypisane pedanterii — jeżeli chodzi 
o prawdziwe odtworzenie tej niesły­
chanie ważnej i ciekawej figury 
z czasów Ludwika XVI. Nawet kolo­
ryt zarówno całości jak i kostiumów, 
musi być wykazany, pomimo, że obraz 
nie będzie nagrywany w kolorach.

Lecz to jest pojęcie które uzna­
wał reżyser Thalberg, a od zasad tych 
nie wolno odstępować — szczególnie 
jeżeli nagrywany obraz musi posiadać 
tą atmosferę ten koolryt i to zarówno 
musi być wytworzone w akcji nagry­
wania, jak i umysłach grających. Ta­
ka nap. rzecz jak materiał — inaczej 
kamera uchwyci aksamit, czy ciężką 
inną materię, od zwykłej. Bogaty ma­
teriał jak również kolor kostiumu, nie 
tylko wytwarzają atmosferę przejęcia

przedtem zajmował się nagrywaniem 
— zachorował ze złości, ponieważ nie 
mógł być absolutnym władcą w tym 
królestwie. Nie mógł on znieść tego, 
aby ktoś nad nim dominował. Ale Van 
Dyke ma swoje metody.

Nawet gdy jest on przeciwny tra­
dycjom że gdy gwiazda uzna, że jest 
wyczerpana powinna odpocząć, nie 
uznaje on tego wyczerpania w akcji 
podczas nagrywania obrazu. Ale robi 
to tak, że panna Shearer przyznaje 
mu, że wlewa on to życie i ten spon­
taniczny rozmach, który odtwarza da­
ny moment i okres nawet gdy gra ona 
zmęczona. I ciekawa rzecz. Panna 
Shearer zmieniła się obecnie nie do 
poznania. Do garderoby swej idzie je­
dynie wtedy, gdy potrzeba zmienić ko­
stium. Dawna dumna gwiazda zmie­
niła się o tyle, że nie używa kozetki, 
na której za dawnych czasów wypo­
czywała ze zmęczenia, oraz zginęła 
gdzieś dawna jej duma. Dziś, gdy ma 
wolną chwilę, usiądzie na scenie i żar­
tuje ze swym otoczeniem.

Wszyscy byli przekonani, że Norma 
Shearer nie wróci już do filmu, po 
śmierci swego męża. I prawdopodobnie 
by tak było, gdyby nie nagrywanie 
obrazu, który dawno planowała. Obec­
nie jest ona znów w świetle jupiterów 
i nie ulega kwestii, że już zostanie.

Większość przygotowań do nagrania 
tego obrazu “Marie Antoinette”, wy­
konaną została już po śmierci Thal­
berga, ale po linii jaką on wytknął, 
z zachowaniem idei przewodniej oraz 
dramatycznego nastawienia. Dyrektor 
dramatyczny — Cedric Gibbons i cały 
jego sztab — zajmował się przeszło

czego nie było dotychczas w żadnej wał sześć godzin czasu. Rzucała róż- 
innej sztuce. Można więc sobie 
brazić, jakie to trzeba pokonać 
ności, aby ją nagrać.

“Zaczęliśmy pisać to wielkie
rowe dzieło 16 miesięcy temu” — mó­
wi panna Bucknall. — "Jest to pierw­
sza tego rodzaju rzecz, jaką w filmie 
dotychczas zastosowano. Zawiera ono 
wszystko cokolwiek tylko dotyczy o- 
sób, jakie występują, oraz Wszystko, 
cokolwiek inni o nich wypowiedzieli. 
Aktor może jedynie odnaleźć rozdział 
dotyczący jego roli i znajdzie tam to 
czego potrzebuje — charakter, opis 
wyglądu — jednym słowem wszyst­
ko.”

Szczegóły te zostały zebrane z nie­
słychaną drobiazgowością. Tak nap. 
Ludwik XVI nie był zbyt rozwiniętym 
intelektem. Jego największą ambicją 
było nastawienie tak swoich 22 zega­
rów, aby wahadła ich równocześnie i 
równolegle się poruszały w jednym i 
tym samym czasie. A tego właśnie nie 
był w stanie zrobić. Znał on dobrze 
rzemiosło kowalskie, umiał zrobić pod­
kowę i podkuć konia. Był on jednocze­
śnie silnym fizycznie człowiekiem i 
chętnie stawał do zapasów — bez 
względu — czy przeciwnik był jego 
dworzaninem, czy tylko zwykłym lo­
kajem.
• Antonina — jak to wykazują zebra­
ne fakty — nie lubiła zbytnio kąpieli 
i niechętnie brała wannę. W domo­
wych pantoflach jej były dziury w 
podeszwach, a i palce z nich wyłaziły, 
ale oczekiwać na nią musiało 12 pań 
tak zwanego fraucymeru, oraz fry­
zjer, który ją czesał. Ubiór jej zajmo-

czyciela muzyki. Nosiła fryzurę 4 sto­
py wysoką. Suknia jej ważyła 50 fun­
tów.

Panna Shearer nie traci dużo czasu 
na swoje ubranie. Za pięć minut już 
jest gotowa, szczególnie obecnie, gdy 
guziki zastąpiły tak zwane zippers. 
Nie tak jak królowa, której suknia 
zrobiona była na specjalnych ramach 
stalowych i była tak szeroka i rozło­
żysta, że wejście do jej garderoby 
musiało być tak szerokie jak do ga­
rażu. Ona i jej otoczenie, ubrane 
w suknie które ich obciążały, musia- 
ły w pewnych odstępach czasu usiąść, 
aby odpocząć. Siedziały one wówczas 
na niskich taboretach, tak że metalo­
we ramy ich sukień, dotykały ziemi i 
przestawały je obciążać.

Jak się odnosi do tych rzeczy reży­
ser Van Dyke, jak nie szanuje on tra­
dycji i dostojeństwa “ich królewskich 
mości” — najlepszym dowodem jest, 
że podczas jednej z prób, gdy królo­
wa miała usiąść, a pod ręką nie miała 
owego niskiego stołka, kopnął stojący 
obok niego stołek nogą, który poleciał 
w stronę królowej i powiedział: “Pro­
szę usiąść królowo. — Myślę, że tra­
fiłem we właściwe miejsce.”

Panna Shearer jest królową Holly­
wood i co do tego niema dwóch zdań. 
A jednak jest ona popychana, posztur- 
giwana — no i jest tak potulną, jaką 
jeszcze nie była od czasu, gdy zaczę­
ła pracować we filmie. No i lubi ona 
to bardzo. ,

Reżyser W. S. Van Dyke zgodził się 
na tę dyktaturę, gdy reżyser, który

Norma Shearer, a obok niej reżyser Van Dyke, który, aby przyśpieszyć akcję, obciął do połowy scenariusz.

wyo- nymi przedmiotami w swojego nau- 
trud-

na Shearer, to tak zwani “wcinacze” 
otrzymali dziesięć pełnych rolek z je­
dnej tylko sceny balkonowej, nie li­
cząc jeszcze eonajmniej tuzina zdjęć, 
jakie się znajdowały w negatywach 
i nie zostały wywołane jako pozytyw 
filmu. Reżyser Van Dyke napewno nie 
będzie tracił tyle czasu, aby nagrywać 
dziesięć rolek w całej sztuce — “Ma­
rie Antoinette”. Jego zdaniem — 
sześćdziesiąt procent produkcji filmo­
wej polega na tym, aby główne cha­
raktery umieć przerzucić z jednego 
miejsca na drugie, lub z jednej pozy­
cji głównej do drugiej, — dlaczego 
więc być tak drobiazgowym w szcze­
gółach ?

Ta podstawa, na której opiera się 
reżyser Van Dyke, jest daleką od 
głównych założeń, które mają uwy­
puklić prawdę historyczną. Niema tak 
drobnych szczegółów, któreby mogły 
być zlekceważone; niema za wysokich

Jt orma Shearer (u góry), 
ubrana w suknię ważącą 
52 funty, oraz reżyser Van 
Dyke, w momencie na­

grywania sztuki.
Cztery lata uważnej pra­
cy włożone zostało, aby 
przedstawić Marię Anto­
ninę taką, jaką była. Setki 
dzieł odnośnych do danej 
epoki, przestudiować mu- 
siała panna Dorothy Luke 
aby odtworzyć kostiumy, 
architekturę, oraz zwy­

czaje z tych czasów.
Oryginalne draperie (z 
prawej strony) z czasów 
Ludwika XVI, przywie­
zione zostały z Francji. 
Strój ślubny króla (z le­
wej strony) wykonany na 

wzór oryginalnego.
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“Matejko z
W najnowszych “Arka­

dach”, wydawanych w War­
szawie, które chyba są coraz 
bardzie zajmujące, a zacho­
wują i ulepszają ciągle swą 
wspaniałą szatę graficzną zaj­
muje się p. Jerzy Wolff pol­
skim odpowiednikiem słynne­
go “Celnika Rousseau”, fran­
cuskiego malarza-prymitywa, 
umieszczonego już na osob­
nym miejscu w hierarchii 
sztuki francuskiej. — Nasz 
“Rousseau” nazywa się Niki­
for, mieszka w Krynicy, jest 
synem głuchoniemej żebracz- 
ki i maluje przedziwne naiw- 
no-realistyczne obrazki, które 
sprzedaje wędrując ze swym 
malarskim towarem z miej­
sca na miejsce. Nazywają go 
“Matejko z Krynicy”.

Nikifor sprzedaje swoje o- 
brazki tylko za brzęczącą mo­
netę. Dwudziestozłotówka pa­
pierowa nie ma dlań żadnej 
wartości, natomiast srebrna 
pięciozłotówka jest monetą 
poważną. Maluje dziecinnymi 
akwarelami z guziczków, a to 
na starych kajetach szkol­
nych albo na papierze do pa­
kowania. Uskutecznia to w 
Krynicy pod gołym niebem, 
w parku. Z wędrówek swoich 
przywozi z sobą szkice ołów­
kowe, które potem koloruje.

Krynicy”
A zestawienia barw ma nie­
raz bardzo dziwne i nieomyl­
nie szlachetne. P. Wolff opi­
suje szczegółowo te obrazki, 
z którymi od kilku lat obcu­
je i w których naiwności a 
zarazem głębi odczucia od­
krywa coraz nowe wartości.

Kilka reprodukcji uzasa­
dnia sąd, w jakim autor zbie­
ra swe rozważania o Nikifo­
rze, stwierdzając, że sztuka ta 
go bynajmniej nie nuży, mi­
mo swego prymitywizmu. — 
“Nie nuży tylko to, co jest 
wielkie. Wielkość była w 
Rousseau - Douanier obok 
śmiesznej jego naiwności, jest 
wielkość w Nikiforze, synu 
głuchoniemej żebraczki, o 
twarzy dziwacznej, podobnej 
do twarzy ze starych rzeźb, 
zdobiących katedrę w Reims”.

Charakterystyczną dla sto­
sunków obecnych w Polsce 
rzeczą, jest to, że nikt się tym 
— geniuszem — prymitywem 
nie zajmie. Gdyby to było w 
Ameryce, danoby mu odpo­
wiednie wykształcenie i stał­
by się może kiedyś jednym 
z największych geniuszów 
świata. W Polsce zdaje się, 
umrze prymitywem.

He to ginie bezwiednie ta­
kich talentów ?!

NAUKA
Wielki Gmach Dla Nauki
Zbuduje go we Lwowie 

Polskie Towarzystwo Histo­
ryczne. Będzie on jakby pom­
nikiem 600-lecia przyłączenia 
Rusi Czerwonej do Polski i 
stanie w roku 1940, w roczni­
cę. Powstanie wyłącznie sta­
raniem prywatnym i takimiż 
funduszami. Miasto Lwów o- 
fiarowało plac pod budowę, 
wartości 250,000 złotych, a 
przemysł śląski przyrzekł że­
lazo budowlane. Bank Hipote­
czny obiecał milion cegieł, K. 
P. O. we Lwowie dała 150,000 
złotych, -itd.

Śpiew... Ale i Kolacja

Lwów miał ostatnio cieka­
wą historię: W “Pajacach” 
wystąpił tenor wiedeński p. 
Ardeli. Po pierwszym akcie 
zaczęto domagać się bisowa­
nia arii “Śmiej się, pajacu”. 
P. Ardelli, nie chcąc podnosić 
na nowo kurtyny, oświadczył, 
że odśpiewa arię drugi raz po 
zakończeniu sztuki. Gdy po o- 
statnim akcie ukazał się na 
proscenium, publiczność 
przeważnie już wyszła, nie 
czekając “bisu” a i kapelmi­
strza przy pulpicie nie było. 
Apetyt, na kolację okazał się 
silniejszym od pragnienia i 
wrażeń.

Polskie Płazy i Gady 
doczekały się opracowania 
naukowego we formie klucza 
do określenia gatunków. Au­
torem jest dyr. J. A. Bayger, 
który problemem tych krę­
gowców zajmuje się już od 
trzydziestu z górą lat. W Pol­
sce znamy dotąd 17 gatunków 
płazów i zaledwie 10 gatun­
ków gadów. Jednakże autor 
przypuszcza, że liczba ich po­
większy się przez odszukanie 
kilku nowych, a raczej już da­
wno spostrzeganych gatun­
ków. Prawdopodobnie żyje je­
szcze na Podolu ciekawa od­
miana żmij i stepowej; z dru 
giej strony uważa autor, że 
nie występują już w Polsce 
salamandry czarne i dwa ga­
tunki węży połczów. Pożyte­
czny “Klucz do oznaczania 
gadów i płazów” został wyda­
ny w Krakowie staraniem 
Koła Przyrodników Studen­
tów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Powinien znaleźć się 
w rękach wszystkich przyrod­
ników.

Unity Valkurie Freman Mitford, 
córka angielskiego Lorda Redesdale, 
została boleśnie pobita i pokaleczo­
na, gdy udała się na zebranie anty­
nazistowskie, z przypiętą na palcie 
szpilką swastyką, którą otrzymała od 
Hitlera, podczas swego pobytu w 
Niemczech. Chodzą pogłoski iż Hit­
ler jest zakochany w angielce, która 
liczy lat 24.

“Muzyka Polska” zamiesz­
cza ciekawą rozmowę dr. K. 
Regameya z kompozytorem 
A. Szałkowskim, który 
stwierdza między innymi, że 
Polacy stają się w muzycz­
nym Paryżu coraz modniejsi. 
Artyści polscy są poszukiwa­
ni, jest nie tylko łatwiej o 
wykonanie polskich utworów, 
ale te wykonania są pożąda­
ne, Francuzi często sami o 
nie proszą. Chwila jest więc 
dla polskięj muzyki na tym 
terenie pomyślna. Słusznie 
dodaje wszelako p. Szałkow- 
ski, że “tak zwane czynniki 
miarodajne” popierają często 
produkcje mało mające 
wspólnego z wartoś c i o w ą 
sztuką i że przydało by się, 
aby w ambasadzie polskiej 
w Paryżu ludzie, opiekujący 
się muzyką, byli bardziej 
kompetentni”. Odnosi się za­
pewne do radcy Lechonia, 
który przestał, niestety, pi­
sać świetne poematy, a zajął 
się “propagandą”. Podobno 
owe “Ballets Polonais”, które 
pochłaniają olbrzymie sumy, 
a nikomu na nic nie potrze­
bne, są właśnie jego pomy­
słem.

MUZYKA
OBRADY ŚPIEWAKÓW 

W POLSCE

W Warszawie obradowała 
Rada Naczelna Polskich 
Związków Śpiewaczych i Mu­
zycznych pod przewodnic­
twem prof. A. Ponikowskie­
go. W zebraniu wzięli udział 
delegaci z Warszawy, Pozna­
nia, Katowic, Łodzi i Torunia. 
Uchwalono między innymi 
przystąpić do wydania trze­
ciego tomu śpiewnika “Z pie­
śnią do Was idziemy”, prze­
znaczonego przede wszystkim 
dla chórów polskich na ob­
czyźnie. Dwa wydane dotych­
czas tomy objęły utwory na 
chóry męskie i mieszane; 
trzeci będzie poświęcony chó­
rom żeńskim. Rada omawiała 
także sprawę reprezentacji 
śpiewactwa polskiego na wy­
stawie światowej w Nowym 
Yorku w roku 1939 oraz naj­
bliższe zjazdy w Gdańsku i 
w Łodzi w czasie Zielonych 
Świąt r. b. Na dzień 24-go 
kwietnia r. b. wyznaczono u- 
roczystość poświęcenia sztan­
daru Zjednoczenia P. Z. S. M. 
Omawiano wreszcie zmiany 
terytorialne, jakie zajdą w 
związkach wielkopolskim i 
pomorskim na skutek zmiany 
granic wojewódzkich. Na za­
kończenie prof. A. Miętus 
z Poznania wygłosił referat 
p. t. “O repertuarze naszych 
chórów”.

POLSCY MUZYCY
W PARYŻU SĄ CORAZ 
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Feodor Szaliapin, światowej sławy śpiewak operowy, jmarł po krót­
kiej chorobie w Paryżu, licząc lat 65. Pochodził on z bardzo biednej rosyj­
skiej rodziny, i przez wpływy swego przyjaciela Maksima Gorkiego, oraz 
wrodzonej zdolności, wybił się na najlepszego basowego śpiewaka świa­
towej sławy.

Francuz o Sztuce Polskiej
Przepięknie wydawany mie­

sięcznik artystyczny “Arka­
dy” przynosi w zeszycie 
styczniowym wysoce intere­
sujący artykuł Michela Flori- 
soone’a (w przekładzie dr. 
Marii Kosko) na temat ma­
larstwa i grafiki polskiej na 
Wystawie Międzynarodowej 
w Paryżu. Spostrzeżenia jego 
i rozważania niezwykle traf­
ne i głęboko wnikliwe.

Charakteryzując ogól nie 
sztukę polską, konkluduję:

“Duch Azji walczy z du­
chem Europy. Polska leży 
geograficznie na odwiecznym 
przedpolu wzmagań się tych 
dwóch umysłowości, a sztu­
ka z trudem uniknęła spacze­
nia, w ciągłym, konflikcie 
dwóch kierunków. Dzieje Pol­
ski to jedno pasmo walki 
o europejzację, walki roz­
strzygniętej wreszcie osta­
tecznie z własnej już woli 
niezależnej po r. 1919. Wszel­
kie rozłamy i rozterki inte­

lektualne, których nie zdoła­
ła uniknąć Rosja, oszczędzo­
ne zostały Polsce, a pewne 
wahania — jeśli były — dziś 
nie grają tam zasadniczej ro­
li.

“Malarstwo polskie weszło 
do kręgu europejskiego, i od­
tąd rozwój jego przebiega 
równolegle — do rozwoju ma­
larstwa ludów Zachodu. Te 
same pragnienia ożywiają je, 
choć realizacje są na ogół od­
mienne; jego położenie w 
Europie daje mu przywilej 
bliskości od źródeł nowych 
dociekań i możności korzy­
stania z nich, a jednocześnie 
oddalenia, wystarczającego, 
by ślepo nie -ulegać wpływom. 
W ten sposób malarstwo pol­
skie, korzystając ze swego 
położenia w Europie, osiąga, 
mimo dostosowania się do o- 
gólnego poziomu, zachowanie 
w pewnym stopniu swego 
charakteru etniczego, naro­
dowego.”

Kronika
Polski pianista Stanisław 

Niedzielski odbywa obecnie 
objazd artystyczny po Afry­
ce półn. Jego koncert utwo­
rów Chopina w Aranie cieszył 
się dużym powodzeniem i 
zjednał naszemu pianiście u- 
znanie wśród elity miejscowej 
ludności. Z Afryki północnej 
Niedzielski zamierza wyje­
chać do Stanów Zjednoczo­
nych A. P.

TEATR
“Brylantowe Wesele”

Piszą z Warszawy: Powo­
dzenie sztuki będzie, było i zo­
stanie na zawsze loterią. Wy­
stawiona w teatrze Letnim 
krotochwila “Pod zarządem 
przymusowym” zapowiadała 
się zrazu jako średniak kaso­
wy. Nagle “wyrobiła się” i do­
szła do 75-ej powtórki a kto 
wie, czy przed setką się za­
trzyma.

Dyr. Trzciński trafił na zło­
tą żyłę, która pokaźnie zasili­
ła skarbiec T. K. K. T.

SZWED 0 MUZYCE 
POLSKIEJ

Muzyk sztokholmski p. Pa­
tryk Vretblad wydał dziełko 
p. t. “Polen i Musikhistorien” 
(“Polska w historii muzy­
ki”). Zawiera ono zwięzłe ży­
ciorysy wybitnych naszych 
muzyków, muzykologów i 
wirtuozów, ponadto zajmuje 
się tańcami polskimi i życiem 
muzycznym w naszych więk­
szych miastach. Szwedzi do­
wiadują się z pracy dyr. 
Vretblada, że Polska ma, po­
za Chopinem^ niemało na­
zwisk muzycznych o znacze­
niu światowym i otrzymują 
szczegóły biograficzne o od­
wiedzających Szwecję corae 
liczniej polskich kompozyto­
rach i wykonawcach.

Toscanini zrzekł się kie­
rownictwa festiwalów salz­
burskich. — Słynny kapel­
mistrz Arturo Toscanini, któ­
ry od chwili zaprzestania 
działalności artystycznej we 
Włoszech kieruje festiwalami 
muzycznymi w Salzburgu, za­
komunikował obecnie dyrek­
cji festiwalów, że ze wzglę­
dów na stosunki panujące 
w Austrii, zrzeka się kierow­
nictwa.

“Chmiel” Stanisława W’ie- 
chowicza będzie wykonany 
w Atenach na koncercie 
symfonicznym muzyki pol­
skiej. Głośne to dzieło muzy­
ka poznańskiego znajdowało 
się również na programie 
koncertów polskich w czasie 
Wystawy Paryskiej i zdobyło 
autorowi złoty medal. 

LITERATURA
Bohaterowie J. Romainsa
Jednym z najpłodniejszych 

pisarzy współczesnych jest 
Jules Romains. Wielką pano­
ramę powieściową naszych 
czasów “Ludzie Dobrej Woli” 
nad którą pracuje, zamierza 
rozwinąć w 27 tomach. We­
dług obliczeń biografów stwo­
rzył on w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu w swych powieś­
ciach 504 bohaterów, a w 
dziełach scenicznych — 262 
postaci. Z polskich pisarzy pod 
względem ilości bohaterów 
mógłby się z Romainem zmie­
rzyć jedynie J. I. Kraszewski, 
ale dotąd żaden z polonistów 
nie próbował jeszcze zliczyć 
stworzonych przez niego po­
staci.
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FILM BARW N Y

Występuje w SNowym Filmie
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Olivia De Haviland, aktorka filmowa z wytwórni Warner Bros., gra 
główną rolę żeńską w filmie “Robin Hood’’, który obecnie pokazywany 
jest w teatrach w śródmieściu. Sztuka ta oparta jest na tle znanej po­
wieści. Robin Hood, w którym bohater wspomaga ludność biedną, zasila­
jąc ją funduszami zdobytymi od możnych.

“TANGO NOTTURNO”

Tak przywykliśmy do . . . 
płaskości obrazów filmowych, 
iż nas przestało już razić wi­
dzenie w dwóch wymiarach. 
Niemniej jednak pionierzy 
sztuki filmowej od lat pracu­
ją nad problemem filmu trój­
wymiarowego, który dawałby 
100 procentową iluzję rzeczy­
wistości.

Współczesnym obrazom fil­
mowym brak jest głębi per­
spektywicznej — brak jest 
“bryłowatości” wskutek cze­
go rzeczywistość fotografo­
wana przedstawiona jest w 
większym lub mniejszym sto­
pniu fałszywie.

Na czym polega widzenie 
trój-wymiarowe? — Każdy 
z nas wie dobrze, co to jest 
stereoskop. Przyrząd ten 
przypomina okulary, przez 
które widz patrzy na dwie fo­
tografie. W efekcie otrzymu­
je złudzenie jednego obrazu, 
który oczom ukazuje się pla­
stycznie, t. zn. w trzech wy­
miarach.

Plastycznie widzimy obra­
zy w tak zwanych fotoplasti- 
konach. Niestety fotoplasti- 
kony przedstawiają obraz 
martwy pozbawiony zasadni­
czego elementu życia, t. j. ru­
chu.

Obecnie w Ameryce powio­
dło się skonstruować film pla­
styczny, który oparty jest na 
wynalazku specjalnego filtru 
polaryzacyjnego. Film teru 
jednak musi być oglądany 
przez specjalne okulary, z 
których każde szkło jest ina­
czej zabarwione. Obecnie za­
granicą sprzedawane są spe­
cjalne albumy obrazkowe, 
które na pierwszy rzut oka 
wyglądają jak makulatura. 
Obrazy malowane kilku kolo­
rami zlewają się chaotycznie, 
a oko nie uzbrojone w spe­
cjalne szkła niczego nie mo­
że dostrzec. Dopiero gdy spoj­
rzymy na te dziwaczne bez­
kształtne, zdawać by się mo­
gło, plamy przez specjalne 
okulary — oczom naszym 
ukazują się piękne plastycz­
ne widoki w naturalnych bar­
wach.

W Paryżu istnieje już spe­
cjalne kino plastyczne t. zw. 
“Cinema de relief”, gdzie wy­

świetlane są wyłącznie obra­
zy trój-wymiarowe. — Gość 
przy kasie kupując bilet, o- 
trzymuje w higienicznym o- 
pakowaniu specjalne okulary, 
które następnie oddaje por­
tierowi przy opuszczaniu ki­
na.

Gdyby ktoś zapomniał wło­
żyć tych czarodziejskich 
szkieł na oczy, nie dostrzegł­
by niczego specjalnego w “Ci­
nema de relief”. Przeciwnie 
dziwiłby się, że obrazy są 
nieostre i mało wyraźne. Do­
piero okulary, których każde 
szkło jest inaczej zabarwione, 
pozwalają na widzenie pla­
styczne.

Efekt jest zdumiewający! 
Trzeba przynajmniej raz zo­
baczyć film trójwymiarowy, 
aby przekonać się, jak prze­
raźliwie “płaskim” jest film 
zwyczajny. Film plastyczny 
oddaje ze zdumiewającym 
realizmem piękno krajobra­
zów, rysując z całą wyrazi­
stością głębię perspektywy. 
Również przedmioty i ludzie 
nabierają zupełnie innego 
wyrazu. Obraz na ekranie nie 
czyni wrażenia nalepionego 
na płótnie, lecz przeciwnie, 
ekran jest jakby oknem, 
przez które patrzymy na wy­
darzenia, krajobrazy i ludzi.

Jesteśmy już u progów ab­
solutnego ideału filmu: czeka 
nas jeszcze właściwie ostatni 
etap pracy, który polegać bę­
dzie na połączeniu filmu pla­
stycznego z filmem barwnym. 
Jeżeli powiedzie się nam wy­
tworzyć barwny film pla­
styczny, złudzenie rzeczywi­
stości będzie niemal komplet­
ne. Piszemy “niemal”, gdyż 
obrazowi takiemu braknie 
jeszcze jednego składnika —• 
t. j. zapachów. Mamy bowiem 
już ruch, ton, barwę, plasty­
kę. Lecz i o tym pomyśleli 
uczeni i badacze problemów 
muzy. Znacznie wcześniej niż 
sądzimy, oglądać będziemy 
filmy idealne, które dadzą 
nam nietylko iluzje ruchu, 
barwy, tonu i trójwymiaro­
wego kształtu, lecz i zapachu. 
Patrząc na obraz przedsta­
wiający pola róż w Bułgarii, 
odczujemy zapach tych cu­
downych kwiatów.

KRONIKA FIL­
MOWA

Trzy wieki Pól Elizejskich 
przedstawia Sacha Guitry na 
swoim francuskim filmie 
“Remontons les Champs-Ely­
sees”. Pierwszy obraz ukaże 
Pola Elizejskie za królowej 
Marii Medycejskiej, jako te­
ren — polowania na wilki.

.—
Nakręcane w Berlinie filmy 

francuskie pomnożą się o 
“Adrienne Lecouvreue”, któ­
rą gra Yvonne Printemps pod 
reżyserią Marcelego L’Her- 
bier. Studio, w którym odby­
wa się realizacja, zwiedził o- 
statnio ambasador francuski, 
poseł belgijski i poseł brazy­
lijski. Czyli: że reklama za­
inaugurowana.

Loda Halama po wielu suk­
cesach scenicznych w Polsce 
i Europie ma nadzieję pracy 
w filmie amerykańskim. •— 
Obecnie Loda Halama ze 
szczegół n y m zainteresowa­
niem studiuje tańce hawaj­
skie. Zaznaczyć tu należy, że 
film amerykański, który in­
teresuje się bardzo artystami 
europejskimi obecnie zamierza 
zaangażować kilku aktorów 
polskich. Między innymi wy­
mienia się w tych pogłoskach 
filmowych Pichelskiego i Za­
charewicza. — Notowano też 
wiadomości o zaangażowaniu 
do Ameryki Andrzejewskiej.

Kay Francis jest najlepiej 
płatną, aktorką wytwórni 
Warner Bros. Jak podano w 
wykazie statystycznym, za­
robiła ona w roku 1937 —■ 
$209,100. W roku 1936 — 
$227,500. Sumy jak widać 
fantastyczne. W Ameryce 
jest to suma, za którą robi 
się przeciętnie niezły film. 
Jeśli chodzi o gaże aktorów, 
to suma, jaką zarobiła Kay 
Francis, nie jest jeszcze naj­
wyższa. Podawaliśmy już, że 
Gary Cooper-i Claudette Col­
bert zarobili w roku 1937 po­
wyżej $350,000. Para ta naj­
wyżej płatnych aktorów świa­
ta występuje razem w filmie 
“Ósma żona Sinobrodego”, 
zrealizowanym przez Lubit- 
scha. Jak wiadomo, film zo­
stał osnuty na tle słynnej 
sztuki Alfreda Savoir’a.

Polan Negri gra w nowym 
filmie. Znów patrzą na nas 
z ekranu jej wymowne oczy, 
znów słyszymy jej głos o ak­
samitnym brzmieniu, znów 
obserwujemy jej natchnioną, 
pełną artystycznego wyrazu 
grę.

Pola Negri nie występuje 
na ekranie często. Jak wszy­
stkie znakomitości aktorskie, 
angażuje się ona do filmu naj­
wyżej raz do roku. Nowy jej 
film nosi tytuł “Tango-Not- 
turno”. Scenariusz tego obra­
zu został opracowany przez 
czterech znanych powieścio- 
pisarzy europejskich i dosto­
sowany do możliwości głośnej 
artystki.

Na zachodzie Europy film 
“Tango - Notturno” został 
przyjęty nader przychylnie.

Pola N^gri gra w tym obra­
zie rolę kobiety, którą los po­
czątkowo wyniósł na wyżyny 
sławy, a później bezlitośnie 
zepchnął na dno nędzy i upad­
ku. Partnerem wielkiej arty­
stki w filmie “Tango Nottur­
no” jest Albrecht Śchoenhale.

W wywiadzie, udzielonym 
dziennikarzowi francuskiemu, 
współpracownikowi ‘‘Pour 
V o u s ’ Pola Negri miała 
oświadczyć, że nosi się z za­
miarem wyjazdu na dłuższy 
czas do ojczyzny, do Polski. 
Jej marzeniem—oświadczyła 
—jest zagrać w polskim fil­
mie.

J^ubi Qry Sportowe

Beverly Roberts, aktorka filmowa z Hollywood, jest zagorzałą sports­
menką, uprawiając z wielkim zapałem, gry w golfa, ter*ta i jazdy 
konnej.

'Wsi

j
«

- w
June Travis, aktorka filmowa, urodzona w Chicago, córka Harry 

Grabiner, wiceprezesa i współwłaściciela znanej drużyny graczy w piłkę 
palantową "White Sox”, wybijają się na pierwsze miejsce wśród gwiazd 
filmowych w Hollywood. Pomimo swego młodocianego wieku, przez swe 
wrodzone zdolności, otrzymuje coraz lepsze role w nowo nakręcanych 
filmach.
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ZIELONEJ GORKI

Awantura w Skrzynce Pocztowej

d 
ię

mocno w ziemię słupy prze] 
sionka. Utykali s z p a r ] 
mchem, żeby nie było zimnej 
kiedy przyjdzie wiatr i mróJ 
Na polepie glinianej palił sij 
ogień. Piekła się na nim upcj 
lowana zwierzyna, gotował] 
się jadło w ulepionych z gl] 
ny garnkach. *egały po Zi<| 
lonej Górce dzieci... B

— Dzieci ? Dzieci ?—ząciiB 
kawił się mały dąbek. JakiB 
były dzieci ? B

Stary dąb zaszeleścił delB 
katnie gałązkami, jakby sB 
śmiał. B

— Dzieci były chyba takB 
same jak te, co kręcą się 'tB 
raz koło budowy. Tak, tafl 
myślę, że się wiele nie różnB 
ły. Chyba strojem. Ale doB 
był inny. W oknach nie bB 
ło szyb. Zasłaniano je na ncB 
deską, w dzień skórą zwierzB 
cą cienko wyprawioną. B

— Oo! zdziwił się dąbek-B 
takie okna? * ||

— A takie. Ho, ho, dobrB 
pogrubiał mój pień, dalelB 
sięgały konary, zanim zobB 
czyłem pierwszą szybę! B

—I co było jeszcze, dopj^ 
tywał się ciekawy małec.

“Most londyński wali sic, wali się

Zastukały siekiery. Za- 
chrzęściły piły. Zielony dą­
bek zaszumiał gałązkami.

Och, och, co się to dzieje? 
Tyle ludzi! Co oni robią ?

Budują dom odmruknął 
stary dąb, rozpościerający 
szeroko ponad Zieloną Górką 
gałęzie.

Dom? Ach, ach, czegoś po­
dobnego jeszcze nigdy tu nie 
było! cieszył się dąbek.

Dom! Dom! zapiszczały 
małe wiewióreczki wychyla­
jąc głowy z dziupli w pniu 
starego dębu.

Phi! drwiąco świsnął wiatr 
przelatując nad Zieloną Gór­
ką. Stary dąb zakiwał gałę­
ziami.

Cóż wy możecie wiedzieć, 
brzdące, o tym co tu było? 
Bywały różne, różne rzeczy...

Mały dąbek nastroszył cie­
kawie listki.

Pamiętam... Dawno, dawno 
temu. Nie mogę obliczyć lat 
ale byłem wtedy chyba nie 
większy, niż ty, malcze.

Co było najpierw? Miesza 
się mi już i plącze, bo prze­
cież to tak dawno, dawno te­
mu... Ale najpierw była chy­
ba ziemianka z kosmatą strze­
chą... Tak, to była ziemianka, 
wygrzebana pracowicie w gli­
nie...

Jeden listek dębu oderwał 
się od gałęzi i wolniutko wiru­
jąc w powietrzu spadł na zie­
mię.

A potem ? A potem ? nie­
cierpliwił się dąbek.

Nie popędzaj mnie! Muszę 
sobie przecież przypomnieć! 
Potem... potem były lepianki, 
plecione z chrustu, oblepione 
gliną...

A potem zaczęło się co in­
nego.. Przyszli ludzie i zaczę­
li budować z drzewa.

Rąbali pnie wielkimi topo­
rami.

— A co się z tobą działo? 
niepokoił się dąbek.

— Ja byłem przecież mały, 
wcale nie nadawałem się na 
budulec — poważnie, odparł 
stary dąb. Zresutą ludzie wole- 
li modrzewiowe drzewo, mięk­
kie, łatwe do obróbki i pięk­
nie pachnące. Budowali izby i 
dzielili je sienią. Wbijali

Ale w tej samej chwili 
wśród ludzi, kopiących fun­
damenty pod nowy dom u 
stóp Zielonej Górki wszczął 
się jakiś ruch. Pokazywali 
sobie coś, pochyleni z łopata­
mi w ręku.

Stary dąb zaszumiał głoś­
niej.

— Widzisz, jak się dziwią? 
A przecież nie trafili na nic 
innego, tylko na ślad dawnej 
ludzkiej siedziby... Tam, w 
ziemi zostały resztki dębo­
wych pali, które kiedyś moc­
no ostrokołem otaczały osie­
dle. Przeminęły domy, prze­
minęli tamci ludzie, a dąb się 
ostał. Gdyby pogrzebali głę­
biej—kto wie ? Może tkwi 
tam jeszcze gdzieś w ziemi 
skorupa garnka, w którym 
gotowało się mięso tura przy 
ognisku roznieconym na ka­
mieniach pośrodku izby ...

— Dziwy, dziwy,—kołysał 
się mały dąbek w zdumieniu. 
Dziwy, dziwy! — popiskiwały 
wiewióreczki, n a s ł uchujące 
ciekawie.

Wiosenna Straż
Trawka mówi:
“Otom trawka, pierwsza 

trawka..,
Tak, to wcare nie zabawka 
świeżo ładnie wyjść spod 

śniegu.
Tyle tam pod ziemią tego: 
I przylaszczki i śnieżyczki, 
różne zioła—me siostrzyczki, 
wszystko garnie się do słońca, 
oczekuje zimy końca.
Lecz nie każdy się odważy 
do wiosennej stanąć straży. 
Męstwa na to trza nielada,— 
bo to jeszcze i śnieg pada 
i przymrozek schwycić może, 
—wiosna wtedy nie pomoże... 
Lecz choć wszyscy się boimy 
jeszcze władztwa zgroźnej 

zimy,
lecz niech spokój zejdzie ku 

wam,
bo ja—pierwsza trawka—- 

czuwam!”
Pączki na drzewach mówią: 
“My, do usług, pierwsze 

pączki
rozsiewamy wiosny wonie,* 
nim zabłysną kwieciem łąki, 
nim wiatr ciepły z lasu 

wionie.
Choć przed mrozem drżymy 

lękiem,
radość się w nas oto budzi, 
że swym pierwszym nikłym 

wdziękiem
ucieszymy oczy ludzi!” ... 
Słonko mówi:
“No, nareszcie całkiem śmiele 
zza obłoków wyjrzeć mogę!— 
Niechaj wszystko się weseli 
i porzuci wszelką trwogę. 
Cieszcie się roślinki wszelkie, 
bo mój wzrok was życiem 

darzy!
Pierwsza trawka, pączki 

pierwsze —
witam was, wiosenna straży!”

ZAGADKA
Skrzydlata złodziejka 
kradnie świecidełka.
Co ukradnie, 
w gnieżdzie schowa.
Zaraz o tym zapomni 
i kradnie od nowa.

•B5[OJS

W skrzynce pocztowej pa­
nował gwar. Było ciasno i 
ciemno, więc listy narzekały, 
że trudno im wytrzymać.

— Oj, już mnie boki bolą 
— skarżył się list w niebie­
skiej kopercie i chciał się 
przewrócić na drugi bok.

Ledwie się ruszył, powsta­
ły nowe krzyki.

— Panie! — woła pocztów­
ka — depcze mi pan po znacz­
ku!

— A mnie po adresie — 
odezwał się inny list.

— Proszę uważać — krzy­
czał ktoś grubym głosem.

— Bardzo panią przepra­
szam—zwrócił się list w nie­
bieskiej kopercie do pocztów­
ki. Doprawdy, nie chciałem.

Pocztówka skinęła główką 
i przyjaźnie spytała.

— Dokąd pan jedzie?
— Do Nowego Yorku — 

proszę pani. Podobno to bar­
dzo daleko.

— A ja do Kalifornii — 
pochwaliła się pocztówka. . . 
Bardzo się cieszę, bo pan, 
który mnie wysłał, mówił do 
swego synka, że to piękny 
stan.

Chciała jeszcze coś powie­
dzieć, lecz nie zdążyła, gdyż 
ktoś głośno krzyknął:

— Ratunku! Nie wytrzy­
mam dłużej! Ratunku!

— Co to jest? — szepnę­
ła przestraszona pocztówka.

Okazało się, że ktoś wrzu­

cił do skrzynki list, który 
swoim ciężarem przygniótł 
małą pocztówkę z widocz­
kiem.

Powstała z tego cała awan­
tura.

List szybko się cofnął, lecz 
tak nieszczęśliwie, że o twar­
dą ściankę skrzynki złamał 
sobie jeden rożek.

— Zaczął krzyczeć: — Bo­
li! boli — boli!

Na ratunek skoczyły wszy­
stkie listy. Powstał gwar i 
zamieszanie.

— Gdzie mój znaczek? — 
biadał ktoś płaczliwie.

— Puśćcie mnie, puśćcie, 
ja naprawię różek — wołał 
inny.

— Puścić! puścić! — wo­
łano coraz głośniej.

Nagle stało się coś dziwne­
go...

Pod listami rozstąpiła się 
skrzynka i wszystkie wpadły 
do wielkiego worka.

Krzyki ucichły.
To listonosz przyszedł i za­

brał listy do urzędu poczto­
wego. Tutaj je przeglądano, 
układano podług adresów, 
stemplowano i wysyłano w 
świat.

A co się stało z listem, któ­
ry złamał różek?...

Wyzdrowiał — moi kocha­
ni — i poczta przywiozła go 
do mnie. Leży teraz spokoj­
nie w teczce i odpoczywa po 
dalekjgj. podróży.

Laleczkę na lasce, i główką lalki z ogromnym kapeluszem, możecie 
sami sobie zrobić z papieru krepowego, na przyszłą waszą zabawę.
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Popularne Omyłki

dzień jego urodzin, ktoś przy­
syłał mu w domu bukiet róż 
pąsowych. Zuzanna słała mu 
zdała swoje pozdrowienie.

Przed kilkunastu dniami 
Lionardo wrócił do Francji. 
Jakaś siła nieprzeparta cią­
gnęła go do miasta w Pro- 
wancji, gdzie zastąpiła mu 
drogę ukochana kobieta. —- 
W czasie pobytu w Lionie za­
szedł on pewnego wieczoru 
do teatru rewiowego.' W ar- 
tysce trapezowej poznał na­
tychmiast Zuzannę i czekał 
z bijącym sercem na koniec 
przedstawienia. Lecz i ona go 
poznała i osunęła się w tej 
chwili w omdleniu z trapezu. 
Nieszczęśliwa, umieszczona w 
klinice chirurgicznej, waha 
się między życiem i śmiercią. 
Lekarze mają przecież nadzie­
ję, że uda się ją ocalić. A 
przy jej łożu czuwa dniem i 

-nocą mężczyzna, który stał 
jej przeznaczeniem i któ­

rego odnalazła w tragicznej 
godzinie.

Ostatecznie zabiegi lekar­
skie zwyciężają. Zuzannę wy­
rywają z objęć śmierci. Zu­
zanna żyje, ale okaleczała. To 
jednak nie stanowi już ża­
dnej przeszkody. Lionardo 
szaleje z radości—i jak gdy­
by w romansie—prowadzi u- 
miłowaną na kobierzec ślu­
bny.

tymczasem u braci i sióstr 
wszystka krew jest wspólna.

Często się słyszy, że piorun 
nigdy nie uderzy dwa razy 
w to samo miejsce. To nie 
zgadza się. Znany nowojorski 
niebotyk, Empire State Build­
ing, podczas silnej burzy kil­
kakrotnie ugodzony bywa 
przez piorun. Nie wierzcie 
też, że żmije potrafią hipno­
tyzować. Dr. Ditmars, dyrek­
tor działu płazów w nowojor­
skim ogrodzie zoologicznym 
twierdzenie to traktuje z iro­
nicznym uśmiechem. Prawdą 
natomiast jest, że istnieją 
węże, które potrafią połykać 
jaja kilkakrotnie większe od 
ich ciała.

Tak to bywa często, że to 
co brzmi bardzo prawdopodo­
bnie, jest często legendą fan­
tastyczną, a to, co wygląda 
na bajkę, jest niezbitą praw­
dą.

mie zaczął żonglować sercem 
młodej, romantycznie nastro­
jonej dziewczyny. Stał się bo-, 
haterem jej marzeń. A w kil­
kanaście dni po wyjeździe 
cyrku, na zamku Barthele- 
mych wydarzyła się nowa 
sensacja: hrabianka nagle 
znikła. Dogoniła ona cyrk wę­
drowny i stała się partnerka 
Cadansa. Hrabia poszukiwał 
swej córki po całym świecie? 
Dopiero krótko przed śmier­
cią dowiedział się, że Zuzan­
na występuje jako artystka 
trapezowa w pewnym teatrze 
rewiowym Nowego Yorku.

W czasie występów gościn­
nych Lionarda i Zuzanny w 
Rio de Janeiro, co wieczór za­
siadała w loży młoda piękna 
kobieta. — Dama ta, jedna 
z najbogatszych właścicielek 
plantacji Południowej Ame­
ryki, zaprosiła pewnego wie­
czora obojga artystów do 
swojej willi. Lionardo śpie­
wał po włosku piosnkę ludo­
wą, podczas, gdy pani domu 
akompaniowała mu na forte­
pianie.

— Ależ pan posiada prze­
śliczny głos, senior Cadanas, 
dla czego by pan nie miał zo­
stać śpiewakiem ?

W tej godzinie pogrzebane 
zostało szczęście młodych lu­
dzi, którzy wkrótce mieli się 
pobrać. Lionardo odkładał 
z dnia na dzień wyjazd do 
Nowego Yorku i wikłał się 
coraz bardziej w sieci pięknej 
Brazylianki. Nakłoniła go, by 
zaczął kształcić swój głos. — 
Wabił go nowy, jeszcze pięk­
niejszy świat. Zuzanna czuła, 
jak powoli traciła ukochane­
go mężczyznę, dla którego po­
rzuciła ojca, dom i dostatek. 
Nie przestała go kochać, lecz 
nie chciała mu stać na zawa­
dzie. Pewnego dnia znalazł 
Lionardo w hotelu list, w 
którym Zuzanna przesłała mu 
ostatnie pożegnanie.

Lionardo stał się sławnym 
śpiewakiem, lecz małżeństwo 
z Brazylianką nie było szczę­
śliwe. Wzięli rozwód. O Zu­
zannie, która wróciła była do 
Europy, już więcej nie sły­
szał. Lecz każdego roku, w 

noc posiwieć. Siwienie włosów 
jest procesem naturalnym, 
który wprawdzie przyspie­
szony być może przez rozmai­
te choroby a w szczególności 
także na tle nerwowym, lecz 
zawsze dokonuje się na prze­
strzeni dłuższego okresu niż 
jednej nocy.

Podobnie nieuzasadn i o n e 
jest twierdzenie, że golony 
codziennie zarost szybciej od­
rasta. Dłuższe badania w In­
stytucie Technologicznym w 
Massachusetts wykazały, że 
zarost odrasta przeciętnie z 
tą samą szybkością, bez 
względu nk częstość golenia.

Jedno z najpopularniej­
szych twierdzeń, które przy­
brało już formy przysłowia, 
że czerwona chusta drażni by­
ka, jest także bezpodstawne. 
Prof. Thomas Jenkins, — kie­
rownik Instytutu psychologii 
zwierzęcej uniwersytetu Co­
lumbia w Nowym Yorku, u- 
dowodnił na podstawie licz­
nych doświadczeń, że wyższe 
zwierzęta wszystko widzą 
mniej więcej w kolorze ciem- 
no-szarym, _ tak jak nam się 
otoczenie przedstawia o 
zmroku. Uczony amerykański 
pozostaje w zgodzie z kilku 
znanymi toreadorami hisz­
pańskimi, jeżeli twierdzi, że 
nie kolor drażni byka, lecz 
ruch chusty. Płachta każdego 
innego koloru wywołałaby ten 
sam efekt.

A kto jest pańskim najbliż­
szym krewnym? Ojciec, ma­
tka? Bynajmniej. Najbliż­
szym krewnym każdego jest 
jego rodzeństwo. Z punktu 
widzenia biologicznego ojciec 
i matka z jednej strony a 
dziecko z drugiej mają tylko 
do połowy wspólną krew, gdy 

JAK w historii, tak też i 
w życiu codziennym utar­

ło się mnóstwo przekonań, 
które zupełnie nie wytrzymu­
ją krytyki. Do nich należy 
np. twierdzenie, że pszczoły 
zbierają .miód z kwiatów. 
Tymczasem nie ma ani je­
dnego kwiatu, który by po­
trafił wytwarzać miód. Z t. 
zw. nektariach kwiatów gro­
madzi się jedynie nektar, 
substancja, składająca się 
przeważnie z cukru trzcino­
wego, którą pszczoła pray po­
mocy bardzo zawiłego proce­
su chemicznego przerabia w 
żołądku swym na miód.

Tak samo nieuzasadnione 
jest twierdzenie, jakoby struś 
w chwili niebezpieczeństwa 
zapomniał uciekać i głowę w 
piasek krył przekonany, że 
jest niewidzialny. Takiego 
strusia, który by więcej nie 
ufał swoim długim nogom, 
niż “polityce strusiej”, trzeba 
dopiero odnaleźć.

Kapitalnym głupstwem jest 
także szeroko rozpowszech­
nione mniemanie, że podróż­
ni pustynni, chcąc ugasić 
pragnienie, rozpruwają żołąd­
ki wielbłądom i pokrzepiają 
się nagromadzoną w nich 
wodą. Można śmiało przy­
puszczać, że ginący z pra­
gnienia podróżnik, który by 
zdobył się na to, by napić się 
obrzydliwej źybury z żołądka 
wielbłądziego, nie przedłużył­
by tym swego życia, lecz ra­
czej je skrócił. Podobnie tru­
dno dociec, skąd się wzięło 
przekonanie, że sowa jest mą­
drym ptakiem. Każdy wróbel 
jest sprytniejszy od niej.

Do bajek należy także 
twierdzenie, że można przez

PRAWDY, KTÓRE
SA BAJKAMI

PUBLICZNOŚĆ wielki ego 
teatru rewiowego z za­

partym oddechem śledziła 
produkcje artystki na trape­
zie. Karkołomny popis zbliżał 
się ku końcowi, gdy nagle 
stało się coś straszliwego. 
Fascynująco piękna kobieta 
w srebrem lśniących tryko­
tach, której wielkie, pełne za­
dum y oczy melancholijnie 
błąkały po parkiecie, opusz­
czała się teraz powoli. Nagle 
ciało jej zaczęło drżeć. Osłu­
piałe oczy wlepiły się w jeden 
z pierwszych rzędów parte­
rowych. Lekki okrzyk wyrwał 
się z jej ust, srebrzyste cia­
ło oderwało się od trapezu i 
runęło w dół.

Pośród publiczności powsta­
ła panika. Gdy spuszczano 
kurtynę i personel teatru zaj­
mował się nieszczęśliwą, pe­
wien mężczyzna biegł po­
spiesznie z widowni na scenę. 
Rzucił się na kolana przed 
nieprzytomną i począł obsy­
pywać pocałunkami jej ręce.

Zuzanna Barthelemy, cór­
ka hrabiego Barthelemy, koń­
czyła siedemnasty rok życia, 
kiedy do pobliskiego mia­
steczka zawitał pewnego dnia 
cyrk wrędrowny. Gdy wiado­
mość o tym dotarła do zamku 
hrabiego, Zuzannę ogarnął 
jakiś dziwny niepokój. Przy­
pomniała sobie, że arena cyr­
kowa w życiu jej ojca ode­
grała rolę decydującą. W sa­
lonie zamku wisiał portret 
przepięknej kobiety, jej ma­
tki, którą jej ojciec z cyrku 
zabrał do zamku jako swoją 
żonę. Kiedy Zuzanna, w to­
warzystwie panny służącej, 
odwiedziła cyrk, rozstrzygnął 
się los jej życia.

— Czy panience się u nas 
podoba ? — odezwał się 
dźwięczny głos męski. Spoj­
rzała w uśmiechnięte oczy 
młodego i bardzo przystojne­
go mężczyzny. Lionardo Ca- 
nadanas z Sycylii był bohate­
rem trupy. Pokazał on hra­
biance lwy i słonie, szlachet­
ne konie i mądre psy, a wie­
czorem s wo j e brawurowa 
sztuki na trapezie. — żongler 
i akrobata prawie nieświado­

Delegaci centralnych i lokalnych władz litewskich oczekują na granicy 
polsko-litewskiej, za bariera graniczną momentu wjazdu ńa terytorium 
Litwy pierwszego posła R. P. w Kownie—ministra Charwata.

Bohater jej marzeń—Cyrk zamiast pałacu— 
Obca kobieta—Tragedia na scenie

DODATEK NA NIEDZIELE

Powitanie pierwszego posła R. P. w Kownie, min. Charwata na gra­
nicy polsko-litewskiej przez naczelnika sąsiadującego z granicą powiatu 
Mariampolskiego (w mundurze), w chwili przekroczenia przez min. 
Charwata granicy litewskiej w drodze do Kowna.

Zamek w Rapperswil (Szwajcaria), ńedziba Muzeum Narodowego 
P»ł»kie»o w Jatach 1*69-1927.

Ceramika huculska na w»stawie 
rapperswilskiej.
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HUmOR 
ŻART

SHTYRfi
POGAWĘDKA W KULUARACH 

SĄDOWYCH
— Panie Pestka, co ja wi­

dzę pod opieką władzy do sa­
du pan przychodzisz? Nie 
chciałeś się pan samodzielnie 
Jawić?

— Nie o to, tylko zawsze 
jakoś byłem nieczasowy. Sę­
dzia trzy razy sprawę odra­
czał, aż nareszcie zgniewał 
się i przysłał po mnie pana 
władzuchne. Ale przecież to 
wstydu nikomu nie przynosi.

— Rzecz jasna, nawet za­
szczyt w rządowem towarzy­
stwie przez ulice się posuwać. 
Hrabowie teraz inaczej nie 
chodzą. Słyszałeś pan chyba o 
tern starszem hrabiem, któren 
ma życzenie z jedną młodą 
Rebeką się przyochajtnąć, a 
rodzina co i raz sprawę są­
dowe mu robi.

— A on się nie jawia?
— Faktycznie. Na drugi 

raz.tak jak pana szanownego 
za hale mają go do sądu do­
stawić. W ogólności równy 
chłop, chociaż hrabia. Wie­
rzycieli do wiatru wystawia. 
A ze swojej pierwszej żony

NIESZCZĘŚLIWY
— Tak mnie trapią długi, 

że nie sypiam po całych no­
cach.

— Więc co robisz biedaku? 
' — Śpię po całych dniach.

MILLCZEK
— Czy Głąbkowi można 

powierzyć jakąś tajemnicę?
— Oczywiście! Milczy jak 

grób. Pożyczyłem mu przed 
trzema laty 50 złotych i ni­
gdy od niego o tym nic nie 
słyszałem.

PODZIAŁ PRACY
-— U nas w Chicago — po­

wiada Jimmy Doodle — jest 
w orkiestrze Filharmonii tak 
wielka trąba, że do grania na 
niej potrzeba pięciu ludzi!

— Pięciu ludzi? W jaki 
sposób ?

— Tak, moi drodzy. Dwaj 
ludzie trzymają trąbę, gdyż 
waży przeszło sto kilo, a inni 
dwaj dmuchają naprzemian 
w otwór.

— A co robi piąty?
— Piąty? Czyta nuty! 

takom drakie uskutecznił, że 
można się uśmiać i cały dom 
rozweselić. Uważasz pan za­
chorował ten ów hrabia kie­
dyś na kaszel i do łóżka się 
położył. A ta jego kochająca 
małżonka myśli sobie, star-' 
szy facet to się i nie wygrze­
bie.

Żeby potem wszystkiego na 
łapu capu nie robić’ kupiła 
sobie dwa metry czarnej kre­
py na żałobę — tromniarza 
zamówiła, żeby przyszedł hra­
biemu miarę wziąść na "dre­
wniane jesionkie”, a sama co 
i raz do niego zagląda czy już 
gotów.

Hrabia na łóżku leży z 
przymkniętem wzrokiem, nic 
nie mówi, ale na wszystko po­
zór daje.

Dopiero go kazała gromni- 
camy obstawić, wyszedł z 
nerw, zerwał się z łóżka i 
gromnice pogasił. Jedną naj­
większą złapał w rękę i da­
waj porządek w mieszkaniu 
robić. Swoje niedoszłe wdowę 
przegnał, rodzinie co się na 
żałobny syrek zebrała, także- 
samo kota popędził i teraz żal 
mają do niego i po sądach go 
włóczą. Ale coś pan, panie 
Pestka tak mordę otworzył ze 
zdziwienia ?

— Bo z ledwością swojem 
uszom wierze. I mnie jak te­
go hrabiego przez policję do 
sądu sprowadzili i ja prze­
cież rodzinne intrygie cier­
pię.

— A co, rozwód dałeś pan 
żonie, z drugą chcesz pan na 
zapowiedzie zanieść, a rodzi­
na jest temu przeciwna?

— Gorzej panie szanowny. 
Szwagier u nas nocował i no­
we kamasze mu zginęli, a on 
na mnie podejrzenie robi.

— Byłeś pan kiedy kara- 
nem?

—Dziwny z pana człowiek. 
Czterdzieści lat żyje na świę­
cie to mogłem nie być?

— Czasem się zdarza. Ale 
w taki sposób spokojny je­
stem o pana.

— Znaczy że co, panie Ka- 
czorek ?

— Znaczy...
Niestety, pan Kaczorek nie 

zdążył dokończyć swego horo­
skopu, bowiem policjant, 
eskortujący pana Pestkę, 
wprowadził go na salę.

MĄDRA ODPOWIEDŹ
Sędzia: — Pan przysłuchi­

wałeś się przez kwadrans 
kłótni małżonków Kiryrewi- 
czów.

Świadek: — Tak, panie sę­
dzio.

— Jakie pan wyciąg n ą ł 
wnioski z tej kłótni?

— Powiedziałem sobie, lo­
komotywą nikt mnie nie za­
wlecze do ołtarza na własny 
ślub.

TEN PIERWSZY
— Pani jest taka urocza! 

Zapewne nie jeden mężczyzna 
zapytywał, czy wolno ją po­
całować ?

— O nie, pan jest pierw­
szym ! Inni całowali bez pyta­
nia !

MUZYKALNY
— Jaką żonę wołałby pan 

mieć: grającą na fortepia­
nie, czy na skrzypcach.

— Stanowczo grającą na 
skrzypcach.

— Dlaczegoby — ?
— Mój Boże... Skrzypce 

dadzą się łatwiej wyrzucić 
przez okno, niż fortepian.

Z DUMY
Leopard: Co ten stary wiel­

błąd taki jakiś smutny?
Małpa: Nie wiem, ale on 

zawsze zadziera grzbiet do 
góry, taki dumny.

DOBRA PRZYJACIÓŁKA
— Gdybym chciała, na ka­

żdy swój palec otrzymałabym 
jednego mężczyznę.

— Ale na twoją całą rękę 
niema amatora.

DOWCIPNY
— Czy pani wie, jaka jest 

różnica między taksówką a 
tramwajem?

•— Nie wiem.
-— Wobec tego pojedziemy 

tramwajem.

DOBRA RADA
— Więc masz zamiar się 

żenić? Znam pewną bogatą 
wdówkę i chętnie cię z nią 
zapoznam, ma ona tylko je­
dną dorosłą córkę.

— Dzięki, to .wolę już ra­
czej córkę!

— Nie, tego ci nie radzę 
po starej przyjaźni, bo wtedy 
miałbyś na karku diablicę te­
ściową.

PRZYJDZIE I NA NIEGO 
KOLEJ

Misjonarz: (Przybył aby 
nawiązać stosunki) Czy ja 
mogę się spodziewać, że znaj­
dę się na obiedzie?
Wódz kanibalów: Napewno— 
zaraz po zupie!

TAKŻE POWÓD
— Idzie twoja była sekre­

tarka. Dlaczego ona właści­
wie od ciebie odeszła ?

— Bo widziała, jak cało­
wałem moją własną żonę i o- 
braziła się.

KTO WYTŁUMACZY
— Niech pan mi powie, 

dlaczego właściwie ryby nie 
mówią ?

— Niech pan wejdzie pod 
wodę i mówi.

Wszystko Przez Rozwódkę...
— Panie szanowny, posuń 

się pan chociaż z pół cala, bo 
będzie nieszczęście.

— W jakim rodzaju? Udu­
sisz się pan, tak? Trudno, to 
pańska sprawa prywatna. — 
Wszyscy jesteśmy na to nara­
żone.

— Nie o uduszenie się roz­
chodzi. Gorzej może być. że- 
łądkowy jestem i jak luzu nie 
mam... na morską słabość za­
padam...

— A o wiele tak to faktycz­
nie trzebaby pana szanowne­
go do okna, ale jak minoga się 
przez ten tłok nie prześlizgnie 
a pan jest mężczyzna formal­
ny. Senne marzenie, żebyś się 
pan przedostał. Ale spróbujem. 
Odwróć się pan do mnie ty­
łem, dubla kolanem w pierw­
sze krzyżowe panu zasunę to 
może z rozpędu pan przele­
cisz.

— Do grobowej deski będę 
panu szanownemu wdzięczny. 
Są jeszcze okazuje się uczu­
ciowe ludzie na świecie.

— Nie o uczucie się tu roz­
chodzi tylko o świąteczne ka­
potę. Pierwszy raz ją dzisiaj 
założyłem to chyba nie mogie 
do prefanacji dopuścić.

Za chemiczne pranie i tak 
musiał byś pan coprawda 
zwrócić, ale prany towar nie 
to co nowy — apreturę traci.

— I... połysku nabiera...
— Tak jest. Odwracaj się 

pan żywo.
— Kiedy nie mogę...
Dialog powyższy prowadzi­

li w zatłoczonym ponad naj­
śmielsze przewidywania prze­

dziale pociągu podmiejskiego 
Warszawa - Żyrardów, dwaj 
sympatyczni podróżnicy.

Pan skarżący się przed 
chwilą na nie tęgie zdrowie 
był wysokim krzepkim blon­
dynem o czerwonym obliczu 
i dziwnie mętnym spojrzeniu 
szarych poczciwych oczu.

Jego chwilowy opiekun od­
znaczał się niewielkim wzro­
stem, ale miał twarz pełną 
charakteru i stanowczości, co 
podkreślały kruczoczarne za- 
ondulowane na sztorc wąsy.

Niski brunet energicznie od 
wrócił wysokiego marzyciela 
i zgodnie z umową począł ude­
rzeniami kolana przepychać 
go w stronę okna.

Zerwała się burza protes­
tów. Trwający dotąd w nie­
mym pełnym rezygnacji odrę­
twieniu pasażerowie nagle się 
poruszyli i odzyskali mowę.

— Boże co to jest!
— Proszę stać o własnej si- • 

le.
— Przewrócą wszystkich.
— Wykoleją pociąg.
— Uspokoić tych pijaków.
— Tylko nie pijaków, tyl­

ko nie pijaków pani szanow­
na. Chorego prowadzę — od­
ciął się najgłośniej protestu­
jącej pasażerce pan ze ster­
czącym wąsem.

I używszy nadludzkiego wy­
siłku zdołał wreszcie prze- 
szwarcować niebezpiecznego 
dla otoczenia podróżnika do 
otworu okiennego.

Czerwonolicy oparł się o ra­
mię i z trudem chwytając po­
wietrze mówił:

— To straszne, żeby przez

jedne kobiete w starszem wie­
ku tak się naród męczył...

Z początku byli przekopy i 
wysokie perony. To znowuż 
pociągi się okazali za długie 
i z ostatnich wagonów nie mo­
żna było wysiąść.

Sznurowe drabinki ludzie 
ze sobą wozili, albo więzien- 
nem sposobem z koszul, chu­
stek do nosa i damskiej ga­
lanterii liny wiązali i na nich 
się na ziemie spuszczali.

Ale jakoś się jeździło.
Potem jak pociągi skrócili, 

zimno się zrobiło, elekstryka 
nawaliła i... człowiek do ok­
na się nie może dostać...

I przez kogo, pytam się, tak 
się naród męczy? Przez jed­
ne starsze kobiete w niebies­
kiej sukni!

— Przez jakie kobiete, co 
pan mówisz?

— Przez Simpsonowe.
— W jaki sposób przez nią? 

----W zwyczajny sposób.
Jak Angliki zrobili nam ten 
elekstryczny węzeł, król w 
Simpsonowej jem się zako­
chał i oni zaczem roboty jak 
się należy dopilnować tylko 
się tern martwili: ożeni się, 
czy się nie ożeni!

No i rzecz jasna tak obsta- 
lonek sknocili, że tylko się po­
dobnież do ciepłych krajów 
nada je.

I masz pan rezultat. Król i 
tak się ożenił, a Włochy, Pru­
szków i Milanówek są ciężko 
przegrane. A przez kogo?

Przez rozwódkę Simpsono­
we!

— Tak jest!
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W POWIETRZU

AWIATYKIMIŁOŚNIKOM

B ARNEY,
ORAZ DWAJ JEGO 

PRZYJACIELE — 
“SPUD” I “BLACK- 
KIE”, ZAINTRYGO­

WANI ZOSTALI 
ZRZUCONĄ IM 

Z AEROPLANU NA 
FARMĘ BARNESA 

KARTKĄ. KARTKA 
ZAWIERAŁA ŻĄ­
DANIU NATYCH­

MIASTOWEJ ODPO­
WIEDZI NA PROPO­
ZYCJĘ SPRZEDA­

NIA PLANÓW 
“BŁYSKAWICY” 

ZA MILION 
DOLARÓW!

eh, przecież 
CO TO ZA 
CZŁOWIEK! 1 
MOŻE JAKI

OSZUST'! J
TAK 
MÓ­

WISZ!

cosnTewyrażnegÓ 
UKRYWA SIĘ ZA 
CAŁĄ TĄ SPRAWĄ! L

u a r...« o«..

HAP"! KTOŚ 
IDZIE DO 

!YCH DRZWI!

JA MU 
NIE 

WIERZĘ!

JA
RÓWNIEŻ 

MU NIE 
WIERZĘ!

DLACZEGO NIE
WYSTĄPI ON 

OTWARCIE,
ZAMIAST KRĄŻYĆ
lOKÓT.A .TAK TJS?

w?-?-

EH?

JA! POTĘŻNY AMBASADOR 
“TAJNEGO ZWIĄZKU”!!

HA! HA-HA!!
MOGĘ WAS NAZWAĆ— 

GŁUPCY!

JESTEŚ7!
ZAMKNIJ PASZCZĘ — 

ZEZOWATY! TO CI NIE
UJDZIE NA SUCHO

EH, GUS!
SPOKÓJ 

MU 
. daj

lepiej 
STĄD 

WYJDĘ!

MUSIMY BYĆ DŻENTELME­
NAMI. MUSIMY ZAŁATWIĆ 

NASZE PORA- T
II CHUNKI W HO- 
| NOROWY :

-yH SPOSÓB!! )

TY MIAŁEŚ ODWAGĘ TO 
ZROBIĆ? TYŚ MNIE OBRAZIŁ— 

TY PSIE! JA CIĘ ZMIAŻDŻĘ!
ZE SKÓRY CIĘ OBEDRĘ! 

SPALĘ I POPIOŁY PO ŚWIECIE 
—i ROZRZUCĘ!!! HA-HA-HA....

OH. ON 
PODSŁU­
CHIWAŁ!

TO TEN ' 
WŁAŚNIE O 

KTÓRYM 
MÓWILIŚ­

MY! jf!

WY MI NIE WIERZYCIE? 
MYŚLICIE, ŻE JESTEM 

OSZUST? OFIARUJE WAM 
MILION DOLARÓW, A WY 
NOSAMI KRĘCICIE?! /

Jak Pan 
SIĘ TU 
ZNA­
ŁA ZŁ ?,

JA ŻADAM 
POJEDYNKU!

CO?

<wi

MACICZNA KSIĘGA -Do księgarni Rubina, przy­
był pan Jakób Stopman i 
rzekł nieswoim głosem:

— Panie Rubin, sam nie 
wiem, co mnie jest. Ciągle 
mam rozmaitych snów. To się 
mi śni kogut, to się mi śnią 
myszy... Co jest, psiakrew? 
Prorok się zrobiłem, czarny 
magik?

— Pan do mnie przychodzi 
z takie dziwne pytania! — 
wzruszył ramionami księgarz.

— Skąd ja mogę wiedzieć? 
Sie nie znam na te magiczne 
sprawy: nawet się boję my­
śleć o tego,

■— Pan mnie nie rozumie —

przerwał pan Stopman. — Ja 
się pana nie spytam, co to 
jest, tylko może pan ma ja­
kiegoś sennika do sprzedania. 
Mogłembym napisać do gaze­
ty, ale z powodu mam co­
dziennie trzech snów, dwa w 
nocy, a jeden po obiedzie, to 
nie chcę im tyle zawracać 
głowę.

Pan Rubin poszperał mię­
dzy książkami i wydobył spo­
ry, zakurzony tom.

— To coś dla pana! — o- 
świadczył. — Sennik egipski 
Szuru-Buru. Po prostemu 
brylant, a nie sennik. Powia­
dam pana—rzadkość. Wyko­
palisko słowo honoru pana da­
ję-

— Wiele pan za niego chce?
— Drobnostkę. Dwadzie­

ścia złotych.
— Czy pan zwariowałeś ? 

Dwadzieścia złotych za stary 
śmieć? Trzy złote panu daję.

— Odłóż ten sennik, Mo­
niek — zwrócił się księgarz 
do subjekta.

Ale klient nie puszczał ksią­
żki z rąk, choć pan Rubin cię- 
gnął z całej siły.

— Powiedz pan ostatnią 
cenę, panie Rubin!

—• Piętnaście złotych i ani 
pół grosza opuszczę!

— Pięć złotych panu daję 
i łobusz jestem o wiele doło­
żę chociaż grosz.

— Ja panu nie sprzedam t^ 
niej, niż dwanaście złotych?

— Żebym taki zdrów by^ 
że nie dam więcej, niż siedeml

Zacietrzewieni panowie tale 
długo szarpali książką, każdy 
w swoim kierunku, że wresz­
cie nieszczęsny sennik rozpad! 
się na dwie części.

Wobec powyższego pan Ru­
bin wystąpił z powództwem, 
żądając za zniszczony sennik 
12 złotych odszkodowania. 
Sąd jednak powództwo odda­
lił, ze względu na trudność 
sprawdzenia, która ze stron 
ciągnęła mocniej.
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UDEKOROWANI ZA PRACE- — 
Prezydent R. P„ Ignacy Mościcki, 
udekorował szereg urzędników i 
robotników, zatrudnionych przy 
przebudowie Zaniku. (Światowid)

ŚNIADANIE MEW. — Uczta po­
ranna na jeziorze Yellowstone, 
w Wyoming. W dali na horyzon­
cie łańcuch gór—Grand Teton. 

 (Henryk Photo)

—

KTO TU SILNIEJSZY? Czterdzie- 
sto-pięciofuntowy dziki kot. bał sie 
ruszyć koguta, którego mu wrzuco­
no “na kolacje” do klatki. (Acme,

W DOLINIE SŁOŃCA W IDAHO.
— Pani Al. Zaleska (była pani Sto­
kowska) z meżem, próbują narty
— zażywając kwietniowego sportu.(Acme)

SŁYNNA PE-WU-KA. — Grupa 
Polaków z Ameryki, na terenie wy­
stawy w Poznaniu.

NA WYSTAWIE W PARYŻU. — 
Barwne regionalne ubiory polskie, 
zaprezentowane 'zostały na wysta­
wie “Renaissance Francaise” w Pa- 
lyżu. Na zdjęciu strój Góralski.
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WSPANIAŁA KUŹNICA DUCHA.
— Szkoła parafii Św. Franciszka 
z Asyżu, mieszcząca się pnr. 4418 

(Henryk Photo)

TAK PISAŁ WIELKI PREZY­
DENT. — ‘‘Ma być zjednoczona 
niepodległa i autonomiczna Pol­
ska” (Ze -zbiorów Walkowicza)

NA LEKCJI TAŃCÓW.— Młodzież 
należąca do Polskich Kółek Lite­
racko - Dramatycznych, uczy się 
polskich tańców. (Henryk Photo)

iłE

■

PIĘKNO MIAST W POLSCE. — 
Tak zwane podsienia w rynku mia­
sta Krosna.

ZNISZCZONY POŻAREM LAS. — 
Na wspaniałym tle gór skalistych 
w Montana — szkielety zniszczo­
nych pożarem świerków.

(Henryk Photo)

PAMIĘCI WIELKIEJ POLKI. — 
Pani Maria Skłodowska Curie, oraz 
jej córka Irena — zajęte przy pra­
cy w laboratorium w Paryżu.

(Acme)
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W SŁONECZNEJ KALIFORNII.— 
Dwie piękności filmowe z Fox — 
Biance Vischer i Rosina Lawrence, 
zabawiają się rzucaniem piłki, na 
plaży poza studio. (Acme)

“DARABY” NA CZEREMOSZU.— 
Spław drzewa burzliwym, pełnym 
zakrętów i progów-potoku górskim.

STRÓJ ZA MILION DOLARÓW — 
Virginia Judd (w środku) wystąpi­
ła w pokazach strojów, majac na 
sobie biżuterie i suknie wartości 
S900.0Q0. (Acme)

NA PRÓBIE. — Grupa dziewcząt 
z parafii Św. Heleny, które sie 
przygotowują do występu na “Mię­
dzynarodowej Nocy”.

(Henryk Photo)

TYPY LUDOWE W POLSCE. — 
Hucułka z dzieckiem—wyrosła w 
dolinach halnych, po*skich niebo- 
tyków, w pięknym stroju regional­
nym.

NA WYSTĘPACH W HOLLY­
WOOD. — Tonią Nowicka — prima 
baleryna Opery Warszawskiej, któ­
ra porzuciła scene opery dla filmu.

(international)

NA ZŁOTE CZASY. — Złota klam­
ra, przypięta do wstążki w złotym 
kolorze — dopełnia całości stroju 
wieczorowego. Suknia z tkaniny 
lnianej, przybrana złotym obramo­
waniem. (Acme)
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REWIA HARCERSKA OKRĘGU 
XII Z. N. P. — Cześć publiczności, 
z prezesem J. Romaszkiewiczem na 
czele, przygląda sie rewii dzielnego 
Harcerstwa Z. N. P. (Henryk Photo)
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REWIA HARCERSKA OKRĘGU 
XII Z. N. P. — Taniec Baletowy 
Harcerek z Gr. 1229 Z. N. P.. który 
wywołał ogólny poklask.

(Henryk Photo)

REWIA HARCERSKA OKRĘGU 
XII Z. N. P. — Występ grona in­
struktorskiego Harcerstwa Okręgu 
XII Z. N. P.* (Henryk Photo)

REWIA HARCERSKA OKRĘGU 
XII Z. N. P. — Młodzież Harcerska 
Gr. 1079 Z. N. P. z Cicero, 111., 
świetnie odtańczyła Polkę Mazurkę.

(Henryk Photo)

* f

MOST NA PRUCIE. — W pobliżu 
Jaremcza znajduje sie most, o naj­
więcej rozpiętym tuku pojedyn­
czym w Polsce. (Jarosz)

STAROŻYTNE ZABYTKI W POL­
SCE. — Zamek w Brzeżanach, sil­
nie dotknięty zrebem czasu. (Jarosz)

W KRYPCIE WAWELSKIEGO 
ZAMKU. — Były prez. Herbert 
Hoover, podczas ostatniego pobytu 
w Polsce, złożył wieniec przy sar­
kofagu Kościuszki. (Acme)

W POŚRÓD POLSKICH NIEBO- * 
TYKÓW. — Z owcami na paswisko. r'r ' 
w Dolinie Kościeliskiej, w Tatrach. ■
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